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P rze d m o w a .
Studjum  taktyczne, które, po okresie dość długiej przerw y 

w wydaлvnictwie tego typu, dajem y obecnie czytelnikom, różni 
się dość znacznie od poprzednich siedmiu tomów.

Różnica polega na tem, że w stopniu znacznie silniejszym, 
niż daw niej, zostały podkreślone wartości dydaktyczne dzieła, 
co znów zależało od pewnych ulepszeń metod pracy naukowej.

Cele, które przyśw iecały odpowiedzialnym  redaktorom, były  
następujące:

— dostarczenie oddziałom broni studjum  historycznego, któ~ 
reby w sposób zgodny z praw dą odźwierciadlało w dzie­
dzinie tak tyk i realność w ojny;

— takie ujęcie tem atu, które przykułoby uwagę czytelnika, 
i dawało mu do dyspozycji jak  najw iększą ilość elemen­
tów do samodzielnej oceny opisyw anych wydarzeń.

Tom V III Studjów  Taktycznych jest w granicach możliwości 
zupełnie ścisły historycznie. Tę ścisłość autor osiągnął przez w y­
zyskanie całokształtu m aterjału  źródłowego, przyczem  dokum enty 
operacyjne stanowiły tylko jego część.

Autor, k tóry  na stanowisku szefa sztabu 3-ej dyw. piech. leg. 
sam uczestniczył w boju pod Brzostowicami, uzupełnił suchą treść 
dokumentów osobistemi wspomnieniami i wrażeniam i, korzystał 
prócz tego z relacyj oficerów i szeregowych, k tórzy w tych zda­
rzeniach brali udział.

Opis w ypadków  obejm uje rozwój działań również po stronie 
nieprzyjacielskiej, a  opracowany na podstawie dostępnych dziś 
źródeł sowieckich, daje w łaściwą miarę do oceny wysiłku wojska.

W artość dydaktyczną książki podnosi przedewszystkiem 
studjum  terenu, dokonane nie tylko na mapie, ale również w tere­
nie, podczas „podróży historycznej“ specjalnie w tym  celu zorga­
nizowanej. To też opisy wycinków terenowych są wynikiem  oso­
bistych obserwacyj autora. O bserw acje te, utrw alone i zademon-



sirowane są w formie „panoram “, zdjęć fotograficznych, które 
są w naszych w ydaw nictw ach nowością, nadającą studjurn tak ­
tycznem u specjalną wartość. Czytelnik może sobie teraz zdać 
sprawę nie tylko z ogólnego charakteru  obszaru, ale niejedno­
krotnie postawić siebie w położenie dowódcy, który  prowadził 
walkę i teren obserwował. Takie właśnie czytanie panoram  umo­
żliwia fakt, że niektóre z nich były zdejmowane z punktów  obser­
w acyjnych dowódców. Schematyczny szkic, załączony do każdej 
panoram y, i napisy na samem zdjęciu fotograficznem ułatw ią 
czytelnikom  orjentację.

Na uwagę zasługuje wyzyskanie przez autora jeszcze jednego 
źródła historycznego, rozsianego gęsto na obszarach walk, źródła, 
które л\' niedługim czasie przestanie istnieć; mam na myśli ludność 
cywilną, która лviele szczegółów taktycznych zaobserwowała 
i dotąd pamięta. Wczasie podróży historycznej udało się auto­
rowi odtworzyć niektóre momenty wałk właśnie dzięki zeznaniom 
ludności miejscowej.

Zdajem y sobie sprawę, że łom  VIII Studjów  Taktycznych 
jeszcze nie wszystkie jnożliwości w yczerpuje: tak  n. p. następ­
nym tomie zam ierzam y dodać jeszcze zdjęcia lotnicze w ażniej­
szych obszarów^

Metody picicy w ojskowo-historycznej w ym agają ustaw icz­
nego ich doskonalenia i przystosow yw ania do tych potrzeb, które 
nam narzuca historja w^ojskow^ości jako  stary  nauczyciel wojny.

Wojskoлv’e Biuro Historyczne podjęło tę pracę z całem po­
czuciem niezm iernej wagi, k tórą do tych poczynań należy przy­
wiązywać.

Niniejsze studjum  jest — po okresie doświadczeń — pierwszą 
próbą sprostania nakreślonem u w yżej zadaniu.

SZEF W O JSK O W EG O  BIURA HISTORYCZNEGO.
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I. SYTUACJA OGÓLNA

Bitw a pod W arszaw ą doprow adziła w d rug ie j połowie 
sierpn ia  1920 roku  do kom pletnej dezorganizacji północnej 
części rosyjsk iego fron tu  przeciw polskiego. Z sow ieckich arm ij, 
w у stępujący cli wczasie bitw y w arszaw skiej, arm  ja  IV-a p rze­
sta ła  w łaściw ie istnieć. Rozbite dyw izje  a rm ji XV-ej i XVI-ej 
oraz a rm ji I ll-e j w odwrocie sw ym  oparły  się o średni bieg rzeki 
N iem na i puszczę Białowieską, naw iązu jąc  północnem  swem
skrzydłem  styczność z a rm ją  litewską.

W końcu sierpn ia  i we w rześniu  rosy jsk ie  G łówne D o­
wództwo czyni wysiłki w celu uzyskania zpowrotem równowagi 
frontu i ewentualnego przejścia do przeciw natarcia. Jest to tern 
niezbędniejsze, że zbiega się z momentem podejm owania 
w Rydze p e rtra k ta cy j pokojow ych. Po n ieudale j przeciw akcji 
arm ji konnej Budiennego w kierunku Zamościa i po zachwianiu 
się południow ej części fron tu  sowieckiego, w szelkie oznaki zdają  
się w skazyw ać, że fron t północny jes t tym  frontem , na k tórym  
dowództwo sowieckie szukać będzie rozstrzygnięcia. Na froncie 
tym, na wschód od rzeki N iem na i Rosi, reo rgan izu ją  się w szyb­
kim  tem pie dyw izje, rozbite pod W arszaw ą i grom adzą świeże 
siły, ściągnięte z innych frontów. C ała ta  praca o rgan izacy jna 
p rzy k ry ta  je s t p rzy  pomocy św ieżych sił (48-a dyw izja  sowiec­
ka) i dyw izyj, które nąjm niej ucierpiały podczas bitw y w ar­
szaw skiej, a k tó re  w ysunięte zostały na przedpole Niemna, na 
linję średniego biegu Świsłoczy i do rejonu Prużan. Na Polesiu 
z rozbitków  G rupy  M ozyrskiej i z nowo ściągniętych sił po­
w sta je  now a arm  ja  IV-a. W pierw szej połowie w rześpia na

1



froncie na  północ od Polesia w ystępu ją  dwie a rm je  sowieckie, 
a m ianow icie: arm  ja ITI-a, na przedpolu Niemna, a rm ja  XYI-a, 
da le j na południe. L in ja  rozgraniczenia tych  dw uch arm ij w y ­
pada gdzieś m iędzy O delskiem  a K rynkam i.

W połow ie w rześnia następu je  p rzegrupow anie  frontu . 
Północne skrzydło  XVl-ej arm ji, a m ianow icie 17-a dyw izja , 
zostaje  zluzowane przez zreorganizow aną a rm ję  XV-ą. A ^ j a  
ta  w prow adza na front, na daw ny odcinek 17-ej dyw izji, dwie 
nowe dyw izje , a  m ianow icie: l6-ą i 11-ą. Równocześnie nad- 
chodzą wiadomości o transporcie  now ych jednostek  (podobno 
a rm ji V-ej) do re jonu  Lidy. Powyższe przegrupow ania, łącznie 
z rów noczesnym  bojow ym  tonem  p rasy  sow ieckiej, zdają  się 
w skazyw ać na zam ierzenia ofensyw ne sowieckiego Głównego 
Dow ództwa na tym  froncie. Szkice Nr. 1 i Nr. 2, podają  p rze ­
prow adzone p rzegrupow ania  w edług tych  danych, jak ie  b y ły  
wówczas w rękach  polskich.

W tym  sam ym  okresie czasu, k iedy  dokonyw ano reo rgan i­
zacji i p rzegrupow ania  w ojsk  sowieckich, zapadła po stron ie  
po lsk ie j decyzja  Naczelnego W odza szukania rozstrzygnięcia 
rów nież na froncie, na północ od Polesia. P rzegrupow ania  p rzy ­
gotowawcze po stronie polsk iej zb iegają  się m niej w ięcej w cza­
sie z przegrupow aniam i po stronie sowieckiej. Około połowy 
w rześnia zostaje skrócony silnie fron t 2-ej arm ji, stanow iącej 
północne skrzydło  naszego ugrupow ania. Po przegrupow aniu  2-a 
a rm ja  stoi czołowemi oddziałami na froncie; średni bieg Świsło 
czy - K rynk i - Sokółka - S idra - L ipsk - C zarna H ańcza-Suw ałki. 
D alej na południe na lin ji Jałów ka - Suchopol - Szereszewo - 
Kam ień Szlachecki zn a jd u je  się 4-a arm ja. L in ja  rozgraniczenia 
m iędzy 2-ą a 4-ą a rm ją  od 15.1X. biegnie przez m iejscowości: 
Narew - Jałów ka - Świsłocz - Mścibowo - W ołkowysk (wszystkie 
d la  4-ej arm ji). Równocześnie ze skróceniem  odcinka 2-ej a rm ji 
(przed 13.1X. odcinek te j a rm ji obejm ow ał rów nież puszczę B ia­
łowieską) następu je  wzm ocnienie 4-ej a specjalnie  2-ej a rm ji
szeregiem  św ieżych jednostek.

C ałe to przegrupow anie  po stronie polsk iej było niczem  
iimeni, jak  gromadzeniem odpowiednich sd i iigrupowam em  ich 
na podsiaw ach w yjściow ych, d la  nowego uderzenia, m ającego 
uprzedzić ew entualne uderzen ie  sowieckie. Celem  tego nowego 
uderzen ia  m iało być zniszczenie sił sow ieckich, koncentru jącyc 
i reo rgan izu jących  się w re jon ie  W ołkow yska, Słonima, Lidy. 
G rodna. M yślą przew odnią m anervru było obejście koncen trac ji



Szkic Nr.1.

POŁOŻENIE SOWIECKIE W POŁOWIE WRZEŚNIA 19Z0 к
według danych polskich

-oddzid ły  na froncie stwierdzone  -  dane z kom unikatów
przez 5 d.p.leg. Z-ej агпу ! .
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ro sy jsk ie j od północy północnem  skrzydłem  2-ej a rm ji i chw y­
cenie je j  w kleszcze 2-ej i 4-ej a rm ji na  przedpolu  puszczy Nali- 
bockiej. W obec tego, źe przegrupoAvania ro sy jsk ie  zdaw ały się 
w skazyw ać na koncen trac ję  znacznych sił na k ie ru n k u  W ołko-



w ysk - B iałystok, celem um ożliw ienia obejścia sił rosy jsk ich  ocl 
północy, nasuw ała się konieczność zw iązania tych  sił uderzeniem  
frontow em  południow ego skrzydła  2-ej a rm ji i północnego 
sk rzyd ła  a rm ji 4-ej.

Rozkaz Naczelnego Wodza Nr. l / I I I  z dnia 19.1X.1920 ustala 
ostateczne ugrupow ania do n a tarc ia  i przydziela  zadania 
arm jom :

Szkic Ni'.Z.

Ponadto XV-ej a rm ji 
w odwodzie 4 a d.p.s o nie- 

-inanym miejscu postoju.

POŁOŻENIE SOWIECKIE OKOŁO 
2 0 IX 1920 ^/6 0АНГСН POLSKICH.
POŁOŻENIE RZECZYWISTE 2 - e j 
A fm Jl POLSKIEJ DN.20 IX капо
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„IV. Zadania i wykonanie.
1) Zadaniem  2-ej a rm ji je s t możliwie szybkie w ysunię­

cie mocnego lewego sk rzyd ła  w k ieru n k u  północno-wscho­
dnim, obchodząc G rodno od północy i osiągnięcie w dwuch 
dniach ko lejow ej lin ji G rodno-M arcinkańce, celem zajęcia 
flankow ego stanow iska w stosunku do wszystkich bolsze­



w ickich w ojsk, znajdu jących  się na połiidnio-wschód od 
te j  lin ji.

Po rozpoczęciu ruchu  lew em  skrzydłem  dowództwo
2-ej arm ji liczyć się musi ze stanowiskiem Litwinów: d la­
tego też dla zabezpieczenia wczasie operacji punktów  kon­
cen trac ji i ty łów  2. a rm ji przeznaczona jes t g rupa  gen. 
Osińskiego...

„W dalszym  zaś ciągu lew e skrzydło  zam ierzam  użyć 
do a taku  na szosę i ko le j G rodno - L ida oraz M osty - L ida 
od północy. N a przekroczenie  jed n ak  lin ji  ko lejow ej G ro­
dno - M arcinkańce otrzym a dowództwo 2. a rm ji specjalny , 
w ciągu operacji, rozkaz^ uzależniony od w yn iku  akc ji 
w centrum  i na  praw em  skrzydle  2. arm ji.

2) Zadaniem centrum  2. a rm ji (D yw izja Ochotnicza i 21.) 
będzie koncen tryczny  a tak  tak , aby  z pierw szego rozpędu 
wziąć m iasto G rodno i p rzy n a jm n ie j jeden  z is tn ie jących  
tam  trzech  mostów pochwycić. Na w ypadek  silnego oporu 
na  fortach  przydziela  się grupę c iężk iej a r ty le r j i  pod do­
wództwem  gen. ppor. Ledóchowskiego (8 dział a 155 mm, 
4 działa a 210 mm).

Po opanoAvaniu G rodna, zależnie od sy tuacji, zam ie­
rzam  użyć dyw izje centrum  do dołączenia się do ruchu le­
wego sk rzyd ła  2. arm ji.

3) 3. dyw. leg. działać będzie w  odosobnieniu. Zadanie 
je j  łączy się z zadaniem  4. arm ji. Je j ruch  rozpocząć się m u­
si w cześniej, by  w  dniu  rozpoczęcia działań na  froncie 2.
1 4. a rm ji dyw iz ja  ta  m ogła szybkim  ruchem  zająć  M osty 
nad Niemnem. Cel głów ny tego лvysunięcia — szybkie po­
chw ycenie m ostu kolejow ego na Niem nie, co um ożliw ia 
m aterja ln ą  egzystencję  2. a rm ji p rzy  dalszych operacjach.

D yw iz ja  m a działać zdecydow anie, nie oglądając się na 
sąsiadów; wobec tego musi być przygotow ana naw et na od­
cięcie czasowe od ty łu  w przeciągu jednej doby, dalej na 
flankow e a tak i od Ł unnej W oli, w reszcie na  u trzym anie  
priry(*zółka mostowego wrazie udania  się operacji. Wobec 
powyższego 3. dyw. leg. u trzym ać m usi łączność przede- 
w szystkiem  z lew oskrzydłow em i oddziałam i 4. arm ji.

4) Zadaniem  4. a rm ji je s t opanow anie w  pierw szych
2 dniach operacji W ołkow yska i zluzow anie 3. dyw. leg. na 
przepraw ie w Mostach nad Niemnem. W razie zaś nieuda- 
n ia  się operacji 3. dyw. leg. sforsow anie łącznie z n ią  mo-



zlnvi«' w krótkim  czasie Niemna i utworzenie przyczółka 
mostowego сПа szybkiego nrucliom ienia p rzep raw y  ko le jo ­
w ej przez Niemen. D la  tego celu stać będzie do dyspozycji 
4. a rm ji dyw izjon  ciężkich dział (8 a 120 mm) w B iałym ­
stoku w w agonach, oraz p a rk  pontonow y (bez koni), rów ­
nież tam że zaw agonow any.

D ziałanie  reszty  w ojsk  4. a rm ji musi być w pierw szych 
dniach operacji dostosowane do tego głównego zadania, m a­
jąc  na względzie p rzyk ryc ie  ruchu  na W ołkow ysk i Mosty 
od jak ichko lw iek  w ystąp ień  n ieprzy jacie lsk ich  od strony 
Słonima.

5) D ata  rozpoczęcia ak c ji podana będzie te legraficz­
nie

(—) J. P iłsudski
Jherwszy Marszałek Polski i Naczelny Wódz.

D nia 18.IX., jeszcze przed w yjściem  rozkazu Naczelnego 
W odza Nr. l / I I I ,  w ychodzi rozkaz 2-ej a rm ji Nr. 54/tj. HI, n aka­
zu jący  przeprow adzenie akcji. Rozkaz ten  podaję  poniżej 

w yciągu:

„DOW ÓDZTW O 2. ARMJI 
ODDZIAŁ III.

Nr. 5 4 /T j. TIł.
M. p., 18.IX.1920.

Rozkaz Operacyjny Nr. 55.

Niniejszy rozkaz operacyjny orjentuje Dców o w ł̂asnych zamia­
rach w następujących dniach.

Przygotowania do wykonania powyższego rozkazu mają być usku­
tecznione natychmiast. Dla orjentacji zaznacza się, że „X“ będzie 
przypuszczalnie 21.IX. Gdyby nastąpiła zmiana tego terminu, będzie 
ona osobno podana. Jeżeli nie wyjdzie żaden rozkaz, zmieniający, na­
leży przyjąć, że X — jest 21.IX. i wykonanie powyższego rozkazu roz­
począć.

Wykonanie podanego w niniejszym rozkazie planu opreracyjne- 
go zależy w szczegółach po części od przebiegu będących w toku per- 
traktacyj polsko-litewskich. Częściowe zmiany rozkazu są możliwe.

SYTUACJA NIEPRZYJACIELSKA.

Litwini: pomimo zawieszenia broni zgrupowali całą swą armję 
w sile 10-ciu pułków piechoty na odcinku od granicy pruskiej do So- 
poćkiń i tworzą gwałtownie na tyłach nowe dywizje.



Bolszewicy: na odcinku 2. armji zgrupowane są III. i części XV. 
i XVI. armji sow.

III. armja w składzie: 5. (częściowo) 6, 21, 56. dyw. p. sow. (w łą­
cznej sile około 10.000 bgnt.), obsadza dwiema dywizjami odcinek od 
Sopoćkiii do Odełska włącznie i pozostawia w rezerwie znajdujące się 
w stadjum organizacji 56. i 21. dyw. sow.

XV. armja ściąga dwiema dyw. (11. i 16.) w łącznej siłę około 
6.000 bgnt. w rejonie na wschód i południowy wschód od Krynek.

4. dyw. p. sow. w nieznanej sile w rezerwie.
XVI. armja obsadza 48. dyw. p. sow. w sile około 4000 bgnt. od­

cinek na południe od XV. armji na przedpolu lewego skrzydła własnej 
4. armji. W rezerwie XVI. armji stoi 17. dyw. p. sow. (około 5000 bgnt.) 
w rej. Wołkowyska.

Pozatem stoją w głębokiej rezerwie zgrupowane w rejonie na 
półn. od Słonima do rzeki Niemna 27. dyw. sow. 10 dyw. sow. i 2. dyw. 
p. sow. W rejonie Baranowicz 8. dyw. p. sow.

Wszystkie te dyw. są obecnie w stadjum reorganizacji i uzupeł­
nienia. Stan każdej przeciętnie do 3.000 bgnt.

V. armja spodziewana jest w składzie 30., 35., 51. dyw. p. sow. 
w łącznej siłę około 15.000 bgnt. w rejonie Lidy.

Ugrupowanie to daje możność przypuszczać, że w najbliższym 
czasie planowana jest na tym odcinku akcja, celem odciążenia fron­
tu południowego, gdzie pod parciem własnych 3. i 6. armji, znajdują 
się oddziały nieprzyjaciela w pełnym odwrocie.

. ' i i

II. SYTUACJA WŁASNA.

III. ZAMIAR WŁASNY.

Wódz Naczelny zdecydował się w rejonie 2. armji sforsować rze­
kę Niemen oraz oskrzydlającym, nagłym atakiem uderzyć od zacho­
du na Lidę, gdzie koncentrują się rozbite przez naszą ofensywę woj­
ska bolszewickie.

W bitwie, którą stoczymy, mają być wojska boisz, pod wpływem 
polskiego ataku odrzucone za Niemen na błota Berezyny. 2. armji 
przypadnie więc zadanie frontalnego ataku na Niemen od m. Mosty 
włącznie, aż do ujścia kanału Augustowskiego, oraz flankowego ata­
ku ze Suwalszczyzny na Lidę. 4. armja osłania się w kierunku na Ko- 
bryń, rozbija koncentrację nieprzyjaciela pod Wołkowyskiem, odrzu­
ca bęłszewików za Szczarę i postępuje na Lidę.

IV. ORGANIZACJA ATAKU 2. ARMJI I JEGO OGÓLNY PRZEBIEG.

Wojska będą do ataku ugrupowane w sposób następujący:
a) od południowej granicy 2. armji aż do Biebrzy stanie grupa



frontalna w składzie: 5. dyAv. leg., Dyw. Górskiej i Dyw. Ochotniczej 
z zadaniem w pierwszej fazie akcji odrzucenia npl. za Niemen i opa­
nowania mostów pod Grodnem i Zaniemensk Zel.

b) Grupa skrzydłowa w składzie: 1. dyw, leg., 1. dyw. lit.-biał.,
IV. bryg. jazdy i Й. jazdy z zadaniem działania wzdłuż osi Sejny 
Druskieniki — Lida.

c) 01)rona Suwalszczyzny b(^dzie zadaniem 17. dyw.
d) Л¥ rezerwie Nacz. Dow. stanie Brygada Syber. i 2. dyw. leg- 

w Białymstoku,

V. ORGANIZACJA GRUPY FRONTOWEJ 1 WYKONANIE 
OPERACJI I-EJ FAZY.

a) Dyw. Ochotnicza wyruszy dnia 19.IX. do rejonu Dąbrowo 
Lipsk....

Dywizja grupuje się w ten sposób, aby osłoniwszy się na kana­
le Augustowskim w kierunku na Kopciowo, ruszyć dnia X -f 1 do ata­
ku лvzdłuż osi Lipsk — Lipszczany — Balia i zawładnąć przeprawą pod 
Balia oraz mostami pod Grodnem.

Zadaniem dywizji będzie odrzucić npl. za Niemen i oskrzydlić 
od północy w Grodnie znajdujące się siły npl(skie), W wykonaniu 
tego zadania sforsuje Dyw.(izja) przeprawę pod Balią, ubezpieczy 
ją i uderzy następnie wzdłuż osi Balia — Grodno na Grodno....

b) Dyw.(izja) Górska ’̂ grupuje się w sferze działań ograniczo­
nej od północy linją Nierasna — Nowy Dwór — drugi most na zachód 
od mostu kol.(ejowego) w Grodnie, a od południa z linją Supraśl — 
Otlełsk — Indura w len sposób, by dnia X +  1 rozpocząć atak i o'd- 
rzucić nieprzyjaciela za Niemen, zawładnąć przeprawą w Komatowie 
i mostami pod Grodnem. Po przejściu przez rzekę należy zawładnąć 
szosą i koleją na Skidel i współdziałać z Dyw.(izją) Ochotniczą w ata­
ku na Grodno, działając między Niemnem a linją kol.(ejową) Porze- 
(.yj. _  Grodno (wyłącznie) i atakując wzdłuż osi na Skidel — Grodno.

Jedną bryg.(adę) skieruje Dyw.(izja) Górska natychmiast po za­
jęciu Grodna w rejon Skidel — Jeziory z zadaniem osłony Grodna 
w kierunku na Wołkowysk.

Dalsze zadanie po zajęciu Groilna będzie określone osobno. Prze­
widuje się kontynuowanie ataku wzdłuż osi Skidel Lida.

c) 5. dyw. leg. wysunie dnia 20.IX. główne swoje siły do linji 
Brzostowica Mała — Brzostowica Wielka — Gorbacze i ugrupuje się 
w ten sposób, aby główną i możliwie ruchliwą kolumną uderzyć dnia 
\  X vvzdłuż Brzostowica AVielka — Zaniemensk Zel. z zadaniem opa­
nowania jeszcze dnia X -Ь 1 mostu kol.(ejo\vego), odizucenia npl. na 
północny brzeg Niemna i zorganizowania przyczółka mostowego, w ce­
lu obrony mostów przeciw atakom od Lidy.

W kierunku na Łunuą Ŵ olę ubezpieczy się dyw.(izja) samo­
dzielnie.



Dalsze zadanie po zajęciu węzła kol.(ejowego) pod Mostami bę­
dzie określone osobno. Przewiduje się kontynuowanie ataku wzdluz
osi Mosty — Lida. . т •• гм i i

Dyw.(izja) łączy się z Dyw.(izją) Górską wzdłuz łinji Odelsk -
Indura -  Krynki -  Świsłocz, z 15. dyw.(izją) wzdłuż łinji Jałówka —
Świsłocz — Mścibowo i Wołkowysk.

YI. UGRUPOWANIE GRUPY SKRZYDŁOWEJ 
I WYKONANIE OPERACJI.

a) Jazda: 4. bryg. jazdy wyrusza o g. 12-ej dnia X. marszem 
wzdłuż osi Mikaszówka -  Kalety -  Kopciowo -  Druskieniki z zada­
niem zawładnięcia mostem w Druskienikach w południe dnia Х-И.

2. bryg. jazdy wyrusza o g. 12. dnia X. z rejonu Dworzysko mar­
szem wzdłuż osi Gdieniewo — Kopciowo za i .  bryg. jazdy na Druskie-

“*^"'Dałszem zadaniem 4. bryg. jazdy będzie wspólnie z piechotą grn- 
py skrzydłowej działać na Lidę, obchodząc ją od wschodu, osłaniając 
1. dyw. leg. od strony Wilna. 4. bryg. jazdy musi do godz. 16-ej dnia
X 4- 1 opróżnić most w Druskienikach. .

Natychmiast po nadejściu 1. dyw. leg. do mostu w Driiskieni- 
kach rusza 2. bryg. jazdy rejdem na st. Porzecze, przecinając tor i bio­
rąc stację. Po dojściu pierwszych oddziałów piechoty do Porzecza ru­
sza 2. bryg. jazdy przez Nowy Dwór Podgałiszki Zenowicze 
Rułewicze — Myto z zadaniem utrzymania łączności bojowej między
1. dyw. leg. a 1. dyw. łit.-biał. a a

Po rozwinięciu dyw. p. koło Lidy dołącza się 2. bryg. jazdy do 
ogólnego ataku na Lidę, starając się przedewszystkiem ubezpieczyć
wewnętrzne skrzydła dyw. grupy skrzydłowej.

b) i. dyw. leg. lit.-biał. 1 dyw. leg. grupuje się dnia 20.IX. wie­
czór w ten sposób, aby dnia X. po południu siłnem prawem skrzydłem 
wzdłuż osi Augustórv — Sejny uderzyć w ten sposób na Sejny, aby 
odrzucić tam stojącego npł. w kierunku północnym i utorować sobie 
drogę na Druskieniki. O świcie dnia X.I+1 wyrusza 1 dyw. łeg wzdłuz 
osi Berźniki -  Kopciowo -  Nieliibańce -  Wiłkonostry -  Druskie­
niki — Rotnica — Rondomance — Marcinkańce — Lipnica — Radun 
do rejonu Żyrmuny, aby dnia X-fl stanąć na wschód od Druskienik, 
a w dniu X -f 2 w Kopeniszkach (z wysuniętym oddziałem na st. koł. 
Marcinkańce), dnia Х-ЬЗ w rej. Lipnica -  Rudnia, ХЧ-4 w Raduniu, 
a w dniu X-b5 w rejonie Żyrmuny.

Głównein zadaniem Dywizji jest szybkie i nagłe zawładnięcie 
rejonem Żyrmuny, a następnie zaatakowanie nip. Pod Lidą wzdłuż 
osi Żyrmuny — Lida z zamiarem odrzucenia npla za Niemen lub też
na błota Berezyny....

1. dyw. lit.-biał.: Dywizja łit.-biał. stanie dnia X o godz. 12-ej
w pogotowiu marszowem za 1. dyw. leg. na szosie Augustów Sejny, 
czołem kolumny na południe od Serskiego Lasu. W dniu X posuwa się 
dywizja za 1. dyw. leg. i osiąga do wieczora rej. Konstantynówka —



Pomorze — Giby — Wiersiiie, ubezpieczając się samodzielnie. O świ­
cie dnia X+1 wyrusza 1. dyw. lit.-biał. wzdłuż osi Berźniki — Wiej- 
sieje — Lejpuny — Druskieniki — Porzecze — Berszty — Nowy 
Dwór — Wasiliszki od rej. Skrzybowce, w ten sposób, aby dnia X+1 
stanąć w Lejpunacli — Druskienikach, dnia X-f-2 w Porzeczu, a w dniu 
X+3 w Berszty, X+4 w Kromki, X+5 w Skrzybowcach.

Głównem zadaniem dywizji jest szybkie i nagłe zawładnięcie re­
jonem Skrzybowce — Papiernia i następnie zaatakowanie w rejonie 
Lidy stojącego npl. wzdłuż osi Radziwoniszki — Lida, z zamiarem 
wspólnie z I. dyw. leg. odrzucenia npl. za Niemen lub też na błota Be­
rezyny.

VII. ORGANIZACJA OBRONY SUWALSZCZYZNY.

VIII. REZERWY.

Transportami kolej.(owemi) nadchodząca Bryg. Syberyjska oraz 
2. dyw. leg. w Białymstoku w rezerwie Nacz. Dow. i w gotowości do 
marszu kolej, lub pieszego.

IX. ORGANIZACJA FORSOWANIA NIEMNA.

Główna linja obronna boisz, biegnie na północnym brzegu Niem­
na oraz na zewnętrznym pierścieniu fortyfikacyj Grodna. Na przed­
polu Niemna stoją przypuszczalnie tylko podrzędne siły npl., za wy­
jątkiem rejonu Wołkowysk, gdzie jest meldowane znaczniejsze sku­
pienie sił boisz, (ewickich).

Dow. Armji kładzie wielki nacisk na zawładnięcie przeprawami 
przez Niemen w stanie nieuszkodzonym. Dyw., odrzucając na południo­
wym brzegu stojące ubezpieczenia npl., starają się w pościgu dotrzeć 
do mostów i obronić je przed zniszczeniem. Gdyby pościg ten był 
wbrew przewidywaniom powstrzymany, należy podciągnąć artylerję 
i zająć przejścia po odpowiedniem przygotowaniu art.(yleryjskiem). 
Ponieważ należy się spodziewać, że npl. skoncentruje swe środki 
obronne na przeprawach stałych, nie należy tychże frontalnie forso­
wać, lecz, wykorzystując brody oraz improwizowane promy, działać 
oskrzydlająco.

Dla osiągnięcia dogodnej sytuacji wyjściowej do ataku o świcie 
dnia X+1 zajmą dywizje dnia 20.IX. Nowy Dwór — Kuźnice i Odelsk. 
Dnia 21.IX. zachowują się dywizje biernie, by wywołać wrażenie, że 
rozchodziło się tylko o lokalne wypady. Należy jednak pozostaś w tak 
ścisłym kontakcie z nieprzyjacielem, by nie dopuścić do jego wyco­
fania się i zniszczenia mostów.
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Każdy oddział, który przekroczył rzekę, ustała się na przeciw­
nym brzegu, tworząe przejściowy przyczółek mostowy i rozszerzając 
swój sukces w stronę kolumny sąsiedniej.

X. PRZYGOTOWANIA TECHNICZNE.

Do budowy prowizorycznych mostów zadyryguje Dow. Armji 
odpowiednio wyposażone grupy techniczne w sposób następujący:

a) Do dyspozycji 3. dyw. leg. grupę techn. TI. dca por. Gołoński.
Skład: 2/1 komp sap.,

2/8 komp. sap.,
Kolumna pontonowa Nr. 15,
Kolumna pontonowa Nr. 5,
Kolumna pontonowa Nr. 1.

Grupa ta zadyrygowana będzie transportami kolej, do Gródka 
tak, aby tam stanąć dnia 19.IX. Grupa posiada materjału mostowego 
150 metrów, 2 kolumny posiadają zaprzęgi, jedna jest bez zaprzęgów. 
Dow. 3. dyw. leg. przydzieli tej grupie techn. zaprzęgi jednej z bate- 
rji do jednorazowego przewiezienia. Wyprzęgnięte baterje należy po­
zostawić w rezerwie w dyw. w Gródku.

b) Do dyspozycji Dyw. Górskiej....
Technicznym kierownikiem budowy wszystkich mostów jest Szef 

Inżynierji i Saperów 2 armji.

XI. LOTNICTWO.

a) Działalność wywiadowcza.
Dnia 19. i 20.IX. rekognoskują eskadry obrony przepraw Druskie- 

niki — Hoża — Balia — Grodno — Komatowo — Łunna Wola, poza- 
tem wyświetlają linję kol. Grodno — Marciiikańce i Wołkowysk 
Mosty oraz rejony — Jeziory — Skidel i Lida.

b) Działalność bojowa.
Dyw. grupy frontowej zameldują krótko odwrotnie miejsca pro­

jektowanych przepraw. Lotnictwo będzie współdziałało przy forsow â- 
niu Niemna według dodatkowych rozkazów Dow. Armji. Dnia X-f6, 
należy zbombardować Lidę.

c) Służba łączności.
Przez cały przebieg operacji wylatywać będą dziennie między 

godz. 8.50 i godz. od 13. samoloty dla stwierdzenia położenia wojsk 
własnych.

Wojska przygotowują się w tych godzinach do sygnalizowania 
własnych linij, wyznaczając szczególnych żołnierzy do obserwowania 
przybycia lotników i wykładając znaki lotnicze. Przypomina się obo­
wiązek ułatwienia własnym lotnikom rozpoznania wojsk własnych 
przez powiewanie czapkami, chustkami i t. d. W szczególności w dniu
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X-f2 szukać będą oddziałów grupy skrzydłowej wzdłuż toru koi. Gro­
dno Wilno i będą rzucali rozkazy dla poszczególnych dywizyi 
w myśl pktu Yl.b).

XII. ŁĄCZNOŚĆ.

O ile łączność drutowa 3. dyw. leg., Dyw. Górskiej i Dyw. Ocho­
tniczej będzie możliwa z powodu istnienia tras telegrafu i telefonu 
w kierunku marszu, o tyle łączność grupy oskrzydlającej będzie po­
legać tylko, aż do osiągnięcia linji kol. Wilno — Grodno, na radjote- 
legrafie i lotnictwie, jakoteż na samochodach, motocyklach i jeźdź­
cach. Wytężenie wszystkich sil i użycie wszelkich środków łączności 
umożliwi jedynie pokonanie wszelkich nastręczających się dla służby 
łączności trudności w tej akcji.

Łączność ma być przeprowadzona:
a) jako oś łączności 3. dyw. leg. wyznacza się trasę telegraficzną, 

biegnącą wzdłuż toru kolej. Gródek — Mścibowo — Wołkowysk — 
Zaniemeńsk Zel., do której dywizja ma się dołączyć. Retablacja tej 
trasy przez oddziały łączności armji ma być ukończona pierwszego 
dnia do st. kol. Rudawki, w następnych dniach zaś stosownie do po-* 
suwania się dywizji.

Przy osiągnięciu st. kol. Zanienieiisk Zel. należy natychmiast przy­
stąpić do retablacji trasy telegr. wzdłuż toru kol. na Lidę.

b) Dla Dyw. Górskiej....
Dla szybkiego zyskania łączności drutowej na stałych trasach 

telegr. mają być zasadniczo retablowane tylko trzy przewody (jeden 
tlegr. i jeden podwójny telefoniczny).

XIII. MELDUNKI.

Zasady służby meldunkowej regulowane są rozkazami Nr. 37., 
48/111.

Dyw. Ochotnicza i Dyw. Górska meldują przekroczenie Niemna 
i zajęcie Grodna.

3. dyw. leg. melduje osiągnięcie mostu kolejowego na Niemnie.

XIV. MIEJSCA POSTOJU.

W dniu X stoją:
17. dyw. — Suwałki,
1. dyw. leg — Froncki,
1. dyw. lit.-biał. — Serski Las,
4. bryg. jazdy — Mikaszówka,
2. bryg. jazdy — Sucharzeczka,
Dyw. Ochotnicza — Lipsk,
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Dyw. Górska — Sokółka,
5. dyw. p. leg. — Brzostowica,
Dtwo Armji — Augustów.
Od dnia X+1 posuwają się dowództwa wzdłuż wyznaczonych osi 

ataku lub marszu. Dowództwo 2. armji przechodzi po zajęciu Grodna 
do tegoż.

(—) Rydz-śmigły 
gen. por. i d-ca armji“.

Rozkaz Nr. 55 przyszedł do 3. dyw. piech. leg. dnia 19.IX.20 
wieczorem, a więc w przeddzień rozpoczęcia akcji. Zaznaczyć je ­
dnak należy, że już  dnia 17.IX dowódca dyw izji został zorjento- 
w any w czekających go zadaniach bezpośrednio przez Naczelnego 
W odza i dowódcę 2-ej arm ji, wczasie przeglądu odwodów 3-ej 
dyw iz ji legjonów , k tó ry  odbył się tego dnia w  G ródku.

Rozkaz operacyjny 2-ej arm ji Nr. 55. w ydany  był na podsta­
wie ustnych dyspozycyj Naczelnego W odza jeszcze przed ukaza­
niem się rozkazu l/III , to też u jm uje  on trochę inaczej zadanie 
operacyjne 3. dyw izji legjonów, a ponadto podaje zupełnie ina­
czej lin ję  rozgraniczenia m iędzy 3. dyw iz ją  legjonów  a 4-ą 
arm ją.

Po otrzym aniu rozkazu Naczelnego Wodza N l/III , dowódca 
arm ji w ydaje w dniu 20.IX., a więc już w dniu natarcia  3. dyw. 
leg., uzupełniającym rozkaz Nr. 57.

„DOW ÓDZTW O 2. ARM JI 
ODDZIAŁ III 

Nr. 57 (t. j.) III.

M. p., dnia 20.IX.20

p.s.p«

ROZKAZ OPERACYJNY Nr. 57.

I. Kierownictwo operacyjne 2. i 4-ej armji obejmuje dnia 21.IX. 
b. r. Wódz Naczelny.

W częściowej zmianie i uzupełnieniu rozkazu operacyjnego Nr. 55, 
zarządzam:

II, Grupa frontowa:
a) Ze względu na odosobnione zadanie 3. dyw. leg. przesuwa się 

linja rozgraniczenia między Dyw. Górską i 3. dyw. leg. na południe 
i przebiegać będzie przez Odelsk — Indura — Pogorzany — Skidel 
(wszystko po .stronie Dyw. Górskiej).

b) Stosownie do rozkazu K\vatery Głównej Nr. 1/1П przesuwa się 
granica południowa 2. armji w kierunku północnym i przebiegać bę­
dzie szosą Gródek — Bobrowniki — Gorbacze — Wołkowysk (wszyst-

13



kie |jo stronic 4. armji). 3. dyw. leg. na j)ravvo poruszania się po tej 
szosie na przestrzeni Gródek — Bobrowniki (w myśl porozumienia- 
z D-twem 4. armji).

c) 3. dyw. działa zdecydowanie, nie oglądając się na sąsiadów, 
wobec czego musi być przygotowana luiwet na czasowe odcięcie od 
tyłu wprzeciągu jednej doby i na utrzymanie przyczółka w Mostach 
i Zaniemeósk Ze), aż do nadejścia oddziałów 4. armji, które ją zluzują. 
Wobec tego 3. dyw. leg. utrzymywać musi łączność przedewszystkiem 
z lewem skrzydłem 4. armji. 215 p. uł., ])OSiiwać się będzie wzdłuż szo­
sy Bobrowniki — Wołkowysk na Mosty z zadaniem łączenia 15. dyw. 
z 3. dyw. leg. Jedna brygada 2. dyw. leg. maszeruje z Gródka przez 
Bobrowniki — Mścibowo na Liczyce. Po zajęciu Zaniemeńsk Zeł. i Mo­
sty przez 3. dyw. leg., melduje dowództwo dywizji natychmiast stan 
mostu kolejowego przez Niemen.

(—) Rydz-Śmigły 
gen. por. i d-ca armji“.
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II. SYTUACJA SZCZEGÓŁOWA 
3. dyw. Piech. legionów przed natarciem

a) Stan dywizji.
O rganizacja dyw izji w ogólnych zarysach odpow iadała prze­

w idzianej wówczas organizacji wojennej.
W skład dyw izji wchodziły:
— 5-ta b rygada piechoty  (7 i 8 pu łk i piechoty  leg.),
— 6-a b rygada  piechoty  (9 i 23 pu łk i p iechoty  leg.),
— I dyw izjon 2. pu łku  strzelców konnych,
— 3-a brygada a rty lerji o składzie (3 pułk  a rty lerji polowef, 

3 pułk a rty lerji ciężkiej).
— 3-ci ba ta ljon  saperów  w składzie: dtwo, 1 komp. sap., ko­

lum na sap.
— 3-a kom pan ja  telegraficzna.
— oddziały i zakłady służb.
Załącznik Nr. 1 podaje szczegółowe ordre de bataille dyw izji.
Ogólny stan żywnościowy dyw izji w dniu 15.IX.20., a więc 

na kilka dni przed rozpoczęciem akcji, wynosił:
329 oficerów, 15.069 szeregowych, 5.318 koni, 1.309 wozów, 41 

dział i 215 lekkich  i ciężkich karabinów  m aszynowych.
Jak  z powyższego w ynika, dyw izja  była poniżej stanów prze­

widzianych wówczas organizacją, wynoszących około 650 ofice­
rów i około 211.000 szeregowych. Niedobór w ynikał częściowo 
z niższych niż etatowe stanów jednostek, głównie jednak  z tego 
powodu, iż dyw izja nie była w pełnym  składzie organizacyjnym , 
specjalnie w odniesieniu do „tyłów “. D yw izja  posiadała:
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— zam iast 3 kom panji sap. — tylko jedną,
— zamiast 12 kolumn taboiowycli — tylko 3 (za to posiadała 

n ieetatow ą k o lu m n sa m o c h o d o w ą  ciężarową),
— zamiast 3 szpitali polowych, tylko jeden.
Piechota dyw izji wynosiła pełnych 12 bataljonów , wyposażo­

nych jednak i zorganizowanycli niezupełnie zgodnie z organizacją 
wojenną. Broni tow arzyszącej piechota nie posiadała wogóle (orga­
nizacja przew idyw ała 6 miotaczy min na pułk). W odniesieniu 
do broni m aszynow ej organizacja  w ojenna przew idyw ała  po 4 
kom panje  ciężkich karab inów  m aszynow ych na pułk , każda a 8 
ckm, ponadto na każdą z 4-ch kom pan ji strzeleckich bata ljonu  po 
2 lekk ie  k arab in y  m aszynowe. W rzeczywistości lekkich  k a ra b i­
nów m aszynowych w kom panjach strzeleckich nie b^ to, zato 
kom panje karab inów  m aszynow ych by ły  znacznie silniejsze, m ż 
przew idyw ała organizacja . S tany 3. dyw izji p iechoty leg. dok ła­
dnie podaje zamieszczona poniżej tablica;

STAN 3. DYW. LEG. PRZED BOJEM POD BRZOSTOWICAMl.

!i stan wyżywienia Stan bojowy! ,
Ю
Ni
O

1 ^  o o  Д "Ö
3  o

er o
!

o
53
o

o

h b<p
S
S!
cn

Йo
oЧ.З
O
ä
b ß
o5

rO

"o
oś
SI
co W

Dowództwo dywizji 18 195 41 — — — — 14 1 2
Sąd połowy . . . . . 7 30 1 — — — — —
Poczta połowa . . 2 7 — — — — —

Płuton żandarmerji . . 1
49 17 — — 1 — 2 ■

Kompanja tełegraficzna 3 196 38 — — 1 — 12 1
D-two 5 bryg. łegjonów 3 55>) 23 — — — — 7 1
7 p. p. leg jonów . . . 46 2832 509 1815 47 45 — 165 — 18
8 p. p. ł eg jonów . 51 2979 532 1964 47 35 — 174 — 18
D-two 6 bryg. łegjonów 5 13D) 49 60 — OCj — 13 2
9 p. p. łegjonów . . . 37 2568 566 1846 40 67 — 178 — 1
23 p. p . ....................... 42 2260 460 1697 33 43 — 168 — 21
3 bryg. artyłerji . . . 71 1879 1843 — — 13 41 221 — 18
ll/l p. strz konnych 6 358 319 — 100 7 h — 47 — 2
S a p e r z y ....................... 3 196 38 — — 1 — 12 — 1
' t a b o r y ....................... 9 631 650 — — — — 226 7
Służba intendentury. 10 259 16 — — — — 4 — 1
Inne o<ldz *) i zakłady 15 444 1 216 — — — ! 66 18 2

329 15069 .5318 7382 267 5|215 41 1309 19 111

ą w хеш plut. telei.; w tern piui. leiei. i bzuuiauwy, / w j
do użycia było 2 ckm; ') w tern kol. aut. ciężarowa Nr. 10; łącznie z wywia­
dowcami koiiiiemi i gońcami w p. p.
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UWAGA: Stany zestawione na podstawie raportów z dnia 15.IX. 
1920, skorygowanych w odniesieniu do stanu bojowego na podstawie 
historyk pułkowych.

Każdy pułk piechoty, zgodnie z organizacją, posiadał jedną 
kom panję techniczną. Kompan je  te, poza używ aniem  ich do prac 
technicznych, by ły  w yekw ipow ane i używ ane tak  ja k  kom panję 
strzeleckie. W rzeczywistości pułki posiadały po 13 kom pani] 
strzeleckich i po 4 kom panję karabinów  m aszynowych.

T o k n  f o r m a o T f »  n r o * » n i v a г*v i m V  n i e r n ’ V f ' w i r i ' z i A n e  w v f t + p n n w o l v

wyPOSAŻENlE DVWiZJI W ŚRODKI TECHNICZNE ŁĄCZNOŚCI.

FORMACJA
C entrale Aparaty Kabel w 

kilome­
trachinduk­

cyjne
brzęczy

kowe
induk­
cyjne

brzęczy
kowe

I Pluton telg. kwat. główmej 1 _____ 13 — 15
11 pluton telg. 2 — 6 — 3
Iłl plut. telg. (przy 5-ej brygadzie) 1 — 3 1 20
IV plut telg. (przy 6-e) brygadzie) 1 — 4 1 25
V plut. telg. (przy 3-ej brygadzie art.) 1 5 7 15
7 p. p. leg. 1 3 14 22 60
8 p p leg. 1 5 6 29 45
9 p. p. leg. l 4 7 38 60

23 p. p. 1 5 5 45 67
3 pułk. art. polowej 1 10 6 95 107
3 pułk art. ciężkiej 1 2 2 24 43
3 baon saperów 1 — 3 — 5
Il/l. s. p. strz. konnych 1 5 2 14
Magazyn techn. 3. komp. telg. 2 — 2 15 20
Tabory 3 dyw. leg — 1 2 5 9

Ponadto pluton telegraficzny kwatê 'y główne) posiadał jeden aparat 
telegraficzny Hughesa i 2 aparaty Morse’a.

O 13 ckm i w 9 p. p. — o 35 ckm i Ikm).
W chodząca w skład dyw izji 3. bryg. art. przedstaw iała sobą 

niezw ykłą pstrokaciznę, z punk tu  widzenia organizacyjnego i k a ­
librów dział w pułkach i dywizjonach. Przyczyną tego był fakt, 
że a rty le rja  dyw izji stopniowo kom pletowała się na froncie, a po­
nieważ dyw izja, od początku swego istnienia, stale przebyw ała na

Bój pod Brzostowicami. 2 17



WyPOSAŻENIE DVWIZJI W ŚRODKI TECHNICZNE ŁĄCZNOŚCI.

FORMACJA
C entrale Aparaty Kabel w 

kilome­
trach

induk­
cyjne

brzęczy
kowe

induk­
cyjne

brzęczy
kowe

I Pluton telg. kwat. głównej 1 . 13 _ 15
11 pluton telg. 2 — 6 — 3
lii plut. telg. (przy 5-ej brygadzie) 1 — 3 1 20
IV plut telg. (przy 6-ej brygadzie) 1 — 4 1 25
V plut. telg. (przy 3-ej brygadzie art.) 1 5 7 15
7 p. p. leg. 1 3 14 22 60
8 p p leg. 1 5 6 29 45
9 p. p. leg. 1 4 7 38 60

23 p. p. 1 5 5 45 67
3 pułk. art. polowej 1 10 6 95 107
3 pułk art. ciężkiej 1 2 2 24 43
3 baon saperów 1 — 3 — 5
Il/l. s. p. strz. konnych 1 5 2 14
Magazyn techn. 3. komp. telg. 2 — 2 15 20
Tabory 3 dyw. leg 1 2 5 9

Ponadto pluton telegraficzny kwatery głównej posiada! jeden aparat 
telegraficzny Hughesa i 2 aparaty Morse'ai.



li'oiicie, nie było czasu na ujednostajnienie je j organizacji. O rga­
nizacja w ojenna przew idyw ała dla dyw izji Inygadę arty lerji, 
złożoną z jednego pułku arty lerji potowej o 3 dywizjonacli (9 ba- 
lerji) i jednego dyw izjonu arty lerji ciężkiej o 5-cli baterjacłi. Stan 
rzeczywisty a rty lerji przedstaw iał się, jak  podaje niżej tablica:

CO
H-H
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c3

l iw
0)

D  z i a  ł
R a z e m

d z i a ł*o
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e
ced

75 m m .
10 c m .  

hi).
105

d a l e k .  |
15 c m .  

h b .

3 p .  a. p .

1
i

l

1
1

3 4 7

1i
j

11

II 2 2 4 — 6

111 3 10 — — — 1

3 p .  a .  c . : I 3 4 i —  1 2 10

: 11 1 — — i ^  ' 
!

■ 4

R a z e m  1 5 12 20 15 ^  !t
2 41

W 5-im pułku arty le rji poloлv^ej brakow ało do kom pletu 
J i pół ba te rji 75 mm (posiadały przydziały  poza dyw izją i jeszcze 
do dyw izji nie wróciły). W 5-im pułku a rty lerji ciężkiej II dyw i­
zjon brał udział w bitw ie warszaw skiej, a ba te rja  arm at daleko- 
nośnych 105 mm tego dyw izjonu przyjechała do dyw izji dopiero 
\c dzień rozpoczęcia ofensyw y.

jak o  })ewne „curiosum^’ zauw ażyć można z po^vy^ższej tabelki, 
iż 3. pułk. art. ciężkiej posiadał m iędzy innemi jedną baterję 75, 
wówczas kiedy 3. pułk a rty lerji potowej posiadał równocześnie 
3 Jjaierje haubic 10 cm. Miajo to swe uzasadnienie w tern, iż dy­
wizja, działając ciągle na szerokich frontach, operowała zwykle 
brygadam i piechoty, wspartem i przez ugrupow ania a rty lerji. 
N ajczęściej ^cięc 3. bryg. art. działała w dwucłi ugrupowaniach, 
które, ze względu na czekające je zadania, m usiały posiadać ba- 
terje  o torze płaskim  i stromyun i o różnych kalibrach. Dowódcami 
tych ugrupow ań byli dowódcy’ pułków arty lerji potowej 
i ciężkiej. W ugrupow aniu dowodzonem przez dowódcę pułku 
a rty lerji ciężkiej obok 3-ch, a później 4-ch ba te ry j tego pułku w y­
stępował prawcie zawsze jeden dyw izjon arty lerji potowej. P rzy 
tego rodzaju  kom binacjach zachowanie jednej baterji polowej
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w obrębie pu łku  a r ty le r ji  c iężk iej okazyw ało się луу^ог1пе, gdyż 
baierja  ta  równow ażyła ilość ba te ry j cięźkicli лс tein nginpo- 
waniu.

A rty le rja  dyw izji, pomimo te j n ie jed n o lite j o rgan izacji i po­
mimo b raku  kom pletu  sprzętu, by ła  a r ty le r ja  doskonałą i ogrom ­
nie zżytą z piecliotą. Niektóre baterje  a rty le rji potowej wprost 
celowały w spełnianiu zadań tow arzyszenia bezpośredniego pie- 
cliocie i cieszyły się je j  ogrom nem  zaufaniem .

K aw alerja dyw izyjna przedstaw iała liczelmie najsłabszą broń 
dywizji. Pomimo znacznych stanów żywnościowych I-go dyw i­
zjonu 2. pułku  strzelców konnych (6 oficerów, 558 szeregowych, 
519 koni) ilość szabel, jakie mógł on wystaw ić, była liardzo nikła 
(około 100 szabel i 2 к  .m.). Przyczyną tego h y l  bardzo słaby stan 
m aterjału  końskiego i b rak  odpowiedniego wyszkolenia szerego­
wych. Stałe, conajm niej połowa koni wierzchowych dyw izjonu 
znajdow ała się przy taborze, jako odparzone łuli chore.

D \^vizja posiadała organicznie tylko jedną kom panję saperów 
i 1 kolumnę saperską. D la przeprow adzenia operacji na Brzo- 
stowicę i Mosty, dyw izja otrzym ała jako wzmocnienie grupę tech­
niczną por. Gołońskiego w składzie 2-ch kom panij saperów  
i 5 kolumny*) pontonowe (150 m etrów mostu). Z 5-ch kolumn 
tylko jedna była zaprzężona, a dwie niezaprzężone zostały oddane 
przez arm ję do dyspozycji dyw izji na dworcu kolejowym  W aliły 
(Gródek).

D yw izja posiadała etatow ą kom panję telegraficzną, nie po­
siadała zato etatowego plutonu rad jo. Kompan ja  telegraficzna
złożona była z personelu zupełnie dobrze wyszkolonego i praco­
wała bez zarzutu. W yposażenie dyw izji w środki łączności po­
daje zamieszczona na str. 16 tablica.

Co do organizacji pozostałych tyłów  dy^vizji, umieszczone 
zostały uwagi w rozdziale XI-ym.

N astrój i duch bojowy oddziałów dyw izji w okresie przed 
ofensywą określić można jako liardzo dobry. D yw izja b rała  udział 
w ofensywie sierpniowej, powodzenie zawsze szło w jej ślady, to 
też nabrała  ona rozpędu ofensywnego. W ostatnich dniach przed 
ofensywą dw a fak ty  przyczyniły  się szczególnie do podniesienia 
nastro ju . B yły nim i — otrzym anie przez dyAvizje p ierw szych 40 
krzyży  „v irtu ti m ilita ri“, i odA\^iedziny dyw izji w G ródku przez 
Naczelnego Wodza.

*) Nomenklatura z roku 1920. Ówczesne] „kolumnie“ odpowiada dziś 
jeden „pojazd“.
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Rozdanie pierw szych k rzyży  ,,virtiiti m ilita ri“, z jednej stro ­
ny, w yw ołało pęd do w spółzaw odnictw a na froncie, z d rug iej zaś 
strony, tych 40 oficerów i szeregowych, otrzym aw szy pierwsze 
krzyże, uważało za swój obowiązek ^v następnych w alkach świe­
cić przykładem  dla całej dywizji. K ilku z nich też poległo pod 
Brzostowicami, dając p rzykłady  nadzw yczanej braw ury.

O dw iedziny Naczełnego W odza i przegląd przezeń 8-go pułku 
piechoty, łll-g o  dyw izjonu a rty łerji polowej i dyw izjonu strzel­
ców konnych w płynęły na te oddziały doskonale. Żolnieiza na 
froncie zawsze ogrom nie cieszy, gdy wyżsi, a tem bardziej n a j­
wyżsi, jego przełożeni interesują się nim. Wiadomości o tym  prze­
glądzie poszły odrazu szeroką falą do innych oddziałów dywizji. 
Żołnierz ])ocznł, że nim się bezpośrednio zajm ują  i zrozumiał, że 
widocznie jakieś ważne zadania czekają dyw izję w dniach na j­
bliższych.

b) Ugrupowanie dywizji.
W momencie otrzym ania rozkazu operacyjnego 2-ej arm ji 

Nr. 55., 5. dyw izja piech. leg., tworząc południowe skrzydło 
2. arm ji, zajm ow ała odcinek: Im ja  rzeki Świsłocz od D ublan (na 
północ od jałów ki), aż do Ozieran (płd. wsch. od Krynek) — Ła- 
picze — K rynki — Sukowicze — Słój (w połowie drogi K rynki —
Sokółka).

Pas działania dyw izji ograniczony był od południa linją; 
rzeka N arew —miasto N arew —Jałów ka — Świsłocz — Mścibowo 
(wszystkie włącznie),

od północy lin ją: Białystok (wył.) — Sn])iaśl (wł.) Odelsk 
(wł.) — Indura  — Skidel (wł.).

Na południu dyw izja graniczyła z 15-ą dyw izją piech. (do­
wództwo w Małej Narewce), na północy — z 21-ą dyw izją piech. 
(dowództwo w Kory cynie).

Zadaniem dyw izji była osłona k ierunku na Białystok. Na od­
cinku, wynoszącym  45 kilometrów, dyw izja ugrupow^ana była 
dw^iema brygadam i, oparteini o siebie — na południu 5-a, zam a­
ka jąca  frontow a k ierunk i z Gorbacz lub Brzostownicy Ml. na 
G ródek — Białystok, na północy 6-a brygada piechoty ugrupo 
w ana w ten s]msób. aby mogła, albo w^spółdziałać z 5-ą brygadą, 
albo zam knąć kierunek Brzostowica Mała — K rynki — Biciłystok. 
klin ja  rozgraniczenia pasów działań brygad przebiegała przez. 
W aliły (6. br.) — Sanniki (5. br.) — K ruszeniany (5. br.) — Ozie- 
rany (5. br.) — Zebry (6. br.) — Dnbienki (6 br.).
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Dowództwa brygad znajdow ały się:
_ 5 b rygada  piech. — w Grzybowcacli.
_ 6 b rygada  piech. — w G rzybow szczyźnie.
Dowództwo dyw izji — w Gródku.
Szczegóły ugrupow ania dyw izji podaje zał. Nr. 2.
Jego m yślą przew odnią było  osłonić ugrupow ania obu b ry ­

gad jak  najm niejszą ilością sił, a  jak  najw ięcej pozostawić do 
dyspozycji, czy to na w ypadek uderzenia przeciw nika i koniecz­
nych przeciw natarć, czy też na w ypadek  w łasnego natarcia.

Z 12-u batałjonów  piechoty w obydwucłi brygadach tylko 5 
znajdowało się ,,na froncie , to znaczy właściwie na łin ji czat, 
gdyż niczem innem ich ugrupow ania nazw ać nie można (na ba- 
tałjon w ypadało przeciętnie 9 kilometrów frontu). Te 5 bata łjo ­
nów na czatach, w spierała od 18 w rześnia cała a rty łe rja  d y w i­
zyjna. Do tego dnia jeden dyлvizjon znajdow ał się w odwodzie 
dyw izji w G ródku, ale dn. 18 w rześnia musiał pójść na  łinję 
w związku z nacieraniem  przeciw nika w rejonie Kruszenian.

Jako niezaangażowane pozostawały do dyspozycji:
— 2 bata łjony  odwodów pułkow ych (jeden w 7. p. p., jeden 

w 23. p. p.)
— 2 batałjony w odwodzie 6. b rygady (przy dowództwie

brygady) . -  ' n
— 3 batałjony (8. p. p.) w odwodzie dyw izji (w rej. Gródka)
— dyw izjon strzelców konnych (w Gródku).
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III. ANALIZA ZADANIA 3 DYW. 
PIECH. LEGJONÓW

P lan  d z ia łań
a) Teren przyszłej walki.
D ziałania dyw izji, nakazane rozkazem  2-ej a rm ji Nr. 55, ro ­

zegrały  się na w ycinku terenu  m iędzy wschodnim  sk ra jem  lasów 
Białostockich a rzekam i Rosią i Niemnem. Świsłocz i Niemen tw o­
rzą najw ażniejsze przeszkody terenowe w m arszu dyw izji do w y­
znaczonego celu: Mostów i Ł unnej Woli.

Rzeka Świsłocz, n iew ielk i lew obrzeżny dopływ  Niemna, jest 
swym średnim  biegu bagnista i bardzo trudna  do przejścia 

wbród dła piechoty, a niemożłiwa do przejścia dła arty lerji. P rzej­
ście лу1)г0с1 było tein trudniejsze, że w pierwszej połowie w rześ­
nia padały  obfite deszcze, które podniosły poziom wody, a łąki 
w dolinie Świsłoczy uczyniły  jeszcze w ięcej bagnistem i. P rzy 
takich wuirunkach przejście Świsłoczy mogło się odbyć, albo po 
mostach, już  istniejących, albo po mostach, zbudowanycłi przez 
dyw izję W’ tych miejscach, gdzie dojazd do rzeki był możliwy. 
Na całym odcinku dyw^izji istniały tylko dwa mosty cale: w" Du- 
błanach i Mostowlaiiach. D alej, na północ, istniał niezupełnie 
zniszczony most w’ Pietraszewiczach. Największe i najw ażniejsze 
na odcinku dyyeizji mosty ŷ' Bobrownikach, na szosie Gródek 
W ołkowysk i ]iod llo łynką, na trakcie Gródek — Brzostow^ica Mk., 
były zniszczone.

Świsłocz p łyn ie  w głębokiej i szerokiej dolinie (patrz pano­
ram y od 1 do VT11). O taczające ^vzgoгza wznoszą się na kilka-
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dziesiąt metrów ponad poziomem doliny. Przekrojone doliny 
})rzedstawiają się jak  niżej:

Wzniesienie nad poziom morza 
w metrach

P к z  E К R O J zachodni
brzeg dolina wschodu

brzeg

Żubry—Mostowlany—Kolosy . . 179— 170 133 164— 175

Szosa' Gródek-Wołkowysk . . . 196 130 156— 165
Trakt .Gródek — Hołynka — Brzo­

stowica W к ............................... 180 128 178

Górka — Ozierany — Nieporożnie- 
лусе ........................................... 150 125 177

Krynki — Porzecze—AVojciechoAV- 1

160szczvzna ............................. . 200
1

121

W zgórza spadają  łagodnie ku  dolinie Świsłoczy tak, że obser­
w acja umożliwiona jest ze wschodu na zachód i z zachodu na 
wschód na parę kilom etrów poza rzekę. Zachodni brzeg rzeki, 
z w yjątkiem  miejsc, gdzie leżą wsie w sam ej dolinie, pozbawiony 
jest zakryć. Podejścia do tych wsi naogół bardzo trudne. Zakryte 
podejścia najbliżej dochodzą do rzeki na odcinku D ublany — 
M ostow lany — Świsłoczany. E w entualne natarcie  na  tym  odcin­
ku  napotyka z drugiej strony rzeki na las, k tóry  z jednej strony 
u trudn ia  w łaśnie posuw anie się w głąb poza rzekę, z d rug ie j zaś, 
u trudn ia  przeciwnikowi ewentualne przeciw natarcia.

Jak  w ynika z rozkazu 2-ej arm ji, 3-cia dyw izja, po sforsowa­
niu  dnia 20. w rześnia p rze jśc ia  przez Świsłocz, m a usadowić się 
w rejonie Gorbacze — Brzostowica W k.— Brzostowica Mała (front 
25 kilom etry). W przeciw ieństw ie do w yraźnej lin ji Świsłoczy, re ­
jon ten nie posiada żadnej lin ji terenowej, mogącej stać się pod­
staw ą obrony dłuższej na szerszym froncie. Składa się on z łabi- 
ryn tu  falistych pagórków. Pewne oparcie o teren można znaleźć 
na lin ji Gorbacze — Pawluszki — Meńki i na lin ji Brzostowicza- 
ny — Stanisławów (patrz panoram a Nr. X). O bydw ie te lin je ode­
grały  w ażną rolę w walce, jak a  rozegrała się лу" tym  rejonie. Na 
północ od Brzostowicy Wk. ciągnie się z południowego zachodu 
na północny wschód faliste wzniesienie (wzgórze 194 na zachód 
od Karpowiec, wzgórze 208 na wschód od Ojcowa, wzgórze 205 
na wschód od Sienek, wzgórza 211 i 207 koło wsi Daniłki). Wznie-
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sienie to stanow i dział wodny m iędzy rejonam i Brzostowicy Wk. 
i Brzostowicy Małej i u trudnia obserwację z Brzostowicy Wk. na 
północ i z rejonu Brzostowicy Małej na południe. Teren na 
wschód od linji Borl^acze — Brzostowica Wk. i Brzostowica Mała 
pokryty jest laskam j um ożłiwiającem i skryte podejście do niej od 
wschodu lub |)ółnoco wschodu, a więc ułatw iającem i przeciwakcję 
przeciwnika w tym  rejonie.

Z rejonu Brzostowicy Wk. 5-cia dyw izja  piechoty w myśl 
rozkazu 2-ej arm ji, ma się [)osuwaó wzdłuż osi Brzostowica Wk.— 
Zaniem eósk. T eren  od Brzostowicy W k, w k ieru n k u  Niemna stop­
niowo opada. Co do swego charak teru  podobny jest on do rejonu 
Brzostowicy Wk. W strefie te j istnieją dwie w yraźne łinje tere­
nowe, o które, opierając się, mógłby przeciwnik skutecznie prze­
ciwstawić się dalszemu posuw aniu dyw izji w kierunku Niemna. 
Są to: lin ja  rzeczki W erecia (dopływ Świsłoczy) i lin ja  rzeki Roś 
(dopływ Niemna).

Jako oś posuw ania się dyw izji z Brzostowicy do Niemna na­
daje się jedynie droga Brzostowica Wk. — Repła — Wolpa. Droga 
ta  jest w znacznej swej części szerokim traktem , częściowo pias- 
czystym i trudnym  dla m arszu arty łerji i taboró\v.

Najcięższą przeszkodą terenową dla 3. dyw izji piechoty jest, 
oczywiście, sama rzeka Niemen. W tym  okresie roku (jesień) 
można go przejść jedynie po mostach, albo na pontonach. W pasie 
działań dyw izji istnieją dw a mosty, które mogą by’ć wzięte pod 
uwagę. Są to: most ko lejow y w Zaniem eńsku i most kolejowy^
w łainnej Woli.

b) S y tuacja  przeciw nika w edług danych j30siadanycli przez 
3. dyw izję  piech. leg.

Według danych, posiadany^ch przez 5-cią dywizję piechoty 
leg., sy tuacja  przeciwnika na odcinku dyw izji około 17 września 
przedstaw iała się w sposób następujący:

144 brygada 48-ej dyw izji sowieckiej, 50-a i 51-a brygady D 
dyw izji, znajdujące się poprzednio przed frontem dyw izji, zostały 
zluzowane przez XV-ą arm ję sowiecką, która wprow adziła na
front:

_ 1 J_ą dy w izję  p iechoty na odcinku Świsłoczy od D ublan aż
do I lołynki włącznie

_ 16-ą dywizję piechoty na odcinku od hłołynki aż do Pie-
traszewicz.
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D alej na północ 17-a brygada 6-ej dyw izji sowieckiej została 
zluzowana j)rzez oddziały 5-ej dyw izji sowieckiej.

M iędzy O dełskiem  a Brzostowicą Małą znajdow ała  się kaw ą- 
lerja, k tórą oceniano na, m niej więcej, brygadę.

Wobec tego, że zadanie 3. dyw izji piechoty leg. polegało na 
samodzielnem bardzo głębokiem uderzeniu, zniewalało to do do­
kładnego zdania sobie spraw y z ugrupow ania głębokich odwodów 
przeciwnika. Po zanałizow aniu i zestawieniu danych z głębokiego 
wyw iadu, otrzym anych z arm ji (patrz rozkaz 2. arm ji Nr. 55) 
sy tuacja  odwodów tych w ygłądała, ja k  następuje:

— w odwodzie XV-ej arm ji, a więc za frontem  11-ej i 16-ej 
dyw izji piechoty ma się znajdow ać podobno 4-a dyw izja  piechoty 
sowieckiej w nieznanej siłę i o nieznanem  miejscu postoju,

— w rejonie od Słonima do rzeki Niemen m ają się znajdow ać 
27-a, 10-a i 2-ga dy^wizja piechoty sowieckiej. D yw izje te są 
w trakcie reorganizacji i m ają Uczyć po 3000 bagnetów,

— w rejonie Lidy spodziewane jest przybycie V-ej arm ji so­
wieckiej, w składzie 30, 35 i 51 dyw izyj piechoty sowieckiej 
(150000 bagnetów),

— w rejonie W ołkowysk w odwodzie XVI-ej arm ji sowieckiej 
ma stać 17 dyw izja  piechoty sowieckiej, ściągnięta z frontu nad 
świsłoczą,

— niema dokładnych danych, co się stało z 17 brygadą pie­
choty sowieckiej, zluzowaną w Odelsku przez oddziały^ 5 dyw izji 
sowieckiej. Być może, że znajdu je  się ona gdzieś w odwodzie mię­
dzy Odełskiem a Niemnem,

— w rejonie MostÓAC, czy na południe od nich, ma się podobno 
znajdować 38 dyw izja sowiecka.

Zestawiając swój plan menewru, dowódca 3-ej dyw izji pie­
choty leg. m usiał brać  pod uwagę całą tę przypuszczałną sytuację 
odwodów przeciwnika, gdyż te odwody, odpowiednio zaangażo­
wane, mogły, albo wstrzy^mać z fron tu  posuw anie się dyw izji 
na Mosty, albo, przez odpowiednie działanie na flanki, spowodo­
wać zwrócenie się dyw izji w innym kierunku, niż wym agało tego 
zadanie opanowania Mostów.

Co do oceny sił 11-ej i 16-ej dyw izyj sowieckich, znajdujących 
się bezpośrednio przed frontem, to dane z 2-ej arm ji oceniały je  
łącznie na 6000 bagnetów. Ocenę tę w dowództwie 3-ej dyw izji 
piechoty łeg. uważano za zbyt optym istyczną, tem bardziej, że były  
to dywizje, które dopiero po reorganizacji i po uzupełnieniu zo­
stały wprowadzone na front. Biorąc pod uwagę, że sowiecka dy ­
w izja łiczyła 27 bataljonów , w ypadałoby, iż na każdy bata ljon
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przypada zaledwie po 11 bagnetów. Było lo zbyt mało jak  na 
rezultat reorganizacji i uzupełnienia. Nie było możności sprawdzić 
dokładniej jak ie  są stany faktyczne jednostek. Posiadano jedynie 
dane. że 3 ł)ataljony sowieckie w rejonie Nieporożniewiec łiczą 
po 300—350 ludzi. W każdym  razie uważano, że stany przeciw ­
nika muszą być znacznie wyższe od podawanych przez głęboki 
w yw iad i że te dwie dyw izje w sumie znacznie p rzekraczają  stany
3-ej dyw izji łeg., wynoszące 7300 bagnetów.

Odnośnie ugrupow ania H -ej i 16-ej dyw izyj posiadane dane 
b>ly l^ardzo szczupłe. Niewiadomo było, ile brygad znajdu je  się 
bezpośrednio na froncie. Poprzednio na tym  odcinku znajdow ały 
się w 1-ej iinji 3 b rygady 17-ej i 48-ej dyw izyj piechoty sowieckiej; 
przypuszczano, że obecnie, po wprow adzeniu na odcinek dwuch 
nowych dyw izyj, ol)sada nie będzie słabsza i że tycli l^rygad jest 
prawdopodobnie trzy  lub cztery, to znaczy po 1 łub 2 na dywizję, 
ł^rzy tern założeniu iiczyć się trzeba było, iż po przełam aniu 
frontu 11-ej i 16-ej dyw izyj możłiwe jest spotkanie się z przechv- 
natarciem  2—3 brygad bliższych (dyw izyjnych) odwodów, nie 
licząc odwodów głębszych. N ajw ięcej praw dopodobny kierunek 
silniejszych przeciw natarć dowódca dyw izji uważał kierunek 
wzdłuż szosy W ołko\vysk — Gródek.

Z odwodów głębszych należało się łiczyć z jednostkam i mel- 
iiowanemi w rejon ie  W ołkow yska (рггес1ел'  ̂szystkieni 17 d. p.) 
i na południe od Mostów — (podobno 38 d. p.j. Specjalnie ta 
ostatnia dyw izja , o ile rzeczyw iście zn a jd u je  się w  tvm  rejonie, 
musi w pierw szym  rzędzie być b rana  pod uwagę.

c) P lan  działań dowódcy 3, dyw izji legjonów .

Rozkaz 2-ej a rm ji określał zadanie dyw izji w sposób n a­
stępu jący : „3. dyw. leg. w ysunie dnia 20.łX. główne sw oje siły 
do Iin ji Brzostowica Mała — Brzostosto\Gca W ielka — Gorba- 
cze i ug ru p u je  się ten sposób, aby główną i możliwie ruchliw ą 
kolum ną uderzyć dnia X + ł  w zdłuż osi Brzostowica W ielka — 
Zaniem eiisk Zeł. z zadaniem  opanow ania jeszcze dnia XT-|-I mo 
stu kolejow ego“ .

Dzień X m iał być oznaczony osobnym rozkazem . M obec 
tego, że dzień X nie by ł zgóry w yznaczony — niew iadom y był 
okres czasu, ja k i dyw izja  spędzić m iała \v- rejon ie  Gorbacze — 
Brzostowica W ielka — Brzostowica Mała, w obliczu praw dopo­
dobnie ])rzeAvażających sił przeciw nika, bez żadnej w yraźnej
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liiiji terenow ej, k tó raby  p rzy k ry ła  ugrupow anie dyw izji, i, m a­
jąc  na ty łach  tru d n ą  do prze jśc ia  dolinę Świsłoczy.

Biorąc powyższe pod uwagę, dowódca dyw iz ji gen. Berbec- 
ki przeprow adził następu jące  rozum ow anie:

D ziałania dyw izji, siłą rzeczy, muszą rozpaść się na dwie 
fa z y :

a) sforsowanie Świsłoczy,
b) m arsz na Mosty i sforsow anie Niemna.
M iędzy temi dwoma fazam i—przew idziany  jes t okres p rz e j­

ściowy — zatrzym anie się dyw iz ji w  re jon ie  G orbacze—Brzo- 
stowica W ielka — Brzostowica Mała.

Najniebezpieczniejszy jest okres przejściowy, gdyż:
a) dyw izja  w  tym  okresie narażona będzie na  p rzeciw na tar­

cia przeciw nika,
b) dyw iz ja  n ie będzie oparta  o żadną n a tu ra ln ą  łin ję  

obronną,
c) dyw izja  będzie m iała za plecam i dolinę Świsłoczy z po- 

palonem i m ostam i na rzece.
Ponadto okres przejściow y k ry je  w sobie niebezpieczeń­

stwo, że o ile na łin ji  G orbacze — Brzostowica W ielka — Brzo­
stowica M ała dvw iz ja  zw iązana zostanie przeciw natarciam i p rze­
ciw nika, będzie n iezm iernie trudne  przegrupow anie  się i rusze­
nie dyw izji z m iejsca, celem w ykonania  d ru g ie j fazy operacji.

Zważywszy лvszystko powyższe, w ykonanie p ierw szej fazy 
nie może ograniczyć się jedyn ie  do „usunięcia głów nych sił d y ­
w iz ji“ poza Świsłocz, a musi być w łaściw ym  otw arciem  dla d y ­
w izji drogi przez ugrupow anie przeciw nika, celem  um ożliw ienia 
w ykonania d rug ie j fazy, to jes t m arszu na Mosty. To otw arcie 
drogi musi być tego rodzaju, aby  droga nie zam knęła się odrazu 
z powrotem w okresie przejściowym  m iędzy pierwszą i drugą 
fazą. D aw ało się to osiągnąć jedyn ie  przez m ożliw ie kom pletne 
zniszczenie nieprzyjacielskiej obsady rzeki Świsłoczy w ten spo­
sób, aby odwody nie m iały  czasu in te r w en jować. Zam knięcie 
drogi na Mosty m ogłoby wówczas nastąpić ty lko  p rzy  pomocy 
odwodów’ dyw izyj pierwszej łinji lub głębszych, zyskiwało się 
jed n ak  zawsze to, że m ożna było bić kolejno : naprzód samą ob­
sadę rzeki, następnie — odwody. K oncepcja zniszczenia obsady 
rzeki, zanim  odwody nadążą, by ła  rea lna  o ty le  ty lko, o ileby 
udało się całą akcję  przeprow’adzić bardzo szybko i niespodzie- 
w^anie. M ając przed sobą do prze jśc ia  szeroką dolinę Świsłoczy, 
gdzie każdy ruch w dzień w idoczny by ł zdaleka, n ieraz na parę
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kilom etrów  od rzeki, nie osiągnęłoby się pożądanego rezu lta tu  
|)rzy natarciu  dziennym  i frontow ym . W ówczas u łatw iałoby się 
przeciw nikow i o rgan izację  obrony i przeciw natarć, ak c ja  p rze­
d łużałaby się, a każde posunięcie natarcia  zbliżałoby odwody 
przeciw nika do frontu.

Stąd Avypłynęła koncepcja un ikan ia  na ta rc ia  frontow ego 
i przeprow adzenia forsowania Świsłoczy o zmroku, a co za tem 
idzie, przesunęcia gros dyw izji przez rzekę już  pod osłoną ciem- 
,ilości. W ówczas śm iałe w ykorzystan ie  powodzenia może u trudnić  
l>rzeciwakcję n ieprzy jacie la , a pozwala rów nież spodziewać się 
zupełnej jego dezorganizacji. Co do w łasnych oddziałów gene­
rał Berbecki posiadał do nich zaufanie, pozw alające na zaanga­
żowanie icli w walce nocnej,

Z pew ną troską dowódca dyw izji spoglądał na okres p rz e j­
ściowy pom iędzy 1-ą a 2-ą fazą, wiedząc, że naw et mimo ew en­
tualnego zniszczenia sił przeciw nika, obsadzających lin ję  Świ­
słoczy, w szelkie przeciąganie się tego okresu nieuchronnie spo- 
^vodować musi zw iązanie dyw izji w re jon ie  Brzostowicy W iel­
k ie j i u trudn ien ie  ew entualnego w ykonania 2-ej fazy. C ałą n a­
dzieję  pokładano w krótkości trw an ia  okresu przejściow ego, 
llozkaz 2-ej a rm ji Nr. 55. awizował, że „X“ jes t praw dopodobnie 
21 września. O ileby natarcie w ykonane zostało 20.IX rano, to 
3-a dyw iz ja  legjonów  m usiałaby spędzić w tym  rejon ie  dwie 
noce i jeden  dzień (noc 20/21, dzień 21 i noc 21/22. września), 
gdyż: 1) praw dopodobnie dopiero przed  zm rokiem  20. w rześnia 
osiągnęłaby re jo n  Brzostowicy W k. 2) dopiero dnia X-|-U a więc 
22. w rześnia m iała kontynuow ać sw oje natarcie  na Mosty. Przy 
forsoAvaniu Świsłoczy nie rano, a dopiero w ieczorem  20 w rze­
śnia, skracało  się okres p rzejściow y jedyn ie  do dnia 21. w rz e ­
śnia i nocy z 21 -go na 22-gi w rześnia, co było znacznym  zyskiem . 
Dalsze skrócenie długości trw an ia  okresu  przejściow ego p rze­
w idyw ał dowódca dyw izji przez ew entualne rozpoczęcie ruchu 
naprzód już  w ciągu nocy z 21-o na 22-gi. Byłoby to oczywiście 
możliwe, o ile rozkaz arm ji, u sta la jący  dzień X̂  p rzyszedłby  do 
dyw izji dostatecznie wcześnie.

Co do w ykonania 2-ej fazy. to jes t posuw ania się z re jonu  
Brzostowicy do Mostóлv, jak o  najlepsza  i jed y n a  włościwie oś 
posuw ania się nadaw ała się droga Brzostowica 3Vk. — Repla — 
W ołpa—Zaniem eńsk. W obec tego, że trudno  było przewidzieć, 
gdzie, jak ie  i z jak iego  k ie ru n k u  w ychodzące przeciw działanie 
p rzeciw nika może być napotkane — nasuw ała się konieczność
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trzym ania  w  tym  okresie dyw izji ja k  na jw ięce j skupionej i za­
chow ania silnego dyw izyjnego odwodu

Po przeprow adzeniu  pow yższych rozw ażań i po om ówieniu 
zadania z dowódcami brygad, gen. Berbecki pow ziął następu jącą  
decyzję:

I faza — 1) Świsłocz sforsować dw iem a grupam i uderzen ie- 
wcmi, uderzając  niem i rótvnocześnie z re jo n u  M ostowlan i z re ­
jonu  K rynek  w k ie ru n k u  Brzostow icy W ielk iej. W ysiłek  głó-

_  grupa południow a. Obsadę Świsłoczy starać  się wziąć 
w kleszcze, odciąć i zniszczyć. C ały  front rzek i w pasie działań 
dyw iz ji przesłonić w tym  czasie m ożliwie na jm niejszą  ilością 
sil. Zachować sobie odwód za lew em  skrzydłem , aby móc się 
osłonić w w ypadku  przeciw działania  p rzeciw nika od O delska.

2) N atarcie  w yruszy  dopiero dnia 20. w rześnia o zm roku, 
wcbec czego, chociaż rzeka  zostanie przekroczona za dnia, je d ­
nak  całość dyw izji będzie przechodzić przez dolinę rzek i pod

' osłoną nocy, zm niejszy to ew entualn ie  s tra ty  i rozszerzy rozm ia­
ry  zaskoczenia, ponadto, dzięki tem u, skróci się czas trtvan ia  
okresu przejściow ego.

3) Po sforsow aniu Świsłoczy gros dyw iz ji zgrupow ać w re ­
jonie Brzostowica Wk. — K arpow ce w  ten  sposób, aby móc p rze­
ciw staw ić się ew entualnym  przeciw uderzeniom  n iety lko  wzdłuż 
OSI posuw ania się dyw izji na Mosty, ale i od strony  Wołkow^yska 
oraz A lekszyc; ponadto, aby móc odrazu prze jść  do w^ykonania 
2-ej fazy.

II faza — 1) Rozpocząć ruch rów nież w nocy, posuw ając się 
całą dyw izją  możliwie skupioną w dwuch kolum nach: jed n ą  — 
z Brzostowicy Wk. przez D w orzec S tary  na R epie i Wołpę, d ru ­
gą—z Karpow iec przez K aleniki, D uchow lany-Sugaki. W ok re ­
sie tym  zachować silny odwód dyw izy jny .

2) Forsow ać przejście  przez Niemen dwiem a grupam i: pod 
Zaniemeńskiem i Łunną Wolą, przyczem grupę południową two­
rzy gros dywizji.
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IV. ROZKAZY WYDANE
Pow yżej podana decyzja dowódcy dyw izji u ję ta  została 

w formie rozkazu operacyjnego, k tó ry  załączam  w całości:

..Dowództwo 3-ej D yw izji ł eg, 
I.. 920/2. op.

Poczta poi. Nr. 20, 
dn 20.9.20. g. 10 m. 50.

Dyspozycja Nr. 84. 
mapa 1 : 100.000.

1. Na odcinku 3-ej dywizji leg. stwierdzono obecność oddziałów 
ll-ej (na południu) i 16-ej (na północy) dywizji piech. sowieckiej. Obie 
te dywizje wchodzą w skład X \-ej armji sow.

Przed odcinkiem naszej 15-ej dywdzji piech. znajduje się 48 dyŵ  
piech. sow. (XVI-ej armji), przed odcinkiem 1-ej Dywizji Górskiej 5-ta 
dywizja piech. sow.

Wszystkie te dywizje posiadają słaby stan liczebny z niewielką 
ilością armat i k. m.

Na odcinku naszej \I-ej brygady stwierdzono obecność kawnilerji 
bolszeлvickiej.

Szkic rozmieszczenia artylerji bolszewickiej załączony. 
Zgrupowania rezerw bolszewickich sygnalizowane są w rejonie 

Wołkowyska, wzdłuż Szczary i Niemna i w rejonie Lidy (patrz szkic
N r. 2) *). . . . ТГ

Nieprzyjaciel w ostatnich dniach prowadził silne ataki na Ko-
bryń. Wszystkie ataki krwawo odparte.

Na północy rokowania z Litwnnami zerwane z powodu nadmier­
nych żądań tŷ cłi ostatnich.

*) Był to szkic ugrupow^ania sil sowieckich zestawiony na podstawie ko­
munikatu w^ywiadowczego 2-ej armji.
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u. Na południu od nas 15-ta dyw. piech. zajęła dziś 20.9. ŚAvi- 
słocz **) i przygotowuje się do ataku na Wołkowysk.

Na północy I-sza Dywizja Górska atakuje dziś o godz. 7ej wiecz. 
Odełsk i przesunie się swem południowem skrzydłem do rzeki Świ~ 
słocz z cełem zaatakowania łinji ujścia Świsłoczy — Grodno, wyrzu­
cenia nieprzyjacieła za Niemen i opanowania przepraw na tej rzece

Oddziały naszej V-ej brygady zajęły w ciągu dzisiejszej nocy 
wzgórze 165 na wschód do Dubłaiiy***).

Akcja od Odełska w kierunku Niemna i akcja w kierunku na 
Wołkowysk pójdzie równocześnie z akcją w drugiej fazie naszych ope­
racji (patrz pkt. III).

III. 3-cia dywizja leg. otrzymała zadanie:
a) Nagłym wypadem otoczenia i złikwidoAvania nieprzyjacielskiej 

obsady rzeki świsłocz na swoim odcinku.
b) Szybkim nocnym marszem zaskoczenia i opanowania mostów 

w Zaniemeiisku i Łunnej W ołi i obsadzenia przyczółków mostowych 
na północnym brzegu rzeki i opanowania węzła kołejowego Mosty.

Wobec powyższego zarządzam:

A) Ppłk. Bończa-Uzciowski.
V-ta bryg. piech. g rupa art. m jr.
Drozdowskiego. I i 111/3, pap.

П/1. p. strz. konnych, 
razem  6 baonów, 6 bat. 100 szabel.

1 faza.
O godz. 19-ej (20. лyrześnia) zaatakuje od Dubłan i Mostowłan 

w kierunku na Wiełką Brzostowicę i obsadzi rejon Gorbacze — Brzo- 
stowiczany Wiełka Brzostowica, otaczając i likwidując przeciwnika, 
usadowionego wzdłuż Świsłoczy.

Jeden baon wraz z kawaler ją zostanie wysłany jaknajszybciej 
przez Brzostowicę na Karpowce, dla nawiązania łączności z VI-tą bry­
gadą piechoty.

Jeden baon obsadzać będzie łinję świsłoczy aż do zakończenia 
akcji w 1 fazie.

Dowództwo liry gady w Wielkiej Brzostowicy.

2 faza.
Grupa wyruszy nocnym marszem dnia X z rejonu Gorbacze — 

Brzostowica Wiełka przez Repłę — Długopołe — Wołpę, zaskoczy 
1 opanuje most w Zaniemeńsku, poczem obsadzi przyczółek mostowy: 
Zaniemeósk i węzeł kolejowy Mosty najmniej dwoma baonami. Gros 
brygady rejonie: Zarudawie — Deókowce.

Wiadomości o tym doszły rano 20 wrze.śnia do dywizji.
) Zostało odebrane przez 11 dywizję sowiecką w ciągu przedpołudnia 

20 września.
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Dowództwo brygady w rejonie Kulszyce.
Po zakończeniu akcji skieruje Uli. p. strz. k. do Rosi dla nawią­

zania łączności z 15-tą dyw. piech. w kierunku na Wt)łkowysk.
Dzień X i godzina wymarszu podana zostanie osobnym rozkazem 

(prawdopodol)nie 21.9. godz. 19-ta).

1̂ ) Pilik. Wieczorkiewicz.
VI bryg. j)iecli. g rupa art. mjr.
(  limiirowicza. j)ap. i 1/3. pac.

Razem 3 baonów i 3 l)at.

1 iaza....
Sforsuje dziś wiecz. 20.9. godz. 19. przeprawę przez Świsłocz w re­

jonie na północo-wsch. od Krynek, otoczy i zlikwiduje nieprzyjaciela 
na swoim odcinku i obsadzi rejon: Sienki — Brzostowica Mała — Kar- 
iwwce, wysyłając oddział łącznikowy do Л brygady na Brzostowicę 
Wielką.

Dowództwo brygady Karpowce.

VI bryg. piech. (jeden p.) II/5. pap.
Razem 3 baony 2 baterje.

2 faza.
Wyruszy dnia X ze swego rejonu i nocnym marszem przez Ka- 

leniki — Złobowszczyznę — Diichowłany — Sugaki zaskoczy i opanuje 
most w Łunnej Woli, potem obsadzi przyczółek mostowy najmniej je­
dnym baonem.

Gros grupy skoncentrowane w rejonie Towściki i Kosiły.
Dowództwo grupy w Towścikach.
Patrołować Niemen aż do ujścia rzeki świsłoczy. Nawiązać łącz­

ność w tym rejonie z 1-ą Dyw. Górską. Dzień X i godz. wymarszu zo­
stanie oznaczona osobnym rozkazem.

W związku z zamierzeniami wyższych dowództw \  brygada musi 
być w możności szybkiego skoncentrowania się w rejonie Kułszyce — 
Zaniemeńsk. Grupa płk. Wieczorkiewicza w rejonie Łunna Wola.

( ')  Rezerwa dywizji.

1 faza.
Jeden baon \ I  brygady piech. w Krynkach, po zakończeniu fazĄ 

przechodzi do Brzostowicy Wielkiej.

2 faza.
Jeden pułk piech. Yl. bryg. piech. i 1/3. pac. maszeruje za grupą 

pułk. Wieczorkiewicza aż do Diichowłany, skąd jeden baon skierowa­
ny zostanie do Rosi. Dowodca baonu obejmie dowodztwo nad II/l. p.
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strz. коп., który tam przybędzie i będzie miał za zadanie utrzymanie 
ze swą grupą łączności z 15-tą dyw. piech. w kierunku na Wołkowysk.

Reszta pułku (2 baony) z dowództwem pułku przechodzą przez 
Replę do Wołpy wraz z T/3. pac.*).

D) Por. Arczyński.
G rupa techn. por. Gotońskiego. III  baon sap. 

kol. sap. Nr. 3.

Od świtu 21.9. budują most w Bobrownikach. Dalsze rozkazy na­
dejdą.

E) Dowództwo Dyw izji.

1 faza.
Pozostaje do 21.9. godz. 9. w  Gródku, poczem przechodzi do Brzo- 

stowicy Wielkiej przez .Bobrowniki.

. 2 faza.
Dowództwo dywizji maszeruje wraz z V brygadą piech. do Re- 

pli, skąd wraz z rezerwą dywizji do Wołpy.

IV. Artylerja. Szczegółowe rozkazy co do użycia artylerji wyda 
dowództwo III bryg. art.

V. Łączność.
a) Połączenia telefoniczne. Brygady zachowują swoje połączenia 

telefoniczne z dywizją, aż do przejścia na drugi brzeg Świsłoczy. Cen­
trala telefoniczna w Gródku funkcjonuje do 21.9. godz. 9-ta.

Szef łączności urządzi 20.9. na godz. 18. wysuniętą składnicę mel­
dunkową w Zubkach, która funkcjonować będzie do 21.9. godz. 12-ta, 
Składnica oznaczona będzie dzień i noc czerwoną literą „T“ na białem 
tle. Szef łączności zarządzi w miarę tego, jak operacje przesuną się 
naprzód, połączenie telefoniczne z Brzostowicą. Centralę hughesową 
zainstalować w Gobiaty lub na dworcu w Brzostowicach.

W czasie marszu w 2-ej fazie wysunięta centrala telefoniczna na 
dyw. funkcjonować będzie w Brzostowicy Wielkiej. Linja telefoniczna 
rozwinięta zostanie do Wołpy.

Po zakończeniu 1-ej fazy l)rygady połączą się telefonicznie z do­
wództwem dywizji w Brzostowicy Wielkiej.

Po zakończeniu 2-ej fazy brygady połączą się telefonicznie z Dow. 
Dyw, w Ŵ ołpie.

Baon rezerwowy w Krynkach będzie połączony tełef. z Dyw. 
(przez VI bryg. piech.) aż do odwołania,

■‘') W niektórych odbitkach oryginalnych rozkazu powyższego słowa 
„wraz z 1/3 pac“ zostały przez przeoczenie opuszczone.
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b) Meldunki sytuacyjne nadsyłane będą przez brygady w ten 
sposób, aby były w Dywizji lub w składnicy meldunkowej na godz. 
9-tą, 15-tą i 19-tą.

W czasie marszu dywizji w 2-ej fazie meldunki nadsyłać wzdłuż 
drogi Brzostowica Wielka — Dworzec Stary — Repla — Wołpa.

VI. Sanitarne. Szpital 602 pozostaje aż do dalszych rozkazów 
w Gródku.

Kompauja sanitarna maszeruje wraz z Dtwem Dywizji, w 1-ej fa­
zie do Brzostowicy, w 2-ej fazie do Wołpy.

Ewakuacja. W 1-ej fazie do Gródka. W czasie marszu w 2-ej fa­
zie do Brzostowicy, gdzie szef sanitarny urządzi punkt zborny.

Po zakończeniu 2-ej fazy do Wołpy.
Kolumny dezynfekcyjne maszerują wraz z taborami dywizyjnemi.
VII. Tabory. Tabory ciężarowe oddziałów pozostają w 1-ej fazie 

aż do dalszych rozkazów w rejonie Gródka.
Po zakończeniu 2-ej fazy przejdą:
tabory V brygady p. — rejon Łozy — Baszewo.
tabory VI brygady p. — rejon Grzybówka — Pietraszewicze,
tabory art., wraz z tab.(orami) bryg.(ady) piech.
tabory dywizyjne — rejon Repla — Złobowszczyzna.
VIII. Materjalne. Czołówki kolejowe (amunic., prow., san.) przej­

dą do Zubki, skąd posuną się dalej po zbudowaniu mostu na Świsłoczy.
IX. Naczelne Dowództwo przywiązuje dużą wagę do akcji 3-ej 

dyw. leg. Żołnierze zrobią wszystko, aby wspólnym wysiłkiem osią­
gnąć możliwie dużą szybkość wykonania manewru, która jest niezbę­
dną dla osiągnięcia przez Nacz. Dow. zamierzonych celów.

Leon Berbecki w. r. 
Generał pporucznik i Dowódca.

Za zgodność:
(—) Sadowski

Mjr. Szt. Gen. i Szef Sztabu.

Do rozkazu operacyjnego została dołączona kalka dotychczas 
stw ierdzonych stanowisk a rty lerji sowieckiej (patrz zał. Nr. 3), 
szkic ugrupow ania sił sowieckich oraz specjalna instrukcja, k tó rą  
poniżej podaję w wyciągu:

Dztwo 3. dyw. piech. 
L. d. 920/op. szt.

M. p. dnia 20.9.20.

Instrukcja o odsyłaniu jeńców i o meldunkach od jeńców.

IV. W razie wysłania meldunku pisemnego, meldunek telefoni­
czny obowiązuje tak samo, gdy dana jednostka ma połączenie telefo­
niczne z dywizją.
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Meldunek ten podaje:
a) ilu wzięto jeńców, ilu w tem oficerów i komunistów,
b) z jakich oddziałów,
c) w jakiem miejscu,
d) co się od jeńców dowiedziano.

V. Meldunki będą zawierać najważniejsze dane, uzyskane z ba­
dania pierwiastkowego (nprz. miejsca postoju wyższych dowództw, 
większe zgrupowania rezerw, Nr. Nr. dywizyj znajdujących się ewen­
tualnie za frontem lub świeżo wchodzących w linje, etc.

VI. Specjalną uwagę należy zwrócić na meldowanie natychmia­
stowe pojawienia się na froncie oddziałóлv innych, jak:

— dywizja 11-a — pułki 91 do 99,
— dywizja 16-a — pułki 156 do 144,
— dywizja 48-a — pułki 424 do 432,
— dywizja 5-a — pułki 37 do 45.

z. r. Sadowski 
Mjr. Szt. Gen. i Szef Sztabu.

Rozkaz powyższy oddziały otrzym ały około południa dnia 
20. września t. j. na 7 godzin przed rozpoczęciem natarcia. Nie było 
to zapóźno, zważywszy, iż dowództwa brygad by ły  poinform ow a­
ne o zadaniu jeszcze dnia poprzedniego a ugrupow anie wyjściowe 
zostało już  praw ie ukończone. D yspozycja Nr. 84 zbierała tylko 
i potw ierdzała poprzednio w ydane zarządzenia i orjentow ała od­
działy w całości zadania.

Po przeczytaniu powyższego rozkazu niezawodnie narzuci się 
czytelnikowi pytanie, dlaczego rozkaz obejm uje odrazu wszystkie 
operacje aż do sforsowania Niemna włącznie. Przyczyn na to skła­
da się dużo, lecz najw ażniejsza jest ta, iż 3-a dyw izja  inaczej po­
stępować nie mogła ze względu na b rak  środków łączności. W y­
starczy krótkie obliczenie.

N atarcie rozpoczyna się 20. w rześnia o godz, 19-ej wieczorem. 
Przypuszczalnie trw ać będzie całą noc. Połączenia telefoniczne 
z obu brygad idą do Gródka. D yw izja  musi więc pozostać 
w G ródku aż do momentu, kiedy w yjaśni się rezu lta t natarcia. 
W przypuszczeniu, że nastąpi to przed 9-ą rano, dyw izja  decyduje 
pozostać w G ródku do 9-ej dnia 21. września. Wobec powyższego 
dowództwo dyw izji mogłoby zacząć funkcjonow ać w Brzostowicy 
około 15-ej (30 km).

G dyby dzień „X“ rów nał się 21, co nie było wykluczone, dal­
sze natarcie musiałoby ruszyć około godziny 19-ej tegoż dnia. 
Licząc dwie godziny na zorjentow anie się w sytuacji, napisanie
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i odbicie rozkazu, pozostałoby tylko dwie godziny do rozesłania go 
oddziałom, zorjentow ania icb w sytuacji i uszykow ania do na tar­
cia. Jest to stanowczo zamało.

Pozatem znajomość zadania w 2-ej fazie odrazu od początku 
natarcia  ju)zwoli oddziałom |)rzeprowadzić natarcie w dniu 
20 września i zgrupować się 21 września, zgodnie z p rzypadają- 
cemi im dalej zadaniami.

Możnaby przyjąć drugie wyjście z sytuacji: przesunąć do­
wództwo dyw izji odrazu dnia 20 września do rejonu Bobrownik. 
Byłoby to niemożliwe, gdyż;

dyw izja  straci kontakt z arm ją. S tacja Hughes owa znajduje 
się 20 września w G ródku i jest w trakcie przygotowań do natarcia 
iiiezbęd na.

dowództwo dyw izji straci połączenia z dowództwami brygad, 
a nowych nie zdąży założyć.

Dowództwo dyw izji przez dzień 20. września musi pozostać 
jeszcze w G ródku dła zadysponow ania swemi tyłami.

D yspozycja Nr. 84, podając wykonanie 2-ej fazy, nie oznacza 
ani dnia „X“, który jest jeszcze niewiadomy, ani godziny „H“, 
która dła dyw izji nie może być zgóry przewidziana. Zmusi to- 
oczywiście dyw izję do w ysłania krótkiego rozkazu wykonawcze­
go, który, być może, wprowadzi zm iany w wykonaniu, zgodnie 
z sy tuacją, jako plus jednak  zawsze pozostanie, że:

po pierwsze — oddziały będą już dokładnie zorjentowane
w całości zadania:

po diuigie — ich ugruj^owanie w tym  momencie będzie już
sy tuacją  w yjściow ą do natarcia.

Co clo sam ej technicznej strony rozkazu, to odbiega ona nieco 
od form stosowanych obecnie. Już; sama nazwa „dyspozycja 
zamieniona została term inem  ,,rozkaz operacyjny . Termin „dy­
spozycja* i [)odana forma rozkazu zastosowane zostały dlatego, żc 
wszystkie rozkazy operacy jne dy wizji od jej powstania (początek 
1919 1'oku) były^ w ten sam sposób redagowane, a oddziały były 
do iiicli przyv.wy czajone.



V. RZECZYWISTA SYTUACJA WOJSK 
SOWIECKICH NA ODCINKU 3-ej DYW. 

PIECHOTY LEGJONÓW.

a) U grupow anie.

W dniu 20. września przed odcinkiem 3-ej dyw izji legjonów 
znajdow ały się następujące oddziały sowieckie:

— na froncie Ryboły — LukoAvicze północne skrzydło 143-ej 
brygady z 48 dyw izji, należącej do XVI-ej arm ji sowiec­
kiej (432 pułk  sowiecki).

— na froncie od Bursowszczyzny, włącznie, wzdłuż rzeki 
Świsłoczy aż do Ejsym ont Małych, XY-a arm  ja  sowiecka.

— na froncie: od rzeki Świsłoczy pod Ejsym ontam i Małemi, 
wzdłuż potoku U snarka i dalej przez Miszkieniki — 15-a 
brygada z 5. dyw izji sow., należącej do I l l-e j  arm ji.

Cała ak tyw na część pasa działań 3-ej dyw izji leg. zbiegała się 
z pasem działania XV-ej arm ji. Arm ja  ta  m iała w linji:

— 11 dywizję sowiecką na froncie od Bursowszczyzny do 
Hołynki.

— 16 dywizję sowiecką na froncie od Hołynki do Ejsym ont 
Małych.

W odwodzie arm ji znajdow ały się:
— 36 samodzielna brygada w rejonie O rany (10 km na za­

chód od W ołkowyska)
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— 27 dyw izja  sowiecka w rejonie JJereczyn — Piaski (na 
północny wschód od Wołkowyska)

— 2 dyw izja  sowiecka w rejonie Leł)ioda ■— Miszczolna 
(na południow y zachód od Lidy)

— 3'̂  dyw izja kubańska w rejonie Lidy.
Dowództwo arin ji znajdowało się w Lidzie (patrz szkic Nr. 3).
D yw izje, będące w pierwszej linji (11-a i 16-a), by ły  silnie 

ugrupow ane wgłąb. W dyw izji 11-ej tylko jedna brygada (33-a) 
była na froncie, dwie zaś znajdow ały się w odwodzie. Brak danych 
co do ugrupow ania 16-ej dyw izji sowieckiej.

b) Stany jednostek.
XV-a arm ja  w pierwszej połowie września reorganizowała się 

i j^rzygotowywała do ew entualnych działań zaczepnych, to też dy­
wizje je j, wchodząc około połowy w rześnia w linję, posiadały 
stany dość znaczne. Na podstawie pracy N. E. K akurina 
i W. A. Mielikowa „W ojna z Biełopoliakami“ stany tych dyw izyj 
były: w dniu 1 września 1920 r. następujące:

B a g n e ­
t ó w

Szabel
S t a n

ż y w n o ­
ś c i o w y

Ckm. D z i a ł K o n i

11 d y w i z j a  s o w . 4 3 5 7 16 8 1 1 2 1 8 56 25 5 6 6 0

16 d y w i z j a  s o w . 5 8 4 8 3 6 2 1 2 1 8 7 113 31 5 1 5 0

Razem XV-a arm ja  w dyw izjach pierwszej linji na froncie 
m iała ponad 10000 bagnetów i szabel i do 60 dział.

Są to jak  na stosunki sowieckie stany bardzo wysokie.
Podobnie wysoki stan m iały 27-a i 2-a dyw izje sowieckie, 

znajdu jące się w odwodzie arm ji.
Już w dniu 13. w rześnia ,,Koinandzap‘’ (dowódca frontu za­

chodniego) w rozmowie z ,,Gławkomem“ (Naczelnymi Wodzem) 
mówi, że „gdy^by było um undurow anie, możnaby^ przystąpić od­
raza  do uderzenia“.

ЛУ dniu 20. września stany te m usiały być jeszcze wyższe. Jak  
K akurin  i Mielikow („W ojna z Biełopoliakami“) wspominają, uzu- 
j)ełnienia napły w ały w ciągu września: w początku września do
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XV-ej arm ji przydzielono 1000 sam ych petersbiirgskich kom uni­
stów (z tego 500 w ypadałoby na 11-ą i 16-tą dyw. sow.*)

W ciągu pierw szej połowy w rześnia m usiały zwiększyć się 
także i stany arty lerji. T ak np. w dniu 1. września 11-a dyw izja 
sowiecka liczyła 25 dział, gdy tymczasem F. Ogorodnikow, pisząc 
o ugrupow aniu te j dyw izji przed połskiem natarciem  („K rasnaja 
a rm ja  w wojnie s Połszej“ Rew. i W ojna 21 r.), wspomina, że 
oprócz 3-ch czterodziałowych b a te ry j na froncie, w odwodzie znaj­
dow ały się jeszcze: 3. baterje  połowę, jedna haubica i jedna ciężka. 
D aw ałoby to w sumie znacznie więcej dział niż 25, gdyż na sa­
mym froncie było ich 12. w 3-ch baterjach.

Brak danych o stanach 56 sam odzielnej brygady, k tóra pierw ­
sza weszła w walkę w dniach następnych; o brygadzie te j Ogo­
rodnikow pisze: „Brygada ta  niedawno przedtem  przybyła  z pół­
nocnego frontu, z F in landji, i m iała stan bardzo słaby; uzupeł­
niono ją, ale trzeba było całe bata ljony sformować z rekrutów  
rocznika 1901; kad r brakowało, a rty lerji nie było wogóle“. Stan je j 
obliczają polskie źródła na 3000 bagnetów (w tern po 70 konnych 
wywiadowców na pułk) i 54 ciężkie i lekkie karab iny  maszynowe.

Skład bojowy jednostek, które walczyły z 3-ą dyw izją  podaje 
załącznik Nr. 4.

) W armji sowieckiej w tym okresie obliczano stany bojowe jednostek 
na innych zasadach, niż w armji polskiej. Źródła sowieckie podają stany „boj- 
cow , co odpowiadałoby w Polsce „stanowi bojowemu“, a nie stanowi „bagne­
tów , branych zawsze za podstawę kalkulacji. W danym wyj ĵ'dku stany so­
wieckie nazywam również „bagnetami”. Dla porównania podaję stany „żywno­
ściowe“ 1 stany „bagnetów“ 3-ej dywizji leg. i dywizji sowieckich 11-ej i l6-ej.

Stan żywno­
ściowy (3 dp. 
z oficerami)

Bagnetów 
i szabel

Bagnety w pro­
centach stanu 

[żywnościowego

3-cia dywizja legjonów . . . 15398 7322 47,5^
11-ta dywizja sowiecka . 11218 4525 39^
16-ta dywizja sowiecka , . . 12187 5848 48^

Z tego zestawienia wynikałoby, że stany „bojcow“ są w procentach albo 
równe albo nawet niższe od stanu „bagnetów“ 3-ej dyw. leg.; stąd więc można 
je brać za podstawę porównań, bez krzywdy dla którejkolwiek strony. Ponadto 
pamiętać należy, że stany sowieckie podawane są z dnia 1 września 20 r. a sta­
ny polskie z 15 września. Od dn. 15 września 3-a dyw. leg. już żadnych uzupeł­
nień dla swej piechoty nie otrzymała, aż do końca walki, gdy tymczasem od­
działy sowieckie były intensywnie uzupełniane w ciągu pierwszej połowy 
września i w czasie samego boju.
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Szkic Nr. 3.

UGRUPOWANIE RZECZYWISTE 
XV AR Md! SOWIECKIEJ DNIA 
2 0 1X 20. WIADOMOŚCI POSIA - 

\DANE PRZEZ STRONC SOWIEC­
KĄ O UGRUPOWANIU POLSKIM.

O 20 45 60 80 WO km

c) Wiadomości o siłach polskich, posiadane po stronie so­
wieckiej.

O ile po stronie polskiej początkowo niedoceniano sił przeciw­
nika, znajdujących się przed frontem, o tyle, po stronie sowieckiej, 
siły polskie przeceniano:

Leonidów w swojej pracy „W ołkowyskaja opieraćja‘* podaje 
następującą sytuację strony ])olskiej w dniu 20 września:

— J-a dyw izja piechoty leg. (6500 bgn., 180 ckm, 24 działa 
poL, 18 ciężkich i 3 p. s. k.) na froncie: Ignatowicze — 
Porzecze — Mł. O zierany

— 3-a dyw izja piechoty łeg. (6000—8000 bgn., 130—150 ckm, 
24 działa poi., 12 dział ciężkich i 11 p. ułanów) na froncie; 
Łosince — Chomontowce — Mostowłany

— 15-a dyw izja piechoty (6000 bgn., 248 ckm, 24 działa poi., 
18 dział ciężkich i pułk  jazdy) w rejonie Świsłoczy
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— 17-a dyw izja piechoty w rezerwie kolo Bielska
— 14-a dyw izja piechoty w rezerwie za praw em  skrzydłem

15. dyw izji piechoty. м  j  •
Ocena sit polskich była więc znacznie przesadzona. JNa odcin­

ku, gdzie znajdow ała się jedynie 5-a dyw. leg., przypuszczano 
obecność dwuch dyw izyj w pierwszej linji i jednej w odwodzie.
(patrz szkic Nr. 3).
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VI. SFORSOWANIE ŚWISŁOCZY I ZAJĘ­
CIE REJONU BRZOSTOWICY W IELKIEJ

I MAŁEJ

a) D ziałania 5-ej b rygady  piechoty dnia 20. w rześnia 
i w nocy z 20. na 21. w rześnia.

Zgodnie z rozkazem dowcklcy dyw izji, dnia 20. w rześnia o go­
dzinie 19-ej 5-a brygada piechoty ma natrzeć od D ublan i Mosto- 
wlan w kierunku na Brzostowice Wk., otaczając od południa i li­
kw idując przeciw nika, usadowionego na je j odcinku wzdłuż Świ- 
słoczy. Jeden bata ljon  5-ej b rygady piechoty ma obsadzić linję 
rzeki Świsłoczy na odcinku brygady  na północ od Mostowlan, aż 
do zakończenia działań w I-ej fazie, to jest do momentu opanowa­
nia rejonu Brzostowice Wk. Po przeforsow aniu Świsłoczy jeden 
bataljon, w raz z kaw alerją  (dywizjon strzelców), ma być w ysłany 
ja k  najszybciej „przez Brzostowićę Wk. na Karpowce dla naw ią­
zania łączności z 6-ą brygadą piechoty“.

W w ykonaniu powyższego podpułkow nik Bończa Uzdo\vski, 
dowódca 5-ej b rygady zarządza (patrz szkic Nr. 4):

— 7-y pułk  leg. o godz. 19-ej „sforsuje mosty w D ubłanach 
i Mostowlanach w kierunku na Klepacze, Gorbacze i Pawluszki, 
pozostaw iając jeden bataljon na linji Świsłoczy, aż do ukończenia 
ak c ji“,

— 8-y pułk leg. odsłoni północne skrzydło natarcia, skierowu­
jąc  2-ie kom panje z Mostowlan przez las na Mińczugi, Ciecierówkę, 
Lepiesy do Brzostowicy W ielkiej, oraz południowe skrzydło, — 
w ysyłając 2-ie kom panje przez Mostowlany, Kolosy, Grycewicze 
na Gorbacze,
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— reszta 8-go pułku  m aszeruje jako odwód brygady za 7-ym 
[)ułkiem do rejonu Gorbacze,

— dyw izjon 2-go pułku strzelców konnych do dyspozycji do­
wódcy 7-go pułku,

— A kcja 7-go pułku  piechoty w sparta zostanie przez I-y dy ­
wizjon i 2 baterje  Ill-go  dyw izjonu 3-go pułku arty lerji potowej.

Całe zorganizowanie forsowania, a więc i uzgodnienie współ­
działania a rty le rji z piechotą, dowódca 5-ej b rygady powierzył 
dowódcy 7-go pułku legjonów.

Dowódca 7-go pułku, podpułkownik Maćkowski Zdzisław, dy­
sponuje czasem ograniczonym dla zorganizowania akcji. Rozkaz
3-ej dyw. piech. w ydany jest dnia 20. września godz. 10-a m. 30 
w Gródku. Dowódca pułku otrzym uje rozkaz z dowództwa 5-ej 
brygady pieclioty dopiero o godz. i4-ej. O godzinie 19-ej ma się 
rozpocząć forsowanie, a więc, na zorganizowanie akcji dysponuje 
on tylko 5-ciu godzinami. Jest to czas zbyt krótki, gdyby dowódcy 
nie byli zawczasu zorjentow ani w swycłi zadaniach przez do­
wódcę 3-ej dyw izji piechoty. W rzeczywistości dowódca dywizji 
niezwłocznie po pobycie Naczelnego Wodza w G ródku powiadomił 
dowódców brygad o ich zadaniach, a ci dowódców pułków*). 
Dowódca 7-go pułku miał zatem czas, by przeprow adzić potrzebny 
wywiad terenu i przygotować sobie plan działania. Rozkazy, w y­
dane w ciągu dnia 20-go, były więc jedynie rozkazam i wykonaw- 
czemi.

O wstępnych przygotowaniach do natarcia  wspomina dowód­
ca 7-go pułku  ppłk. Maćkowski w swej pracy „Od Słuczy nad 
I )źw iną“ :

„...Dnia 19 września rozpoznawaliśmy przejście przez rzekę, al­
bowiem było już wiadome, że niedługo rzekę tę forsować będziemy 
w dalszym marszu na wschód. Rozpoznanie z początku nie było for­
tunne. Opierając się jedynie na zeznaniach ludności, wskutek trudnego 
terenu i czujności tuż nad rzeką okopanego nieprzyjaciela, po pobież- 
nem spatrolowaniu przejść, złożył dowódca lewoskrzydłowej kompa- 
nji meldunek o istniejącym szerokim i niezniszczonym moście. Że je­
dnak trzeba tu b>ło najdokładniejszego sprawdzenia przejścia, sam 
dowódca bataljonu poprowadził patrol i znalazł most nawpół zni­
szczony i nie do użytku. Trzeba było szukać dalej. Stwierdzono wre­
szcie, że na całym odcinku jest tylko jedno dogodne przejście dla nta-

’̂ ) Ze względu na zastrzeżoną przez Naczelnego Wodza tajemnicę co do 
całości akcji, dowódca dywizji musiał się ograniczyć do poinformowania je­
dynie o zamierzonym forsowaniu Świsłoczy. W danym wyąradku było to wy­
starczające.
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kujących liuij, a to w południowej części odcinka most drewniany 
w Mostowlanacłi dla artylerji i piechoty, oraz dalej dwa kilometry na 
południe, kładka dla pieszych i mały bród. I tu jednak trudna była 
decyzja. Oto, drewniany most w' Mostowlanach miał trudny dostęp 
i trudne wyjście. Nagle wznoszące się brzegi były obrosłe gęstym la­
sem, tak, że artylerja nasza niewiele mogła uczynić obrońcom mostu, 
a forsowanie samą piechotą na wielkie i pewne narażało straty. Stąd 
lepszą była kładka w Dublanach, gdyż łagodnie z obu stron podno­
szące się wzgórza i odkryte stąd pozycje nieprzyjaciela ułatwiały nam 
mocne przygotowanie artyleryjskie, a stąd pewne sforsowanie rzeki .

Most na odcinku lewoskrzydłowej kom panji, o k tórym  wspo­
mina ppiiłkowiiik Maćkowski, był to most pod Hołynką. Użycie te ­
go mostu dla forsowania Świsloczy musiało odpaść nietylko d la ­
tego, że był on zniszczony, lecz

— że teren pod Hołynką, o tw arty  z obu stron rzeki, nie roko­
wał nadziei uzyskania momentu zaskoczenia;
— że, przedewszystkiem , natarcie w rejonie Hołynki dopro­
wadzało do frontalnego uderzenia w centrum  ugrupow ania 
nieprzyjacielskiego, nie mogło więc doprowadzić do znisz-- 
czenia lub kompletnego zdezorganizowania obsady rzeki, ale 
jedynie do je j odepchnięcia.

W szystkie te dane uzyskane z w yw iadu mostow, o których 
pisze ppułkow nik Maćkowski, znane by ły  dowódcy 3-ej dyw izji 
p rzed  ostatecznem powzięciem decyzji i w płynęły one bardzo sil­
nie na przyjęcie przez gen. Berbeckiego te j m yśli m anew ru dla 
^akcji w dniu 20 września, jak ą  widzieliśmy rozw iniętą w rozka­
zie operacyjnym  Nr. 84.

Muszę jeszcze rzucić k ilka uw ag o przejściach pod Mostowla- 
nami i Dublanam i.

Pojęcie o terenie pod Mostowlanami, poza załączoną m apą 
1 : 100000, da ją  również panoram y Nr. IV i II. W rejonie Mosto- 
w lan podstawa w yjścia natarcia mogła być najbliżej podsuniętą 
do pozycji sowieckiej.

Same mosty a jest ich dwa, jeden na samej rzece a drugi na 
je j ram ieniu, ukry te  są w drzewach, rosnących nad rzeką. Są to 
ogromne plusy tego przejścia. U jem ną stroną ewentualnego for­
sowania w tym  m iejscu jest las z drugiej strony rzeki, w którym  
k ry ją  się bardzo dobrze pozycje przeciw nika, tak  że;

— nie można mieć pewności, że a rty le rja  potrafi wczasic 
samego forsowania dostatecznie je obezwładnić;
— po przejściu rzeki i w ejściu w  las, łączność wzrokowa 
między w łasną a rty le rją  i piechotą uryw a się, gdy tymcza-
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sem przeciw nik ma wszelkie szanse „zakorkow ania“ w łam a­
nia w samym lesie przy pomocy odwodów.

Co do przejścia w D ublanach, to na pierwszy rzu t oka w ydaje  
się ono znacznie trudniejsze. Piechota, wychodząc ze sk ra ju  wsi 
Dublan, ma do przejścia:

— naprzód dość szeroką i bagnista dolinę (patrz panoram a 
Nr. I),
— następnie dość szeroki rów o bagnistych brzegach i ram ię 
Świsłoczy, przez które można przejść tylko po kładkach 
i w terenie zupełnie odkrytym  (patrz panoram a Nr. III);
— samą rzekę Świsłocz po niezniszczonym moście koło m łyna,
— wreszcie, musi wedrzeć się na dość strome zbocze wzgórza 
165 (patrz — panoram a Nr. I).

Pomimo tych stron ujem nych, ppułkow nik Maćkowski w ybrał, 
jako  zasadniczy punk t forsowania, D ubłany, gdyż daw ały one ró­
wnocześnie szereg dodatnich momentów dla nacierającego. Zasad­
niczym plusem jest to, że pozycje sowieckie leżą w tym  rejonie 
na stosunkowo Wysokiem i zupełnie otwartem  wzgórzu 165. Ogień 
skuteczny na przejścia przez rzekę możliwy jest tylko z tego wzgó­
rza. Obezw ładnienie pozycji na wzgórza jest zupełnie osiągalne 
przy pomocy będących do dyspozycji 5-ciu batery j. Dzięki wznie­
sieniu pozycji ponad poziom doliny, wsparcie a rty lerji może być 
zupełnie skuteczne, nietylko podczas przechodzenia doliny, samej 
rzeki i je j ram ienia, ale również, w czasie w spinania się po stokach 
wzgórza 165, aż do samego momentu szturmu. Sam szturm  może 
być skutecznie w sparty  dzięki doskonałej obserwacji a rty le ry j­
skiej, a po szturm ie istnieją możliwości u trzym ania łączności wzro­
kowej z piechotą, w czasie je j dalszego posuw ania się w głąb ugru­
powania przeciwnika, — ku wzgórzom 175 i 164.

Poza temi dogodnemi w arunkam i dla akcji a rty lerji, konfi­
guracja  terenu koło D ublan pozwala również лvyzyskać w całej 
pełni wsparcie ogniem przenośnym  karabinów  m aszynowych z za­
chodniego brzegu rzeki, i to aż do momentu samego szturm u na 
pozycję na wzgórza 165. Pod tym  względem w arunki w Mostowla- 
nach są znacznie gorsze.

N asuw ałoby się teraz jeszcze pytanie, dlaczego oddziały so­
wieckie nie zniszczyły mostów Mostowlanach i D ublanach? N a­
pieranie przez 3-ą dyw izję legjonów na zachodnim brzegu Świ­
słoczy dniach 13 i 14 września, w ycofując się, nie zdążyły one 
|)oniszczyć wszystkich mostów. Późniejsze zniszczenie mostów' 
w M ostowlanach nie było możliwe, gdyż mosty te leżały bliżej za 
chodniego brzegu i do zniszczenia ich nie dopuścił 7 pułk, trzym a-
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jąc  je  pod ogniem. Co się zaś tyczy mostu przy  młynie Bursow- 
szczyzna, to jego ocalenie przypisać należy żydowi, właścicielowi 
młyna. Sam m łyn leżał na lin ji przesłaniania pozycji sowieckiej 
i był miejscem postoju jednej z placówek. Placów ka ta  o tr/ym ała  
w^prawdzie rozkaz spalenia mostu, jednak  rozkazu tego nie w y­
konała... za cenę 6-ciu butelek wódki, zaofiarow anej przez m łyna­
rza.

Zaznaczyć tu ta j  trzeba, że m łynarz tę ogromną pr '.\«higc od­
dał 7-mu pułkowi zupełnie mimowolnie, obawiał się bowiem, że ud 
palącego mostu zapali mu się cały m łyn, k tóry  chciał koniecznie 
uratow ać. Dzięki więc tem u m łynarzow i z Busowszczyzny 7-y pułk 
mógł w ykorzystać most zupełnie gotowy i to na odcinku Świsło- 
czy, gdzie przejście w bród byłoby zupełnie wykluczone, a  im pro­
wizowana przepraw a niezmiernie trudna. Co do k ładki przez ra ­
mię Świsłoczy: przez rów, o którym  mowa wyżej, to ich zaim pro­
wizowanie nie przedstaw iało większych trudności.

M anerw piechoty, jak i ma w ykonać 7-y pułk  leg jonów przy 
forsowaniu, podaje rozkaz dowódcy pu łku  (Nr. 3), przytoczony 
poniżej:

„...I baon sforsuje dnia 20.IX. między godz. 18-ą a 19-ą rzekę Świ- 
słocz na odcinku Dublany, uderzając swem gros w prostym kierunku 
na Klepacze, wysyłając boczną kolumnę na Kolosy—Klepacze, oraz 
forsując jedną kompanją przejście przez most w Mostowlanach.

Grupa artylerji 5 bateryj 3 pap. w ścislem porozumieniu z dcą 
I baonu, utoruje piechocie przejście przez rzekę.

Po przejściu I-go baonu poza sferę ognia naszej artylerji dołącza 
się I dyon do 7 p. p. leg., a 3 dyon do 8 p. p. leg.

Po sforsowaniu rzeki Świsłocz, koncentruje się I baon we wsi Kle­
pacze, stamtąd maszeruje natychmiast (nocą) za II baonem do Brzo- 
stowicy Wielkiej, otrzymując do swej dyspozycji 2 szwadrony kawa- 
lerji — uderza bezzwłocznie w kierunku północnym na Karpowce, ob­
sadza je obronnie i tu oczekuje dalszych rozkazów, nawiązując łącz­
ność na północ z oddziałami VI bryg. piech. leg.

II baon koncentruje się dnia 20.IX. o godz. 17-ej (cały) na zachód 
od Mostowlan możliwie najbliżej tej wsi, jako rezerwa pułku. Łącz­
ność z dowódcą pułku przez adjutanta baonu.

Natychmiast po sforsowaniu mostu w Mostowlanach przez kompa- 
nję I baonu, wychodzi temsamem z rezerwy pułku i wykonywa akcję 
samodzielną; uderza, łącząc w prawo z I baonem, głównemi siłami 
przez Kłepacze wschodnie, Pawłuszki na Brzostowicę Wielką i obsadzi 
bezzwłocznie północno-wschodni skraj Brzostowicy Wielkiej oraz Brzo- 
stowiczany i tu, ubezpieczając się ze wszystkich stron, pozostaje do 
dalszych rozkazów.

III baon obsadza w dalszym ciągu linję rzeki Świsłocz do godz. 
3-ej rano dnia 21.IX.20., poczem koncentruje się we wsi Minczugi
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i о ile nie otrzyma rozkazu do godz, 12-e] tegoż dnia, maszeruje d<t 
Brzostowicy Wielkiej. Równocześnie, dnia 2Ü.IX. popoł. w 30 minut po 
rozpoczęciu głównego artyleryjskiego ognia w rejonie Dublan, masku­
je atak przez Bobrowniki na Minczugi, a o ile się da przejść rzekę, 
obsadza patrolami brzeg wschodni jeszcze tegoż dnia.

Rezerwa pułku, t. j. 9 kompanja: 6 ckm staje do dyspozycji dtwa 
pułku w folwarku Zielona, 20.1X. o godz. 17-ej.

1/3. pap. po wykończeniu swego zadania, koncentiuje się bez­
zwłocznie przy moście w Mostowlanach i pod osłoną kompanji tech­
nicznej maszeruje drogą na Klepacze, Pawluszki do Brzostowicy Wiel­
kiej i tam zamelduje się do dyspozycji dowództwa 7 p. p. leg.

Komp. techn. 7 p. p. leg. pozostaje przez cały czas akcji do dy­
spozycji I dyonu, jako osłona baterji, aż do dalszych rozkazów. Dca 
kompanji zgłosi się po odpowiednie rozkazy do dcy 1 dyonu.

Do wiadomości: 8 p. p. leg. maszeruje za II baonem 7 p. p. leg. 
i wysyła 2 kompanje z Mostowlan, drogą przez las na Minczugi, Cie- 
cierówkę, Lepiesy do Brzostowicy Wielkiej, oraz 2 kompanje ze wsi 
Klepacze na Gorbacze dla czasoлvego obsadzenia tej wsi.

Dyon strzelców konnych stanie dnia 20.1X. o godz. 17-ej w Ze­
brach do dyspozycji l baonu na czas całej akcji i wspólnie z nim bę­
dzie operował w rejonie Karpowców. Dowódca dyonu zamelduje się 
po szczegółowe rozkazy u dcy I baonu.

Lin je telefoniczne zacząć zwijać 21.9 o świcie; po ukończeniu zwi­
jania maszerują oddziały telefoniczne przez most w Mostowlanach do 
Brzostowicy Wielkiej do dyspozycji swych dowódzw.

Tabory bojowe maszerują za baonami.
Tabory ciężkie, osłaniane przez K. K. M. 4.*), maszerują dnia 

21.9. o godz. 8-ej rano przez most w Mostowlanach do Brzostowicy 
WTelkiej **).

Szczegółowe dyspozycje wyda kpt. Wojnowski.
Dtwo pułku od godz. 17-ej 20.9 na punkcie obserwacyjnym 3-ej 

baterji, na zachód od Mostowlan, po sforsowaniu rzeki maszeruje za 
ll-im ł)aonem do Brzostowicy Wielkiej, potem kwateruje w północno- 
wschodniej części.

Meldunki jak najczęstsze nadsyłać do dtwa pułku przez cały ciąg 
akcji na wyżej wspomnianą drogę.

Dtwo 7 p. p. leg. Maćkowski ***) 
ppłk. i dca pułku

*) 4-a kompanja karabinów maszynowych pułku. Była ona bez kara­
binów maszynowych, gdyż zostały odesłane do zamiany.

**) Dowódca pułku zadysponował je do Brzostowicy Wielkiej, gdyż 
spodziewał się, że dalsze natarcie ruszy dnia 21. września wieczorem.

***) O  rozkazie ty'm pisze ppłk. Maćkowski w swej pracy „Od Słuezy 
nad Dźwinę“: „Ze względu na krótki czas dany do przygotowań, czynią się 
one bardzo gorączkowo. Szybko na maszynie bite rozkazy przewożą galopem 
konni wywiadowcy' pułkowi“.
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Rozkaz ten, z b rak u  czasu k ró tk i, nie może uregulow ać 
w szelkich szczegółów, to też uzupełn iony jes t następnie zarzą­
dzeniam i ustnemi.

Jak  z rozkazu w ynika, dowódca 7-go pułku  przesunął term in 
forsow ania, usta lony  w rozkazie dyw izyjnym , na 19-ą w obawie, 
dby forsow anie samo nie nastąpiło  już  po zapadnięciu zm roku, 
kiedy arty le rja  nie będzie w możności skutecznie wspierać własnej 
piechoty. Nie usta la  on dokładnie godziny, a ty lko  podaje  „m ię­
dzy godziną 18-ą a 19-ą“, gdyż, w ydając  swój rozkaz (praw dopo­
dobnie około godziny 15-ej), nie posiadał jeszcze dokładnych da­
nych, ile czasu potrzebow ać będzie a r ty le r ja  na  przygotow anie 
forsow ania.

Dowódca bataljonu 7-go pułku *) organizuje o godz. 16.30 od­
praw ę dla dowódców kom panji i w y d a je  następu jące  rozkazy 
ustnie (tekst z raportu  dowódcy bataljonu):

„Komp 4. natychmiast po przygotowaniu artyleryjskiem forsuje 
most w Dublauach. Za nią komp. 1-a i 3-a. Po zajęciu pozycji nieprzy­
jacielskiej (wzg. 165), o czem zawiadomi komp. 4-a rakietą białą, na­
cierają kompanje 1-a i 4-a przez Dublany — Kolosy — Klepacze. 
Komp. j)-a, po przejściu rzeki, zajmie wzgórze 164 i po sforsowaniu 
mostu Mostowlanach przez komp. 2-ą, dąży do uzyskania połącze­
nia z tą ostatnią. Komp. 2-a oczekuje na sforsowanie przejścia w Du- 
blanach, następnie uderza na most w Mostowlanach i maszeruje przez 
las, łącząc w prawo z komp. 3-ą. w kierunku prostym na Klepacze. 
Dtwo baonu, po zajęciu nieprzyjacielskiej pozycji, we wsi Bursow- 
szczyzna.

Druga faza operacji — koncentracja całego baonu w Klepaczach. 
Na czas operacji 3 Ikm do komp. 4-ej, po 2 Ikm. do komp. 1-ej i 3-ej, 
komp. 2-a otrzymuje 3 ckm“ **).

M ając rozkaz dowódcy 7-go pułku i zorjentow awszy się w za­
m ierzonym  m anew rze I-go bata ljonu , kpt. Epler, dowódca pod- 
p i ip y  arty lerji, m ającej otwierać ogniem drogę piechocie, usta­
la w porozum ieniu z dowódcą ba ta ljonu  sw ój m anew r a r ty le ry j­
ski. Ma on do dyspozycji 3-y b a te rje  75 mm" (10 dział) i 2-e bat. 
iiaubic 10 cm. ((8 dział). Jako am unicję b a te rje  m ają  p rzy  sobie 
po 2^2 dnia ognia (po 150 na działo 75 i 100 na haubicę 10 cm). Na

*) Mjr. Zientarski.
■'*} Bataljon I-y miał 8 ciężkich karabinów maszynowych i 7 łekkich.

7  .dowódca baonu wzmiankuje o przydzielonych kompanjom
. e kich 1 3 ciężkich karabinach. Pozostałe, jak wynika z opisu walki, stano­
wiły zgrupowanie ogólnego działania w rękach dowódcy bataljonu, w rejonie
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iiwizo dowódcy n ily le r ji  dyw izy jne j b a te rje  pobrajy  ponadto 
z parku  uzbro jen ia  dyw iz ji przed południem  dnia 20 w rześnia 
po 300 pocisków na baterj»; 75 i po 250 na b a te rje  10 cm, haubic. 
Jest to ta  am unicja, ja k a  może być w ystrzelana p rzy  forsowaniu, 
ftdyż, ruszając  naprzód, b a te rje  muszą mieć pełną dotację.

Myślą pizewodnią m anewru ogniowego kpt. Epiera jest uży­
cie ognia w szystkidi 5-ciu bateryj, naprzód, dla otwarcia drogi 
piechocie przez most w D ublanach, a następnie, osłaniając p ie­
chotę, k tó ra  zajm ie Bursowszczyznę i wzgórza 165 i 175, ty lko  
częścią swych batery j (2), przy pomocy gros ognia (3 b lte rje ), 
otw orzyć p rzejście  przez most w .Mostowlanach. Sforsowanie 
kładki w Dublanach odbędzie się po krótkiem  lecz systematycz- 
iiem przygotow aniu a rty le ry jsk iem , forsow anie mostu w Mosto­
w lanach odbędzie się jedyn ie  po kilkum inutow em  zaskoczeniu 
ogniowem.

Zarządzenia do przeprow adzenia ognia u ję te  są w poniższym 
rozkazie kpt. Epiera (patrz szkic 5, 6, 7 — na str. 55);

Diiblany i na płd.

„Sytuacja własna przed akcjt|.

1/7 p. p. leg, obsadza odcinek Świsloczany — 
od tej miejscowości.

Do akcji koncentruje się kornpanja 1, 5 i 4 w Dublanach, 2 w Mo­
stowlanach.

Rezerwa 7 p. p. leg. w folwarku Zielona (9 komp. i 6 k. m.)
D-two 7 p. p. leg. do godz. 17 dnia 20.9. we wsi Worobie, od po­

danej godziny na punkcie obserwacyjnym 5/3 pap.
11 baon 7 p. p. p. leg. koncentruje o godz. 17 dnia 20.9. możliwie 

blisko Mostowlan, na zachód od tej wsi.

Sytuacja nieprzyjacielska.

xNieprzyjaciel obsadza cot. 165 (nieprz. K. M-y), wzgórza na płd. 
1 pin. od tej cot., skraj lasu, leżącego na płn.-wsch. od Mostwalan, wy­
staw iajęc placówki na zach. skraju wsi Bursowszezyzna. Rezerwy 
nieprz. w zagłębieniu terenu na płn.-wsch. od cot. 165 i ŵ lasku na 
wsch. od cot. 175.

4-działowa nieprz. bat. (3-cal.) w okolicy T. O. 5 km. na wschód 
od świsłoczan za lasem, na linji kolejowej Wołkowysk — Gródek po- 
* id§T pancerny (przypuszczalne stanowisko kolo Miriczug — st. Brzo- 
stowica). Przypuszczalny stan drugiej baterji 4-dz. Mińczugi.

Dowództw’o boi. w Brzostowicy W.
Na odcinku 7 p. p. leg. stwierdzono obecność 95, 96, 98, 99 p. p. 

bolszew.
Obsada wschodniego brzegu rzeki świsłocz silna.

50



Zamiar 0-1луа 7 p. p. leg.

I baon po stosownem przygotowaniu przez artylerję forsuje 3 
kompanjami rzekę Świsłocz przez kładkę w Dublaiiacli. Następnie t 
kompanją mostem w Mostowlanach.

Po sforsowaniu I baon maszeruje nocą do Klepacze, gdzie kon­
centruje, daje się tam wyprzedzić Il-niu baonowi i maszeruje za nim 
do Brzostowicy W.

Uderza na Karpowce i zajmuje je obronnie, obsadzając miejsco­
wość i czeka na dalsze rozkazy.

II baon po sforsowaniu przez 1/7 p. p. mostu w Mostowlanach, 
maszeruje przez most. Klepacze W — Pawluszki, na Brzostowicę W. 
oraz Brzostowiczany, zajmuje obie miejscowości i obsadza je obron­
nie, oczekując dalszych rozkazów.

1 dywizjon 5. p. a. p. maszeruje po sforsowaniu rzeki przez Mo- 
stowlany za II baonem, mając jako osłonę komp. techniczną.

Zarządzenia do akcji.

Atak rozpoczyna się o godz. 18 dnia 20.9. Piechota msza pół go­
dziny po otwmrciu ognia artyleryjskiego, przygotowującego atak.

Wobec tego zarządzani:
Punktualnie o godz. 18 otworzą baterje 1, 2, 3, 7, 9, (3 pap.) ogień 

na stanowiska nieprz. w rejonie Łuków icze — cot. 164. Baterja 1 ostrze- 
liwuje cot. 175 i stanowiska na pin. i płd. od niej w rejonie od paro- 
AVU u pin. skraju ŵ si Bursowszczyzna do cot. 165 (na płd. od cot. 175) 
włącznie. Szczególną uwagę należy zwrócić na same wzgórza 175 i 165, 
gdzie melduje piechota K. M-y nieprz. i silną obsadę. Ogień bat. 1 
wzmocnią baterje 7 i 9 (3 p. a. p.). Baterja 2 ostrzeliwuje stanowiska 
nieprz. od cot. 165 wł. do cot. 159 (na pin. od Łukowicze), osłaniając 
prawie skrzydło atakujących oddziałów  ̂ 7 p. p. leg.

Baterja 3 ostrzeliwuje stanowiska nieprz. na północny zach. od 
odcinka baterji 1 (t. j. od parowu przy pin. skraju Bursowszczyzna na 
pjn, cot. 164 — do skraju lasu wielkiego na płn. od cot. 164, osła­
niając lewe skrzydło atakujących oddziałów^

Baterja 7 ostrzeliwuje, flankując, wieś Bursowszczyznę i w*zgó- 
rza 165 i 175.

Baterja 9 zadanie identyczne z zadaniem 7/5 p. a. p.
Po sforsowaniu rzeki baterja 5 zjeżdża ze stanowiska i maszeruje 

do wsi Mostowlany, baterje 1 i 2 czekają na stanowiskach w pogoto­
wiu bojowem na dalsze rozkazy. Baterja 5 wysyła wywiad z piecho­
tą przez most w Mostowlanach na drugą stronę rzeki, sama czeka na 
rozkazy we wsi Mostowlany.

Baterja 7 wysyła wywiad z piechotą przez kładkę w Dublanach, 
przechodząc z chwilą przejścia piechoty poza doniosłość baterji do 
dyspozycji mjr. Słanarza*).

*) Dowódca III dywizjonu 3 pułku art. pol.
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Baterja 9, po sforsowaniu rzeki przez oddzńały p. kładką w Du- 
blanacli, pozostaje na stanowisku gotowa do odparcia nieprz. ataków 
na prawe skrzydło ataku.

Z chwilą przejścia П baonu przez most w  Mostowłanach, o czem 
zostanie zawiadomiona przez dcą 1/3 p. a. p. przechodzi do dyspozycji 
mjr. Słanarza.

Przeprowadzenie ognia.

I faza. — Godz. 18.
Baterje 1, 2, 5 strzelają jak powyżej.
Baterja 7 i 9 strzelają na wieś Bursowczyzna, zwracając pilną 

uwagę na ruchy nieprz. we wsi oraz w rejonie młyna i kładki.
Bat. 7 ostrzeliwuje pin. część wsi od rozwidlenia ścieżek, scho­

dzących do wsi ze wschodu na północ, baterja 9 ostrzeliwuje część 
od tegoż rozwidlenia na płd.

Ogień rozpocznie się na awizo telefoniczne dcy 1/3 pap. w razie 
chwilowego zawiedzenia linji telefonicznych po pierwszym strzale, od­
danym przez bat. 3/3 p. a. p.

Przed tym czasem nie wolno pod żadnym pozorem otwierać ognia 
bez rozkazu dowódcy 1/3 pap.

Ogień zostanie otworzony w tempie ognia zaporowego, t. zn. 1-sze 
3 min. 6 strzałów na działo i minutę,

2-gie 3 minuty 3 strzały na działo i minutę (jedna serja).
W tempie tym zostaną oddane trzy ser je (ognia zaporowego). 
Godz. 18 m. 18.
Przejdą l)aterje do wolnego, celowego ognia niszczącego na te 

same cele.
(W tym czasie ma piechota przesunąć się z Dublaii do kładki ko­

lo młyna).
Godz. 18 min. XX (z chwilą osiągnięcia kładki przez piechotę). 
Na awizo z d-iwa 1/3 p. a. p. otworzą baterje silny ogień na cele 

w swych odcinkach (jak wyżej) w tempie jednej serji ognia zaporo­
wego (w czasie tym ma piechota przejść kładkę).

Szczególną uwagę muszą zwrócić na posunięcia się piechoty ba­
terje 1. 7 i 9, które tworzą przed piechotą (walec) zaporę ruchomą*). 

Po zajęciu wsi Bursowczyzna przez piechotę: 
baterja pierwsza ostrzeliwuje wzgórza 175 i jego stoki, 
baterja druga ostrzeliwuje wzgórze 165 i jego stoki, 
baterja trzecia ostrzeliwuje rejon poprzedni, 
baterja siódma лv̂ spomaga ogniem baterję 1-ą,
baterja dziewiąta skierowuje ogień na nieprz. rezerwy za wzgó­

rzem 165.

*) Nie jest to ścisłe: w rzeczywistości były to kolejne, idące wprzód 
ześrodkowania ognia. Termiiiologja ogni artyleryjskich roku 1920 nie była 
jeszcze ściśle ustalona.
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Po 1-ej serji ognia silnego przechodzą baterje do ognia osłania­
jącego, przyczem baterja 2 osłania prawe skrzydło, baterja 3 łewe 
skrzydło ataku.

Godz. 18 XX — Y (piechota zajmuje wzgórza 165, 175, 164).

Baterja 1, 7, 3 tworzą ruchomą zaporę przed piechotą. Po zajęciu 
wzgórz przełożą ogień baterja 1 na wschód od 175, baterja 3 na płd. 
skraj lasu, leżącego na płn. od 164, baterja 7 na płn. skraj lasu, leżą­
cego na pin. od 164, baterja 2 na baterję nieprz. przy T. O., baterja 9 
na wsch. od wzgórza 165.

II faza.
Z chwilą zajęcia wzgórz 165, 175, 164 przez własną piechotę, zo­

staną wystrzelone z punktu baterji 3/3 p. a. p. 2 rakiety, oznaczające 
rozpoczęcie ataku na most w Mostowlanach.

Na ten sygnał:
Baterja 1 i 3 otworzą silny ogień (w tempie 2 serji ognia zap.) 

na nieprz. stanowiska na wsch. brzegu Świsłoczy w okolicy mostu 
w Mostowlanach.

Baterja 2 strzela wrazie potrzeby na baterję nieprz. koło T. O. 
gdyby baterja ta nie działała, obserwuje płd. skraj lasu, leżącego na 
płn. od cot. 164, zwalczając wszelkie przesunięcia nieprz. w tym re­
jonie.

Baterja 7 działa w rejonie — brzeg wspomnianego lasu — linja 
W. Bursowczyzna — cot. 175.

Baterja 9 działa na płd. od tej linji.

III faza.
Po sforsowaniu mostu baterje 1 i 3 strzelają przez 5 minut, wol­

ny ogień postępowy na drogę Mostowlany — T. O. — Klepacze, w tem­
pie 1 strzał na działo i minutę, poczem zastanawiają ogień.

Baterja 3 odmaszerowuje po ostatnim strzale do Mostowlan, gdzie 
staje koło cmentarza na zach. skraju wsi.

Baterja 1 pozostaje na stanowisku w pogotowiu marszowem, 
działa gotowe do boju.

Baterja 2 pozostaje na stanowisku w pogotowiu marszowem, dzia­
ła gotowe do strzału.

Baterja 7 i 9 przechodzą do dyspozycji mjr. Słanarza.

IV faza.
Na telefoniczny rozkaz zjeżdża baterja 1 i 2 ze stanowiska i do­

łącza do baterji 3.
Wszystkie połączenia należy z chwilą otrzymania rozkazu do od­

marszu zwinąć.

Odmarsz.
Z Mostowlan maszerują baterje w porządku 

nem 7 p. p. leg. pod osłoną komp. techn.
bat. 9, za II bao-
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Tćiboi у bojowe maszerują z baterjami.
Tabory ciężkie maszerują z takiemiż taborami 7 p. p. leg.
Przemarsz taborów ciężkich 7 p. p. leg. przez most w Mostowla- 

iiacli iiastąi)i o godz. 8 dnia 21.9.
Dcy l)ateryj wydadzą odpowiednie rozkazy, aby dowódcy tabo­

rów zameldowali się dnia 20.9. u dcy ciężkich taborów 7 p. p. leg. po 
rozkazy.

Moje stanowisko w dniu 20.9. od godz. 6 wiccz. na punkcie obser­
wacyjnym ol)ok punktu obserw. bat. 5/5 p. a. p. na skraju lasu pól km. 
na zach. od Mostowlan, w czasie marszu na czele dywizjonu, względ­
nie przy П baonie 7 p. p. leg. przy d-twie 7 p. p. leg.

Uzupełnienie amunicji od dnia 21.9. w czołówce amunicyjnej 
w Gródku, względnie w stacji pośredniej przy moście w Bobrowni­
kach, dokąd będzie dowożona autami.

Chorych i rannych odstawiać do Borbownik.
Czołówka prowiantowa w Gródku.

Poczta połowa 20, dnia 20.9. 1920.
(—) A. Epler, kpt.“.

Zajęcie stanowisk przez baterje  odbyło się w ciągu dnia 
20 w rześnia na specja lne awizo doAVodcy a r ty le r ji  dyw izy jne j, 
w ydane jeszcze ])rzed wyjściem  rozkazu dywizji. Zajęcie stano­
w isk w dzień było  n a jzu p ełn ie j możliwe, gdyż teren  pozwalał na 
skryte ])rzesnnięcie ba te ry j z północy na odcinek nataicia i skr^ 
ty  dojazd na pozycje. Z lotnichvem  przeciw nika nie było po trze­
by  liczyć się. Od p rzy jśc ia  dyw izji na odcinek nie skonstatow ano 
żadnego apara tu  n ieprzyjacielsk iego, a p ierw sze aparaty poj^" 
w iły się dopiero następnego dnia 21 w rześnia rano. Jedynie 3-a 
lia te rja  3 pap. nie potrzebow ała zm ieniać pozycji, gdyż zajm o­
w ała tę samą pozycję jeszcze przed natarciem . Na rozkaz kpt. 
kp lera  do^vódca tej ł)aterji zaznajam iał dowódców l^ateryj, p iz^- 
]iyw ającycli na nowe stanow iska z terenem  oraz z w ynikam i do- 
lvcЬczasoлvycll obserw acvj na odcinku.

Tak przedstaw iało  się ]irzygoto\s anie natarcia. Biorąc pod 
ms agę krótki okres czasu, jak i pozostawał do w y d a n ia  ostatecz- 
]iycb rozkazóлc. by ły  one stosunko^co kom pletne i na jzupełn ie j 
flostateczne, aby zorjentow ’̂ ac м^укопал¥Со\с w icłi zadaniach. 
Z m omentem  ich w'ydania powodzenie natarcia  należało już  w îęc 
ly lko od en erg ji \cykonania  i siły oporu przechvnika.

O godz. 17-ej w szystkie oddziały znajdowuily się na sw^icli 
stanowiskach (patrz szkic Nr. 4), gotowe do rozpoczęcia akcji. 
Dzień by ł lekko poclim urny, jed n ak  zachm urzenie nie przeszka­
dzało W" oliserw acji. Przygotow^anie a rty le ry jsk ie , k tóre  zgodnie
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Szkie Nr. 5.
06IEŃ FRZY60T0WAWCZY 

DO FORSOWANIA WDUBLANACIf.
Mostowlany

Dublany
Przy forsowaniu kładki w Dubia- 
-nach bat. 1,7,9 wygony wuj ą ^  yi, n.
.walec ruchomy’przed piechota, 9
(w płd. części wsi Bursowszczyzna)

Szkic Nr. 6.
OeiEN PRZED ZAJĘCIEM / PO 
Z A ją a u  WZ6ÓRZ m i r s . m

MOSłOWldPy_

ogień przed zaj'qdem 
ogień po zajęciu

Szkic Nr 7.
06IEŃ PRZED FORSOWANIEM 
MOSTU W  MOSTOWLANACH
(Początek U  fazy natarcia)

ew. 2

-  1

Po przejściu piechoty przez 
most bat 1.5 strzelają, 
„ogień postępowy"po 05! 
droga-Mostowlany- TO
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z planem  ognia miało się rozpocząć o godz. 18-ej, na żądanie p ie­
choty, szyku jącej się do natarcia , rozpoczęło się w cześniej, 
a mianowicie już o 17-ej 50 (patrz szkic Nr. 5).

„W arunki o])serwacyjne bardzo dobre, sprawność baterji zu­
pełna, ogień leżał bardzo dobrze“ pisze o tym  ogniu kpt. E pler 
w sw ojem  spraw ozdaniu. A rty le r ja  n iep rzy jacie lska  odpow ia­
dała w k ieru n k u  T O., ostrzeliw ując  silnie re jo n  D ublany; stra ty  
1/7 pp. by ły  jed n ak  niew ielkie.

O godz. 18-ej 10 rozpoczął I-y ba ta ljon  7-go pu łku  natarcie. 
N ieprzyjacielska piechota otworzyła silny ogień karabinow y i ka ­
rabinów  m aszynow ych ze w zgórza 165, jednak  została zmuszona 
do milczenia przez ogień a rty lerji (patrz szkic Nr. 6).

Podpułkownik Maćkowski tak  opisuje przebieg walki:

„...pięć baterji rozpoczyna silny ogień na pozycje bolszewickie 
na przeciwległym wzgórzu; sztab pułku wspólnie z dowództwem arty­
lerji obserwuje ich działanie.

Całe wzgórze okrywa się kłębami dymów’. Krótko i głucho biją 
francuskie działa, z trzaskiem uderzają w okopy granaty naszych hau­
bic. Już teraz zwolna do kładki podchodzą linje naszej piechoty, ałe 
bierze je zaraz pod ogień bolszewicka baterja, której celne pociski 
pierwsze straty nam wyrządzają. Już też pierwszy szereg wbiega na 
kładkę, już słychać trzask bolszewickich karabinów maszynowych. Bi­
twa rozpoczęta.

Brawura, z którą nasi chłopcy idą wśród pękających granatów 
i w ogniu karabinów maszynowych, jest wspaniała. Jeden pluton za 
drugim przebiega kładkę i rozwinąwszy się, wdziera zacięcie na 
wzgórze. Nasze działa znakomicie wspierają piechotę i oto pierw’sze 
linje bolszewickie zwijają się pod naszym ogniem, rozpadają na grup­
ki i zwolna cofają. Za chwilę pozycje zdobyte — pierwszy moment 
walki udany“.

O godz. 18-ej 30 wieś Bursowszczyzna, wzgórze 165 i 175 zo­
stały zajęte. Kom pan je 7-go pułku posuw ają się w ciężkiej walce:
1-a i 4-a na Kołosy, 5-a w kierunku lasu na północ od 175.

Około* godziny 19-ej a r ty le r ja  by ła  gotowa do rozpoczęcia 
drugiej fazy swej akcji, to jest przebicia drogi przez Mostowlany 
(patrz szkic Nr. 7). Tymczasem w Mostowłanach 2-ga kom panja 
7-go pułku  znajdow ała się już  na sw ych stanow iskach w yjśc io ­
w ych pobliżu mostu i była  w walce ogniow ej z przeciw nikiem . 
Przydzielone je j  ciężkie karab in y  m aszynowe nie b y ły  w moż­
ności uzyskania przewagi ogniowej. Dowódca Il-go bataljonu 7-go 
pnłku, stojącego za M ostowlanami, angażu je  z w łasnej in ic ja ty ­
w y w y jeden  p lu ton  ze sw ojej kom panji ckm. P rzy  pomocy tego
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plutonu udało się uzyskać chwilow e osłabienie ognia p rzeciw ni­
ka. W ykorzystu jąc  ten  moment, 2-a kom pan ja  rzuca się na most, 
nie czekając na zapow iedziany ogień a rty le r ji . W tym  jednak  
momencie 1-a i 3-a b a te r je  rozpoczynają przew idzianą koncen­
trację  ogniową na sk ra j lasu przed most. Most został m omentalnie 
sforsow any p rzy  stra tach : 1 zab ity  i 7 rannych. K om panja posu­
w a się energicznie na  Klepacze w Avalce z cofającym  się p rzeci­
wnikiem . W re jon ie  na  północ od w zgórza 164 w pada ona na 
skrzydło oddziadow piechoty  n iep rzy jac ie lsk ie j, co fa jącej się 
przed kom panją 3-ą od 175 ku lasowi pod silnym ogniem ba tery j
2-ej, 7-ej i 9-ej. O działy  te  zostają  odrazu rozbite i komp. 2-a n a ­
w iązu je  łączność z kom pan ją  3-ą. O bydw ie kom panje ju ż  razem  
posuw ają się na  południe od lasu ku  Klepaczom. O zapadającym  
zm roku tra f ia ją  one na silne p rzeciw natarcie  n iep rzy jac ie la  od 
strony  Klepacz (91 i 92 p. strzelców). K om panje od ognia k a rab i­
nów masz. przeciw nika ponoszą straty. Pada zabity dowódca 2 
kom panji, ppor. Staszkiewicz. O bie kom panje, w ałcząc bez łącz­
ności na północ i południe, zaczynają  się w ycofyw ać ku  mostowi 
w M ostowianach. W obec zupełnej już  ciemności a r ty le r ja  nie 
mogła im nic pomóc (patrz zał. Nr. 5).

W tym  czasie, w pasie na ta rc ia  m ajo ra  Z ientarskiego, w szyst­
kie p rzeciw uderzenia n ieprzy jacie la , idące od strony  Kołos i z re ­
jonu  na północ od te j wsi, zostają  złam ane. M ajor Z ientarski 
m iał tu  do dyspozycji dw ie sw oje kom panej (1-ą i 4-ą) i dw ie 
kom panje 8. pu łku  (6-a i 8-a). D w a szw adrony kaw alerji, jak ie  
m iał początkow o przydzielone, przeszły  w  m iędzyczasie do od­
wodu 7-go pułku. Pomimo złam ania p rzeciw uderzeń  n iep rz y ja ­
ciela, natarcie  m ajo ra  Z ientarskiego ty lko  bardzo powoli zysk i­
wało na terenie.

W tedy, gdy w środku na ta rc ia  (2-a i 3-a kom panje  7 pułku) 
zarysow ał się kryzys, a ty lko  na południu  natarcie  powoli posu- 
лvało się, na północy w ypadki potoczyły się szybszem tempem. 
N atychm iast, po sforsow aniu m ostu w M ostowlanach przez 2-ą 
kom panję, przeszedł przez most II ba ta ijo n  7-go pu łku  i grupa 
z 8-go pułku leg. pod dowództwem ppor. W nuka (kom panja 5-a 
i 7-a, p luton ckm. i p lu ton  w yw iadow ców  konych 8 p. p.).

Il-i bataijon  7-go pułku, po przejściu przez most, nie napotkał 
początkow o oporu przed sobą. Posuw ał się on w kolum nie drogą 
Mostowlany — T. O. — Klepacze. W przedniej straży szła kom pa­
n ja  5-a. Za 11-im bataljonem  posuw ał się p lu ton  ciężkich karabi- 
nów m aszynow ych I baonu, ten  sam, k tó ry  poprzednio w spiera
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2- ą konipanję, oraz pluton ckm dyw izjonu  strzelców konnych. 
Dowódca bataljonu, kpt. Niemiec-M oronski, nadaje  marszowi 
bardzo szybkie tem})o, przechodzące chw ilam i w bieg. Na drodze 
ba la ljon  zna jdu je  ty lko  tru p y  — dow ody ak c ji a r tv le r ji  i ślady 
natarcia  2-ej kompan ji 7-go pułku, k tó ra  tędy  przeszła, oraz g rup ­
ki co la jącej się [)ieckoty sow ieckiej, nie staw iające pow ażniej­
szego oporu. Kompan ja  straży  p rzedn iej szybko likw idow ała 
wszelkie próby oporu, a na drodze od Mostowlan do T. O. wzięła 
w ten sposób około 100 jeńców . Dopiero w rejon ie  T. o ., ju ż
0 zm roku, l)ataljon napoikał opór. B yły to praw dopodobnie od­
działy  92 pułku  sow., grupującego  się do przeciw natarcia. Kom- 
j>anja straży  |)rzedniej rozw inęła się szybko i odrazu uderzy ła  na 
zabudow ania w re jon ie  Г. O., obsadzone przez przeciw nika. P rze­
ciw nik nie staw ił pow ażniejszego oporu i pozostaw iając w rę ­
kach 5-ej kom pan j i  30 jeńcó^sr, w ycofał się w k ierunku  północno- 
wschodnim  (92 p. sow. cofnął się na lin ję  stacja  kol. Brzostowi- 
ca—Klepacze wył.).

Po zajęciu rejonu Г. O. bata!jon niezwłocznie rozpoczął dal­
szy m arsz na Klepacze. W straży  przedn iej szła 5-a kom panja, 
rozw inięta na w ąskim  froncie z w ysuniętem i naprzód patrolam i. 
Dowódca ba ta ljonu  spodziew ał sie, że Klepacze są obsadzone, to 
też w odległości niecałego kilometra przed wsią zatrzym ał ba- 
la ljon  i polecił 5-ej kom panji obejść wieś dwoma plutonam i od 
północy, jednym  od ])ołudnia. Prosto na лvdeś w prow adził do łin ji 
kom panję 7-ą. Oddziałom tym  udało się podejść na bardzo bliską 
odległość do wsi (około 100 m), bez zw rócenia na to uwagi przeci­
wnika. Pillion, obchodzący Klepacze od południa, przed samym 
sk ra jem  wsi, zderzyw szy się z n ieprzyjacielem , otw orzvł k ró tk i
1 gwaltoAvny ogień, poczem ruszył do szturm u. Beszta k rm p an ji
3- ej i koni]>anja 7-a w padły  do wsi, gdzie n ieprzy jacie l nie był 
w możności staw ić zdecydow anego oporu. (D(*wództwo i od­
działy 91 j)ułku sow. i 4-a baterja  poi. 11-ej dyw izji sow.). W ręce 
11 ba ia ljonu  dostało się 120 jeńców , k ilka  karabimixv" maszAiio- 
wycłi i 3 działa (jedno działo zdobytej b a te rji  zdołało w ym knąć 
się ze wsi). Bataljon, ubezpieczyw szy się (patrz załącznik 
Nr. 6) odpoczywa. Odpoczynek l)ył niezbędny ze względu na od- 
l)yty forsowany m arsz. B ataljon  w yruszy ł o godzinie 19-cj z Mo­
stowlan, a o 21-ej ł)ył już w" posiadaniu Klepacz, po odbyciu bli­
sko 8 kilometrów^ drogi (z czego 3 kilometrów przez las) a znaczna 
część J U Ż  po ciemku, przeprow adzając  \ю drodze w yw iady  i po­
de jm u jąc  dw a razy  natarcie.
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Nie (ioczekawfezy się do godz. 22-ej p rzybycia  ( bataljonii 
(1/7 p. p. w alczył w tym  czasie w re jon ie  Kołosy z 91 p. sow.), kpt. 
Niemiec zdecydow ał się m aszerow ać da le j na Brzostowicę Wk. 
jeńców  i zdobyte działa odesłał pod eskortą  jednego p lu tonu do 
Mostowlan. W Klepaczach pozostało: dowództwo dyw izjonu
strzelców konnych, ]:>luton ckm z tegoż dy^oiiu, oraz i^luton ckm 
(3 ckm) z I-go bata łjonu . Dowódca dyw izjonu  strzelców  konnych 
(rotm istrz Minoga) zam ierzał oczekiw ać w K lepaczach na p rzy b y ­
cie dowódcy 7-go pułku i m aszerujących z nim  swoich dwuch 
szwadronów. W te j sy tuacji wieś Klepacze została (patrz za te k ­
stem zał. Nr. 7) nagle gwałtownie zaatakow ana od południa i po- 
łudniow^ego wschodu. Dowódca dyw izjonu  strzelców  konnych 
w związku z tern u siłu je  bronić wsi, ale noc ogrom nie ciemna 
i nieznajomość położenia wsi u tru d n ia ją  wykorzy^stanie posiada­
nych 3-ciu karabinów  maszynowych. N ieprzyjaciel nacierał 
w ogrom nej przew adze i w darł się do wsi. Był to 91-y pu łk  sow., 
k tó ry , p a rty  przez grupę m jra  Z ientarskiego, p rzeb ija ł się w k ie ­
runku  Brzostowicy W k. O bsługa ckm  broni się granatam i ręcz- 
nemi, ale wobec przew agi cała g rupa w ycofuje się w k ierunku  
odm arszu II ba ta łjo n u  7-go pu łku  ku  dw orow i Klepacze, tracąc 
jeden ckm i kilkunastu ludzi. Na zachód od dworu Klepacze, 
koło m łyna, dowódca dyw izjonu za ją ł (drugi raz) pozycję, chcąc 
powstrzy^mać nieprzyjaciela, posuwającego się na ty ł Il-go batał 
jonu. Ogniem 2 ckm 2-go pułku strz. kon. i 2 pozostałych ckm 7-go 
pułku udało mu się przez czas jakiś pow strzym ać napór przeciw ­
nika, ale wobec oskrzydlenia wycofał się przez Dziewiątkę na Lew- 
szowo, szukając łączności z Il-gim  bataljonem . Nie mogąc 
zać te j łączności z powodu ogrom nych ciemności, rotm istrz Mi­
noga zdecydował się m aszerować z karabinam i maszynowemi 
w prost do W^k. Brzostowicy, spodziew ając się tam  zastać Il-gi 
batal jon. Przew odnik, w zięty  z Lewszowa przeproAvadziI ro tm ist­
rza Minogę przez Paw luszki na Brzostowicę W k. Po drodze napo­
tyka  oddział na pojedyiiczych jeźdźców nieprzyjacielskich lub na 
grupy, które jednak odrazu w ycofują się. O koło 2^2 kilometrów 
na południe od Brzostowicy W ielk ie j rotm. Minoga, natknąw szy 
się na  rozstaw ione czaty przeciw nika, zatrzym ał się. Równocze­
śnie patrol, w ysłany  ku  Iwaszkowcom, stw ierdził kolum nę n ie ­
p rzy jac ie lską  w sile ba ta łjo n u  piechoty w  m arszu z Lepies do 
Brzostowicy W ielkiej. Nie mogąc nigdzie odkryć obecności Il-go 
batałjonu rotmistrz Minoga decyduje wycofać się 1 /2 km. na 
południe do lasku na w zgórzu 180 i tu  doczekać rana, ubezpiecza 
jąc się ze wszystkich stron (patrz zał. Nr. 8).



Zobaczmy teraz  co się działo z dowódcą 7-go pu łku  i odwo­
dem pułku. Bezpośrednio po sforsow aniu m ostu w M ostowlanach 
dowódca pułku przenosi się do Mostowlan*). Tam gromadzi się 
również odwód pułku a mianowicie; 9-a kom pan ja  strzelecka 
i 3-a kom pan ja  ckm (6 ckm). Dow ódca pu łku  zarządza: l-o, bez­
zwłoczne napraw ien ie  m ostu w M ostowlanach przez kom panję 
techniczną 7-go pułku; 2-o, ściągnięcie do odwodu ])ułku 2-ch szwa- 
«łronów 2-go pu łku  strzelców  konnych, posłanych poprzednio do 
I ba ta ljo n u  7-go pułku.

Po p rze jśc iu  11-go ba ta ljonu  przez M ostowlany dowódca 7-go 
pu łku  w yruszy ł w raz ze swoim odwodem za tym  bataljonem . 
W re jon ie  w zgórza 164, na tra fia  on na cofające się w k ieru n k u  
na Mostowlany kom panje 2-ą i 3-ą. Korapanje te zatrzym uje i po 
uporządkow aniu w ciela do odwodu pułkowego. W tym  momencie 
nie na[)ierał na nie przeciw nik. D aw ała się już  odczuwać ak c ja  
ll-go  l)ataljonu, posuwającego się szybko na T.O. W ten sposób do­
wódca pu łku  m iał teraz  do dyspozycji w odwodzie 3-y kom panje 
strzeleckie, jedną  kom panje karabinów  m aszynow ych i 2 szw a­
drony  strzelców  konnych. C ała ta  grupa posuw ała się przez Г. O. 
na Klepacze. W momencie, k iedy  oddziały sow ieckie p rzeb ija ły  
się przez oddział karabinów  m aszynow ych rotm istrza Minogi 
w kieruidcu na północ, odwód 7-go pułku znajdow ał się w marszu 
od T. O. ku  Klepaczom. D ow ódca pułku, słysząc w alkę, rozw inął 
niezwłocznie 2-ą i 9-ą kom panje i zajął wieś z powrotem, w ypie­
ra jąc  z n ie j oddziały 91 pu łku  sow. i b iorąc 15 jeńców .

W tym  momencie (około godz. 22.50) Il-gi batal jon, m aszerując 
z K lepacz na Paw luszki, przeszedł przez to r kolejow y. Słysząc 
strzelan inę na ty łach  w K lepaczach dowodca ba ta ljonu  zatrzym ał 
bata ljon , m iędzy torem  kolejow ym  a szosą, ubezpieczając się ze 
v .szystkich stron. W ysłani w yw iadow cy konni przynieśli w iado­
mość, że Klepacze zajęte są przez nieprzyjaciela. Dowódca ba ta l­
jonu w ysyła  Avobec tego patrol konny  pod dowództwem  ad ju tan - 
ta bataljonu, celem naw iązania łączności z pułkiem. Patrolowi 
temu udaje  się prześlizgnąć m iędzy oddziałam i przeciwnika*‘'‘)

*) Z opisu ppiiłk. Maćkowskiego: „Na małej bryczce, galopem, jedzie 
dowódca pułku z adjutantem pod most w Mostowlanach, aby pchnąć teraz 
główną kolumnę do pościgu“.

**) W pewnym momencie patrol ten jechał wzdłuż kolumny piechoty 
})rzeciлvnika, maszerującej od Klepacz, z powodu ciemnej nocy nie został jed­
nak poznany (z raportu dowódcy II bataljonu).
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i dotrzeć do Klepacz, za ję tych  w  m iędzyczasie z pow rotem  przez 
odwód 7-go pułku.

O godzinie 24-ej dowódca bata ljonu , poinform ow any już  
o sy tuacji pod Klepaczami, ruszy ł dale j w  k ieru n k u  na Brzosto- 
wicę W k. O godz. 1-ej dnia 21 w rześnia ba ta ljon  znajdow ał się 
JUŻ na północnym  sk ra ju  wsi Paw łnszki. W ysłany pa tro l w y w ia ­
dowców konnych przyniósł m eldunek, że Brzostowica W ielka 
jest obsadzona przez n ieprzy jacie la . W obec przem ęczenia żołnie­
rzy  i nievv^yjasnionej sy tuacji, kp t. Niemiec zdecydoлvał, że sam 
nie może atakow ać Brzostowicy Wk., zakw aterow ał więc b a ta ­
ljon w Pawluszkach, ubezpieczając się ze wszystkich stron (patrz 
zał. Nr. 8). W Paw luszkach kpt. Niemiec zam ierzał oczekiwać na 
podciągnięcie reszty  7-go pułku, celem  pod jęcia  w spólnie dalszej 
akcji. Nie wiedział on o tern, że w lasku, na wzgórzu 180, o 2 km 
od Pawluszek, w podobnej do niego sytuacji, znajdow ał się do­
wódca dyw izjonu strz. kon. z 4-ma karabinam i maszynowemL

Przejdźm y teraz do ubezpieczenia północnego skrzydła n a ta r­
cia 5-ej brygady. Ubezpieczenie to m iała zapewnić g rupa ppor. 
W nuka z 8 pułku  (5 i 7 komp. 8 p. p., płut. ckm. i płut. konnych 
wywiadowców), posuw ając się z Mostowlan przez Mióczugi na 
wieś Ciecierówka (na północ od stacji Brzostowica). G rupa prze­
szła przez most w Mostowlanach za 7-ym pułkiem  i o zmroku już 
rozpoczęła posuwanie się przez las (zał. Nr. 6). Nie m ając m apy, 
dowódca grupy wziął z Mostowlan przewodnika. Przewodnik, 
w skutek ciemnej nocy, sam zmylił drogę i zam iast na wieś Ciecie­
rówka, w yprow adził oddział na folw ark Ciecierówka (U/2 km) na 
wschód od Bobrownik. W lesie oddział nie napotkał żadnego opo­
ru. Od schw ytanych po drodze pojedynczych jeńców ppor. W nuk 
dowiedział się, że folw ark Ciecierówka jest obsadzony przez jeden 
pluton, w sile około 30 ludzi, a we wsi Mińczugi m ają  znajdow ać 
się 2 kom pan je nieprzyjacielskie (prawdopodobnie by ły  to oddzia­
ły  97-go lub 93-go p. sow.). Koło toru kolejowego na południe od 
fol w. Ciecierówka natknęła się grupa na m aszerujący oddział 
przeciwnika. Po kró tk iej wym ianie strzałów przeciw nik wycofał 
się wzdłuż toru w kierunku wschodnim (ku stacji Brzostowica). 
C ru p a  już bez oporu zajęła folw ark Ciecierówka i posunęła się 
drogą z folw arku ku  wsi Lepiesy. Dopiero w odległości 1 km za 
folwarkiem  natknięto się na poważniejszy opór. Ppor. W nuk roz­
w inął swój oddział i podjął natarcie. Wobec zdecydowanej posta­
wy, przeciwnik wycofał się na wzgórze 176. G rupa ze stratam i je ­
dynie kilkunastu ludzi dotarła do drogi R udaw a — W orony (koło 
godz. 24) i tu okopała się, naw iązując z patrolam i łączność z prze-
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ciwm'kiem, zoigiinizowanym do nowego opoiu (patrz zai. Nr. 7) 
( elem naw iązania łączności z 7-yni ])ułkiem, dowódca grupy w y­
słał [dulofi wywiadowców konnycli w kierunku Klepacz, pluton 
len jednak nie niógł się łam  j)rzedostaó, napotykając wszędzie nie- 
pizyjaciela. Dowódca grupy, nie mogąc nawiązać łączności w kie­
runku Klepacz, wysłał go dla naw iązania łączności do Mostowlan.

Około godziny 24-ej sytuacja ogólna na odcinku 5-ej brygady 
była nastę[)ująca:

Dowódca 7-go j)ulku wraz z odwodem pułku (kompanje 
2, 3, 9 i 1 ckm., 2 szwadrony) we wsi Klepacze. K)owódca I-go 
bataljonu w raz z 1 i 4/7-go p. p. i 6 i 8/8-go j). p. w rejonie 
wzgórza 172 (2 klrn płd. zach. od Klepacz).

Bataijon ll-gi w marszu ku Paлvluszkom.
Dowódca dywizjonu strz. kon. z 4 karabinam i maszyno- 

wenii między Pawduszkami a Brzostowicą AVielką.
Krupa ppor. W nuka z 8-go pułku (5 i 7 komp.) rozwi­

nięta na drodze Rudawa — W orony frontem do wzgórza 176.
Batćiljon łłł-c i 7-go i)ułku (tylko 3 komp. strzel, z k a ra ­

binami inaszynowemi) w raz z 83 pap. trzym a front: Bobrow­
niki — Choniontowce — Rudaki — Łosince i dem onstruje na­
tarcie na swoim odcinku.

Dowództwo 5-ej brygady piech. i odwód brygady (8 p. p. 
bez IT/8, 3 ł)ateryj 3 pap.) \v marszu z Mostowlan do wsi Kle­
pacze.

Około godz. 24-ej dowódca 7-go pułku znajdu je  się w chacie 
chłopskiej we wsi Klepacze i przy kopcącej lampce bada mapę, 
i stara  się zorjentow ać w sytuacji. Sytuacja  jest zupełnie niejasna. 
Wie on dobrze tylko o tein, co się dzieje w bezpośredniej bliskości 
Klepacz. Zorjentowanie się jest o tyle jeszcze trudniejsze, że roz- 
[)adał się deszcz, jest tak  ciemno, że nawet przewodnicy z trudem  
orjentujć\ się w terenie. Próby naw iązania łączności na wszystkie 
strony zawnidzą. Również nie jest możliwe zdanie sobie spraw y 
z sytuacji przeciwuiika. O ddziały przeciwnika są jeszcze praw ie 
wszędzie i na północ między nim a ll-im  bataljonem  i na południe 
od Klepacz i na drodze do dowództwa brygady, jedno tylko mo­
żna w>wvnioskow4ić, że, o ile na początku natarcia  przeciwnik sta- 
w iał zorganizowany opór, o tyle teraz jego oddziały robią wociże- 
uie oddziałów, błądzących bez wyraźniejszego celu.

Sytuacja wym aga jak iejś decyzji, elementów jednak jest je-
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szcze zbyt mato, aby można ją  było powziąć. Dowódca pułku de­
cyduje się czekać na w yjaśnienie się sytuacji, a przedeAvszystkiem 
na nadejście m ajora Zientarskiego z jego oddziałami.

Koło godziny 1-ej dnia 21 września sy tuacja  staje się już ja ­
śniejsza. Do Klepacz przym aszerow uje m jr. Zientarski ze swoją 
grupą. Nadchodzą wiadomości o ll-im  bataljonie, że znajdu je  się 
w Paw łuszkach i czeka na dalsze rozkazy. Dowódca pułku ma te­
raz do dyspozycji cały J-y bataljon  (bez jednego plutonu ckm.) 9-ą 
kom panję strzelecką i 5-ą kom panję ckm. z Ill-go  bataljonu, 2-e 
kompan je strzeleckie (6 i 8) z plutonem  ckm. z 8-go pu łku  i 2 szwa­
drony. Są to już siły dość znaczne. O 8-ym pułku wie już, że m a­
szeruje on do Klepacz. Dowódca pułku decyduje, nie zw ażając na 
zmęczenie oddziałóлv^ kontynuow anie dalszej akcji w nocy (patrz 
zał. Nr. 8):

— G rupa ppor. Mańkowskiego z 8-go pułku (6 i 8 komp., 
4 ckm.) zostaje skierowana przez Lewszowo na Gorbacze 
z zadaniem ubezpieczenia od wschodu akcji 7-go pułku. 
W kierunku na Gorl^acze i K w atery zostają wysłane rów ­
nież zwiady ubezpieczające kaw ałerji.

— Dowódca pułku, wraz z gros 7-go pułku  w yrusza do Pa- 
włuszek celem połączenia się z Il-gim  batałjonem , by stąd 
połączonemi siłami uderzyć na Brzostowicę W ielką.

Wobec deszczu i ciemnej nocy wszystkie kom panję zab iera ją  
z sobą przewodników.

Reasum ując dotychczasowe działania 5-ej b rygady piechotyy 
można skonstatować, że, o ile wyruszenie natarcia  i pierwszy okres 
jego posuw ania się szedł sprawnie i zgodnie z przew idyw aniam i, 
o tyle dalszy pościg napotyka na znaczne trudności.

Pierwszy kryzys natarcia, spowodowany został zorganizowa­
ną akcją  przeciwnika, kiedy jego przeciw natarcie doprowadziło 
do odrzucenia 2-ej i 3-ej kom panji 7-go pułku. Kryzys ten został 
przełam any, dzięki w ytrw aniu reszty I-go bata ljonu i zdecydowa­
nej akcji ll-go bataljonu.

Drugi kryzys natarcia powstaje już w nocy, dzięki przem ę­
czeniu, dezorjentacji oddziałów i b raku  łączności m iędzy niemi. 
Bataljon Il-gi 7-go pułku w strzym uje swój dalszy marsz na Brzo­
stowicę, nie chcąc się znaleźć izolowany wobec ew entualnych 
przew ażających sił przeciwnika. Przemęczenie oddziałów nie po­
zwalało bataljonow i na prowadzenie tak  intensyw nych zwiadów, 
jakby  jego sytuacja  w danym  w ypadku nakazyw ała. Nie wie-
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dział on, że w rejonie A dalina i Ciecierówki były  znaczniejsze siły 
przeciwnika, zwrócone frontem  na zachód, nie wiedział, że w re­
jonie Lepiesy—Kaszyńce znajdow ały się, zwrócone tyłem do nie­
go oddziały nieprzyjaciela (2-a bat. 11-ej dyw. sow. odwody i do­
wództwo 31-ej brygady  strzelców), nie wiedział również, że o 2 
km na północ od niego znajdow ał się izolowany własny oddział. 
(Dowódca dyw izjonu strzel, kon. z 4 karab. maszynowemi) *).

Dowód(;a dyw izjonu strz. kon., doszedłszy z karabinam i m a­
szynowemi o 2^2 km pod Brzostowicę, zupełnie słusznie zaw raca 
na imzycję \vyczekiw ania na wzgórzu 180. Jego próby naw iązania 
łączności z wlasnemi oddziałam i są jednak niew ystarczające. Mu­
siał on wiedzieć, że Il-gi bata ljon  miał się posuwać po drodze Kle­
pacze — Paw luszki — Brzostowica. Nie znalazłszy bataljonu pod 
Brzostowicą Wk., szukając energiczniej łączności na południe, 
m ógłby odkryć obecność jego w Pawluszkach, co jednak nastąpiło 
dopiero po godz. 3-ej. Ten brak  aktyw ności staje się zrozumiały, 
jeżeli zważy się, że pluton ckm. dyw izjonu strz. kon. zrobił w dniu 
20 w rześnia około 20 km, idąc z rejonu G ródka do Mostowlan, a od 
Mostowlan pod Brzostowicę Wk. 22 km wciągu ciemnej nocy, 
podczas deszczu, stoczywszy walkę naprzód we wsi Klepaczach, 
a  następnie pod młynem Klepacze.

Analogiczny kryzys, spowodowany dezorjentacją, zarysow uje 
się na skrajnem  północnem skrzydle natarcia. T u ta j ppor. W nuk 
pozostał ze swoją grupą (5 i 7/8 p. p.) od godziny 24-ej na linji Ru­
daw a — Worony, będąc w kontakcie z nieprzyjacielem , obsadza­
jącym  Avzgórze 176. Nie mogąc naw iązać z nikim łączności, a oba­
w iając się, aby  świt nie zastał jego grupy w sytuacji eksponowa­
nej, zarządził ppor. W nuk o godz. 2-ej odwrót za tor kolejowy, 
gdzie zatrzym ał się. Dzięki tem u, następnego dnia, kiedy o świcie 
w yw iązała się w alka w rejonie Wk. Brzostowicy — Kaszyńce, 
g rupa ppor. W nuka nie zdążyła już wziąć w niej udziału.

O dw rót ten nie m iałby miejsca, gdyby ppor. W nuk był zor- 
jen tow any  dokładniej w sytuacji ogólnej, a specjalnie w sytuacji
Ill-go  bataljonu 7-go pułku, którego oddziały znajdow ały się 
w bezpośredniem jego pobliżu (Bobrowniki — Chomontowce), 
a o godz. 1-ej w nocy zajęły nawet w ypadem  dwór Rudawa, w y­
chodząc na skrzydło grupy ppor. W nuka. Również niezrozumiałe 
jest, dlaczego kom papnja Ill-go  bataljonu 7-go pułku, znajdu jąca 
się w Bobrownikach, nie szukała łączności z ppor. W nukiem, po­
mimo, iż m usiała słyszeć лvalkę w rejonie folw arku Ciecierówki

*) Obecność jego zostaje odkryta dopiero po godzinie 5-ej w nocy.
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i wz^órzci 176, 0- więc w odległości około 2 km pized swoim fron 
tem. G dyby kom pan ja  ta  w ysunęła się w łączności z ppor. W nu­
kiem naprzód, a ppor. W nuk był poinform owany, że dwór R uda­
wa został zajęty  o godzinie 1-ej, to wÓAvczas jego odwrót o godz. 
2-ej nie m iałby miejsca.

Przyczyną tego niepotrzebnego, copraw da ograniczonego rii- 
clm odwrotowego, był b rak  łączności i dezorjentacja, powiększona 
jeszcze tem, że, ja k  wspomniałem poprzednio, ppor. W nuk me po­
siadał naw et m apy terenu. Ponadto możliwe jest, że działania 
grupy ppor. W nuka w zarządzeniach do natarcia  nie były  dosta­
tecznie uzgodnione z działaniam i Ill-go  bataljonu, a dowódca kom­
pan ji z Bobrownik, otrzym aw szy rozkaz, że do godziny 5-ej dnia 
21 września ma obsadzić swój odcinek, nie zdobył się na in ic ja ty ­
wę wysunięcia się naprzód i w sparcia oddziału, wałczącego przed 
jego frontem. Ppor. W^nuk, szukając łączności, szukał je j zupełnie 
słusznie w kierunku Klepacz, a nie mogąc naw iązać je j w tym  
kierunku, szukał łączności na Mostowłany, nie szukając na Bol:>io- 
wniki, które by ły  najbliżej od niego i bezpośrednio za jego fron­
tem.

Ten kryzys natarcia, jak i powstał w ciągu nocy z 20 na 21 
września jest jedną z doskonałych iłustracyj, jak  trudna  jest ak ­
cja  nocna, specjalnie tego rodzaju, jak ą  przeprow adzała 5-a b ry ­
gada piechoty. N ajlepiej пал^е! uregulow ana łącznosc może za­
wieść, jedna łączność nigdy zawieść nie powinna, łączność mo­
ralna. Tylko zdecydowane przeprow adzenie przez wykonawców 
włożonych na nich zadań i przeświadczenie, że sąsiedzi zrobią to, 
co do nich należy, daje pewność, że akcja  się uda. G dyby ppor. 
W nuk nie zwątpił, że 7-y pu łk  posuwa się na Pawłuszki, napewno 
nie byłby się wycofał. Morał jednak wym aga nieraz poparcia 
i faktyczne uzyskanie łączności i ciągłe informowanie poszczegól­
nych wykonawców przez przełożonych o sytuacji sąsiadów jest 
zawsze najlepszym  bodźcem dla dodav/ania im petu akcji. U zy­
skanie łączności w bok w tego rodzaju  akcjach nocnych jest rze­
czą niezmiernie trudną; łączność ta  musi iść drogą m eldunków 
ciągłych od przodu w ty ł do wyższego dowódcy i od tegoż dowód­
cy z ty łu  wprzód — drogą zarządzeń i ciągłego inform ow ania 
o przebiegu akcji i sytuacji sąsiadów.

O ile zawiodła orjentacja  i łączność techniczna, o tyle przew a­
żnie nie zawiodła łączność moralna. Dowódca dyw izjonu strzelców 
konnych cofa się copraw da z pod Brzostowicy na лv^zgórze 180, ale 
nie cofa się dalej, bo ufa, że 7-my pułk  przyjdzie, ł^owódca H-go
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ba tal jon u na drodze do Pawluszek, słysząc na swoich tyłach \valkę 
w Kłepaczach nie niepokoi się tem zbytnio. Jest on pewny, źe inne 
oddziały pułku do niego dołączą, a  kiedy zaw raca z drogi do Brzo- 
stowicy do Pawłuszek, to jest przekonany, że o świcie akcja  ruszy 
dalej,, pomimo, że nieprzyjaciel jest wszędzie, również na jego ty ­
łach. Ppor. W nuk w aha się copraw da, cofa się z przed wzgórza 176, 
ale nie dalej, jak  do toru  kolejowego, gdyż chce choćby cośkolwiek 
wiedzieć o sy tuacji ogólnej, a  wówczas ruszy naprzód.

Ten kryzys nocny zostaje przecięty decyzją dalszego konty­
nuow ania akcji, powziętą przez dowódcę 7-go pu łku  o godzinie
1-ej w nocy w Klepaczach. Około godziny 3.30 uzyskuje również 
łączność ppor. W nuk. Od tego momentu wszystkie oddziały 5-ej 
b rygady są już  w zdecydowanym  ruchu naprzód, przechodząc 
jak b y  do drugiego okresu swej akcji, k tóra się rozwinie w pełni 
dopiero o świcie dnia 21 września.

b) Działanie przeciwnika na odcinku 5-ej brygady piechoty 
wieczorem dnia 20 września w nocy z 20 na 21 września.

Ze strony sowieckiej w pasie działania 5-ej b rygady leg. dzia­
łała  11-a dyw izja  sowiecka. Była ona ugrupow ana na łinji Świsło- 
czy 3-ma brygadam i, jedna za drugą. W pierwszej łinji znajdow a­
ła się 33-a brygada, zajm ując: 97-ym pułkiem  odcinek północny, 
m niej więcej, do toru kolejowego Gródek — W ołokowysk, 98-ym 
pułkiem^—las na wschód od Gobiat i Świsłoczan, prawdopodobnie 
do wzgórza 164 na wsch. od Mostowlan włącznie, i 99-ym pu ł­
kiem — wzgórza 175 i 165 w rejonie Bursowszczyzny. Dowództwo 
33-ej b rygady  — we wsi Kaszyńce. Silniejsza obsada odcinka po­
łudniowego w yw ołana została prawdopodobnie przejściowem za­
jęciem w dniach poprzednich wzgórza 165 przez 7-y pułk  legjonów 
i akcją  oddziałów 15-ej dyw izji piechoty w rejonie wsi Jałówki 
i Stoki. K ażdy pułk  liczył eonajm niej po 500 bagnetów i 7—8 ka­
rabinów  maszynowych*). We wsi K rasna znajdow ał się 11-y pułk  
jazdy  w sile około 170 szabel z frontem  na południe.

Bezpośrednie wsparcie pułków  pierwszej łin ji zapewniały:
97-go pułku — 2-a baterja  (11-ej dyw izji sow. na pozycji aa 

płd. zach od Kaszynieo.

*) Stan 11 dyw. sow. dnia 1.IX., a więc na 2 tygodnie przed wejściem 
na front wynosił 4557 bagn., 167 szabel, 56 ckm i 25 dział. Należy przypuszczać, 
że wciągu tych dwncli tygodni napłynęły dalsze uzupełnienia i należy przy­
puszczać, że pułki tej dywizji miały po więcej niż 500 bagnetów. Pluton, 
stwierdzony w folwarku Ciecierówka liczył 50 ludzi (patrz str. 61). Gdyby 
stany innych oddziałów były podobne, to pułki miałyby po 800—900 bagnetów.
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98- go pułku  — 1-a ba te rja  (11-ej dyw izji sow. na pozycji koło 
T. O. na zachód od Kłepacz,

99- go pułku  — 4-a ba te rja  (11-ej dyw izji sow. jednym  pluto­
nem na pozycji, na zachodnim skra ju  wsi Klepacze, drugim  — 
w zagajniku na płd. od wsi Laski.

W szystkie bat er je  po 4 działa.
W odwodzie dyw izji od Brzostowicy W ielkiej v/ rejonie na 

południowy wschód pozostawały: 31-a i 32-a brygady  i 5 ba te ry j 
(3 połowę, 1 haubic i 1 ciężka).

Dowództwo 11-ej dyw izji sowieckiej znajdowało się w Brzo­
stowicy W ielkiej.

W nocy z 20. na  21. września, zgodnie z rozkazem  dowódcy
11-ej dyw izji sow. 33-a bryg. piech. i 11-y pu łk  jazdy  m iały byc 
zluzowane przez 31-ą brygadę piechoty i m iały odejść do odwodu 
dyw izji do rejonu:

— jeden pułk  Kaszyńce — Brzostowica W ielka,
— jeden pu łk  — Brzostowiczany,
— jeden pułk  i 11-y pu łk  jazdy  — Klepacze — Gorbacze.

3 baterje  11-ej bryg. a rty łerji (1, 2, 4), które w spierały dotych­
czas 33-ą brygadę, m iały zostać na zajętych pozycjach i zapewnić 
bezpośrednie wsparcie pułków  31-ej brygady.

99-y pułk  sowiecki był zluzowany przez 91-y jeszcze przed 
wyruszeniem  natarcia  5-ej brygady  piech. leg.

93-ci pułk  miał do godziny 24-ej zluzować 97-y p. sow., a 92-gi 
p. sow. zluzować 98-y. Jeden batałjon  91-go pu łku  m iał pozostać na 
stacji Brzostowica, jako  odwód 31-ej brygady. Dow ództwa brygad: 
31-ej i 33-ej, w czasie łuzow ania znajdow ały się w Kaszyńcach 
(patrz załącznik Nr. 5).

Poniżej podaję przebieg w ydarzeń po stronie sowieckiej 
w dniu 20. w rześnia wieczorem i w  nocy z 20. na 21. na podstawie 
a rtyku łu  W ołczanieckiego „Potiery artiłłe rji ‘ w piśmie „Riewo- 
łucja  i w ojna“ (9—10/21).

D nia 20 w rześnia wieczorem, kiedy 91-y pu łk  sow. został od­
rzucony przez natarcie 7-go pułku  leg. z rejonu Bursowszczyzny, 
a 98-y ze sk ra ju  lasu na wschód od Mostowłan, dowódca 31-ej b ry ­
gady piechoty nakazał 91-mu p. sow., razem  z 92-im pułkiem  sow., 
idącym  na zmianę 98-go p. sow., przeprow adzić przeciw nataicie 
z zadaniem  ,,odrzucenia przeciw nika za Świsłocz . Przeciw natarcie 
to załamało się w rejonie m iędzy wsiami Kołosy i Bursowszczyzna, 
a w rejonie na północ od wzgórza 175, doprowadziło tylko do od­
rzucenia 2-ej i 3-ej komp. 7-go pułku leg. W yjście w tym  momencie 
Il-go batałjonu 7-go pułku  leg. do rejonu T. O. odrzuciło w ty ł po-
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łucliliowe skrzydło 92-go p. sow., który wycofał się na linję stacja 
Brzostowica — Klepacze. 91—у pułk sow. swem prawem  (północ- 
iiem) skrzydłem  wycofał się równocześnie do rejonu na południe 
od Klepacz, wówczas kiedy lewe jego skrzydło (południowe) znaj­
dowało się w walce z T-yni l)ataljonem  7-go pułku leg. w rejonie 
Kolosy.

W tym momencie dowódca 91-go pułku sow., towarzysz Semi- 
gouowskij, zdawszy dowództwo pułku swemu zastępcy, udaje się 
do dowództwa 31-ej brygady  „celem w yjaśnienia położenia“*)- 
W dowództwie 91-go pułku  strz., znajdującem  się w Klepaczach 
[)anuje zupełna dezorjentacja i nieznajomość położenia na odcin­
ku. A dju tan t j:)utku inform uje np. dowódcę 4-ej ha terji, ściągają­
cej właśnie z pozycji do wsi Klepacze „że w gorzelni**) znajduje 
się dowództwo 98-go ])ułku strzelców“... i „że wieś Bursowszczyzna, 
do k tórej strzelała 4-a ba te rja  na żądanie piechoty, jest jeszcze 
zajęta  przez 98-y ])ułk sow.“*).

O godzinie 21-ej następuje nagłe natarcie II bataljonu 7-go 
pułku leg. na Klepacze. O ddziały sowieckie, znajdujące się w Kle- 
l)aczach, zaskoczone natarciem , nie są w możności stawić zdecydo- 
лvanego oporu. 4-a b a te rja  pada w ręce jDolskie, tylko jednem u 
działu udaje  się w ym knąć ze wsi.

„A\ tym  czasie 98 ])ułk. strz., zmieniony przez 92 pułk  strz. 
szedł w k ierunku  folw arku Laski. Usłyszawszy strzelaninę i krzyki 
„ h u ria “‘ w stronie wsi Klepacze, żołnierze 98 pułku strz. zawrócili 
i w nieporządku zaczęli się cofać w kierunku wsi Krasna i Koło- 
sv"*). Dowódca 4-ej baterji, którem u udało się wydostać ze wsi 
Klepacze na południe, dognał zastępcę dowódcy 98-go p. strzelców 
i prosił go o odbicie baterji, „a ten ostatni, nie zw racając na to 
uwagi, poprowadził pułk  lewym brzegiem rzeki Świsłocz w kie- 
Г) nkii na Grycewicze*), a stąd, nie spotka wszy ])o drodze prze­
ciwnika — przez dw ór Klepacze i Dziewiątkę do Kukolek (patrz 
załącznik Nr. 7).

„91 ])ułk strzelców, otoczony w rejonie ^vsi Klepacze — G ry­
cewicze — folw. Laski, straciwszy łączność z sąsiadami i porzu­
cony [)rzez swego dowódcę, zaczął przebijać się na północ. Za­
stępca dowódcy pułku, słysząc w kierunku 4-ej baterji krzyki 
i strzelaninę, jroslał лс tym  kierunku 3-ą kom panję, ale było za 
późno, gdyż ba terja  łryła już  stracona. Nie pozostawało pułkowi 
nic innego, jak  troszczyć się o samego siebie. Resztki pułku, wai-

*) Wołczanicckiej .,Potiery artillerji'* Rew. i Wojna 9-10|2i. 
**) Prawdopodobnie T. O. na zach. od Klepacz.
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cząc. przebiły się do wsi Klepacze i ruszyły  na północo-^vscłlód“*). 
Przeszły one w k ierunku BrzostoAvicy Wk., nie napotykając  II ba- 
taljonu 7-go pu łku  leg., znajdującego się w tym  momencie na po­
stoju ubezpieczonym, m iędzy torem kolejowym  a szosą, 1^2 km na 
północ od Dziewiątki.

Jak  z powyższego opisu Av^ynika, gdyby 91-y, 92-gi i 98-y 
pułki strzelców były  dobrze dowodzone i gdyby akcja  ich była 
uzgadniana zgóry na miejscu, to Il-g i bata ljon  7-go pu łku  leg. po 
zajęciu Klepacz, mógł znaleźć się w bardzo ciężkiej sytuacji. 
Ew entualne koncentryczne uderzenie 98 i 92 pułków  sow. na Kle­
pacze i współdziałanie przy  tein 91-go p. sow. i 11-go pu łku  jazdy 
mogło doprowadzić do w yrów nania sy tuacji na odcinku i zaha­
m owania natarcia  5-ej brygady, p rzynajm niej od św itu 21 w rześ­
nia. Dałoby to czas dowództwu 11-ej dyw izji sowieckiej na zor- 
jentow anie się sytuacji i w ydanie wszelkich zarządzeń, aby nie 
być znów zaskoczonym rano 21. września, jak  to faktycznie miało 
miejsce. Tymczasem, nietyłko dowództwo 51-ej brygady  i do­
wództwa pułków  zawiodły, ale zawodziły i oddziały, zdezorga­
nizowanie gwałtownem natarciem  5-ej b rygady  leg. Jedynie 91-y 
p. strz. stawiał zdecydowany opór. 98-y p. strz., początkowo bro­
niący się dobrze, po odrzuceniu go za front 98-go pułku, uw aża się 
za „zluzow any“ i odmaszerowuje, un ikając  spotkania z przeciw ­
nikiem i nie myśli pomagać będącym  w walce pułkom  31-ej b ry ­
gady. 11-y pułk  jazdy  w rejonie wsi Krasna, zaatakow any przez 
oddziały 1/7 p. p. „ucieka od samego ostrzelania i przychodzi do 
siebie dopiero we wsi Gotewicze**) „proskakaw  20 w iorst“***).

Zobaczmy teraz co się dziano na odcinku na północ od toru 
kolejowego. Dowódca 5-ej b rygady piech. zostawił tu ta j  Ill-c i 
bataljon 7-go p. leg.****), w sparty  8 bat. 3 pap. (4 działa), celem 
pow strzym ania ew entualnej przeciw akcji przeciw nika na tym  od­
cinku i demonstrowania natarcia. Naprzeciw  III-go batałjonu 
odcinek obsadził 97 pu łk  strz., w sparty  przez 2-ą baterję  11 bryg. 
art. (4 działa). Miał on być między godz. 25-ą a 24-ą tegoż dnia 
zluzowany przez 93 pułk  strz. 31-ej brygady.

O godz. 19-ej dnia 20. września 8 ba te rja  5 pap. leg. otworzyła

*) Jest niezupełnie zrozumiałe w jaki sposób 98 p. sow. został „zmie­
niony“ przez 92 p. s. Widocznie „za zmianę“ uważał Wołczanieckij wycofanie 
się poza front 92 p. sow., idącego do przeciwnatarcia.

**) 15 km na wschód od Wiełkiej Brzostowicy.
***) Wołczanieckij,
****) 5 komp. strz. =  400 bagn., 5 ckm. Reszta baonu, t. j. jedna komp.

strzeł. i 6 ckm przeszły na południe do odwodu 7 p. p.
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silny ogień na poszczególne punkty , obsadzone przez 97-y pułk. 
Ten ogień, w połączeniu z oczekiwanem luzowaniem musiał w pły­
nąć dem oralizująco na oddziały 97 pułku. Kiedy bowiem III ba^ 
tal jon 7-go pułku  leg., zgodnie z otrzym anem i rozkazami, zaczął 
w nocy demonstrować natarcie w ypadam i na praw oskrzydłow ym  
odcinku, oddziały, pod naciskiem przeciwnika, zaczęły opuszczać 
swoje pozycje. Polacy miejscami przeszli przez rzekę Świsłocz, ale 
93 pułk strz. przeciw nacierał i zajął zpowrotem okopy. W związ­
ku z tein Polacy jeszcze dw ukrotnie ponawiali natarcia, ale za 
każdym  razem zostali odparci. O godz. 1-ej 21. września*) prze­
ciwnikowi udało się, po złam aniu 5-minutowego oporu 93-go pułku 
sow., zająć leśniczówkę, leżącą pomiędzy szosą a lin ją  kolejo­
wą**) i dw ór Rudawa***). 95-ci pułk  strz. wycofał się na linję 
wzgórz na wschód od dw oru Rudaw a i folw. Adalino“****) (patrz 
załącznik Nr. 8).

Dowódca 93-go pułku strz., znajdu jący  się w Kaszyńcacli, dla 
w yrów nania sy tuacji na swoim odcinku otrzym ał od dcy 31-ej 
lirygady 2 kom panje zluzowanego 97 pułku sow. Jedną z tych 
kom panij rozw inął on na wzgórzach P /2 km. na południo-zachód 
od wsi Kaszyńce, tworząc niejako „pozycję p rzyjęcia“ dla swego 
pułku. W tej sy tuacji 93 pułk  strz. pozostał aż do św itu 21. w rześ­
nia. Łączności na południe z 92-im pułkiem nie posiadał przez całą 
noc, a jak  dalece nie zdawał sobie spraw y z przebiegu w ydarzeń 
na południu, św iadczy o tern inform acja, jak ie j dowódca 93-go 
pułku  udzielił dowódcy 2-ej ba te rji w Kaszyńcacli, że „położenie 
pierwotne wszędzie zostało przyw rócone“’'*"'').

W czasie, gdy rozw ijało się natarcie 5-ej brygady piechoty 
dowództwo 11-ej dyw izji sowieckiej, przebyw ające w W ielkiej 
Brzostowicy, w ykazało kom pletną bezczynność i nie wydało żad ­
nych zarządzeń. N atarcie 5-ej brygady  rozpoczęło się o godz. 17.50 
ogniem arty lerji, a piechota ruszyła do akcji już  około 18.20, 
a więc jeszcze przed zmrokiem. Jest zupełnie niezrozumiałe, d la­
czego nie zostało odwołane luzowanie 97-go i 98-go pułku przez 
92-i i 93-i ]ndki strzelców, które miało odbyć się dopiero między 
godz. 23-ą i 24-ą. Luzowanie nocy jest operacją delikatną, a już 
w czasie zdeklarowanego natarcia  jirzeciwnika jest operacją zu-

***\

Wolczaiiieckij podaje tu błędnie 20.IX. 
Akcja grupy ppor. Wnuka z 8 p. p. 
Akcja I1I/7 p. p.
Wolczanieckij.
Wolczanieckij.



pełnie ryzykow ną. Pułki 31-ej brygady, niezaangażowane jeszcze 
wieczorem dnia 20. września, mogły by ły  być w ykorzystane jako 
odwody 33-ej brygady, względnie dowództwa dyw izji, celem prze­
prowadzenia przeciw natarć lub zorganizowania „pozycji p rzy ję­
cia“ dla zepchniętego południowego skrzydła 11-ej dyw izji sow. 
Dowódca 31-ej b rygady  uczynił próbę w tym  kierunku, nakazując 
wspólne przeciw natarcie 91-go i 92-go p. strz., lecz w dalszej akcji 
nie widać już  śladów jego w ysiłku zmierzającego do opanowania 
sytuacji. Luzowanie 97 pu łku  strz. przez 93-i nie zostano w strzy 
manę ani przez dowódcę 31-ej brygady, ani przez dowódcę 11-ej 
dyw izji sowieckiej, pow odując jedynie tern większe zamieszanie 
na odcinku północnym.

O ile można przyjąć, że wieczorem 20. w rześnia dowodca 11-ej 
dyw izji sow. nie miał dostatecznych wiadomości o przebiegu w y­
darzeń na odcinku południowym, o tyle nie jest zrozumiałe, d la­
czego czas od północy do św itu, kiedy posuwanie 5-ej brygady 
'piechoty zostało chwilowo zatrzym ane, nie został w ykorzystany 
dla naw iązania łączności z oddziałami, zorjentow ania się w sy tua­
cji i w ydania zarządzeń. Przypuszczać należy, że obecność od­
działów 5-ej b rygady piechoty w rejonie wzgórza 180 i w Pawiusz- 
kav'h nie powinna by ła  żadną m iarą u jść  uwagi dowódcy D -e j dy ­
w izji sow., a już  tem bardziej dowódcy 31-ej brygady, o ileby ta  
ostatnia starała  się naw iązać łączność na południe z 91-ym, 92-im 
i 98-ym pułkiem  strzelców (patrz załącznik Nr. 8).

W ołczanieckij w swoim artykule  bardzo ostro k ry ty k u je  do­
wództwo sowieckie w te j akcji: „Brak ogólnego kierow nictw a
walki, pisze on, pozbawił 31-ą brygadę strz. pomocy, odchodzącej 
33-ej brygady. Praw da, że luzowanie utrudniało  położenie dyw izji, 
jednak, gdyby kierownictwo było jednolite, pułki 33-ej bryg. strz., 
zamiast bez celu rzucać się z jednej strony w drugą, na tyka jąc  
się na ślepo na przeciwnika, mogłyby postawić „zarw aw szychsia 
poliakow“ w bardzo trudnem  położeniu. Nakoniec, jeżeli dowód­
ca 11-ej dyw izji strz. nie mógł pomóc 31-ej brygadzie siłami 33-ej 
brygady, gdyż nie miał z niemi łączności, niezrozumiałe jest, 
że nie została użyta 32 brygada strz.“), dla w ykorzystania k tórej 
była do dyspozycji cała noc. Niemniej dziwne jest zachowanie 
się dowódcy 31-ej brygady. W iedząc o przełam aniu na swem 
lewem skrzydle, wciągu 12 godzin siedzi w dowództwie 93 pułku, 
nie w ydając żadnych zarządzeń dla sparaliżow ania przełam ania .

*) Ponadto prawdopodobnie był do dyspozycji 99 pułk uprzednio już 
złuzowany przez 91 pułk sow.
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с) Działania 6-ej brygady piechoty leg. w nocy z 20. na 21. 
^vrzesnia i dnia 21. września do momentu osiągnięcia przedmiotu 
I ej fazy.

Rozkazem op. Nr. 84 (z dnia 20. września g. 10.30) dowódca 
3-ej dyw izji piecli. leg. nakazał 6-ej brygadzie piech. sforsować dn. 
20. w rześnia o godz. 19-ej w składzie 5 baonów i 3 ba te ry j prze­
prawę przez Świsłocz „w rejonie na północny-wschód od K rynek“, 
a działając stąd, złikwidować nieprzyjaciela na swoim odcinku 
i obsadzić rejon Sienki — Brzostowica Mała — Karpowce, w ysy­
łając  dla naw iązania łączności z 3-ą bryg. piechoty oddział łącz­
nikowy na Brzostowicę Wk.

O ile 5-a brygada piech. była wczasie akcji zabezpieczona na 
swem południowem skrzydle przez obecność wysuniętych oddzia­
łów 15-ej dyw izji piechoty w rejonie Stoki —- m. Świsłocz, o tyle 
6-a brygada, m ając nacierać z rejonu na północny-wschód od K ry­
nek, miała swe zewnętrzne (północne) skrzydło w pe\vnej mierze 
związane z przeciwnikiem , znajdującym  się na froncie Ignatowu- 
cze, Usnarz, Miszkiniki. Sąsiednie oddziały 21-ej dywdzji*) pie­
choty znajdow ały się dopiero w' Gorczakach Dolnych.

W ykonanie zadania, postawionego przez dowódcę dywuzji, 
wym agało więc oderw ania się od przeciw nika swem północnem 
skrzydłem  i zgrupow ania sit ŵ rejonie na północny-wschód od 
Krynek. Pułkow nik W ieczorkiewicz dowódca 6-ej brygady oba­
wiał się, że to ]>rzegrnpowianie, przeprow adzane w dzień, mogłoby 
być spostrzeżone przez przeciwuiika, to też, wciągu popołudnia 
20. września w rozmowne telefonicznej z dow^ódcą 3-ej dyw izji 
piech. m elduje, że będzie mógł w^ykonać natarcie dopiero ŵ nocy 
i to nie ŵ  jednem  ale w dwuch miejscach pod Gieniuszami i Nie- 
])orożniewcami. Dowódca dyw izji zgodził się na powyższe pro­
pozycje downklcy brygady. Skłania go do tego głóлvnlie stan przejść 
przez rzekę, jakieini dysponuje 6-a brygada.

W yw iady, przeprowadzone poprzednio, pozwoliły zorjento- 
wać się, że w-szystkie mosty na odcinku brygady są poniszczone. 
Najdogodniejsze miejsca dla zorganizow^ania przepraw  istniały 
pod Nieporożniewcami i Gieniuszami. Most pod Pietraszewiczami, 
k tóry  początkowo był b rany  pod uwagę, лv’ym agałby dłuższego 
czasu dla napraw y i znajdow^ał się ŵ strefie ubezpieczeń przeciw­
nika. Wiadomości, posiadane o nieprzyjacielu, nie by ły  dokładne, 
jedno było pewne, że na odcinku brygady, na wschodnim brzegu 
Świstoczy, znajdu je  się 16-a dyw izja piechoty sow. Detale je j

*) l-cj dywizji górskiej.
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ugrupow ania nie były znane. Na odcinku północnym na froncie 
Ignatowicze, Usnarz, Miszkiniki — znajdow ały się oddziały 5-ej 
dyw izji sow. W rejonie E jsym onty Małe, Usnarz stwierdzono obec­
ność licznych oddziałów kaw alerji, tak , że przypuszczano, iż 
w tym  rejonie znajdu je  się brygada kaw alerji o stanie 600—1000 
szabel. Mogły to być równie dobrze 5 pu łk  jazdy  i dość liczny 
(362 szabel) 16 pułk jazdy  sowieckiej (kaw alerje dyw izyjne 5-ej 
i 16-ej dywizji).

Dowódca brygady decyduje:

— Świsłocz forsować w  dwuch miejscach pod Gieniuszami 
(i)ród 1% m  głęboki) i pod Nieporoźniewcami (most w y­
m agający reperacji),

— wysiłek główny pod Gieniuszami; луукопа go 23 pułk  (bez
Ill-go  bataljonu) z Gieniusz na Brzostowicę Małą i Pio- 
trowce, w sparty  3-a baterjam i,

— wysiłek pomocniczy — 9 pułk  (bez I-go bataljonu) przez 
Nieporożniewce na Karpowce, Zebry, w sparty  jedną ba- 
terją ,

— w odwodzie brygady  Ill-c i bataljon  23 p. p. (w K ryn­
kach) i 3-a ba te rja  3 pułku art. cięż.,

— łączność z 5 brygadą piech. ma utrzym ać 9 pu łk  leg.
— północne skrzydło brygady zabezpieczy 23 pułk,
— przejście rzeki i opanowanie pierwszej pozycji przeciw ­

nika m ają być w ykonane w nocy, rozwinięcie powodze­
nia o świcie.

D ecyzja ta  u ję tą  została w formie rozkazu operacyjnego da- 
toAvanego dnia 20.IX. po południu;

Dztwo VI. brygady. Grzybowszczyzna S tara 20.IX.

Rozkaz operacyjny Nr.... 
(1 : 100-000).

1) Sytuacja nieprzyjacielska.
Przed odcinkiem VI. brygady znajduje się 16. dyw. sow., jedno­

cześnie stwierdzono obecność kawalerji. Nieprzyjaciel w ostatnich 
dniach prowadził silne ataki na Kobryń. Wojska nasze ataki odparły.
2) Sytuacja własna.

Na północy 1. Dyw. Górska atakuje dziś o godz. 19-ej Odelsk 
i będzie posuwała się swem prawem skrzydłem do rzeki świsłocz ce­
lu zaatakowania linji; ujście Świsłoczy — Grodno, wyparcia nieprzy­
jaciela za Niemen i opanowania przepraw na rzece.
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5) Zadanie VI. bryg. I faza
Sforsowanie dziś wieezorem przeprawy przez świsłocz w rejonie 

na północny zachód *) od Krynek. Obsadzenie rejonu Brzostowdca Ma­
ła, Sienki, Karpowce.
4) Wykonanie.

25 pp. 2-a baonami sforsuje przejście w' okolicy Pietraszewieże 
i zajmie Brzostowicę Murowaną i Małą, obsadzając te miejscowości.

111/23. pp. stanowi rezerwę brygady i przejdzie do Brzostowicy 
Małej z chwiłą sforsowania Świsłoczy.

Celem zabezpieczenia się od północy 25. pp. pozostawi jedną kom- 
panję w Ignatowiczach do czasu przeprawienia się przez Świsłocz 
in/23. pp.

9. pp. Leg. 2-a baonami sforsuje świsłocz koło Ozieran i przez 
Nieporożniewce — Kowale przechodzi w rejon Piotrowce — Sienki — 
Karpowce. Dtwo pułku w Zebrach.

Jeden baon pozostanie w Krynkach, jako rezerwa dywizji i ubez­
pieczy się od północo-zachodu.

Po zajęciu Karpowiec 9. pp. Leg. wysyła patrol w' sile 1-go płu- 
tonu do Brzostowicy Wielkiej лу celu nawiązania łączności z V-ą bry­
gadą.

Kompanje techniczne przygotują odpowiedni materjał do bu­
dowy mostów.

Początek akcji o godz. 21-ej.
5) Artylerja.

Artylerja wspomaga działania piechoty. Zarządzenia szczegółowe 
wyda dca grupy mjr. Chmurowicz.
6) Łączność.

Pułki zbudują połączenia telef. do Dztwa Brygady w Krynkach 
i przedłużają je w miarę posuwania się. Po zajęciu wskazanych roz­
kazem miejscowości pułki niezwłocznie zbudują połączenia tełef. do 
Karpowdec, gdzie stanie Dowództwo Brygady.
7) Tabory. ,

W dniu 21.9.20 tabor 9 pp. Leg. stanie w miejscowości Radolina, 
25. pp. w Nietupach, oczekując dalszych rozkazów.
8) Czołówki.

Czołówki sanitarne i prow, znajdują się na stacji Gródek — 
Waliły.

{—) Wieczorkiewicz 
Pułkownik i Dca Brygady.

Jak  widać z powyższego, dowódca 6-ej brygady zupełnie ina­
czej u jm uje  swoje zadanie, niż dowódca 5-ej brygady. Dowódca 
ó-ej I)iygady, m ając do dyspozycji 6 bataljouów^ i 6 ba te ry j i pas 
działania rów ny 20 km, pomimo, że forsuje Świsłocz w dwueb

W oryginale rozkazu użyto mylnie „zachód“. Powinno być
, wschód“.

74



punktach, nie rolń dwiicli natarć, ale właściwie jedno bardzo mo­
cne. G rupu je  on w pasie natarcie wraz z odwodami 5 ba te ry j i wię­
cej niż 5 bataljonów  piechoty. Jednym  niecałym  bataljonem  (tyl­
ko 5 kom pan je strzeleckie) i jedną ba te rją  przesłania się i demon­
stru je  na froncie 15 kim. Dzięki powyższemu, natarcie 5-ej brygady 
doprowadza tak  ze względu na sposób podziału sił, jak  i w y zn a­
czenie k ierunku natarcia, do oskrzydłenia od południa i zwinięcia 
frontu 11-ej dyw izji sowieckiej. N atarcie 6-ej brygady, już  w swem 
założeniu, nie może osiągnąć podobnego efektu w stosunku do 16-ej 
dyw izji sowieckiej, a po sforsowaniu rzeki, w dalszej fazie akcji, 
doprowadzić musi — zam iast do oskrzydlenia od północy — do 
natarcia  frontowego. Doprowadzenie do sku tku  oskrzydlenia 16-ej 
dyw izji sowieckiej od pónocy, wym agałoby silniejszego dotowa­
nia natarcia  głównego w środki, ewentuałnie na niekorzyść n a ­
tarcia  pomocniczego.

N iew ykorzystana zostaje ba terja  15 cm haubic (3/3 pac.), ja ­
ką dowódca grupy  arty łerji, w spierającej 6-ą brygadę, miał do dys­
pozycji. B aterja ta  początkowo została na starych pozycjach koło 
wsi Ozierskie, a w dniu 21 września przeszła do rejonu na połu­
dnie od K rynek, pozostając w odwodzie. Mogła ona bardzo sku­
tecznie wzmóc siłę natarcia  głównego, a postawiona ewentualnie 
na pozycji w rejonie na południow y zachód od wsi Porzecze, mo­
gła wspierać tak  natarcie główne, jak  i natarcie pomocnicze. Jej 
ogień, w yw ierający tak  siłny efekt na przeciw niku w dniach na­
stępnych, prawdopodobnie oszczędziłby część stra t piechocie 6-ej 
brygady, gdyby był w ykorzystany przy  w ałkach w dniu 21 w rze­
śnia rano.

W ciągu popołudnia 20 \vrześnia i w nocy z 20 na 21 września 
odbywało się zajęcie przez oddziały 6-ej b rygady stanowisk w y j­
ściowych. Już o godz. 14-ej jedna kom pan ja  Il-go bata łjonu  23-go 
pułku, obsadzającego rejon K rynek, została w ysunięta w k ierun­
ku  na Ignatowicze (komp. 8-a). P rzy jęta  silnym ogniem przeciw ­
nika z za Ignatowicz, kom panja usadowiła się na wzgórzach na 
południowy zachód od wsi. O zmroku następna zkołei kom pa­
nja tegoż batałjonu (5-a) została w ysunięta do Gieniusz, gdzie ob­
jęła  ubezpieczenie robót, jak ie  m iała przeprow adzić kom panja 
techniczna 23-go pu łku  przy budowie kładki przez rzekę.

Bataljon Ill-c i 23-go pułku, obsadzający odcinek Pirożki 
Suko wieże — Słój, pozostał na swych stanowiskach do zmroku, 
poczem dopiero przeszedł do K rynek do odwodu brygady, pozo­
staw iając we wsi Ostrów ek jedną kom panję, k tóra w ystaw iła 
czaty  w kierunku Jurow łany — Sukowicze — Szudziałowo.
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I^rzegrupowanie brygady  odl)ywało się w bardzo ciężkicli w a­
ru nkacli. Ciemna noc i deszcze n triidn iały  orjentację i powodo­
wały zmęczenie oddziałów. Dopiero około godziny 3-ej dnia 21 
września brygada stanęła na stanowiskach wyjściowych (patrz 
załącznik Nr. 9).

Zolniczymy teraz jak  wyglądało wykonanie natarcia.
Natarcie główne przeprow adzał 25 pu łk  (bez flt-go bataljo- 

nii). W pierwszym rzucie miał uderzyć II bataljon. Bataljon I-y, 
pozostawiając jedną kom panję (4-tą), jako ubezpieczenie od pół­
nocy w  Ignatowiczacłi, miał posuwać się w raz z dowódca pułku za 
Il-g  im bataljonem . Bezpośrednie wsparcie zapew niały 5 baterje  
(dAvie bat. 75 mm na pozycji av rejonie C/2 km na północny zachód 
od C lieniusz, jedna bat. łO cm. liaul)ic w rejonie m iędzy Ostapkow- 
szczyzną a dworem Gieniiisze.

W arunki forsowania były  bardzo ciężkie, znacznie cięższe od 
tych, jakie widzieliśm y na odcinku 5-ej brygady. Dolina Świsło- 
czy rozszerza się tu  znacznie i sama, jako  taka, stanowi bardzo po­
ważną przeszkodę. W połączeniu z bardzo trudnem  przejściem 
rzeki, stw arzało to лvarunki, w których forsowanie w dzień nie 
miało prawie żadnych szans powodzenia bez posiadania ogromnej 
przewagi w arty lerji. Pojęcie o tych trudnościach terenowych daje 
mai)a 1:100000, oraz załączone panoram y Nr. V i VI. Pozycje so­
wieckie w rejonie wzgórza 130 oraz w lasku na północny zachód 
od W ojciechowszczyzny, położone stosunkowo nisko, daw ały do­
skonałe w arunki opanow ania całej doliny ogniem ciężkich karab i­
nów maszynowych. Stopniowo i falisto w kierunku wschodnim 
wznoszący się teren (patrz panoram a Nr. V) ułatw ia orgauizację 
obrony w głąl) (wzgórze 149, rejon Brzostowicy M urowanej). 
A rty lerja  sowiecka, dzięki ])owyższemu mogła dysponować obser- 
w atorjam i, położonemi blisko stano^sisk batery j, co z jednej stro­
ny idatw iło je j łączność, z drugiej — prowadzenie ognia ŝ ew nątrz 
własnej pozycji — w w ypadku w łam ania się przeciwnika.

W t> ch w arunkach nadzieje na powodzenie akcji 23-go pułku 
oj)ierały się głównie na w ykorzystaniu nocy, jako  osłony, oraz 
uzyskaniu momentu zaskoczenia. Aby osiągnąć to zaskoczenie, 
wieś Gieniiisze obsadzona została dopiero o zmroku, kiedy prze­
ciwnik nie mógł już  zauw ażyć ruchów^ na zachodnim brzegu Świ- 
słoczy. Gros oddziałów, przeprow adzających akcję, zostało podcią­
gnięte do Gieniusz dopiero przed samem natarciem . Wzmocniło to 
Avszystko szanse uzyskania zaskoczenia, staw iając jednak oddzia­
ły przed bardzo trudnem  zadaniem. A rty lerja  zajęła stanowiska 
w nocy i nie mogła przygotować swych ogni, to też na je j wspar-
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cie liczyć można było dopiero od świtu. Piechota m iała nacierać 
w terenie, którego za dnia nie widziała. Pewne ułatw ienia daw ały 
wyw iady, jak ie  były  w tym  rejonie przeproAvadzane w dniach 
poprzednich przez dowódców, m ających wziąć udział w akcji.

Kompan ja  techniczna 23 pu łku  przez całą noc budow ała k ład­
kę przez rzekę w rejonie na północny wschód od Gieniusz (około 
400 m. na południe od zagięcia szosy)*w tern miejscu, gdzie znałe- 
ziono bród K/2 m głęboki. N ieprzyjacielskie placówki, odległe z po­
wodu l)agnistego terenu o paręset metrów od rzeki, wobec ciemnej 
nocy i deszczu nie zauw ażyły proл^"adzonycłl robót. Sam a robota 
kładki napotykała na ogromne trudności z powodu konieczności 
zachowania ciszy, i z powodu ciemności, deszczu i bagnistego te ­
renu. Jako m aterja ł do budow y kładki w ykorzystano znałezione 
w Gieniuszach kozły, przygotowane przez traczy  do piłowania 
drzew a oraz gotowe deski.

Przed ś\vdtem kładka była gotowa. Il-gi bata ljon  rozpoczął 
przepra\vę i rozw ijanie się na m okrych łąkach na wschodnim 
brzegu rzeki (patrz szkic Nr. 8). Ponieważ k ładka była słaba i gro­
ziło je j przy  silniejszem obciążeniu załamanie, żołnierze z kom­
pan ji technicznej, stojąc po szyję w wodzie, podtrzym yw ałi kład-
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Szkic Nr.8-b. NATARCIE /  BA TAL JON U 2 5  P.P.
M IE D ZY  G. 719 A 12-a DNIA 21 IX  1920 ROKU.

kę, aby w ten sposób przyśpieszyć przepraw ę bataljonu. O świ­
cie (o 4-ej rano) Il-g i bataljon, niedostrzeżony dotychczas przez 
przeciw nika, rozpoczął natarcie. Jeszcze w porannej mgle uderzył 
on trzem a kom panjam i w pierwszej łinji i jedną w odwodzie. N a­
cierały: 6-a kom pan ja  na Brzostowicę M urowaną i wzgórze na 
płnc.-wsch. od niej, 7-a wzdłuż szosy na Brzostowicę Małą, 5-ta 
kom pan ja  na wieś Kowale, 8-ma kom panja w odwodzie bataljonu 
za lewem skrzydłem*). N ieprzyjaciel został kom pletnie zaskoczony 
i II bata ljon  poparty  intensyw nie przez arty lerję  z niewielkiemi 
stratam i (3 zabitych, w tern dowódca 5-ej kom panji ppor. Żuław­
ski i 17 rannych) zajął wieś Kowale, Brzostowicę M urowaną, Ko- 
teśniki i wzgórza na południow y wschód od Ejsym onty Małe.

Dzień robi się pogodny i słoneczny. Posuw ający się za Il-im  
batałjonem , bataljon  I-y 23 pułku  podczas przepraw y przez 
kładkę, dostaje się pod ogień karabinów  m aszynowych z lasku na 
północo zachód od W ojciechowszczyzny, a równocześnie przeciw­
nik naciera na wieś Kowale. Dowódca pułku angażuje bataljon I-y, 
polecając mu uderzyć jedną kom pan ją  na W ojciechowszczyznę,

*) ściągnięta uprzednio z IgnatoAvicz.
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a przy  pomocy sił głównych batałjonu obsadzie wzgórze 149 na 
południe od wsi Koлvałe. Lasek, wieś W ojciechowsezzyzna i wzgó­
rze 149 zostały po krótkim  łecz zaciętym  oporze zajęte, ja k  również 
zajęta zostaje ponownie wieś Kowałe, przejściowo zpowrotem 
obsadzona przez przeciwnika. Około godziny 9-ej dowódca 23-go 
pułku  był również na tern wzgórzu, dokąd, jako  odwód pułku 
ściągnął 4-ą kom panję strzełecką z Pietraszewicz, złuzowaną 
tam  przez 4-ą kom panję ckm. i kom panję techniczną 23-go pułku.

Tymczasem natarcie II bata łjonu  stanęło. K om panja 5-a po 
zajęciu wsi Kowałe, posuw ała się na dwór Brzostowica Mała od 
południa, kom panja 7-a od zachodu. N apo tykają  one jednak  
na siłny opór i Brzostowicy M ałej wziąć nie mogą. K om panja 5-a 
dostała się w pewnym  momencie (przed wejściem w akcję I-go b a ­
tałjonu) pod ogień przeciwnika, k tó ry  zpowrotem obsadził połud­
niową część wsi Kowałe i wycofał się na wzgórze m iędzy Brzosto- 
wicą M urowaną a Kowałami, gdzie okopał się. A rty łerja  nieprzy- 
jaciełska na całym  odcinku prow adzi żyw ą akcję, strzeła również 
a rty łe rja  ciężka na baterje  na północo zachód od Gieniusz. Wzgó­
rze 149 jest pod silnym ogniem ba terji nieprzyjacielskiej, strzela­
jącej z rejonu Piotrowce. N ajsilniejszy jednak ogień skoncentro-

SzkicNr.8-c. NA TABCIE SOW. NA LEWE SKRZYDŁO 25 RP. 
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any jest na północneni skrzydle ll-go bataljonu. T u ta j kom paiija 
6-a „odbiła się“ od gros l)ataljonii i obsadziła wzgórza na połud­
niowy wschód od Ejsym ont Małych. Przeciwnik, będący w sta­
nowczej przewadze, przeciw naciera bardzo silnie. Kompan ja  6-a, 
wystrzela^v'szy praw ie w szystką posiadaną am unicję i zagrożona 
obejściem na swem lewem skrzydle, w ycofuje się w kierunku na 
Ko^vale. Odwód bataljonu, kom panja 8-a, również nie jest w stanie 
zatrzym ać posuw ania się nieprzyjaciela. Przeciwnik grupuje  w re­
jonie Ejsym ont Małych kaw alerję, celem rzucenia je j na cofające 
się kom panje. W tym  momencie nadbiega kom panja 4-a z odwodu 
pułku i sytuacja zostaje w yrów nana. Przy poparciu arty łerji, kom- 
})anje 4, 6 i 8 zajęły zpowrotem лvzgórza 140 i 169 na południowy 
^vschód od Ejsym ont, łącząc w praw o z 5-ą i 7-ą kom panją, trzy- 
mającemi Brzostowicę M urowaną i wzgórze na południe od niej.

W tym  czasie I-y bata ljon  dostał rozkaz posuw ania się na 
Piotrowce, celem opanowania wzgórza 105 na północo zachód od
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— Forsowanie rzeki przeprowadzi wciągu nocy bataljon 
Tll-ci. Ma on zająć Nieporożniewce i wzgórze 143, a następ­
nie posuwać się na Karpowce, szukając łączności z 5-ą b ry ­
gadą pi ech.
— W odwodzie Il-gi bataljon bez 2-ch kom panij strzelec­
kich oraz 4-a kom panja  ckm. (we dw orze Górka).
— D w ie kom panje  Il-go bata ljonu , aż do prze jśc ia  gros p u ł­
ku przez rzekę, obsadzać będą w dalszym ciągu front Ozie- 
rany  W k. — jam asze, poczem dołączą do odwodu pułku.
_ Przejście  rzeki zostanie dokonane przez zniszczony most
koło O zieran  W ielkich, k tó ry  w  tym  celu zostanie n ap ra ­
w iony przez kom panje techniczną 9-go pułku.

K om panja techniczna od zapadnięcia zm roku przystąp iła  do 
pracy, niezauw ażona w cale przez czu jk i przeciw nika, z n a jd u ją ­
ce się w odległości około 300 m etrów  od rzeki. Po 4 godzinach 
most został w ykończony i o godzinie 1.30 ba ta ljon  Ill-c i rozpo­
czął akcję. Bataljon posuwał się dwiema kom panjam i w 1-ej li­
ii ji: jed n ą  na wzgórze 143 (12-a kom panja), jedną  na N ieporoż­
niewce (11-a), a dwiema kom panjam i w odwodzie (9-a i 10-a). 
(Patrz szkic Nr. 9a). Przeciwnik, zaalarm ow any przez swe ubez-

SzkicNr.$-3. NATARCIE III BATALJONU 
9PP. DO BODZ.yy RANO.

2 c.

''M Dzieniew icze
.18^

7  ̂ baon 300 bgn>4 c.k.m.

Nieporożmewcej^ ')
Ozie rany

oI—

Klukowce

Ku! i
baon 350 bgn.+ 2 c.k.m.

----^ 5 km
Ч
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pieczenia, o tw orzył ogień karabinów  m aszynowych, ą w krótce 
i a rty le rji. Posuw anie się je s t bardzo trudne, gdyż ciemność pa­
nuje zupełna, a kom panje b rną  w wodzie nieraz po kolana przez 
całą, półtorakilom etrowej szerokości dolinę od rzeki do wsi Nie- 
porożniewce. Po dлvukrotnem przechodzeniu z lą k  do rąk  wies 
została ostatecznie opanow ana o godzinie 3.15. P rzeciw nik  w yco­
fał się na  przygotow ane pozycje w re jon ie  wzgórz 170 i 177. Po 
zajęciu  Nieporożniewiec, dowódca b a ta ljonu  pozostaw ił jedna  
kom panję na w zgórzach na wschód od wsi, a siły  główne b a ta l­
jonu (3 kom panje) skierow ał do n a ta rc ia  na  w zgórze z cm en ta­
rzem, na północo-zachód od wsi Kuli. Po ciężkiej walce i przy 
dość znacznych stratach, wzgórze zostało zajęte, a o godzinie
S-ej rów nież wieś Kuli w padła w ręce Ш -go bata ljonu . P rzeci­
w nik trzym ał się silnie w re jon ie  lasu na połnoc od Klukówiec. 
Na pólnocnem skrzydle bataljonu, akcja  23-go pu łku  nie dała się 
jeszcze odczuć, chociaż w tym  czasie W ojciechow szczyzna już  
była zajęta, a I-y bataljon 23-go pułku grupow ał się do natarcia  
w k ieru n k u  Piotrow iec. Około godziny 8-ej w yruszyło  przeciw-- 
natarcie  n iep rzy jacie la  z re jonu  m iędzy lasem a Dzieniew iczam i. 
Lew oskrzydłow a kom pan ja  Ill-go b a ta ljonu  (11-a) została od­
rzucona. N ieporożniew ce za ją ł przeciw nik, a czołowe jego od-

Szkic Hr.9-b. POŁOŻENIE 9  P.h OKOŁO 6 .8-eJ 21IX
Dzienie wieże

.m

.. »» ^J ieporozn iew ce j

АШ ^егапу  . I I I / '----- >)
5 3 K u l i '

h c iKm
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działy  doszły z N ieporożniew iec praw ie do p rzepraw y na Świsło- 
czy (patrz szkic Nr. 9b). W tym  momencie za mostem stał już 
zgrllpoлvany cały drugi batałjon, jako odwód pułku. Dowódca ba- 
ta łjonu  bezzwłocznie rzucił do przeciw natarcia  kom panję 8-ą, 
a w ślad za nią i kom panję 6-ą. K om panję pod ogniem n iep rzy ja ­
cielskich karab inów  m aszynow ych przebiegły  przez most, roz­
w inęły  się i ruszy ły  odrazu do przeciw natarcia  na Nieporożniew- 
ce. Przeciwnik został odrzucony, a wieś Nieporożniewce odzy­
skana. K om panja 8-a w  pościgu posunęła się w k ierunku  wzgó­
rza 184 na północo-zachód od Miłatycz, kom panja 6-a zajęła wieś 
P)zieiiie\vicze i wzgórza na wschód od wsi. Lewe skrzydło Ill-go 
bataljonu zajm uje zpowrotem wzgórze 170 i 177 na wschód od Nie­
porożniewiec (patrz szkic Nr. 9c). Koło godziny 10.50, przeciwnik 
na całym  froncie 9-go pułku zaczął się cliwiać, poczem szybko 
w ycofał się w k ierunku  północno-wschodnim. To już  dała od­
czuć się akcja  5-ej brygady, (w tym  momencie batałjon I-y 7 pu ł­
ku nacierał na wzgórze 192, na południe od Leśniewicz) oraz dzia­
łanie I bataljonu 25-go pułku, posuwającego się na Piotrowce.

Szkic fir.9-c. Ш З П Е  W LIN JE II BATALJONU 
9 P.P. NATARCIE 9 PUŁKU MIEDZY 6.8 a 10-ą
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Szkic Н пИ , NATAHCIE 3 RR MIĘDZY ßJO^^a /5 "̂ 211X20,

w  ślad za cofającym  się przeciw nikiem  ruszy ły  Ш  bata ljon  
9 pu łku  przez D ublany  na wzgórze 202 na połnoc od Lesniewicz, 
ba ta ljon  Il-g i swemi siłam i głównemi przez Kowale, Zebry na 
Sienki, a jedną  kom pan ją  z D zieniew icz przez O jcow o na Piot- 
rowce (patrz szkic Nr. 9d). O ddziały sowieckie usiłowały jesz­
cze stawiać opór na wzgórzu 202 na północ od Lesniewicz i na 
wzgórzu 202 na zachód od Sieniek, lecz zostały szybko w yparte  
i około godziny 15-ej 9-y pułk  osiągnął na całej linji, wyznaczony 
mu w I-ej fazie akcji, przedm iot natarcia. Łączność została na­
wiązana na południe z I-ym  bataljonem  7-go pułku  w rejonie 
Leśniewicz i na północy -  I-ym bataljonem  25-go pułku w rejonie 
Piotrowce,

Akcja ta  kosztowała 9 pułk  stosunkowo dużo ofiar. Batal­
jon Ill-c i stracił; 1 oficera zabitego, 2 rannych (w tern 2 dowód­
ców kom panij), szeregowych zabitych 7-u, rannych 59-u. Jak  na 
jeden  bata ljon , przez pół dnia w alki, by ły  to s tra ty  znaczne, da­
jące  się potem  odczuć w dalszych działaniach tego bata ljonu . 
Przeciw nik poniósł rów nież bardzo znaczne stra ty , ponadto po­
zostawił w rękach  Ill-go ba ta ljonu  5 ckm i 46 jeńców .
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d) D ziabinia 5-ej b rygady  piechoty dnia 21ЛХ. od świtu aż 
do osiijgnięcia przedm iotu  na ta rc ia  p ierw szej fazy.

O świcie dnia 21 w rześnia 5-a b rygada  znajdow ała się w sy­
tuacji następującej (patrz załącznik Nr. 10).

— 7 pu łk  (bez n i-go  bataljonu), w raz z dyw izjonem  strzel­
ców konny  cii ЛУ rejon ie  Paw i uszek — g rupu je  się do 
m arszu na Brzostowicę W ielką.

— G rupa ppor. Mańkowskiego (6 i 8-a kom pan je 8 pułku), 
zająw szy bez oporu wieś Gorbacze, ubezpiecza ŵ tym  
rejon ie  5-ą b rygadę w k ie ru n k u  na W ołkow ysk, w ysta­
w iając  czaty i p a tro lu jąc  aż do lin ji Liponie — Meże- 
wicze bez ścisłego kontaktu  z prźeciwnikiem.

— G rupa pjior. W nuka (5 i 7-a komp. 8 pułku) w m arszu 
z re jonu  M inczugi na Lepiesy.

— Dowódca 5-ej b ry g ad y  лvraz z 8-y m pułkiem  i 5-ma ba- 
te rjam i 3 p. a. p. w  m arszu z Klepacz do Paw^luszek.

— Ba tal jon łll-c i 7-go pułku  i 8-a b a te rja  g rupu ją  się we 
wsi Bobrowniki.

O godzinie 5-ej rano w yruszył 7 pu łk  z Paw luszek na Brzo­
stowicę Wk., nie czekając na podciągnięcie 8-go pu łku  i arty lerji. 
D yw izjon T-y 5 p. a. p. do tarł do Paw luszek dopiero o godz. 5.30 
i posuw ał się w siad za 7-ym pułkiem . Deszcz, k tó ry  padał całą 
noc ustał, za to m gła u trudn ia ła  obserw^ację. W straży  p rzedn iej 
ruszył Il-gi ba ta ljon  7-go pu łku  po drodze Paw łuszki — wzgó­
rze 180 — Brzostowica ЛУк. Na w zgórzu 180 dołączył się do ko­
lumny dowódca dywńzjonii strz. kon. ze swemi 4-ma karabinam i 
maszynowem i.

W zgórze 180 jes t dobrym  punkiem  obserw acyjnym  dla w glą­
du w rejon  Wk. Brzostowica — Pluskałow ce — Kaszyńce, a m gły 
na ty łe  się podniosły, że obserw acja, chociaż w  ograniczonym  
zakresie, jednak  nioźliwa; to też na wzgórzu tym  dowódca 7-go 
pułku  o rje n tu je  się w  sy tuacji (patrz panoram a Nr. IX).

Na północ w idać już  zabudo^vmnia Wk. Brzostow^icy. Na wschód 
praw e ubezpieczenie Il-go ba ta ljonu  spędza ogniem ukazujące 
się pa tro le  kaw^aleryi n iep rzy jacie lsk ie j. Na zachód na szosie 
Lejiiesy — Iwaszkowice — Brzostowica Wk. wńdać dużą kolum­
nę w m arszu ku  BrzostoAvicy Wielkiej, w sile um iej więcej 3 ba- 
taljonów  piechoty z a rty le rją  i taborami, przyczem  czoło tabo- 
14W' ginie w zabudow aniach W. Brzostowicy. Co do icwtij ko­
lum ny dowódca pu łku  nie jes t pewien, czy to nie są czasami
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oddziały własne*). W ysłany w tym  k ierunku  patro l w yw iadow ­
ców konnych z Il-go batalionu, skonstatował jednak, że jest to 
n ieprzyjaciel.

Dowódca puikii decyduje bezzwłocznie natarcie:
-  Il-g i ba ta ljon  uderzy  swem gros na  Brzostowicę Wk., 

obchodząc ją  od wschodu, ubezpieczy swe praw’̂e skrzy­
dło, zajm ując jedną kom panją Brzostowdczany.

- -  kom pan je  1, 4 i 9 uderzą na kolum nę n ieprzy jacie lską  
m iędzy Lepiesam i i iw aszkow cam i, jeden  szw adrcn — 
na Iwaszkowce od północy,

— dowódca I-go bataijonu z kom panjam i 2 i 3-ą i drugi 
szw adron w odwodzie pułku, posuw ają  się za ll-g im  ba- 
taljonem .

Szkic Mr. 10

Brzostowicisinj

/Зр^а.р-

NA TARCIE 5  BRYGADY

m Jądzy 5 / 5 dn. 2 1 IX 20

8/sT ..a - •-^ ® У

П 1 5 km
J .

*) W swojej pracy od „Słuczy nad Dźwiną“ dowódca 7-go p. p. leg- 
ppłk. Maćkowski pisze: „Nie przypuszcz^5-my, żeby nieprzyjaciel nie rozumb 
próby odcięcia i tak wolno się cofał. Mogła to być równoległa kolumna 8 p. p 
grupy ppor. Wnuka“.
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j\a ta rc ie  rozw inęło się bardzo szybko. O godzinie 7-ej nad­
ciągnij! p ierw szy oddział a rty le r ji , a m ianow icie p luton 2 b a te rji 
3 j). a. p. i stanął na pozycji o tw artej w rejonie 180, nie otworzy- 
wszy jednak  ognia, gdyż, jak  pisze dowódca dyw izjonu w swym 
ra p o rc ie ,„ n u ' było potrzeby". Około go Izinv ?.30 została zajcta  
Brzostowica Wk. po bardzo słabym oporze (szkic Nr. 10). N atar­
cie ł!-go bata ljon ii trafiło  w Brzostowicy Wk. jedynie  na do­
wództwo И -ej dyw izji sow., tabory i słabe oddziały piechoty. 
T abory wp.ctdły w ręce ba ta ljonu  w raz ze 150 jeńcam i. Dow ódz­
tw u lJ -e j dyw izji sow. z trudem  udało się uciec z Brzostowicy. 
Brzosiowiczaii'y były  bronione przez jedną  łub dwie kom panje, 
po k riń k ic j jednak waice zostały zaję te  przez przez 7-ą kompa- 
njt; łł-go I^utaljonu. N ieprzy jacie l w ycofał sie w k ierunku  
wscliodnini. B ataijon łl-g i przegrupow ał się do obrony Brzosto- 
ЛУ icv W k. i BrzoŁtoл*/iczan.

Koaipanjom  1, 4 i 9-ej udało się zaskoczyć kolum nę n ieprzy­
jacie lską, m aszerującą z Kaszyniec do Iwaszkowiec. Na ich p ra ­
wem skizydle szwadron strzelców konnych i pluton łączników 
konnych 7-go })ułku skutecznie szarżują, poczem ścigają prze­
ciw nika aż do bagniste j doliny rzeczki Brzostowiczanki. W ręce 
nacierających kom panij oraz kaw alerji w pada 150 jeńców, kilka 
karabinów  m aszynowych, kom pletna b a te rja  3 cal., znaczna ilość 
taboi«wv i proporzec dowództwa brygady^ a r ty le r j i  11-ej dyw izji 
sow. Od godziny 9-ej zaczynają  stopniowo napływ ać do rejonu 
Brzostowicy W k.: Dowództwo 5-ej brygady, 8 pułk  leg. (bez 6 
i 8-ej komp.) i reszcie 5 b a te ry j 5 p. a. p.

N atychm iast po zajęciu  Brzostowicy W ielk ie j I-y  bata ijon  
(bez kom panij 1 i 4-ej) w raz z dy wizjonem strzelców konnych 
zostaje przez dowódcę 7-go pułku pchnięty na Karpowce.
'  Dy wizjon strzelców konnych, idącym w straży przedniej, za­

ją ł bez styczności z przechvnikiem  folw ark Stanisławów . D o­
piero przed wzgórzem 194, na południe od Leśniewicz, jego szpi­
ca została ostrzelana przez rozw iniętego na tern w zgórzu p rze­
ciw nika *), wspartego artyderją (patrz załącznik Nr. 11). Rozwi­
ja  się piechota i rozpoczyma natarcie  na 194, a dyw izjon  odchodzi 
do odwodu, poczem o trzym uje  rozkaz obejścia wzgórza 194 od 
wschodu. W alka przeciąga się, gdyż przeciw nik  staw ia zdecydo­
w any opór. B yły to praw dopodobnie oddziały l6 -ej dy^w^izji so­
w ieckiej, k tó re  przy krywały^ tydy sw ej dyw izji, w ałczącej w  tym

*) Według relacji dowódcy 1/2 p. strz. kon. 2 pułki piechoty i 500 szabel, 
bel (?).



momencie z 9-ym pułkiem  leg. w re jon ie  Kliikowce, D zieniew i- 
cze i 25-im pułkiem  w rejonie Kowale, Piotrowce. Po uporczy­
w ej Avalce przeciw nik został w y p a rty  i wzgórze 194 i wieś Leś- 
niewicze zajęte. P rzyczyniło  się praw dopodobnie do tego rów no­
czesne posuw anie się 9-go pu łku  leg. od KUlkoлviec i Dzienie- 
wicz (patrz załącznik Nr. 12}. Koło południa została naw iązana 
łączność z 9-ym pułkiem  leg jonów i bata ljon  1-y 7-go pułku 
(już w komplecie), w raz z dywizjonem  strzelców konnych 
w rócił do Brzostowicy W ielkiej, pozostaw iając w fo lw arku  S ta­
nisław ów jedną  kom panję strzelecką (1/7 pułku), jako  oddział 
łącznikowy, w luce między 5-ą a 6-ą brygadą.

W krótce, po przem arszu oddziałów  5-ej b ry g ad y  przez Pa- 
w luszki na Brzostowicę, zaczęły przeciągać tam tędy  z Klepać;^ 
kolum ny taborów  bojow ych 7-go i 8-go pułku. W re jon ie  na  za­
chód od wsi Gorbacze k ry te  b y ły  one przez grupę ppor. M ań­
kowskiego (6 i 8-a komp. 8 p. p.). W rejonie Pawluszek tabory te, 
nie będąc przez nikogo zabezpieczone od strony wschodniej (naj­
bliższym własnym  oddziałem była w tym  momencie kom pan ja
7-go pułku leg, w Brzostowiczanach), zostały zaatakow ane przez 
piechotę nieprzyjacielską z rejonu Meóki i wzgórza na południe 
od Meniek. Równocześnie wzięła je pod ogień a rty lerja , oraz za­
atakow ał bombami i karab inam i m aszynowem i sam olot n iep rzy ­
jacielski. Jako osłona p rzy  taborach  znajdow ała się jedyn ie  4~a 
kom pan ja  ckm 7-go pułku, jed n ak  bez karab inów  m aszyno­
wych*). W taborach w pierwszej chwili powstał popłoch, jed ­
nak kom endanci taborów  nie stracili głow y i rozw inięli na  osło­
nę taborów wszystkie siły, jak ie  mieli do dyspozycji. Zostali 
użyci rów nież w szyscy fu n k cy jn i i telefoniści, m aszeru jący  
z taboram i. Pod tą  osłoną, tabo ry  ze s tra tą  k ilk u  zabitych i k i l ­
kunastu  rannych, w ycofały  się naprzód na południe od P aw lu­
szek, a stąd do re jo n u  C iecierów ki. W ykonanie tego odw rotu 
zostało w  znacznej m ierze ułatw ione przez w ejście  w  tym  mo­
mencie w akcję lll-g o  bataljonu 7-go pułku. Bataljon ten o go­
dzinie 6-ej zebrał się w  Bobro\\m ikach i zgodnie z rozkazem, 
otrzym anym  od dowódcy pułku, łącznie z 8-ą ba te rją  3 p. a. p., wy- 
m aszerow ał do Brzostoл\гicy W ielk iej, po drodze jed n ak  został 
zatrzym any osobiście przez dowódcę 3-ej dyлvizji i sk ierow any 
na wschód, z zadaniem  zajęcia rejonu Meóki — Pawluszki. Do< 
wódca bataljonu, kpt. Dorobczyński, otrzym ał równocześnie roz-

*) Patrz str. 48: Karabiny maszynowe tej kompanji zostały odesłane do 
wymiany.
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kaz objęcia rów nież dowództwa nad giup.ą ppor M ańkowskiego 
w Gorbaczucli. W ówczas Meńki by ły  ju ż  obsadzone prz-ez pie- 
cbole przeciw nika, posuw ającą się od wscliodu. B ataljon lil-ci, 
wsparty ogniem 8-ej ba te rji 3 p. a. })., n a ta ił i mimo si ne^o 
o |,orn przeciwnika, zajął Meńki, Pawluszki /arzeczany , poczem 
naw iązał łączność z g rupą ppor. M ańkowskiego w Gorbaczacłi. 
pozostającą w tym  momencie ty łko  w  luźnym  kontakcie z p rze ­
ciwnikiem. 1’róby przeciw natarć przeciwnika zostały udare-

mnionc. 1 I j  ♦
e) D ziałania  przeciw nika dnia 21.1X. do południa.
Jak  już  w spom niałem  poprzednio, dowódca I i - e j  dyw. so- 

« ieckiej wciągu całej nocy z 20 na 21 września nie w ydał żad- 
iiYch zarządzeń, k tóreby mogły sparaliżoAvać skutki złam ania je-
0-0 południow ego sk rzyd ła  w dniu  20 w rześnia wieczorem , to tez 
natarcia  5-ej b rygady piecboty leg., w yruszając o świcie z Fa- 
vNduszek na  Brzostowicę W k. było nowem zaskoczeniem. Dowód­
ca 51-ej b rygady  strz., zn a jd u jący  się w Kaszyńcacb, do śлvitu 
linia 21 w rześnia nie by ł zorjen tow any  w sy tuacji i nie wiedział, 
że na jego najbliższycłi ty łach, a m ianowicie w Paw luszkach 
i w lasku  na w zgórzu 180 (odległość około 5 km), znajdow ał się 
n iep rzy jacie l. Troszczył się on głównie o „w yrów nanie p o b że- ' 
Ilia“ na  odcinku 93-go pu łku  strzelców  nad Świsłoczą, to też sy­
tu ac ja  zarysow ała się d la niego w yraźn ie  dopiero wówczas, k ie­
dy spostrzeżono posuwanie się linji tyraljerskicli Il-go bataljonu
7-go pu łku  leg. л\- re jon ie  w zgórza 180. W ówczas dopiero dał on 
d3-mu i 97-mu pułkowi strzelców oraz baterji na pozycji w re­
jon ie  K aszyniec rozkaz odw rotu na Brzostowicę W ielką. ^

O dw rót ten  opisu je  W ołczanieckij („Straty a r ty le r ji“ „Re­
w olucja i W ojna“ Nr. 9-10/21 r.):  ̂ „

„O świcie zauważono z baterji*), jak na wschorl od wsi Kaszyń- 
ce Avycofaly się w jmiiice oddziały i tabory 33-ej brygady strzelcó^  ̂ )• 
Za niemi gęstemi linjami posuwali się Polacy, mając kawalerję na 
prawem skrzydle w sile nie mniej szwadronu***). Dowódca 31 ej bry­
gady, znajdujący się w dowództwie 93-go pułku strzelców w Kaszyii--
each, nakazał baterji odwrót.

Rozkaz ten zastał już baterję zdjętą z pozycji.

*) Mowa o 2 bat. poi. 11-ej dyw. sow., będącej ua pozycji w rejonie na 
[)łdn.-wsch. od Kaszyniec.

**) Mógł to być 92 i część 98 p. sow. i ich tabory.
***) Jeden ze szwadronów 1/2 p. strz. kon. lub łącznicy konni i-go 

p. p. leg.
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Zastępca dowódcy baterji, Kunst, widząc, że przeciwnik może od­
ciąć drogę odwrotu, ruszył z baterją kłusem do miejscowości Wielka 
Brzostowica, posławszy o tem meldunek dowódcy 93-go pułku strzel­
ców.

Wydostawszy się na drogę stacja kolejowa — "Wk. Brzostowica, 
baterja wpadła w kolumnę, cofającej się piechoty, wraz z którą kon­
tynuowała odwrót.

Idący w kolumnie, dowódca 97-go pułku strzelców uspokoił arty- 
lerzystów, twierdząc, że oddziały, posuwające się po prawej stronie 
gęstemi linjami na północ, to jego pułk, a kawaler ja — to szwadron 
11-go pułku. Kiedy baterja znajdowała się w odległości około pół wior­
sty przed Iwaszkowcami i nadjechała do rejonu bagnistego, przecina­
jącego drogę, ze wschodu zaczął się silny ogień piechoty. Okazało się, 
że Polacy schowali się w rowach przy trakcie i doczekawszy się zbli­
żenia baterji, zaczęli ostrzeliwać ją na bliski dystans. Większa część 
koni zaprzęgów padła już przy pierwszych strzałach. Piechota, posu­
wająca się z baterją, nie spróboлvaszy nawet oporu, rzuciła się przez 
błoto na północ, omijając Wk. Brzostowicę, zajętą już w tym momen­
cie kawalerję przeciwnika*).

W ślad za piechotą rzucili się do ucieczki i pozostali przy życiu 
artylerzyści. Natarcie Polaków było tak szybkie, a ich pojawienie się 
tak niespodziewane, że dowództwie 93-go pułku strzelców zaledwie 
zdołało wydostać się z Kaszyniec“.

N atarcie było rÓAvnież kom pletną niespodzianką dla oddzia­
łów i dowództw znajdujących się w W ielkiej Brzostowicy.

„Dowództwa 31-ej i 33-ej brygady, dowództwo 1-go i 2-go dywi­
zjonów artylerji polowej, znajdujące się ŵ Wielkiej Brzostowicy, na­
padnięte znienacka, wycofały się stamtąd pod silnym ogniem. W cięż- 
kiem położeniu znalazła się grupa dowódców z dowódcą 31-ej bryga­
dy strzelców, Michajłowym i dowódcą dywizji, Sobiejnikowym na 
czele. Na nich rzucił się oddział polskiej kawalerji**) i ścigał kilka 
wiorst, a zagnaw ŝzy wszystkich w błota, ranił dowódcę dywizji So- 
biejnikowa“.

Jak  z opisu tego w ynika, w alki, jak ie  w yw iązały  się rano 
dnia 21 w rześnia na odcinku 11-ej dyw izji sowieckiej, by ły  zu­
pełnie pozbawione ogólnego kierownictwa. W ejście w akcję świe­
żych jednostek w rejonie Men ki, Pawluszki było widocznie re ­
zultatem  iniejatyAvy dowódców poszczególnych pułków , zn a jd u ­
jących  się w tym  rejon ie  (reszta pułków  51-ej i 33-ej brygad 
sow.), gdyż gros dyw izji w ycofało się na  lin ję  Snopki — Dzie- 
wiatkowce — Dworzec Stary. 11-ta dyw izja  sowiecka, jako  ca­
łość, conajm niej 21 w rześnia nie m ogła już  być b ran a  pod uwagę,

*) Nieścisłe — przez II/7 p. p. leg.
**) Prawdopodobnie łącznicy konni II/7 p. p. leg.
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a ew entualne dalsze parcie na nią 5-ej brygady  leg. mogło do­
prow adzić do zupełnego je j  rozprzężenia.

Powodem tego stanu rzeczy było przedewszystkiem słabe 
kierow nictw o, głównie jednak  przyczyniło  się do tego i słabe 
..m oral“ jednostek  dyw izji i dowódców w szystkich szczebli. Że 
to m oral“ nie musiało być wysokie, św iadczy zachowanie się 
poszczególnych oddziałów i ich dowódców w nocy z 20 na 21 
września, jeden  z tiutorów sowieckich*) staje w obronie 11-ej 
dyw izji sow., p rzyk ład  jed n ak  jak im  chce udowodnić wartość 
je j  oddziałów, raczej św iadczy odw rotnie:

„Dlatego, by dać pojęcie o wytrzymałości armji czerw'onej w szer­
szeni znaczeniu tego słowa, dostateczne jest przytoczyć ustępy z tychże 
sprawozdań o tcm zdarzeniu. 9? pułk, już odwołany z pozycji, porzu­
cił j<4 przy pierwszym ataku Polaków, ale 93-ci pułk, który tylko co 
nadszedł na zmianę o godz. 11-ej wieczorem, wyrzucił przeciwnika 
i zajął okopy; potem Połacy dwuikrotnie ponawiali ataki, ale obydwa 
razy zostali odparci, dopiero o 1-ej rano udało się przeciwmikowi prze­
rwać ugrupowanie jednego z batałjonów', ałe my wdemy już, co przed­
stawiały sobą te batałjouy, o ile chodzi o ich stan liczebny“.

Jakżeż w yglądała rzeczywistość?
N aprzeciw  97-go i 93-go pu łku  strzelców , liczących razem 

napew no ponad 1000 bagnetów, znajdow ał się z polsk iej strony 
tylko jeden Ill-c i bataljon 7-go pułku i to tylko w składzie 
3 kom panij strzeleckich (bez komp. ckm), o łącznej sile >)koło 
450 bagnetów . P rzyk ład  św iadczy więc raczej odw rotnie; św iad­
czy o tern, jak  niskim był „moral“ oddziałów 11-ej dyw izji, które 
iimjąc przed sobą więcej niż dw ukrotnie słabszego przeciwnika, 
nie p o tra fiły  mimo to w zbronić mu przejścia  przez Świsłocz 
i pozw oliły  usadowić się na wschodnim  brzegu rzeki, a „w ypady“ 
]>rały za pow ażne „natarc ia“. ^

O ddziały  11-ej dyw izji sow ieckiej od samego początku akcji 
uczuły swą niższość od przeciw nika. Przeciw nik po trafił im za­
imponować. OddŻAviękiein tego są słowa innego z autorów  so­
wieckich, który  pisze**):

„Jego działania (przeciwnika) noszą charakter śmiałości, grani­
czą z zuchwałością i świadczą o zupełnem lekceważeniu przeciwnika. 
Tylko Indzie, zupełnie przeświadczeni o swej bezkarności, mogą pozwo-

*) F. Ogrodników „Krasnaja Armja w Wojnie z Połszej“ Rew. i Woj- 
na 21 r. ,

**) Wołczanieckij.
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lie sobie na tak niebezpieczny manewr, jak 20 wiorstowy marsz na ty­
łach przeciwnika, narażony na uderzenia przeważających sił z oby- 
dwiich skrzydeł“.
Na odcinku l6 -ej dyw iz ji sow ieckiej, zn a jd u jące j się na 

f roncie naprzechy 6-ej b rygady  piechoty leg., cała noc z 20 na 21 
Avrzesnia przeszła zupełnie spokojnie. O ug iupow aniu  te j dy 
w izji b rak  kom pletnie autentycznych danych soAvieckich. Znane 
lest jedynie  ugrupow anie w re jon ie  N ieporożniew iec, pochodzą­
ce z w yw iadu 9-go pułku  leg. Jak  z tych danych w ynika, we wsi 
N ieporożniewce znajdow ał sie jeden  ba ta ljon  w sile 500 bagne­
tów i 4-y ciężkie k a rab in y  m aszynowe, na \yzgórzii 143 na po­
łudnie od N ieporożniew iec jeden  ba ta ljon  w sile 350 bagnetów
1 2 ckm, w lesie na północ od Klukowce odwód. Jakieś dowódz­
two, praw dopodobnie dowodztwo pułku, we w^si K-uli. D a je  to, 
jako  całość, ugrupow anie praw dopodobnie jednego pu łku  tej 
dywizji. Gdyby na reszcie frontu do Ejsymont Małych włącznie, 
obsada p ierw szej lin ji by łaby  te j samej gęstości, to w^ówczas 
na froncie tym  m usiałyby się znajdow ać 4 pułki, a więc w sumie
2 b rygady  w pierw szej lin ji, a  jed n a  gdzieś w odwodzie. Sâ  to 
jednak  jedyn ie  przypuszczenia i rów nie dobrze m ogła być jedna  
brygada tak, ja k  w I t- e j  dyw iz ji sow ieckiej, z tern, że odcinek 
od Spudw iły do E jsym onty  Małe by łby  słabiej obsadzony.

Co do a rty le rji, to 16-a dyw iz ja  sow iecka odrazii od św itu 
21 w rześnia, rozw inęła w ięcej a r ty le r j i  niż 11-a dyw iz ja  sow. 
W czasie w alk  przed południem  dnia 21 w rześnia stw ierdzono 
a rty le r ję  te j  dyw izji ŵ  ak c ji z następu jących  pozycji::

— w rejon ie  Klukowiec
— w rejon ie  na wschód od Dzieniew icz
— w rejon ie  Kowale
— w rejon ie  Piotrow ice
— w lesie na płnc.-wsch. od Brzostowicy M ałej.

N atarcie 6-ej b rygady  piechoty leg. było dla 16-ej dyw izji
sowieckiej zaskoczeniem. Ubezpieczenie i w yw iad wciągu nocy 
z 20 na 21 września nie funkcjonow ały tak, jak  należy, czego n a j ­
lepszym  dowodem jes t niespostrzeżenie budow y k ładek  pod Nie- 
porożniewcami i Gieniuszami i niezauważenie przejścia oddzia­
łów 6-ej b rygady  w tych  rejonach  na wschodni brzeg Świsłoczy. 
N atarcie 6-ej b rygady  zostało spostrzeżone dopiero wówczas, 
gdy, już  rozw inięte, czołowe ba ta ljony  9-go i 25-go pu łku  nacie­
ra ły  na Nieporożniewce i Kowale. Od tego m om entu jednak  
fron talny  charak ter na tarcia  6-ej b rygady  leg. nie stw arzał dal-
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szych m omentów zaskoczenia d la dowództwa 16-ej dyw. sowiec­
k ie j. P rzebieg w alk  6-ej b rygady  piechoty leg. do południa 
21 w rześnia był dowodem, że akcja  oddziałów 16-ej dyw izji so­
wieckiej była „kierow ana“. Są „organizowane“ przeciw natarcia od 
D zieniew icz na N ieporożniew ce i od E jsvm ont M ałych na Ko­
wale. W akcję wchodzi również a rty le rja  ciężka. Nawet wów­
czas, k iedy 11 i-ci ba ta ljon  9-go pu łku  dochodził do Klukowiec, 
a I-y  bata ljon  25-go pu łku  posuw ał się ku  Piotrowcom, oddziały 
16-ej dyAvizji sow ieckiej u trzy jnały  się w  re jon ie  Dzieniewicze- 
Spu(!\vóły.

^ k c ja  1'go ba ta ljonu  7-go pułku  leg. i dyw izjonu  strzelcóv/ 
konnych z Brzostowicy W k. na Karpowce, zmusiła l6-tą  dyw i­
zję sowiecką do cofnięcia ostatecznie całości frontu, nie było to 
jccinak dla l6-ej dyw izji soлvieckiej katastrofą. Odw ody te j 
dyw izji, obsadzając na czas wzgórze 194*)? pozw alały na  w yco­
fanie gros dyw iz ji z pod możliwości uderzenia  skrzydłow ego 5-ej 
brygady piechoty leg. W rezultacie, chociaż ze znacznemi s tra ­
tami, 16-a dyw izja sowiecka wycofała się koło południa na linję: 
folw a rk  Ludtvinów — Parchiinow ce — D ubienki — Koiiczany 
Chylaki — Brzostowica Mała — Pychow’czyce**), zachowując cał­
kowicie zdolność do dalszego prow adzenia w alki.. Л\ pierw szej 
lin ji znajdow ały  się 2 b rygady : na północy 48-a, na południu
47-a, 46-a b rygada strzelców  w odwodzie.

l^omimo w szystko jest zupełnie niezrozum iałe, dlaczego l6-a 
wiz ja  sow. ustąp iła  przed frontalnem  parciem  6-ej b rygady  

h‘g., gdyż zestaw ienie sił wykazywmło dw ukro tną ich przew^agę 
\)o stronie 16-ej dyw iz ji sow ieckiej.

AVedhig Kurakina***) stan 16-ej dywńzji sowieckiej wynosił 
dnia 1 w^rześnia 20 roku  5848 bagnetów , 362 szabel, 113 ckm i 31 
dział. Tym  siłom 6-a b rygada p iechoty  leg. przeciw statvila 
w dniu  21 w rześnia rano:

— 5 bataljonów  piechoty — okrągło 3000 bagnetów^ i 2 p lu ­
tony  konnych wywiadowców^

— 4 b a te rje  a rty le rji.
W rezultacie, ^v ilości bagnetów  i dział 16-a dyw iz ja  sow., 

przed południem  dnia 21 w rześnia, posiadała przew agę dw^u- 
kro lną, co zaś się tyczy  ciężkich karabinów  m aszynowych, to

*) 2 pułki strzelców, 300 szabel i artylerja (meldimgk dowódcy dywi­
zjonu strzelców konnych 3-ej brygady.

I.eonidow — „Wołkowyskaja opieracja“.
“**) Wojna z Bielopoliakami.
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süy  by ły  m niej w ięcej jednakow e, że l6-a dyw izja sow iecka nie 
przeciw staw iła się energiczniej na ta rc iu  6-ej b rygady  piech. leg., 
to wpłynęło tu  prawdopodobnie, obok impetu natarcia 6-ej гл-
gady piechoty;

— wiadomości o kom płetnem  rozbiciu 11-ej dyw izji so­
w ieckiej

— przesadzone wiadomości, posiadane o siłacli przecnv- 
nika.

W ieści o rozbiciu 11-ej dyw iz ji sow ieckiej n ie m ogły nie 
^sywołać obawy o bezpieczeństw o południow ego sk rzyd ła  l6-ej 
dyw izji sow., co się zaś tyczy  wiadomości, posiadanych o stronie 
polskiej, to według Leonidowa (W ołkowyskaja opieracja).

a dyw iz ja  sow, by ła  przekonana, że w alczyła z całą 1-ą d y ­
w izją piech. leg.'O. Oczywiście, łącznie z momentem zasko­
c z e n i a ,  jakie uderzenie 6-ej brygady piech. wywołało, inogm to 
w płynąć na przecenienie jego siły. A kcja  I-go ba ta ijo n u  7-go 
pułku od Karpowiec była ostatnim  ciężarkiem u wagi, 
przew ażył szalę na  korzyść 6-ej b rygady  piech. leg. i w yw ołał 
coinlęcie się l6-ej dyw izji sow ieckiej.

i) Dowództwo 3-ej dyw iz ji leg. w  czasie działań I-e j fazy.
W w ypadku działań dyw iz ji na  tak  szerokim  froncie,^ jak  

to przew idyw ał rozkaz o peracy jny  Nr. 84, ingerencja  bezpośred­
nia dowódcy dyw izji w  szczegóły sam ej w alk i była n iezm iernie 
utrudniona. N aw et лvykonanie zasadniczego zadania, jak ie  do- 
cv'ódcy dyw izji danym  w ypadku  pozostaw ało: koordyno’wanie 
działań zgrupow ań tak tycznych  (brygad) nie należało do rzeczy 
łatw ych  ze w zględu na b rak  szybkich środków  łączności. Mu­
siało się ono odbywać okresam i, każdy tak ie j conajm niej d łu ­
gości. aby w ystarczy ł na zebranie przez dowódcę dyw izji danych 
o w ytw orzonej sy tuacji i doręczenie poszczególnym  dowódcom 
nowych rozkazów. Wczasie każdego okresu dowództwo dyw izji 
jes t n ie jako  przyw iązane do przew idzianego dlań w tym  okresie 
m iejsca postoju, gdyż ty lko  w  ten  sposób m eldunki, idące z od­
działów i rozkazy, idâ ĉe z arrnji, by ły  w możności ,,złapać d y ­
w izję. O kres ruchu dowództwa dyw izji by ł zw ykle okresem , 
k iedy  ingerencja  dowódcy dyw iz ji by ła  niezm iernie trudna.

Z tem i w arunkam i dowodzenia liczyło się dowództwo dy~

*) Leonidów podaje, że i dyw. piech. leg. była na froncie Ignatowicze- 
Porzecze-Małe Ozierany i że jej stan wynosił 6500 bagnetów, 24 działa polosve, 
18 ciężkich i 5 pułk strzelcó\v konnych.
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w izji, redagując  rozkaz operacy jny  Nr. 84 i regu lu jąc  w tym  
rozkazie ruchy samego dowództwa, a więc stw arzając  sobie ram y 
dla możności ingerowania podczas toku walki.

Zgodnie z rozkazem Nr. 84. Dowództwo dyw izji miało do 
dnia 21 w rześnia godzina 9-a pozostać w G ródku, poczem przejść 
do Brzostowicy W ielkiej przez Bobrowniki. G enerał Berbecki 
omówił szczegółowo i osobiście z dowódcami obydw uch brygad 
piechoty działania  w 1-ej fazie, to też przew idyw ał możliwość 
ingerencji tylko w w ypadku nieudania się akcji lub działania 
przeciwnika od północy. W czasie samej akcji musiał się znaj­
dować w tern m iejscu, skąd będzie m iał najlepsze połączenia 
z brygadam i. Tern m iejscem  był Gródek, gdyż stąd biegły  połą­
czenia telefoniczne do 5-ej i do 6-ej brygady.

Jest to położenie dla dowódcy dyw izji niezm iernie p rzykre  
— znajdow ać się daleko, bo w odległości 15 wzgl. 25 kilometrów 
od m iejsc, gdzie toczą się decydujące wmlki, słyszeć dochodzący 
huk  dział i czekać z założonemi rękam i na w yniki. Rozkazy w y­
dane, w ojska nastawione na uderzenie, лv’szystko teraz zależy od 
w ykonaw ców . W szelkie rozkazy, w ydaw ane w międzyczasie, 
m ogłyby ty lko  w yw ołać zamęt. Pozostaje jedyn ie  podtrzym y­
wanie wykonawccSw, dostarczając im środków walki, inform u­
jąc  ja k  najczęściej o ogólnem położeniu i położeniu sąsiadóлv". 
M omenty bezpośredniej ingerencji w akcji są rzadkie.

Po raz pierwszy musiał ingerować dowódca dyw izji popo­
łudniu  dnia 20 w rześnia, k iedv  dowódca 6-ej b rygady  zam eldo­
wał telefonicznie, że zam ierza nacierać dopiero w nocy i to 
w dwnch, a nie w jednem  miejscu, a mianowicie pod Nieporo- 
żniewcami i pod Gieniuszami. Było to pewne \vypaczenie myśli 
przew odniej m anew ru doлvódcy dyw izji, k tó ry  nakazał 6-ej b ry ­
gadzie nacierać z re jonu  ,,na północo wschód od K rynek  , chcąc 
w ten sposób 5-ą i 6-ą b rygadą  chwycić w kleszcze n iep rzy ja ­
ciela, znajdu jącego  się w rejon ie  AVk. Brzostowicy i na zachód 
od niej aż do Świsloczy. Równoczesne natarcie przez Gieniusze 
i N ieporożniew ce zam ieniało m anew r oskrzyd lający  6-ej b ry g a­
dy w natrcie frontowe i musiało doprowadzić, nie do „oskrzy­
d len ia“ przeciw nika, ale do „odepchnięcia go do rzeki. D ow ód­
ca dyw izji zgadza się jednak  na odchylenie od pierw otnego p la ­
nu, gdyż przedew szystkiem  zależy mu na pow odzeniu natarcia
6-ej b rygady , a nie na sposobie jego w ykonania. Dowódca dy ­
w izji jes t odległy o 25 kilom etrów  lin ji pow ietrznej od zam ie­
rzonego poprzednio re jonu  natarcia  (rejon Pietraszew icze). Do-
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wódca b rygady  je s t na m iejscu i on może ocenić n a jlep ie j 
szanse jednego lub drugiego sposobu działania. W ysiłek głów ny 
vv̂ ram ach ak c ji całe j dyw iz ji w ykonać ma i tak  5-a b rygada.
0  ile, przy zmienionej koncepcji, natarcie 6-ej brygady  pójdzie 
dostatecznie szybko, to chociaż zm niejszy się rozm iar oskrzydle­
nia, tern niem niej oskrzydlenie dw ustronne re jonu  W k. Brzo- 
stowicy będzie m iało m iejsce.

W ciągu wieczora i nocy m eldunki nap ływ ają  nadzw yczaj 
skąpo. O 5-ej brygadzie  wiadomo, że przeszła na  d rugą  stronę 
rzeki, że posuwa się naprzód, dokładnych wiadomości jednak 
brak. O świcie nadchodzą m eldunki z 6-ej brygady, że natarcie 
na N ieporożniewce idzie opornie, że wieś przechodziła z rąk  do 
rąk, że 9-y pu łk  leg. m iał znaczne stra ty . Co do 5-ej brygady , 
лvysunięta składnica m eldunkowa z Zubek podaje, że naw prost 
Zubek n iep rzy jac ie la  na  w schodnim  brzegu Świsłoczy już  niem a
1 że budow a lin ji  telefonicznej i te legraficznej w zdłuż to ru  ko­
lejowego w toku, oraz że telefoniści zbierają po drodze zabłą­
kane w lesie oddziałki przeciw nika (zebrali razem  około 90 je ń ­
ców). M eldunków z 5-ej b rygady jednak ciągle jeszcze brak. 
N adejdą one do dowództwa dyw izji dopiero wciągu przedpo­
łudnia. Nie znaczy to, aby dowódca 5-ej b rygady  m eldunków  
nie w ysyłał, ty lko  w ysyłan i gońcy b łądzili w ciem nej nocy i nie 
mogli odnaleźć w ysun ię te j składnicy  m eldunkow ej dyw izji 
w Zubkach, tak, że w końcu dowódca brygady wysłał m eldunek 
gońcem konnym  w prost do G ródka.

Rano rozm awiał generał Berbecki Hughesem z szefem sztabu
2-ej a rm ji — pułkow nikiem  S. G. K utrzebą. P u łkow nik  K utrzeba 
inform ował, że dzień X, podany w rozkazie arm ji, może się od­
wlec, oraz — że przeciw nik  skoncentrow ał w  re jon ie  O delska
2 b rygady  piechoty z zam iarem  atakow ania  Sokółki, wobec cze ­
go ak c ja  21-ej dyw izji piech. na O delsk idzie bardzo ciężko. 
B yły to wiadomości niepom yślne, gdyż możność w ykonania 
przez dyw izję  I l-e j fazy operacji w  znacznej m ierze zależała od 
tego, aby okres przejściow y m iędzy I-ą a Il-ą  fazą by ł ja k  n a j­
k ró tszy  i aby dyw izja  nie potrzebow ała się kłopotać o swe pó ł­
nocne skrzydło.

E w entualne przedłużenie się okresu przejściow ego mogło 
lioprowadzić do „zw iązania“ dyw izji przez przeciw nika w  re jo ­
nie Brzostowicy W ielkiej.

O braz sy tuacji, jak i mógł sobie dowódca dyw izji w ytw o­
rzyć rano dnia 21 w rześnia, by ł n iejasny. W iadome było ty lko.
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że natarcie  5-ej b rygady  szło dobrze, zaś natarcie  b-ej brygady  
spotkało się z silnym oporem. W związku z tern specjalnie nie­
pokoiła generała  koncen trac ja  sił p rzeciw nika w rejon ie  Odel- 
ska. k tó ra  zagrozić mogła północnem u skrzydłu  dyw izji w k ie­
runku  na K rynki. W rozmowie ze swoim szefem sztabu, dowódca 
dyw iz ji kom uniku je  mu, że byłoby bardzo wskazane, aby  6-a 
b rygada zachowała p rzyna jm n ie j jeden  ze swoich bataljonów  
na zachodnim  brzegu rzeki, oprócz ba ta ljonu  odwodu dyw izy j­
nego w K rynkach. Nie tra k tu je  tego jako  w yraźnego rozkazu, 
ty lko  jako  „ in tenc ję“, gdyż nie chce zbytnio krępow ać dowódcy
6-ej b rygady piech. w jego działaniach, uw aża jednak, że trzeba 
mu zwrócić uwagę na kierunek północny, ponieważ chce uniknąć 
angażow ania odrazu odwodu dyw izji (1/9 p. p. w Krynkach) 
w tym  k ierunku .

Nie m ając wiadomości o przebiegu działań, generał Berbecki 
decydu je  „oderw ać“ się osobiście od swego m iejsca postoju  
w G ródku, pozostaw iając tam  czasowo dowództ\v^o dyw izji z sze­
fem sztabu i udać się na odcinek 5-ej brygady, celem zorjento- 
w ania się w  sy tuacji i przyśpieszenia je j  akcji, aby tern ulżyć
6-ej brygadzie.

Około godziny 10-ej, po zorjen tow aniu  się w sy tuacji w re ­
jon ie  szosy G ródek — AYołkowysk, dowódca dyw izji zn a jd u je  
się w  re jon ie  Brzostowicy W ielk ie j, już  z a ję te j przez 5-ą b ry ­
gadę. Dowódca dyw izji uw aża, że siły, pozostawione przez do­
wódcę 5-ej brygady dla zam knięcia szosy z W ołkowyska są zbyt 
słabe, (tylko 2 kom panje grupy  ppor. Mańkowskiego w rejonie 
Gorbacze) tem bardziej, że dzień X może się odwlec, a ew entualna 
kon trakcja  przeciw nika z tego kierunku nietylko jest praw dopo­
dobna, ale daje się już  odczuć w rejonie Meniek i Pawluszek. Wo­
bec tego dowódca dyw izji skierował tam  Ill-c i bataljon 7-go puK 
ku i 8 baterję  5 p. a .p., będące w marszu z Bobrownik do Brzosto­
wicy W ielkiej, zaw iedam iając o tern dowódcę 5-ej brygady.

Wczasie nieobecności generała w Gródku, szef sztabu d y ­
w izji s ta ra  się naw iązać łączność z 6-ą b rygadą piech. W iado­
mości, nadchodzące stam tąd są ciągle skąpe. B rak  rów nież jesz­
cze w  dow ództw ie dyw izji danych o sy tuacji 5-ej b rygady, k tó re  
przyw iezie  dopiero dowódca dyw izji osobiście, tern niem niej 
wiadomo, że ak c ja  te j b rygady  rozw ija  się pom yślnie. Nie mogąc 
się doczekać pow rotu  generała, szef sztabu pismem, w ysłanem  
o godz. 14-ej, o r je n tu je  dowódcę 6-ej b ry g ad y  w  sy tuacji ogól­
n e j o ty le, o ile m u jest znana i o in tencjach  generała, w yrażo-
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nych przed jego odjazdem do 5-ej brygady. Pismo to p rzy ta ­
czam:

1. Dziś rano rozmawiał gen. B. z pułkownikiem Kutrzebą. Z roz­
mowy wynika, że dzień „X“ może się odwłec.

2. Generał Berbecki życzy sobie, żeby p. pułkownik zatrzymał 
na tej stronie rzeki, oprócz baonu w Krynkach, jeszcze jeden baon.

5. Baon w Krynkach musi mieć połączenie tełefoniczne z dy- 
wizją.

4  Bolszewicy skoncentrowali pod Odelskiem i Indurą dwie bry­
gady, które miały atakować Sokółkę. Tern się tłomaczy ich silniejszy 
opór w rejonie.

5. Bryg. 5-a odsyła coraz więcej jeńców. Melduje dotychczas 150 
jeńców, 2 k. m., 3 działa. Telefoniści dywizyjni wzięli 80 jeńców*).

3. Dy w. piech. Leg. L. 921/op. 
M.p. dnia 21.IX.20 g. 14

(—) Sadowski 
Mjr. i Szef Sztabrć

G enerał B erbecki pozostał w Brzostowicy W ielk ie j aż do 
otrzym ania wiadomości o naw iązaniu  przez 5-ą b rygadę łącz­
ności w  re jon ie  Karpowców z oddziałam i 9-go pu łku  leg., poczem 
w rócił do G ródka do dow ództw a dyw izji, dokąd p rzyby ł m iędzy 
godziną 14-ą a 15-ą z dokładnem i danem i o sy tuacji na  odcinku
5-ej brygady, bez dokładnych jednak  danych o 6-ej brygadzie.

W każdym  razie wiadomo już, że natarcie w ogólnych 
linjach zostało wykonane, zgodnie z rozkazem  oper. Nr. 84. P ra­
wie cała 5-a b rygada piech. leg., skoncentrowana w rejonie Brzo­
stowicy W ielkiej, gotowa jes t do dalszego uderzenia, 6-a b ry ­
gada 9-ym pułkiem  leg. może w spółdziałać z 5-ą brygadą, 
25-ci pułk k ry je  przepra\vę pod Pietraszewiczami. Niewiadomo nic, 
co się dzieje na północ od Krynek.

5-a brygada w swej akcji nocnej i rano dnia 21 września 
osiągnęła znaczny sukces. I t - a  dyw iz ja  sow iecka m usiała silnie 
ucierpieć w walkach, jakie się rozegrały i chwilowo można ją  
uważać, jako  całość, za niezdolną do pow ażniejszej akcji. Zdo-

*) W piśmie tern nie jest podana sytuacja 5-ej brygady, gdyż brak co do 
tego danych w Gródku. O tern, że natarcie 5-ej brygady posuwa się pomyślnie, 
6-a była powiadomiona już poprzednio. Dane o jeńcach, wziętych przez 5-ą bry­
gadę, były podane dla podniesienia nastroju 6-ej brygady.
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bycz 5-ej b rygady  w ynosi dotychczas 7 dział z zaprzęgami, jedno 
działko piechoty, 10 ckm  i ponad 500 jeńców , k tó rych  ilość p raw ­
dopodobnie się pow iększy po zebraniu  w szystkich i obliczeniu. 
Jeńcy pochodzili z 6-ciu pułków  11-ej dyw izji sow ieckiej (z 31-ą 
i 33-ą brygadą) i z jednego pu łku  48-ej dyw iz ji sow. (432). Żadne 
więc głębsze odw ody nie w eszły dotychczas w akcję. S tra ty  b ry ­
gady około 100 rannych  i zabitych.

W krótce po pow rocie generała  Berbeckiego do G ródka n a ­
deszło z dowództwa 2-ej arm ji awizo, że dzień X nie rów na się 21. 
Było to bardzo niew ygodne dla  dyw izji. S y tuację  ratow ał trochę, 
w m iędzyczasie o trzym any, rozkaz operacy jny  2-ej a rm ji Nr. 57 
(przytoczony na str. 13). Rozkaz ten zwężał znacznie pas dzia­
łania dyw izji, oraz wzm acniał je j sytuację przez zapowiedź w ej­
ścia w  lin ję  w k ie ru n k u  na W ołkow ysk 4-ej b rygady  piech. leg. 
Było to odciążeniem  dyw iz ji od konieczności osłaniania się na 
lym  w łaśnie k ierunku , skąd dowódca dy^wizji spodziewał się n a j­
siln ie jsze j k o n trak c ji przeciw nika. Pozwoli to w przyszłości zlu­
zować na południow em  skrzydle  5-ej b rygady  1 i pół ba ta ljonu  
piechoty  i jedną  b a te rję  i o ty leż  лvzmocnić ew entualne uderze­
nie główne 5-ej brygady. Jest to tern ważniejsze, że dzień X 
nie rów na się 21, a więc dyw izja , conajm niej przez dzień 22-go, 
będzie m usiała pozostać na zajm ow anych obecnie pozycjach, 
da jąc  czas przeciw nikow i na zorganizow^anie oporu i ew entual­
nego ogólnego przeciw natarcia, zatem spodziewać się należy, 
że луукопап1е il-e j  fazy napotka na znaczne trudności.

Co do 4-ej brygady  leg., zgodnie z awizem arm ji, miała 
ona być bezzwłocznie transportow ana ko le ją  z Białegostoku do 
W alił (Gródka). ЛХоЬес tego, że z W alił do re jo n u  Gorbacz jes t 
blisko 30 km, było mało prawdopodobne, żeby 4-a brygada mogła 
w ejść w ak c ję  już  w dniu 22 w rześnia. W ynika to stąd, że naw et 
gdyby dzień X rów nał się 22 w rześnia, to rozpoczęcie przez 3-ą 
dyw izję piech. leg. akcji H -ej fazy już dnia 22 września będzie 
zależało w znacznej m ierze od siły  i rodzaju  k o n trak c ji p rze ­
c iw nika w  okresie  przejściow ym .

A kcja 3-ej dyw iz ji leg. w chodziła więc w  okres p rzejścio­
w y z tern jednak , że poprzednie przew idyw ania  dowódcy dy ­
wizji, co do krótkości jego trw ania, nie ziściły się. Л\оЬес prze- 
Avidywanego przedłużenia się okresu  przejściow ego, generał d e ­
cyduje, że dowództwo dyw izji pozostanie wciągu dnia 21 w rześ­
nia i w nocy z 21 na 22 września w G ródku i dopiero 
dnia 22 w rześnia przejdzie, nie do Brzostowscy W ielkiej, lecz do
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Bobrownik, gdzie oczekiwać będzie dalszych rozkazów arm ji. 
L inja telegraficzna i telefoniczna aż do Świsłoczy była już  ukoń­
czona, więc połączenie z a rm ją  nie ułegłoby przerwie, nawet 
w razie natychm iastow ej zm iany miejsca postoju. Pozostając 
przez noc z 21 na 22 wu^ześnia w Gródku, dowódca dyw izji prę­
dzej nawiążę jednak łączność z doлvódcą 4-ej brygady  leg., na 
czcm mu obecnie ogromnie zależy.
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VII. OKRES PRZEJŚCIOWY — WALKI 

OBRONNE NA FRONCIE GORBACZE — 
BRZOSTOWICA W IELKA — BRZOSTO- 

WICA MUROWANA.

ii) 5-a brygada piech. leg. popołudniu dnia 21 września.
Moment przejścia do „okresu przejściowego“ między I-ą 

fazą a Il-gą zastaje 5-ą brygadę piechoty w następującej sy tu­
acji (patrz załącznik Nr. 15).

Ubezpieczenie na kierunku Gródek — M ołkowysk tworzy 
grupa kpt. Dorobczyiiskiego (dowódca Ill-go  bataljonu 7-go pułku) 
w składzie:

cały ITI-ci batałjon 7-go pułku, grupa ppor. Mańkowskiego 
z 8-go pułku  (6-ći i 8-a komp. i 4 ckm) i 8 ba terja  5 p. a. p. Ppor. 
M ańkowski obsadza jedną kom pan ją  lizjerę wschodnią lasu na 
wschód od wsi Gorbacze, jedną kom panję trzym a w odwodzie 
w tejże wsi. Patrole jego w  kontakcie z luźnemi oddziałami prze­
ciw nika krążą bezustannie między Gorbaczami a łin ją  Liponie 
Syrojeżki, dochodząc na południe do toru kolejowego.

Łączności na południe z 15-ą dyw izją piechoty nie udało się 
nawiązać.

Batałjon Ill-c i 7-go pułku obsadza 2-ma kom panjam i odci­
nek Zarzeczany — Meńki, m ając dwie kom panję w odwodzie.

8-ma ba terja  znajdu je  się na pozycji w rejonie лv"zgórza 175 
na południowy zachód od Pawłuszek. Dowództwo Ill-go  batal- 
fonu 7-go p. ]■). (kpt. Dorobczyński) w Zarzeczanach.
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Siły główne 5-ej b rygady  bez kon tak tu  z przeciw nikiem  
zgrupow ane są w  m iejscow ości Brzostowica W ielka. U bezpie­
czenie od wschodu tw orzy  b a ta ljo n  Il-gi 7-go pułku, obsadzając 
?-ą kom panją  w ieś Brzostowiczany, 6-ą kom panją  w zgórze bez­
pośrednio na wschód od Brzostow icy W ielk ie j, 5-ą kom panją  
лvzgórze 159 na północ od dw oru Brzostowica W k.; 8-a kom pan ja  
tegoż bataljonu w odwodzie p rzy  dowództwie Il-go bata ljonu  
na południowo-wschodnim sk ra ju  Brzostowicy W ielkiej. W sa­
m ej m iejscowości z n a jd u ją  się dow ództw a: 5-ej b rygady , g rupy  
a rty le rji, 7-go pu łku  — oraz następu jące  jednostk i: I-y b a ta l­
jon  7-go pu łku  (bez 1-ej kom panji), 8-y pułk . (bez komp. 6 i 8-ej) 
i dyw izjon  strzelców  konnych. W ielka Brzostowica je s t ubez­
pieczona pojedyńczem i placów kam i rów nież w k ie ru n k u  na po­
łudnie, zachód i północ. W k ieru n k u  na południe z n a jd u ją  się 
p laców ki: na  w zgórzu 189 na drodze Brzostowica — M enki (je­
den pluton) i na te j sam ej wysokości na drodze Brzostowica — 
Pawluszki. W kierunku na północ, dla zabezpieczenia bezpośre­
dniego Brzostowicy W ielkiej, w ysunięta jest jedna kom pan ja
8-go pułku  na rozwidlenie dróg, /̂2 km. na północ od Brzostowicy 
W ielk iej. Ubezpieczenie północnego sk rzyd ła  b rygady  tw orzy  
kom panja 1-a 7-go pułku, obsadzająca fo lw ark  Stanisław ów . Ar- 
ty le rja  brygady  (grupa art. m jra  Drozdowskiego) jest na pozy­
cjach w bezpośredniem pobliżu Brzostowicy W ielkiej. D yw izjon
1-y 5-go pułku  a rty lerji polowej zapew nia bezpośrednie w spar­
cie Il-go ba ta ljonu  i kom panji 1-ej 7-go pułku , obsadzającej fol­
w ark  Stanisławow o. B a te rja  1-a (10 cm haubice) tego dyw izjonu  
stoi na  wschodnim  sk ra ju  Brzostowicy Wk., 2-a b a te rja  (75 mm) 
na skrzyżow aniu dróg, V2 km na północ od Brzostowicy Wk., 3-a 
b a te rja  (10 cm hb) na  zachód od dw oru Brzostowica. B aterje  d y ­
wizjonu Ill-go  stoją wzdłuż drogi Brzostowica — Meńki: 7-a 
b a te r ja  /̂2 km, 9-a b a te r ja  1 km  od Brzostowicy (8-a b a te r ja  
i ego dyw izjonu  je s t w  grupie kpt. Dorobczyńskiego). D yw izjon  
lll-c i może, albo wzmocnić ogniem nakładanym , ogień I-go d y ­
wizjonu, albo też, w razie potrzeby, działać w pasie Brzostowi­
czany — Meńki.

Ugrupowanie powyższe, co do podziału sił i rozmieszczenia 
a rty le rji, było ugrupow aniem  w ybitn ie  ofensywnem , stanow iąc 
ugrupow anie w yjściow e dla rozpoczęcia Il-e j fazy działań. Do- 
Avódca b rygady  ma do dyspozycji w bezpośredniem  pobliżu 
Brzostowicy W ielkiej ponad 4 bataljony piechoty, dyw izjon strzel­
ców konnych i 5 batery j.
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b^weniualna obrona w powyższem ugrupow aniu nie byłaby 
liarclzo w ygodna. O dw ody nie by ły  dostatecznie rozczłonkowane 
dla szybkiego organizow ania ew entualnych przeciw natarć. D o­
wództwo b rygady  i a r ty le r ja  znajdow ały  się zbyt blisko p ie rw ­
szej lin ji.

Co do terenu, to rzeczki, płynące z Brzostowiczan i folw arku 
Stanisławowo, zarysow ują dość wygodną linję obronną, specjal­
nie na odcinku od w zgórza 182 do fo lw arku Stanisławow o (patrz 
panoram a Nr. X). Sama m iejscowość Brzostowica W ielka, ze 
znaczną ilością m urow anych budynków , tw orzy  jak b y  redu it 
za tym frontem. Znacznie gorzej przedstaw iała się sytuacja na 
skrzydłach  w zm iankow anej ew en tualnej lin ji obronnej. Las, 
zn a jd u jący  się na północ od Stanisławow a, łaski na północ od 
( bmieliska zam ykały obserwacje z te j strony i umożliwiały obej­
ście Brzostowicy od północy. Przed obejściem  tern zabezpieczał 

pew nej m ierze punk t oporu, zorganizow any w Stanisła\vowie 
i posiadający dość dogodne w arunki dla obrony zbliska. Gorzej 
jeszcze przedstaw iała się sy tuacja  na skrzydle południowem. 
Futaj kom pan ja  7-go pułku, k tó ra  zorganizow ała punk t oporu 
w Brzostowiczanach, znajdow ała się w dość niew ygodnej sy tua­
cji. Sama wieś nie nadaw ała się zbyt dobrze do obrony, to też czo­
łowe elem enty kom panji obsadziły wzgórze, znajdu jące  się m ię­
dzy K orostow iczanam i a leśniczów ką na sk ra ju  lasu Siemionow- 
ska. Sama wieś a raczej je j  południw o-w schodnia część tw orzyła 
jak b y  redutę. Ponadto obsadzony został fo lw ark Brzostowiczany, 
a czołowe elem enty, w ysunięte  na лv'zgórze paręset m etrów  na
l)ólnocny wschód od folw arku. W tym  ugrupow aniu punkt oporu 
Brzostow iczany m iał znośne w arunk i obrony w w ypadku n a ta r­
cia od południow ego wschodu lub od wschodu. W arunki obrony 
w k ie ru n k u  południow ym  by ły  bardzo niekorzystne, a w łaśnie 
dla abejścia  pozycji b rygady  z te j strony las Siem ionowka i jego 
odgałęzienie, ciągnące się w k ierunku  M eniek, stw arzały  bardzo 
dogodne w arunk i. Zabezpieczenie się z te j strony  m ogłoby dać 
jedyn ie  obsadzenie wzgórz 195 i 195, w ym agałoby to jednak  sił 
dość znacznych, to też dowódca brygady ograniczył się jedynie 
do id)ezpieczeń, w ysuniętych  w tym  k ierunku , chcąc zachować 
jak  najw ięcej sił w swem ręku. Lbezpieczenia te jednak znaj­
dow ały się zanadto w ty le  w stosunku do punk tu  oporu w Brzo- 
stowiczaiiach, tak, że nie k ry ła  go od strony południowej, tem- 
bardziej, że pagórkow aty  i porośnięty  krzaczkam i teren  w rejo-
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nie wzgórz 195 i 195 daw ał piechocie przeciw nika możność 
„przenikania“ przezeń niepostrzeżenie.

5-a b rygada  pi ech. leg., od m om entu zajęcia  powyższego 
ugrupow ania (koło południa), prow adzi in tensyw ne w yw iady. 
Z napływ ających m eldunków, powoli zaczyna zarysow yw ać się 
sy tuacja  przeciwnika. Już o godz. 12-ej patrol z kom panji 7-ej 
(w Brzostowiczanach) rozbił na swem przedpolu  pa tro l n iep rz y ­
jacielski. AVzięci jeńcy zeznali, że dziś jeszcze 91-y pu łk  sowiec­
ki ma atakow ać Bizostow icę W ielką, 92-y pu łk  — Brzostowicza- 
ny, a 96-y pułk  — wieś Meńki. Pułki 91-y i 92-i należały do 31-ej 
brygady strzelców i „oderw ały“ się od 5-ej b rygady  leg. wciągu 
nocy z 20 na 21 września. Pułk 96-y należał do 52-ej brygady  
strzelców, a więc te j, k tó ra  w dniu 20 w rześnia znajdow ała  się 

odwodzie 11-ej dyw izji sow ieckiej. Znaczyłoby to, że ta  b ry ­
gada wchodziła obecnie z odwodu we front, w k ierunku  na połu­
dniowe skrzydła 5-ej brygady. Jeńcy z patrolu, rozbitego w tym  
samym re jon ie  o godz. 14-ej, pochodzili z 92-go pu łku  strzelców  
i po tw ierdzili SAvemi zeznaniam i zeznania poprzednie. Od godzi­
ny  13-ej pa tro le  p rzeciw nika  zaczynają  się po jaw iać w  luce 
m iędzy M eńkam i a Brzostowiczanam i i spędzane są przez p la ­
cówki, zna jdu jące  się na  południe od Brzostowicy W ielk ie j 
(wzgl. 189). Staje się jasne, że przeciw nik szykuje jakąś większą 
akcję. Rzeczywiście koło godziny 16-ej w yruszyło w sparte ar- 
ty lerją , natarcie z lasu Siemianówka na punk t oporu Brzo- 
stowiczany, które jednak ze stratam i dla przeciw nika zostało 
odparte. Czynność patroli przeciw nika wzmaga się i zaczyna 
rozciągać rów nież na  cały  fron t Brzostow iczany — Brzostowica 
W ielka. D ow ódca 7-go pu łku  leg. oddał do dyspozycji dowód­
cy Il-go ba ta ljonu  kom panję techniczną pułku, k tó ry  obsadził 
nią lukę m iędzy Brzostowiczanam i i Brzostowicą W ielką. F ron t
11-go ba ta ljonu  został skrócony przez obsadzenie wzg. 159 na 
północo-wschód od Brzostowicy W ielk ie j przez jedną  kom pan ję  
8-go pułku, poprzednio osłaniającą Brzostowicę od północy.

W ięcej na południe daw ała się również odczuwać akcja  prze­
ciw nika. Po południu  ba ta łjon  Ill-c i 7-go pu łku  leg. by ł już  
w styczności z przeciw nikiem  na  wschód od M eniek. M niej w ię­
cej w tym  samym czasie pa tro l z g rupy  ppor. M ańkowskiego w y­
rzucił oddział (szwadron?) kaw ał er j i  n iep rzy jac ie lsk ie j ze wsi 
Meżewicze. Koło godziny 17-ej pa tro l z te jże  grupy, zna jdu jący  
się w Lipom ach, spostrzegł w re jon ie  w zgórza 189 (na wschód od 
Lipoń), posuAvające się ty ra lje rk i przeciw nika. D okładniejsza
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obserw acja  stw ierdzała, że bardzo liczne oddziały przeciw nika 
posuw ają  się w form acjach zbliżania na  całym  froncie od toru 
kolejow ego aż do szosy w łącznie, w ysuw ając naprzód drobne 
patro le  bojow e. Jeden z tych  patro li został przychw ycony. Jeńcy 
zeznali, że przez w zgórze 189 posuw ał się ba ta ljon  w sile 800 do 
900 ludzi *). Z zestaAvienia zeznań jeńców  o zam ierzonym  natar- 
ta rc iu  96-go pu łku  sow. na M eńki było już  więc niew ątpliw e, że 
na k ierunku  w zdłuż szosy z W ołkow ysha w chodziły w  akcję 
świeże siły, k tó re  nie b ra ły  udziału w walce w dniu  20 i 21 w rze­
śnia rano.

O ddziały przeciwnika, posuw ające się a сЬела! szosy wołko- 
w yskiej, zbliżyły się przed zmrokiem na odległość niecałego k i­
lometra do pozycji, zajętej przez grupę ppor. Mańkowskiego, 
okopały  się i nie próbow ały żadnej dalszej akcji w tym  dniu.

D ale j na północ, koło godziny 18-ej, w yruszyło  bardzo silne 
natarcie  na front M eńki — Brzostowiczany. P unk t oporu Brzo- 
stow iczany, a takow any przew ażającem i siłami z północnego 
wschodu i wschodu i oskrzydlony przez lukę między Brzostowi- 
czaiiami a iMeńkami z południa, pomimo dziełnej o brony 7-ej 
kom[)aiiji 7-go pułku, po wałce na białą broń, został stracony. Do­
w ódca kom panji, ppor. Kowalczyk, padł. p rzeb ity  bagnetem . 
K om panja, tracąc 26 ludzi i 2 ckm, ostrzeliw ując się, w ycofała 
się pod dowództwem sierżanta szefa, na Brzostowicę W ielką 
P rzeciw nik  w pościgu doszedł aż do lin ji  wzgórz 182 — 189, za­
g rażając  ba te rjom  lll-go  dyлvizjonu na pozycjach na południe 
od Brzostow icy W ielk iej. B aterje  o tw orzy ły  gw ałtow ny ogień 
bezpośredni na  b lisk i dystans, p rzyczyn ia jąc  ogromne s tra ty  p ie­
chocie p rzeciw nika  i nie pozw alając je j  przekroczyć sam ej lin ji 
wzgórz. Pod ich zasłoną ugrupowało się i wyruszyło przeciw na­
tarcie (patrz szkic Nr. 11). Na Brzostowiczany ruszyła 8-a kom­
pan ja  7-go pułku, k tó ra  porw ała za sobą, cofającą się kompa- 
n ję  7-ą. W lukę m iędzy Brzostowiczany i M eńki uderzy ł 1-y ba­
taljon 8-go pułku, jedną kom panją (4/8 p. p.), w spom agając od po­
łudn ia  p rzeciw natarcie  na Brzostowiczany. P rzeciw nik  został 
m om entalnie złam any na całym  froncie i odrzucony do swych 
stanowisk w yjściow ych, tracąc 5 ckm i około 100 jeńców. Już 
o zmroku 7-a i 8-a kom pan je 7-go pułku umocniły się w Brzosto- 
wiczanach. B ataljon I-y 8-go pułku leg. obsadził rejon Meńki

*) Z raportu bojowego II/8 p. p. Pułk, z jakiego jeńcy pochodzili nie jest 
podany w raporcie. Następnego dnia wzięto w tym rejonie jeńców ze 166 i 167 
pułku, a więc 56-ej brygady 19-ej dywizji.
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SzkicNr.11. PRZECIWNATARCIE NA ODCINKU 
5  BRY6ADYPIECHOTY DN.21 IX 20 WIECZOREM.

2-ma kom pan jam i (2-a i 5-a), jedną kom pan ją  (4-a) wzgórza mię­
dzy Brzostowiczanam i i M eókami, a jedną  swą kom panję  ode­
słał do odwodu pu łku  do Brzostowicy W ielkiej. P rzeciw nik  po­
został na całym  froncie w styczności. Batałjon Ill-c i 7-go pułku 
zluzowany przez batałjon I-y 8-go pułku w Meńkacłi, przesunął 
się w ięcej na południe, obsadzając kw a tery  zachodnie,

b) 6-a brygada piechoty  popołudniu dnia 21 w rześnia.
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w  przeciw ieństw ie clo 5-e] b rygady , ugrupow anej „ofensy­
w nie“, ugrupow anie 6-ej brygady, popołudniu 21 w rześnia no­
si charak ter „obronny“ (zał. Nr 13).

B ataijon  lll-ci 9-go pu łku  legjonów  obsadził w zgórza 194 
i 202 na wschód od Leśniewicz 2-ma kom panjam i, m ając dwie 
kom panje  w o(Kvodzie przy dowództwie ba ta łjonu  w  Karpow- 
cach.

B ataijon  Ił-gi tegoż pu łku  obsadził trzem a kom pan jami 
front: wzgórze 202 na zachód od Sieniek—Piotrowce, m ając jedną 
kom panję  w odwodzie p rzy  dowództwie bata łjonu.

Dowództwo 9-go pu łku  w foW arku  Kowale. W odwodzie 
pułku pozostała jedynie 4-a kom panja ciężkich karabinów  ma- 
szynowych i kom panja techniczna (1/9 p. p. znajdow ał się w od­
wodzie dywizji). 9-y pułk  leg. miał więc wszystkie swe siły w li- 
n ji, nie m ając  odwodu dla organizoлv^ania ew entualnych przeciw ­
natarć.

S y tuacja  23-go pu łku  bv ła  trochę lepsza.
Bataijon I-y 23-go pułku obsadził 2-ma kom pan jam i wzgó­

rza 195 i 167 (na wschód od wsi Kowale). Dowództwo batałjonu 
i jedna kom panja w odwodzie na południowym  skraju  wsi Ko­
wale (4-a kom panja tego batałjonu znajdow ała się na lewem skrzy­
dle p u łk u  p rzy  Il-gim  bataljonie).

ll-g i ba ta ijon  obsadził pięciom a kom panjam i (w tern jedna  
z ]-go batałjonu) front: wzgórze /̂2 km  na zachód od dw oru Brzo- 
stowica Mala — wzg. 145 — wzgórza 169 i 140 (na płdn.-wsch. 
od Ejsym ont Małych). Bataijon nie posiadał żadnego odwodu 
Dow ództwo ba ta łjonu  w Brzostowicy M urow anej.

K om panja techniczna i 4-a kom panja  ciężkich karabinów^ 
m aszynow ych 23-go pu łku  zorganizow ały ośrodek oporu w re ­
jon ie  Liszki Pietraszew icze z frontem  na wschód, północ i za­
chód i k ry ły  p rzepraw ę pod Pietraszew iczam i oraz a rty le rję , 
ustawioną w tym  rejonie.

Dowództwo 23-go pułku wraz z dow^ództwem H-go dyw izjo­
nu 3-go pu łku  a r ty le r j i  polow ej we лv̂ si Kowale. M te jże  wsi 
w  odwodzie pu łku  lll-c i ba ta ijon  23-go p. p.

K om panja szturmowm 9-go pu łku  leg. osłaniała  K rynki 
лу’ k ie ru n k u  na Ju r o w lany.

Dow ództwo b rygady  w' K rynkach. Tam  znajdow ał się rów ­
nież I-y ba ta ijon  9-go pu łku  leg., stanowiąc odwód dyw izji.

Sw ej a r ty le r ji  dowódca 6-ej b rygady  leg. uży ł ja k  nastę­
pu je :
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2- ga b a te r ja  5-go pu łku  a rty le r j i  c iężkiej (10 cm. bb) zape­
wniała bezpośrednie wsparcie całego 9-go pułku leg. Bezpośre­
dnie w sparcie 23-go pu łku  tw orzy ła  g rupa a r ty le r ji  kpt. Sro­
czyńskiego, w  składzie 2-e b a te rje  75 mm i I b a te r ja  10 cm hb. 
Z ba tery j te j grupy  jedna ba te rja  75 mm stała na zacbód od wsi 
Kowale, d ruga w  re jon ie  P ietraszew icz, b a te r ja  10 cm baubic— 
w re jo n ie  лvsi Gieniusze.

3- a b a te rja  3-go p. a. c. (15 cm bb), dotychczas nieużyta 
akcji, sta ła  na pozycji na  południow ym  sk ra ju  m iejscowości

K rynki z frontem  na północ — pozostając do bezpośredniej dys­
pozycji dowódcy brygady.

Jak  z powyższego w ynika, dowódca 6-ej brygady  piecli. leg. 
nie dysponował żadnym  odwodem. W obecnej sy tuacji mógłby 
dla ew entualnej akcji ofensyw nej w Il-e j fazie skoncentrować 
w  jednem  m iejscu 2 b a ta ljo n y  (bataljon Ill-c i 23-go p. +  jeden  
z bataljonów  na froncie), a po oddaniu m u do dyspozycji przez d y ­
wizję bataljonu odwodowego z K rynek — zaledwie 5 bataljony. 
Znacznie większe możliwości istniały, o ile chodzi o skoncentrow a­
nie arty lerji. Ew entualne rozpoczęcie działań, zgodnie z przew idy­
waniam i rozkazu operacyjnego Nr. 84, byłoby dla 6-ej b rygady 
zadaniem  niezmiernie ciężkiem, gdyż brygada uczuw ała parcie 
przeciwnika od strony północnej.

Również z punk tu  widzenia przeprow adzenia ew entualnej 
dłuższej obrony, sy tuacja  brygady  nie należała do najlepszych. 
Dowódca brygady, dysponując tylko 5-ma batal jonam i, miał (e 
swoje siły ugrupow ane praw ie linearnie na stosunkowo szerokim 
froncie, bez oparcia o jakąś w yraźniejszą linję terenową i bez od- 
wmdów do swej dyspozycji. Na odcinku 5-ej brygady  miejscowość 
Brzostowica W ielka była tym  magnesem terenowym , k tóry  w pew ­
nej mierze przyczynił się do skupienia sił. Na odcinku 6-ej b ry ­
gady takiego naturalnego magnesu terenowego nie było, a cha­
rak ter frontow y w alk w dniu 21 w^rześnia rano, doprowadził w re­
zultacie do rozproszenia sił. W ybrnięcie z te j sytuacji mogła dać 
tylko decyzja kompletnego przegrupow ania brygady  i skupienia 
je j sił głównych, bliżej 5-ej b rygady (nprz. w rejonie Leśniewicze— 
Ojcowo). Takiej decyzji jednak dow'ódca 3-ej dyw izji powziąć nie 
mógł, gdyż w ten sposób otw ierałaby się przeciwmikowi zupełnie 
droga na Krynki, a z rozmowy, prowadzonej rano dnia 21 wrześ­
nia przez generała Berbeckiego z szefem sztabu 2-ej arniji, w y n i­
kało, że sytuacja  koło Odciska nie była najlepsza i że raczej ży­
czeniem arm ji będzie trzym anie się lewem skrzydłem  możliwie
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blisko 21-ej dyw izji. B rygada m usiała więc pozostać nasiawioait 
aż na trzy  kierunki, a mianowicie na: 1) Karpowce — Parchimow- 
ce; 2) Brzostowica Mała — Ałekszyce; 3) K rynki — Odełsk. Tem 
niemniej stw ierdzić trzeba, że oddziały 6-ej brygady, o ile chodzi 
o ich ugrupow anie wewnętrzne, stosunkowo za mało pozostawiły 
sobie odwodów, a zbyt dużo sił w prow adziły odrazu do pierwszej 
linji. Tak naprzykład, dowódca Il-go bataljonu 23-go pułku, m a­
jąc 5 kom pan i j  do dyspozycji, nie posiadał ani jednej kompan ji 
w odwodzie. Dowódca 9-go pułku, posiadał odwód zbyt słaby 
(kom pan ja  techniczna i 4-a kom pan ja  ckm), a stosunkowo silnie 
obsadzony front. O dbije się to ujem nie wczasie natarć przeciw­
nika na tych odcinkach w dniu następnym , a rażąco odbiega od 
ugrupow ania, naprzykład, słabszej grupy kap itana  Dorobczyó- 
skiego na szosie W ołkowyskiej, k tóry, m ając 6 kom paiiij do dys­
pozycji, ty łko  dлviema obsadził sw ój odcinek, a całą obronę oparł 
na m anewrze stosunkowo silnego, bo aż cztery kom panje wyno­
szącego, odwodu.

W ciągu popołudnia 21 września pozycje Il-go batałjonu 25-go 
pułku  na лvzgóгzach 140 i 169, na południow y wschód od Ejsym ont 
Małych by ły  cały czas pod ogniem arty łerji z północy i ze wscho­
du. Około godziny 19-ej, po stosunkowo siłnem przygotow aniu 
arty łeryjskiem , nieprzyjaciół jeszcze raz uderzył z te j strony. Do- 
лvódca 25-go pułku rzuca na pomoc II bataljonow i kom panję 11-ą 
z II I-go bataljonu. Przy pomocy te j kom pan ji i ognia arty łerji 
grupy  kpt. Sroczyńskiego sy tuacja  została w yrów nana. Kom panja 
11-a weszła w linję, zato kom panja 8-a została w ycofana z frontu 
do odwodu Il-go batałjonu do Brzostowicy M urowanej.

Również na zachodnim brzegu Świsłoczy daw ała się już od­
czuć akcja  przeciw nika od północy. W ciągu popołudnia zaobser- 
wo\vano ruchy  przeciw nika w rejonie na północ od Krynek. 
W ysłane patrołe stw ierdziły w Jurow łanach i K udryczach obec­
ność świeżego oddziału piechoty sowieckiej w sile nie m niej niż 
600 bagnetów*). O środek oporu Liszki — Pietraszewicze i kom pa­
n ja  szturm ow a 9-go pu łku  łeg. wysunięta z K rynek na północ na 
wzgórze 188, pow strzym ały posuwanie się tych oddziałów dałej 
na południe. To ugrupow anie się przeciwnika w rejonie na północ 
od K rynek nie mogłoby mieć miejsca, gdyby Odełsk był zajęty 
przez 21-ą dyw izję (Górską) piechoty. Wobec tego jednak, że 
w dniu 20 września 21-a dywizjci (Górska) Odełska nie atakow ała, 
a w dniu 21 września nie była możności go zająć, dzięki zgrn-

*) Są to oddziały 5-ej dywizji sowieckiej (15-a brygada).
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powaniu tam  sił głównych 5-ej dyw izji sowieckiej, 6-a brygada 
piech. i eg. m usiała liczyć się z możliwością akcji przeciw nika od 
północy także i na zachodnim brzegu Świsłoczy. Tworzyło to dla 
b-ej bryg. piech. leg. sytuację bardzo niewygodną: walcząc swem 
gros na wschodnim brzegu Świsłoczy z frontem  na wschód, me 
mogła oderwać swego ty łu  od rejonu K rynki — Pietraszewicze..

W związku z pismem szefa sztabu dyw izji L. 921/Op., kom u­
niku jącem intencję, dowódcy 5-ej dyw izji piech. leg., aby dowódca
6-ej brygady zostawił na zachodnim brzegu rzeki, oprócz bata ljonu  
V/ K rynkach, jeszcze jeden bataljon, dowódca brygady  temu zy- 
czenju mógł odpowiedzieć tylko połowicznie. S y tuacja  na \\^schod- 
niai brzegu wym agała przerzucenia tam  przed południem  jedy ­
nego bataljonu odwodowego brygady (III/25 pułku). Na zachod­
nim brzegu z sił 6-ej brygady  pozostały jedynie: 4-a kom pan ja  
ckm i kom panja techn. 25 pułku, oraz kom panja szturm ow a 9-go 
j^uiku leg., co łącznie dawało równow artość słabego bataljonu.

c) Dowództwo 3-ej dyw izji piech. leg. popołudniu  dnia 21 
w rześnia.

O ile sy tuacja  5-ej b rygady piech. popołudniu dnia 21 wrześ­
nia była już dobrze znana dowódcy dyw izji, o tyle sy tuacja  6-cj 
brygady przedstaw iała się dlań jeszcze niejasno. Specjalnie in te­
resowała go dokładna sy tuacja  północnego skrzydła.

W zw iązku z powyższem, dowódca dyw izji wysłał do 6-ej br y- 
gady swego szefa sztabu z zadaniem  zorjentow ania się na miejscu 
w sytuacji i równoczesnego poinform ow ania dowódcy 6-ej b rygady 
piech .0 sy tuacji 5-ej brygady piech. leg., o rozkazie operacypnym
2-ej arm ji Nr. 57, oraz o przesunięciu dnia „X“. Szef sztabu udał 
się samochodem przez K rynki, Pietraszewicze, Kowale, Ojcowo, 
Zebry, Brzostowicę W ielką z powrotem do Gródka. Po drodze 
zbierał dane o sytuacji od dowódcy I-go bataljonu 9-go pu łku  leg. 
(bataljon odwodu dywizji), w  K rynkach, od dowódcy 6-ej b ry ­
gady piech. na drodze K rynki — Pieraszewicze, od dowócy 25-go 
pułku  w Kowalach, od dowódcy 9-go pułku  w Zebrach i od do­
wódcy 5-ej b rygady piech., w Brzostowicy W ielkiej. W szystkich 
tych dowódców orjentow ał również kolejno o sy tuacji ogólnej 
i w miarę posiadanych danych — o sytuacji sąsiadów. Około go- 
dziny 24-ej szef sztabu dyw izji przybył z powrotem do G ródka, 
gdzie zdał dowódcy dyw izji relację z działań brygad wciągu po­
południa dnia 21 września, oraz przedstaw ił ich sytuację wieczor­
ną i je j ocenę przez dowódców brygad.

Ogólna sy tuacja  z wieczora pozw alała wnioskować, że na ca­
łym  froncie nieprzyjaciel przystępow ał do spodziewanej przez do­
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wódcę 3-ej dyw izji kontrakcji. Na odcinku 6-ej brygady leg. kontr­
akcja  zarysow ała się dotychczas tylko z północy. Rozwinęła się 
już  silnie na k ierunku z Pycliowczyc na Kowale, była zaś w za­
czątku dopiero na zachodnim brzegu Świsłoczy, w kierunku na 
Krynki. Rozmiarów te j ostatniej tymczasem przewidzieć nie było 
można. Będzie ona zależała w znacznej mierze od sytuacji koło 
Odelska.

Szef sztabu, w m yśl intencji dowódcy dywizji, podczas roz­
mowy z dowódcą 6-ej brygady, w skazyw ał na konieczność, dla 
całości ak c ji dyw iz ji niedopuszczenia do dalszego posuw ania się 
p rzeciw nika na K rynk i i ew entualnego odrzucenia go na północ 
w ten sposób, aby  6-a brygada leg. nie czuła się następnie zwią­
zana na swern północnem  skrzydle  na zachodnim  brzegu Świ­
słoczy.

Łączności z dyw izją  górską wciągu dnia 21.IX nie udało się
6-ej b rygadzie  leg. nawiązać.

D ow ódca b rygady  spodziewał się л\г dniu 22 w rześnia rów ­
nież k o n trak c ji ze strony  w schodniej, w zw iązku z czeni zam ie­
rzał przesunąć część sw ej a r ty le r ji  bardzie j na południe.

Na odcinku 5-ej b rygady  piech. leg, znaczne świeże siły 
j^rzeciw nika w ydebuszow ały na front Gorbacze — Brzostowicza- 
ny. Przew idyw ano, że wieczorne natarcie (21.IX.) na tym  froncie 
rozwinie się napewno w dniu 22 września, przeczem spodzie­
wać się było można rozszerzenia frontu  na ta rc ia  na resztę odcin­
ka  5-ej brygady . Dowódca brygady , p rzew idu jąc  silne parcie 
])rzeciw nika w dniu 22 w rześnia, zam ierzał w ciągu nocy i rano 
22 w rześnia p rzejść  z p ły tk iego  ugrupow ania ofensyw^nego do 
głębszego ugrupow ania obronnego. Dowództw^o b rygady  w nocy 
miało przejść z Brzostowicy do Szelepek. A rtylerję i odwody 
stopniow^o ugrupow’̂ ano лv^głąb. Silne odwody, jak ie  początkowTł 
m iała b rygada  zgrupow ane dla uderzenia, zaczynały się ..roz­
chodzić“.

W sw^oim m eldunku z godziny 22-ej tegoż dnia dowódca 5-ej 
b rygady  podaje:

„W dniu  dzisiejszym  5-a b rygada rvzięła jeńców  z II-u  
różnych pułków . W idać, że n ieprzy jacie l dąży za w^szelką 
cenę do zepchnięcia nas za Świsłocz.... Popołudniu n iep rzy ­
jac ie l obrzucił z aeroplanów  bombami nasze tabory . W ta ­
borach jes t 5 rannych ... W osta tn iej chw ili wzięto jeńców^ 
z 64-go pułku. Zeznają, że dziś zrobili 50 km  i rzucono ich 
do k o n tra tak u “.
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Obecność 64-go pu łku  daw ała dużo do m yślenia. Był to pułk  
z 8-ej dyw izji. D yw iz ja  ta  m eldow ana by ła  dotychczas w  re jo ­
nie Baranowicz. Czyżby to znaczyło, że dyw izja rzeczona wejdzie 
we front od strony W ołkowyska?*).

Z dyw izji 11-ej odwodowa 32 b rygada już  się po jaw iła  na 
froncie. Jej 96 pułk  jest pod Meńkami. Zupełnie świeże, niemel- 
dowane dotychczas oddziały, w yszły na juaw e skrzydło dyw izji, 
posuwając się okrakiem  wzdłuż szosy od W ołkowyska.

Reasum ując: 3-a dyw izja  leg. pod w ieczór dnia 21 w rześnia 
była naciskana na swoich obydw uch skrzydłach. W dniu  następ­
nym  można było spodziewać się parcia  rów nież na cen trum  u g ru ­
powania (patrz szkic Nr. 12 — str. 114).

P arc ia  na  centrum  generał B erbecki nie obaw iał się zbytnio. 
W rejon ie  Brzostowicy W k. zgrupow ane by ły  na ty le  poważne 
siły, że usuw ały obawy o ten kierunek. Gorzej przedstaw iały się 
spraw y na obydwuch skrzydłach.

Na k ieru n k u  na W ołkow ysk m ożna było przeciw staw ić 
przeciw nikow i tym czasem  ty lko  P/o ba ta ljonu  z 1 b a te rją . Miała, 
coprawda, na ten  k ierunek  w ejść cała 4-a b rygada piech. leg., 
z b rygady  te j  jed n ak  do godziny 24-ej dnia 21 w rześnia p rzy ­
by ły  do W alił ty lko  dowództwo brygady , jeden  ba ta ljon  4-go 
pu łku  leg. i 1-a b a te rja . Jednostki te od św itu dnia 22 w rześnia 
m aszerować m iały na Gorbacze, będą tam  jed n ak  m ogły p rzy ­
być najw cześniej wciągu popołudnia dnia 22 września (w rze­
czywistości p rzyby ły  późnym  wieczorem ). W obec tego grupa 
kpt. D orobczyóskiego m iała w ytrzym ać sama cały  ciężar ude­
rzenia w  dniu  22 w rześnia. Dowództwo dyw izji n ie  mogło je j  
niczem v\"esprzeć.

Na k ierunku z Odelska na K rynki stał obecnie z 6-ej b ry ­
gady niecały bataljon (dwie kom pan je strzeleckie i jedna ckm). 
W razie silnego natarcia  od O delska, dowódca dyw izji m ógłby 
oddać dowódcy 6-ej b rygady  ba ta ljon  odwodu dyлvizyjnego 
w K rynkach. Uczyni to razem  w ięcej niż P /2 b a ta ljonu  w tym  
rejon ie , co już  jes t siłą na ty le  poważną, że powinno pozwolić

*) Dywizja ta rzeczywiście na froncie tym się pojawiła. Brak dotychczas 
danych sowieckich, któreby wytłomaczyły, co robił 64-y pułk na tym froncie. 
Mogło się również zdarzyć, że jeńcy zeznawałi fałszywie, albo, że należeli ongiś 
do 64-go pułku, a obecnie po wcieleniu ich do innych jednostek nie znali do­
brze numerów pułków', łub podawali dawny swój pułk, jako swój pułk 
właściwy.
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Szkic Нг.12

на utrzym anie Ivrynek wciągu dnia 22 wiześiiia, o ile nie wejdą 
w tym  re jon ie  w akcję  jak ieś nowe, pow ażniejsze siły  przeci­
w nika. Ew entualność ta  jednak  krzvżow ała trochę zam ierzenia 
<łowódcy dyw izji. B ataljon  odwodu dyw izyjnego został copra* 
wda „na w szelki w ypadek“ postaw iony w K rynkach, generał 
B erbecki p ragną łby  jed n ak  użyć go dła w sparcia 6-ej b rygady  
w je j akcji w k ierunku  wschodnim, wczasie rozpoczynania Il-ej 
fazy operacji.
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Dzień 22 w rześnia zapow iadał się więc dla dyw izji, jako  
dzień ciężki. D yw iz ja  zajm ow ała fron t blisko 40 kilom etrów , 
który m iała trzym ać, zgodnie z rozkazem 2-ej arm ji, obronnie, 
n ietylko przeciw ko daw nym  dyw izjom  przeciw nika 11-ej i l6-ej, 
lecz rów nież przeciw ko świeżym  siłom, k tó re  debuszow ały od 
O dełska i od W ołkow yska.

cl) D ziałania p rzeciw nika wciągu popołudnia dnia 21 w rze­
śnia.

N atarcie 3-ej dyw izji piecli. leg. obejm ow ało kom pletnie ca­
ły  pas działania XV-ej a rm ji sow ieckiej.

P róby ze strony  sow ieckiej przeciw działania  na ta rc iu  3-ej 
dyw izji leg., jakie się objaw iły dnia 20 września, w nocy z 20 na 
21 i rano 21 września, były  wynikiem  in icjatyw y lokalnej do­
wódców 11-ej i l6-ej dyw izji i dowódców podwładnych. Wciągu 
dnia 21 w rześnia zaczęło już  ingerow ać dowództwo XV-ej a rm ji 
sow ieckiej. Dowództwo ło nie przypuszczało, że na jego froncie 
nacierała  jedyn ie  jedna  dyw iz ja  piechoty, a było przekonane, że 
a tak u ją  conajm niej dwie dywizje, a mianowicie: 3-a dyw izja
piech. na froncie od M ostowlan do Łosiniec i 1 dyw. piech. od 
Małe O zierany do Ignałowicz. Na południe od 3-ej dyw izji leg. 
już  na froncie XVI-ej arm ji, według danych XV-ej arm ji, na­
cierała  15-a dyw iz ja  piech., za k tó rą  m iały jakoby  znajdow ać sic 
w odwodzie 14-a i 17-a dyw. piech. (patrz str. 40).

T^atarcie 5-ej b rygady  piech od M ostowlan na Brzostowicę 
Wk. i północnego sk rzyd ła  13-a dyw iz ja  piechoty  od wsi Stoki 
w k ierunku  na m. Świsłocz doprow adziło do rozerw ania styku  
XY-ej i XVI-ej a rm ji i w ytw orzen ia  znacznej luk i we froncie 
aku ra t na niebezpiecznym kierunku na W ołkowysk.

Rano 21 w rześnia został uruchom iony w yw iad lo tn iczy , ce­
lem w yjaśn ien ia  sy tuacji w zagrożonym  rejonie. S y tuacja  11-ej 
dyw izji sow ieckiej i północnego sk rzyd ła  48-ej dyw iz ji sowiec­
k ie j nie daw ała nadziei w yrów nania położenia siłami, będącem i 
na froncie.

Dowództwo XV-ej a rm ji dysponow ało w  tym  momencie na- 
stępującem i odwodami:

— 56 sam odzielna brygada strzelców  w rejon ie  O rany  
(10 km na zachód od W ołkow yska).

— 27 dyw izja  sow. w  rejon ie  D ereczyn — Piaski (na 
płnc.-wsch. od W ołkowyska).

115



■— 2 dyw iz ja  sow. w rejon ie  Lebioda — Miszczolno (na 
płdn.-zacbód od Lidy).

— 33 dyw izja  kubańska w rejonie Lidy.

iNajbliżej stojący odwód, to jest 56-a samodzielna brygada, 
zobdała skierow ana celem w sparcia południow ego skrzydła U -ej 
(iywizji sow ieckiej. B rygada ta*)- wzmocniona jednym  pocią­
giem pancernym , posuwać się m iała w ogólnym  k ierunku  z O ran 
na Czapłicze (3 km na południe od m. Gorbacze). Równocze­
śnie dowódca XV-ej arm ji daje swoim dywizjom następujące za- 
flania:

,,l()-a dyw izja strzelców^ odrzuci przeciwnika na zachod­
ni brzeg rz. Świsłocz i flankowemi uderzeniami w południo­
wym kierunku ma ws[)óldziałać z l l-ą  dyw izją, celem odzy­
skania utraconych pozycyj. 11-a dywdzja strzelców, ścią­
gnąwszy odwód tl у wizji, doprowadzi cofające się oddziały 
do porządku i p rzejdzie  do energicznego natarcia, ŵ celu 
w y jśc ia  na lin ję  łlo ły n k a—Bobrowniki—Bursowszczyzna; 
27-a dyw izja strzelców^ ma być w pełnej gotowości bojowej.
2-ga dyw izja strz.—w’̂ ykonanie poprzednio danego zadania, 
pod wieczór 23-go września pow inna skoncentrować się лс re­
jonie m. Kamionka — in. Różanka — m. Szczuczyn .

ja k  widać z powyższego, uderzenie 3-ej dywdzji piech. łeg. 
zaczynało mieć sw4 )j skutek. Z odwodów X \-e j arm ji 56-a samo­
dzielna brygada zostaje zaangażowana, a 2-a dyw izja strzelców^ 
ma być podciągnięta z rejonu na południowy zachód od Lidy, do 
rejonu 15 km na północny zachód od Mosty, a więc w ogólnym 
kierunku na 6-ą brygadę piech. leg.

Zarządzona przez dow^ództwa) XV-ej arm ji ogólna kontrakcja 
56-ej brygady, 11-ej i 16-ej dyw izji soлvieckiej, лс dniach 21 wn-ze- 
śnia nie zdążyła się jeszcze rozwdnąć w' całości. Xa odcinku 16-ej 
dywdzji sowieckiej doszło jedynie wieczorem do akcji lokalnej od 
Pychowczyc na Kowale. Na odcinku 11-ej dyw izji sowdeckiej od­
wodowa brygada tej dyw izji (32) koło godziny 16-ej zaangażowa­
ła się na froncie Brzostowdey (w ył.)—  Meiiki — Kwatery. Co 
do 56-ej samodzielnej brygady strzelców', to przed wieczorem wze­
szła ona czołowemi oddziałami styczność z grupą ppor. Mań­
kowskiego w rejonie na południe od wsi Kwmtery.

*) Stan około 3000 bagnetów. - , ,r - ' ' ‘ i-.
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e) Walki na odcinku 5-ej brygady przed południem dnia 22 
września.

Dzień 22 września, tak, jak  dowódca dyw izji spodziewał się 
już w  dniu 21 września, jest dniem ogólnego natarcia przeciw ni­
ka. Był to dzień ciężkiego kryzysu nietyłko dla 3-ej dywizji. Na 
północy przeciwnik nacierał równocześnie na Dyw izję G órską (21) 
i Ochotniczą (22-ą), a na południu na północne skrzydło dywizji 
13-ej (patrz szkic Nr. 13).



Na odcinku 5-ej b rygady leg. noc z 21 na 22 września prze­
minęła w zni)etnym spokoju. Dowództwo brygady przeszło do 
Szelejiek. 8-niy ])nłk w odwodzie brygady iieszelonował się wgłab 
Vv" rejon ie  Brzoslowica W k.—PlгIskałoлvce —Szelepki. Oddziały, 
będące wieczorem poprzedniego dnia w 1-ej linji, pozostały na 
swoich pozycjach, p rzygotow ując je  do obrony. Na odcinku I-go 
bataljonu 8-go pułku ł.eg., zajm ującego front Meńki (wł.) — 
Brzostowiczany (wył.) zaszedł jednak incydent, k tóry  ?n‘e pozostał 
bez w pływ u na przebieg walki, jaka się w yw iązała dnia 22 wrze­
śnia od rana. W myśl rozkazu, jak i otrzym ał doлvódca tego batal- 
jouu po zakończeniu przeciw natarcia, miał on obsadzie wzgórza 
między Brzostowicami a Meńkami jedną kom panją, wieś 
Meńki jedną kom panją, jedną pozostawić sobie w odwodzie w re­
jonie Meńki, a jedną odesłać do dyspozycji dowódcy 8-go pułku. 
W zgórza między Brzostowicami a Meńkami miała obsadzić 4-a 
kom |)anja 8-go pułku, to jest ta sama, która współdziałała z T-ym 
bataljouem  7-go pułku лv przeciw natarciu na Brzostowiczany. 
Rozkaz ten nie doszedł jednak wciągu wieczora do rąk  dowódcy
4-ej kom panji. Kompan ja ta, po ostatecznem obsadzeniu wsi Brzo­
stowiczany i zluzowaniu je j przez 7-ą i 8-ą komp. 7-go pułku, nie 
m ając łączności ze swoim dowódcą bataljonu, odmaszerowała 
w nocy w])i‘ost do Brzostowicy W ielkiej na kw atery, zajmowane 
przed przeciwnatarciem , spodziewając się. że bata łjon  tam  powró­
ci i nie m eldując o swym powrocie bezpośrednio dowódcy pułku. 
Wobec tego we froncie powstała 2̂ /г kilom etrowa luka, przez niko­
go nie strzeżona, z czego skorzystały patrole przeciwnika, usada- 
w iając się w nocy na wzgórzach między Brzostowiczanami a Meń­
kami. Dowódca T-go bataljonu tymczasem przez całą noc bezsku­
tecznie poszukiwał swojej 4-ej kom pauji. Sytuacja w yjaśniła się 
dopiero nad ranem  dnia 22 września.
0  świcie, w gęstej mgle, wyruszyło bardzo silne natarcie prze­
ciwnika na front Meńki — Brzostowiczany. Było to natarcie 31-ej
1 32-ej brygady  (11-ej dyw. sow.).

K orzystając z luki. pozostawionej we froncie, nieprzyjaciel ob­
chodzi Brzostowiczany od południa, a Meńki od północy. Artyle- 
rja  3-ej brygady  z ])owodu mgły ^współdziałać w obronie nie mo­
że. Obsada obydw uch ośrodków oporu, bardzo silnie napierana 
i równocześnie oskrzydlana, wycofuje się w k ierunku Wk. Brzo­
stowicy. ju ż  o godz. 5-ej zostają zaałarmoAwane odлvody 7-go pu ł­
ku i 5-ej brygady leg., znajdujące się rejonie Brzostowicy 
W ielkiej i bezzwłocznie zostaje zarządzone przeciw natarcie (patrz 
szkic Nr. 14).
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Szkic Nr 14
PRZECIWNATARCIE 5-ej BR. LEG. DNIA 2 2 IX  20  RANO .

Poć zia tka'.
1 2 3  ̂ 5 kmt__ i » ----^

kom pan ja  7-a i 8-a 7-go pułku ruszają z powrotem na 
Brzostowiczany; za niemi posuwa się cały I-y bataljon
7-go pułku.
Il-gi batałjon 8-go pułku w składzie: kom pan ja  5-a i 7-a, 
2-a komp. ckm oraz odnaleziona kom panja 4-a tegoż puł-
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ku, posuw ają się w kieiunku wzgórza 193, skąd m ają 
'\\^spółdziałać dale j na Meńki.
|_y dywizjon 2-go pułku strzelców konnydi zostaje skie- 
I’owany na Meńki, celem mi wiązania łączności z I bata- 
Ijonem 8-go pułku.

Porannna mgła ])owoli rzednie. Dywizjon strzelców konnycb 
})osuwa się na Meńki marszem ubezpieczonym w szyku konnym. 
Nawiązaw szy styczność z posuwającemi się oddziałami sowiec- 
kiemi, spieszą się i przebija sobie drogę na południe, a taku jąc  
wzgórze 195. Równocześnie od strony południowo-zachodniej n a ­
ciera na to wzgórze jedna z kom panji T-go bataljonu 8-go pułku.

Dzień robi się stopniowo ])ogodny i słoneczny. Baterje 5-ej 
brvgady, znajdujące się jeszcze na daw nych pozycjach w rejo­
nie Wk. Brzostowicy. mogą rozpocząć ogień. Przy ich poparciu 
Brzostowiczany, wzgórza m iędzy Brzostowiczanami a Meńkami. 
oraz same Meńki zostają odebrane. N ieprzyjaciel złam any wyco­
fuje się, j)ozostawiając na opuszczonym terenie trupy, rannych 
i jeńców *). W pościgu czołowe oddziały przeciw natarcia docho­
dzą do skraju  lasu na południe od Brzostowiczan i zajm ują wzgó­
rze 192 na północny-wschód od Meniek. ’

Sytuacja  została kom pletnie w yrów nana. Kom panie 7-a i 8^a
7-go pułku obsadzają BrzostoAviczany (szkic Nr. 15). Dywizjon 
strzelców' копил ch oraz I-y bataljon 7-go pułku wnacają do Brzo­
stowicy W ielkiej do odлvodu. W ślad za niemi koto godziny 11-ej 
zostają \vycofane tam że kom panje 5-a i 7-a 8-go pułku. Bataljó.u
1-y 8-go pułku leg. obecnie już  лл' komplecie, ol:)sadził z powrotem 
Meńki, \\'zgórze 192 i 195 na ])ółnocny-wschód od Meniek. W ten 
sposób zachwianie sytuacji, spowodoVv^ane nieotrzymaniem i nie- 
wл'konaniem rozkazu przez do^vódcę 4-ej kom panji 8-pułku, dzię­
ki sz\'bkości przeciw natarcia było jedynie chлvчloлv'e. Użyte od- 
Avodv zostały рополлп1е odrestaurowanie.

ißaterje I-go i Ill-go  dyлvizjonu 3. p. a. p. wciągu przedpołu­
dnia zostają stopniowo луусоГапе z rejonu Brzostowicy W ielkiej 
do rejonu Szelepki Iwaszkiewicze. Na daw nych 81аполч08кас11 
pozostał jedynie jeden pluton 2 baterji (na północ od Wk. Brzo­
stowicy), przeznaczony do działania лу razie potrzeby ogniem bez­
pośrednim, Przesunięcie arty lerji odbyAcało się kolejno baterjam i 
bez przeiwwania ognia i 81о8ипколуо bardzo 8ргалуше. Dywizjon
__________ ■ i

*) Na udciiiku koło suiipch Brzostoi\ ięzaii straty przeciwnika wynio­
sły 27 zabitych, 40 rannych i 17 jeńców. \
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I~y-3 p. a. p. iia zmianę w ten sposób stanowisk potrzebował około
J jH’odzin czasu.

Koło południa, kiedy cała ćirtylerja brygady była już  na no­
wych stanoлv^iskac]l, m szyło jeszcze raz natarcie przeciw nika na 
Brzostowiczany, załamało się jednak ogniu ])ieclioty i arty lerji 
na przedpolu.

D alej na południe, koło szosy wołkowyskiej, na odcinku g ru ­
py kpt. Dorobczyńskiego *) nieprzyjaciel ruszył do natarcia  do­
piero koło godziny 7-ej rano po krótkiem  przygotow aniu artyle- 
ryjskiem. Było to natarcie 56-ej sam odzielnej brygady strzelców 
i południowego skrzydła 52-ej brygady sowieckiej. N atarcie za­
łamało się w ogniu piechoty i arty lerji. D rugie i trzecie zkolei na ­
tarcie pozostały bez skutku, załam ując się na przedpolu. O godzi­
nie 12-ej wyruszyło już  czw arty raz natarcie. Kompanjom, w al­
czącym w pierwszej linji (H -ej i 12-ej 7-go pułku) zaczyna b ra ­
kować am unicji. Pod silnem parciem przeciwnika opuszczają 
folw ark K w atery i lasek na wschód od Gorbacz. Kpt. Dorobczyń- 
ski zarządza niezwłocznie przeciwnatarcie; kom panji 8-ej 8-go

Szkicfir.15.

ßbjdsnienie'.vo-c.km - Cijtry przy k.m.oznacwjĄ ichUośŁ 
o 1 2 3 ^ 5 km

0 III {7 p. p., 6-ą i 8-ą komp.), 8 pp. i 8-a bat. 5 pap.
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piilkił na lasek i kom panji 9-ej i 10-ej 7-go pułku na folwark 
Kwatery: Po walce na białą bi‘on dawne; stanowiska zostały ode-
bi*a ne.

Dowódca kom panji 8-ej 8-g'o pułku ppor. Mańkowski, zapala 
si(̂  w [)rzeciwnatarciu i w pościgu, zdobywa ze swoją kom panją 
wzgórze 18b. rozbija odwody przeciwnika, zbierające się do no­
wego na tarc ia  za tern wzgórzem i w pada wreszcie na bata ljon  nie­
przyjacielski, m aszerujący w kolumnie ku wzgórzu 186. Kompa- 
nja zatrzym ała się i otworzyła ogień na m aszerującą kolumnę, 
kiorej jednak, jK)minio strat, udało się rozwinąć i ruszyć zkolei 
do natarcia. W tym momencie por. Mańkowski zostaje ciężko 
lanny. Ma on jeszcze na tyle sił, że w ydaje rozkazy, dokąd kom­
pan ja ma się wycofać i gdzie zatrzym ać. K om panja pod dowódz­
twem i)odoficerów zaczyna się cofać, unosząc icinnego dowódcę. 
Parta |)rzez przeważającego ])izech\^nika. kom panja próbuje za­
trzym ać go, naprzód na skraju  lasu na zachód od 186, następnie 
we wsi Gorbaczacb, a nie mogąc utrzym ać wsi, w ycofuje się na 
bewszowo. Kpt. Dorobczyński rzuca do przeciw natarcia ostatni 
|)osiadany odwód, a mianowicie 2 ])lutony kom panji 6-ej. Kompa­
nja ta pociąga za sobą cofających się. Przy w ydatnem  poparciu
8-ej batei-ji 3 f). a. p. Gorbacze i lasek na wschód od wsi zostają 
od ebrane i przeciwnik odrzucony na wzgórze 186.

Przeciw natarcia te kosztow ały grupę kpt. Dorobczynskiego 
i oficera (dowódca 8-ej kom panji, ppor. M ańkowski,z m arł zaraz 
od otrzym anej rany) i 9 szeregowych zabitych, 56 szeregowych 
lannych, 4 zaginionych. Przeciwnik poniósł stra ty  krwawe, bar­
dzo ciężkie. W ewnątrz pozycji grupy pozostawił kilkudziesięciu 
zabitych, a ponadto 3 ckm i 73 jeńców z 93-go i 166-go p. sow. (32 
i 36-a brygada).

W tym czasie na południe od Gorbacz jeden pluton komp. 
6-ej 8-go pułku obsadził, jako  ubezpieczenie boczne, wieś Żylicze, 
naw iązaw szy łączność z |)ółnocnem skrzydłem  15-ej dyw izji pie­
choty W" rejonie Różki W k. i pozostając jedynie w luźnym  kontak­
cie z przeciwnikiem.

f) Przełamanie na odcinku 6-ej brygady.
Noc z 21 na 22 wn-ześnia na odcinku 6-ej brygady przeszła 

S|)okojnie. Patrole, w ysyłane w" nocy, stwierdziły, że nieprzyjaciel 
lui wschodnim brzegu Świsłoczy obsadza silnie front: Parchimow- 
ce — Dubienki — Kończany — las na płnc.-wsch. od Brzostowdey 
Małej — wzgórze 173 i 156 na wschód od Pychowczyc.
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Wciągu uocy została częściowo przegrupow ana arty le rja  b ry ­
gady. Baterję 1-ą 3 p. a. c. (75 mm) przesunięto z rejonu Pietrasze- 
wicz za lewe skrzydło 9-go pułku do rejonu Kurkieże. N astąpiła 
równoczesna reorganizacja dowództw. B aterja  1-a 5 p. a. c. (75 
mm) wraz z ba te rją  2-ą 3 p. a. c. (10 cm hb.) u tw orzyły grupę por. 
Ostafina, m ającą zapewnić bezpośrednie wsparcie 9-go pułku 
leg. D yw izjon Il-gi 3 p. a. p. w składzie jed n e j b a te r ji  75 mm 
i jednej ])aterji 10 cm hb. miał zapewnić w dalszym  ciągu bezpo­
średnie wsparcie 23 pułku. B aterja  3-a 3 p. a. c. (15 cm Iib.) pozo­
stała w bezpośredniej dyspozycji dowódcy 6-ej b rygady  w rejo­
nie Krynek.

N ieprzyjaciel od raiia trzym ał pod ogniem arty lerji lewe 
skrzydło 23-go pułku na wzgórzach 140 i 159. W zgórza te były 
do południa trzykrotnie atakow ane przez piechotę nieprzyjaciel­
ską. A taki załam yw ały się w ogniu piechoty i a rty lerji na odle­
głości około 300 m etrów przed pozycjam i kom panij Il-go bataljo- 
nu 23-go pułku. Za każdym  razem złam ana piechota przeciw nika 
odpływała. D alej na południe w rejonie Brzostowicy M ałej I-y  
batałjon 23-go pułku  toczył ze zmiennem szczęściem walkę 
o wzgórze 163. W zgórze to trzykrotnie  o godzinie 8-ej, 9-ej i 11-ej 
było zdobywane przez przeciw nika i za każdym  razem odbierane 
przeciwuderzeniam i przez batałjon.

Na odcinku 9-go pułku natarcie rozpoczęło się o godzinie 6.30 
rano na wieś Sienki, jednak bez skutku. O dparta  piechota prze­
ciwnika usadowiła się na bezpośredniem przedpolu. Od godziny 
10-ej nieprzyjaciel rozpoczyna gwałto\vne przygotowanie a rty le ­
ryjskie na wieś Sienki. Przygotowanie to rozszerza się na cały 
front 9-go pułku, na północne skrzydło 7-go pu łku  w folw arku 
Stanisławów (1-a kom panja 7-go pułku) oraz na front 23-go pu ł­
ku. Wchodzi w akcję a rty le rja  ciężka (12 cm hb.). O kazuje się, 
że dotychczasowe wałki o wzgórze 163 oraz wieś Sienki, by ły  ty l­
ko natarciam i wstępnemi i że teraz przygotow uje się natarcie 
ogólne. To cała l6-a dyw izja sowiecka rusza do natarcia.

Najsilniejsze natarcie wyruszyło na front Il-go bata ljonu  9-go 
])ułku, zajm ującego odcinek Sienki — Piotrowce. 'B atałjon miał 
w linji: kom panję 7-ą w Sienkach, 6-ą w Piotrowcach, 5-ą między 
Sienkam i a Piotrowcam i, oraz kom panję 8-ą w odwodzie b a ta ljo ­
nu w Żebrach. Bezpośrednie wsparcie bataljonu m iała zapewnić
1-a ba te rja  3 p. a. c. (75 mm), k tóra dopiero rano zajęła pozycję 
w rejonie Kurkieże. B aterja  nie była jeszcze obeznana z terenem, 
ani wstrzelana, ani naw et dobrze zorjentow ana w  sytuacji, to też
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ogień jej byl Шся1о skuteczny. Przeciwnik miał bezwzględną prze­
wagę ognia.

O godzinie ll-e j po ciężkiej walce wieś Sieńki została zajęta 
|)rzez przeciwnika. Komi)anja 7-a wycofała się na Żebry. Kornpa- 
n ja  о(Ь\о(1ол\а bataljonn m sza do przeciw natarcia, ale rów no­
cześnie, dalej na j)ółnoc, wycofała się kom pan ja  5-a i 6-a, przy- 
czeni kom |)anja 6-a (;ofała się nietylko dzięki })arciu przeciwnika, 
ale również i dzięki ogiiio\vi w łasnej arty lerji. skierowanemu 
omylk(ov() na wieś Piotrowce. Bataljon Il-gi 9-go pułku nie był 

stanie w yrów nać sam sytuacji. Dowódca 9-go pułku nie dyspo­
nował ))oważniejszemi odwodami i nie mógł go wspomóc, to też 
bataljon ))od j)arciem przeciwnika stopniowo ustępował w kierun­
ku zachodnim. Około godziny 13-ej natarcie przeciwnika przyjęło 
charak ter ogólny i objęło cały front od folwarku Stanisławów 
w łącznie, do Koleśnik Acłącznie. Bardzo silne natarcie przeciwnika 
między Brzostowicą Małą i Koleśnikami przełamało front Il-go 
bataljonn 23-go pułku i dochodziło do Brzostowicy Murowanej. 
Dowódca 23-go jmlku rzucił do przeciwuderzenia kom panję 10-ą 
z bataljon u TłT-go, stojącego w odwodzie pułku w Kowalach. Ba- 
tcnja 4-a 3 p. a. p.. stojąca na j)ozycji na południowcy zachód od 
wsi Kowale, nie mogąc strzelać, wcyjechała na otw artą pozycję na 
sk ia ju  wsi i stąd ogniem bez[)ośrednim powcstrzymała na chwilę 
dalsze posuwanie się piecdioty przeciwnika. Л\ ykorzystując ten 
moment komj)anja 10-a, wraz z odwodem Il-go bataljonn pory­
w ają do przeciwuderzenia cofające się kom panje. Bataljon IT-gi 
zawcraca, w yrzuca przeciw nika z zajc^tych pozycyj i zajm uje  po­
ścigu w ieś Koleśuiki i wzgórza na północo-wschód od ŵ si. Tym- 
(‘zasem dalej na południe n ieprzy jacie l zają ł \vzg6vza 163 i 195. 
Kom panja prawoskrzydłowa I-go bataljonn 23-go pułku, oskrzy­
dlona od |K)ludnia, dzięki cofnięciu się Ii-go bataljonu 9-go pułku, 
wcycofała się ze ^vczgólza 195 na wzgórze 179, gdzie udało je j się 
utrzym ać z frontem na wschód i na południe. Natomiast trzym ała 
się mocno kom panja lew'oskrzydtowa I-go bataljonu na w^zgórzu 
167, na wschód od wsi Kowale.

Po cofnięciu się Il-go bataljonu 9-go pułku ŵ k ierunku na Oj- 
cowo zostało odsłonięte północne skrzydło Ifl-go bata ljonu  tegoż 
[)iiłku, zajm ującego 2-ma kom panjam i, wzgórza 194 i 202 koło Leś- 
niewicz. N ieprzyjaciel zaczyna obchodzić go z jiólnocy, a równo­
cześnie naciera z frontu siłą około cłwuich pułków% wychocłząc, jed­
nym z lasku na w’schód od Zenkowszczyziiy, drugim ze Starzy- 
niec, i)i'zy wydatneni j)oparciu arty lerji. Bataljon w^zmacuia sŵ e
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BIBLIOTEKA OFICERSKA 2. PUŁKU STÄZELCÖW FCC..„.-,i{a îCK
północne skrzydło, w prow adzając w linję jedną ze swych kom pa­
ni j odwodowych, mimo to utrzym ać się na swych pozycjach nie 
może. Przeciw uderzenie drugiej i ostatniej już kom pan ji odwodo­
wej nie było w możności Avyrownac sytuacji wobec ogromnej 
przewagi przeciwnika. Bataljon cofa się ze stratam i w kierunku 
Nieporożniewiec. Na północ od niego Il-gi bataljon  cofa się w dal­
szym ciągu na Dzieniewicze. Bataljony, cofające się, są pozba­
wione przez jakiś czas kom pletnie w sparcia własnej arty lerji, 
gdyż obydwie baterje  grupy  por. O stafina znajdow ały się w od­
wrocie. Baterja 1-a 5 pac. cofa się z rejonu Kurkieże do Dzienie- 
wicz, b a te rja  2-a aż do Ozieran. Sytuacja  9-go pułku, cofającego 
się ku rzeczce Świsłoczy, staw ała się i)oważna. W tym  momencie 
zaczęła ingerować arty lerja , oraz dał się odczuć zwrot sytuacji 
na odcinku 23-go p. B aterja  1-a, w ycofaw szy się do Dzieniew icz,

Szkic Nr. 16

Objaśnienie.
Potożenie przecikvnike 
po  p o łu d n iu  d n ia  2 2  I /

------ * K ie ru n k i ognia a r ty le r j i
3  d y r v i z j i  le g .

' [ 9,^).
й^,:г^0Г20510>МСд

ч' Sie!eckt

\^9)

125



wysuwa naprzód do linji piechoty jeden swój pluton, który  wziął 
|)od ogień bezpośredni piechotę przeciwnika, posuw ającą się w tej 
chwili [)rzcz folw ark Ojcowo w kierunku zachodnim, jak  również 
jazdę, pojaw iającą się w tym  rejonie. Równocześnie hater ja  5-a 
5 p. a. p. (19 cm hb), w spierająca dotychczas 23-ci pułk, otworzy­
ła ogień na rejon Ojcowa. Ogień arty lerji oraz utrzym anie przez 
południowe skrzydło 23-go pułku wzgórza 179, zatrzym ały na ja ­
kiś czas przeciwnika, pozw alając 9-mu pułkowi na zorganizowa­
nie obrony. B ataljon  ill-c i 9-go pu łku  zatrzym ał się na froncie 
K lukow ce—M ilatycze, ba ta ljon  11-gi—na wzgórzach od Dzienie- 
wicz (patrz szkic Nr. 16 — str. 125).

W tym czasie, kiedy 9-ty pułk byt w odwrocie, położenie na 
odcinku 23-go pułku zaczęło kształtować się pomyślniej. Przeciw­
natarcie na odcinku If-go ba tal jonu doprowadziło do wyrów nania 
tam sy tuacji, obecnie zkolei popraw iała  się sy tuacja  na odcinku
1-go b ataljonu. N ieprzyjaciel nacierał tu ta j najsilniej na wzgórze 
167, wspom agając natarcie ogniem arty lerji, oraz bardzo silnym 
ogniem ciężkich karabinów  maszynowych. Wzgórze to trzym ała
1-a kom pan ja  23-go pidku. Dowódca bataljonu pchnął na pomoc 
tej kom panji kom panję 2-ą ze swego odwodu. Dow^klca kom panji
1-ej (por. Jabłoński), wobec silnego ognia przeciwnika, nie w pro­
wadził kom panji 2-ej w linję, ale zgrupow ał ją  za wzgórzem 
w ten sposób, aby  była gotowa do przeciw uderzenia. G dy nieprzy­
jaciel doszedł do stanowisk kom panji 1-ej na odległość około 100 
kroków, dow^ódca kom panji 1-ej zarządził przeciwuderzenie kom­
panji 1-ej i 2-ej w k ierunku na wzgórze 163, na południe od Brzo- 
stowicy Małej. Przeciwuderzenie, bęchice kompletnem zaskocze­
niem dla przeciwnika, powiodło się w zupełności. Obydwie kom- 
panje, uderzając masą, odrzuciły przeciw nika z przed wzgórza 
167, biorąc 1 ckm i jeńców, zajęły wzgórze 163 i zaczęły posuwać 
się ku linji Brzostowica Mala — Kamionka. Celem osłony swego 
])ołudniowego skrzydła por. jabłoński zarządził wzięcie pod ogień 
karabinów  m aszynowych wzgórza 195, obsadzonego przez prze­
ciwnika, na którem  ponadto ukazał się oddział* jazdy  nieprzy­
jacielskiej w sile około 150 koni.

To silne wsparcie ogniowe z północy, v̂’zmocnilo pozycję 3-ej 
kom panji na wzgórzu 179 i pomogło je j znacznie u trzym aniu 
się, pomimo cofnięcia się Tl-go ba ta ljonu  9-go pu łku  leg. Jazda 
niepizyjacielska, zaskoczona ogniem, wycofała się w kierunku na 
Piotrowce.

Ski*ajne południowe skrzydło natarcia soAvu’eckiego trafiło na

126



folw ark Stanisławów, broniony przez 1-ą kom panję 7-go pułku 
pod dowództwem por. Balcera. Pomimo ogromnej przewagi prze­
ciwnika, kom panja ta potrafiła się utrzym ać w folw arku, odpie­
ra jąc  w szystkie natarcia. Wobec cofnięcia się 9-go pułku, kom ­
panja zagięła tylko swe północne skrzydło i pomimo śmierci swe­
go dowódcy i znacznych strat, trw ała dalej na swych stanowi­
skach *). Obrona folw arku Stanisławów zostaje bardzo skutecznie 
w sparta przez arty lerję  5-ej brygady. Pluton 2-ej baterji, pozo­
stawiony w rejonie na północ od Brzostowicy Wk., w yjeżdża na 
otwarte stanowisko i ogniem bezpośrednim l^roni lewego skrzydła 
X-ej kom panji od obejścia. B aterje  1-a i 3-a 3-go p.a.p. o tw iera ją  
ogień na las na północ-wschód od Stanisławowa. Reszta bat. 2-ej
5-go p.a.p. trzym a pod ogniem szosę od K arpow iec do Brzostowi­
cy Wk. na wysokości tegoż lasu.

Koło godziny 15-ej sytuacja na odcinku 6-ej brygady j^rzed- 
staw iała się następująco: (szkic Nr. 16 — str. 125):

— 9-ty pułk, odrzucony o 4 — 5 km od poprzednio zajm o­
wanych stanowisk, reorganizował się na froncie Klukow- 
ce — Milatycze — wzgórza na wschód od iJzieniewicz; 
sytuacja  pułku była ciągle poważna, gdyż dalsze silniej­
sze pchnięcie przeciwnika groziło przyparciem  go do do­
liny Świsłoczy.

— 23-ci pułk  wyrÓAvnał położenie na swoim odcinku i na­
wet odniósł pewne sukcesy, nie odebrał dotąd jedynie 
wzgórza 195 na swem skrajnem  południowem skrzydle: 
wzgórze 179 trzym ane przez 3-ą kom panję 23-go pułku, 
tworzyło dotychczas skuteczne zaryglowanie przełam a­
nia na północy.

— Na południu 1-a kom panja 7-go pułku, w sparta silnie ar- 
ty le rją  brygady, zatrzym ała włamanie przeciwnika od 
strony południowej w rejonie Stanisławowa.

g) P rzeciw natarcie  na odcinku 6-ej b rygady  po południu 
dnia 22 września.

W tym  czasie, kiedy 9-ty pułk silnie naciskany, cofał się ku

*) Dowódca 7 p. p,, ppłk. Maćkowski, w pracy „Od Słuczy nad Dźwiną“ 
tak pisze o obronie folwarku: „Nasza 1-a kompanja zagina nieco lewe
skrzydło, uparcie się broniąc. Rażony 2-ma kulami ginie por. Balcer (dowódca 
kompanji), chluba pułku. Połowę podoficerów traci ta kompanja, ale duch jej 
niezłomny, trwa do końca. Po zaciętym i długim boju pozycje na całej linji 
utrzymane“.
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Dziciiiewiczom i Milatyczom, na jego skrzydłach oddziały sąsie- 
rlnie były już  w trakcie przygotowania akcji, m ającej \vyrównać 
sytuację na jego odcinku.

Dow(3dca b-ej ł)rygady nakazał 23-mu pułkowi wsparcie pół­
nocnego skrzydła 9-go pułku. Odwodów żadnych dowódca 6-ej 
b rygady piech. leg. nie posiadał, nie mógł też p rzy  ich pomocy in­
gerować. W Krynkacli stał copraw da I-y bataljoii 9-go' pułku, 
lecz jego użycie J)yło zarezerwowane przez dowódcę dyw izji, zre­
sztą nawet, gdyl:)y go dowódca dyw izji oddał do dyspozycji, był 
on zl)yt daleko od ])lacu boju, aby mógł szybko wejść w akcję. 
Dowódca 23-go pułku zadanie wsparcia 9-go pułku powierzył do ­
wódcy I-go bataljonu, w zm acniając jego batałjon 4-tą kom pan ją, 
pozostającą w odwodzie pułku, a ściągnięta rano z odcinka Il-go 
bataljonu. Dowódca 23-go pułku, copraw da miał jeszcze teorety­
cznie do dyspozycji łłl-c i l^ataljon. Z bataljonu tego jednak kom- 
panja 11-a była w linji na odcinku ll-go bataljonu, kom panja 10-a 
została zaangażow ana do przeciw natarcia na Koleśniki, część 
kom panji 12-ej użyta została do obsadzenia wzgórza bezpośrednio 
na północ od w. Kowale. Pozostało tedy  ostatecznie dowództwe 
bataljonu i niecałe dwie kom pan je strzeleckie. Odwodu tego do- 
\v'ódca pułku nie chciał się pozbawić, gdyż nie był jeszcze pewien 
sytuacji na swoim własnym  odcinku, a wówczas, kiedy w ydaw ał 
dyspozycję, nieprzyjaciel nacierał jeszcze na wzgórze 16? na 
wschód od w. Kowale.

Dowódca I-go bata ljonu  23-go pułku, atakow any w tym  cza­
sie silnie na wzgórzu 167, grupow ał tam  dwie swoje kompanje. 
Dla \vsparcia 9-go p idku mógł on użyć jedynie dwie pozostałe 
kom panje, t. j. 3-ą, obsadzającą wzgórze 179, i 4-ą, która została 
mu oddana do dyspozycji w Kowalach. O godzinie 15-ej 4-ta kom­
panja w yruszyła ze ^^si Kowale na wzgórze 179, skąd, łącznie 
z kom pan ją  5-ą, m iała nacierać na folw ark Ojcowo, a następnie 
na wzgórze 208. A kcję tę m iała w esprzeć 5-a b a te rja  3-go p. a. p. 
z rejonu W ojciechowszczyzny.

Równocześnie na południu dowódca 3-ej brygady piechoty 
przygotowuje akcję, inającti na celu likwidację nieprzyjacielskie­
go w łam ania. Nie ma on w tym  momencie łączności z 6-ą brygadą, 
ani naw et z 9-ym pułkiem. Kom panja 1-a 7-go pułku w Stanisła­
wowie w sparta została już  uprzednio przez jedną kom panję 8-go 
pułku. N ajbliżej stojące odwody 5-ej brygady skierowano na pół­
noc, celem uderzenia w ogoliiym kierunku przez Chmielisko na
l.eśniewicze: kom panja 10-a 8-go pułku ,sto jącaw P luskałow cach ,
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otrzym ała rozkaz natarcia  w kierunku na D ublany, IT-gi bataljoii 
tegoż pułku (tytko dwie kom panje strzeleckie i jedna komp. ckm.), 
to jest ten sam, k tóry  rano przeciwnacierał na południe od Brzo- 
stowicy W ielkiej, pod dowództwem por. Sikorskiego ma nacierać 
na łas, na północ od Stanisławow a. Razem z kom panjam i, bronią- 
cemi Stanisławowa, czyniło to zaledwie 5 kom panij strzeleckich 
na północnem skrzydle 5-ej brygady, z czego tylko trzy  kom panje 
m iały zupełnie w yraźne zadanie natarcia. 5-a brygada nie była 
w możności przeznaczyć więcej sił dla te j akcji, gdyż spodziewała 
się natarcia na W ielką Brzostowicę, a równocześnie - sama była 
silnie napierana na południowem swem skrzydle. Nadom iar nie­
wielkie siły piechoty miały stosunkowo wolne-w sparcie przez ar- 
tyłerję 5-ej brygady z rejonu Iwaszkowce — Szelepki.

Bój pod Brzostowicami — 9. 129



Dla naw iązania łączności z 9-yra pułkiem  o godzinie 15-ej w y­
ruszył 3-ci szwadron 2 p. strz. konnycli. P rzykryw ał on równocze­
śnie zachodnie skrzydło  przeciw natarcia.

W tym  czasie 9-ty pułk, odciążony trochę przez silne utrzy- 
mauie folw arku Stanisławowa na południu i wzgórza 179 na pół­
nocy, reo rgan izu je  się na froncie: K lukowce — M ilatycze — 
w zgórza na wschód od D zieniew icz i przygotow yw a się do ogól­
nego przeciw natarcia. ^

P rzeciw natarcie  przygotow yw a się więc z trzech kierunków  
(patrz szkic Nr. 17 — str. 129):

— od północy dwie kom panje 23-go pu łku  i 1 ba terja .
— od frontu 2 bataljony 9-go pułku i 2 baterje.
— od południa 3 kom panje 8-go pułku i 2 baterje.

D aw ało to łącznie wmrtośó około 3Va bataijonów*) i 6 ba tery j,
które m iały wejść do akcji. A kcja ta, jak  zaznaczyłem, nie była 
kierow ana jednolicie zgóry, gdyż nie było na to czasu, ani fizycz­
nych możliwości naw iązania łączności. Dowódca dywizji, który 
w tym  czasie p rzyby ł do 5-ej b rygady  m iał możność ingerow ania 
jedynie w 5-ej brygadzie, dowódca 6-ej brygady organizował ak ­
cję swoich pułków^ zupełnie samodzielnie; mimo to akcja  przy- 
gotow^ywa się tak, ja k  gdyby by ła  przeprow adzona na podstawde 
jednolitego planu. Przyczyniło się do tego zgranie pułków' dywizji 
i nigdy niezawmdząca gotowość pom agania sobie nawzajem.

W rezultacie, gdy o godzinie Ib-ej ruszyło przeciwnatarcie
9-go pułku, zbiegło się ono w czasie z natarciam i od północy i po­
łudnia. N ieprzyjacieł dysponował w t>m momencie w' rejonie: 
Stanisławów^ — Kowale — Ojcowo — Piotrowce stanowczą prze­
wagą sił'**). Pomimo to, zaatakow any rów nocześnie z 3-ch stron, 
nie mógł utrzym ać się i po zaciętej walce, wycofał się na swmje 
pozycje w^yjściowe. Do godziny 18-ej dawne pozycje 9-go pułku 
leg., n ietyłko, że zostały odzyskane, ale w pościgu łł-gi bata ljon
9-go j>uiku zajął jeszcze folw ark Zenkow^szczyzna. Po zakończeniu 
przeciwm atarcia jed n a  z kom panij 23-go pu łku  obsadziła w'zgórze 
195, pozostając w ścisłej łączności z lew^em skrzydłem 9-go pułku, 
druga zaś wróciła do wsi Kowale do odwodu I-go bata łjonu  23-go 
pułku, rówmież na południu — kom panje 8-go pułku  powróciły

*) 5 i pół bataljonów z roku 1920. Razem nacierało 14 bataljonów strze  ̂
leckicłi i 4 i pół kompanij ckm. Według organizacji trójkowej batałjonu da­
łoby to razem wartość 5 batałjonów.

**) Prawdopodobnie 2 brygady 16-ej dywizji sowieckiej, a więc około 
4000 bagnetów.
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szybko do odwodu 5 brygady piechoty. K om panja 1-a 7-go pułku 
leg., obsadzająca fo lw ark  Stanisławów , pozostała tam  aż do 
zmroku, poczem została zluzowana przez inną kom panję (3-ą) te­
goż pułku.

Na całym  odcinku 6-ej b rygady  piech. leg., aż do zmroku, 
nieprzyjaciel nie próbował już  poważniejszych akcyj, ogranicza­
jąc się do wyw iadów i do kontynuow ania ognia arty lerji, s]>ecjal- 
nie na odcinku 9-go pułku. AVieczorem dowódca 9-go pułku  leg., 
uw ażając, że pozycja w Zenków szczyźnie, Sienkach i Piotrowcach 
jes t zanadto eksponowana, ustala, jak o  pozycję głównego oporu, 
wzgórze 202 na północ od Leśniewicz, wzgórze 199 na wschód od 
Żebry, wzgórze 208 i 191 (na zachód od Pioirow iec). Pozycja ta 
daw ała skrócenie fron tu  i zabezpieczała ŵ pew nej m ierze 9-y 
pu łk  od możliwości flankow ania od północy. Po zapadnięciu 
zm roku oddziały w ycofały się na now ą pozycję bez przeszkód 
ze strony n iep rzy jacie la  (patrz zał. Nr. 14).

A rty le rja  6-ej b rygady  w ieczorem  stała na pozycjach: dy- 
v/izjon Il-gi 3 p. a. p. — jedna  b a te rja  pod Kowalami, jedna  (10 
cm hb) — pod G ieniuszam i, grupa por. O stafina w re jon ie  fo l­
w arku Kowale.

9-y pu łk  by ł bardzo przem ęczony całodzienną w alką  i osła­
biony stratam i. M eldując o godzinie 18.30 do dowódcy 6-ej b ry ­
gady o przebiegu akcji, dowódca 9-go pułku, ppłk. O strow ski 
pisze m iędzy innem i:

„Nieprzyjaciel na odcinku 9 p. p. leg', skoncentrował duże siły: 
pułki 139, 140, 141, 142 oraz 3 baterje*). Wobec rozciągłości odcinka 
i skoncentrowania naprzeciw znacznych sił nieprzyjaciela, niezbędna 
jest rezerwći, a chociażby zmiana pierwszym baonem trzeciego baonu, 
który po ostatnich akcjach jest przemęczony.... z dców komp. III bao­
nu dziś ranni: ppor. Boszczakowski, dca 11 komp. i dca 12 komp. sierż. 
Zygmunt*'*). Proszę o zarządzenie przysłania z I-go baonu ppor. Ka- 
towicza i ppor. Cwojdzińskiego na dców 11 i 12 komp.“.

S tra ty  9-go pułku, a w szczególności Ш  bataljonu , by ły  rze­
czywiście znaczne. B ataljon  ten  stracił 22 w rześnia wczasie od­
w rotu  i w  p rzeciw natarciach  szeregowych 18 zabitych, 59 ran ­
nych i k ilku  zaginionych. Ze stanu 6 oficerów dnia 22 w rześnia

*) W rzeczywistości musiało być więcej. 16-a dywizja sowiecka posia­
dała 31 dział. Wobec tego, że główny wysiłek szedł na odcinku 9-go pułku, mu­
siało tam działać gros artylerji.

**) Dowodził kompan ją po rannym poprzedniego dnia oficerze.
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i-ano pozostało w bata ljon ie  tegoż dnia w ieczorem  ty lko  dwucli. 
Łącznie ze stra tam i poprzedniego dnia (l ofic. zabity, 2 oficerów 
rannych, 7 szeregow ych zabitych, 59 rannych) dawało to już  
s tra ty  zupełnie poważne. T rzy  kom panje straciły  swych do­
wódców, z tego jedna  (l2-a) ju ż  dw ukrotnie. B ataljon  TT-gi 9-go 
pułku w yszedł z akcji z nieco m niejszem i stratami.

Stan 23-go pu łku  by ł znacznie lepszy niż 9-go pułku. Pułk  
zasadniczo u trzym ał się na sw ych pozycjach i był w organiza­
cy jnym  kom plecie, to też i nastró j odczuwał się lepszy, tern n ie­
m niej s tra ty  były  dość poważne.

B ataljon  1-y 23-o pu łku  stracił 1 oficera rannego (dowódca 
2 komp.), szeregow ych -  4 zabitych i 29 rannych. B ataljon  ll-g i 
tegoż pu łku  miał rannego dowódcę bata ljonu  i dwuch dowodcow 
kom panij, szeregowycli 5 zabitych i 20 rannvch.

Ii) Natarcie na odcinku 5-ej brygady popołudniu dnia 22-go

w rześnia. i , гл i
Na szosie w ołkow yskiej, na odcinku g rupy  kpt. Doroliczyn-

skiegO, po przeciw uderzeniu , k tó re  koło południa dnia 22 wrze- 
.śnia ostatecznie załam ało natarcie  przeciw nika, już  się ono m e 
pow tórzyło z poprzednią siłą. N ieprzy jacie l, po d a rem n y c i p ró ­
bach natarć, um acniał się na przc-dpolu pozycji, zajm ow anej 
przez grupę. Do zm roku trw ała  jedyn ie  лvynuana strzałów , a k ­
c je  pa tro li i ogień a rty łe r ji . ii i •

O godzinie 22 nadciągnął czołowy ba ta ljon  4-go pu łku  z 4-ej 
b rygady  ż jed n ą  ba te rją . k tó ry  zluzował grupę. B ataljon III-ci
7-eo pu łku  odszedł do W ielkiej Brzostowicy do odwodu 7-go p u ł­
ku, a kom panje 6-a i 8-a 8-go pułku  -  do Płuskałow iec do od-
W od U brygady.w rejonie Brzostowiczan, od momentu odebrania wsi prze­
ciwnatarciem przez łl-gi bataljon 7-go pułku, ^
cem napięciu, trwały przez cały dzień 22 września. W lełokrotn. 
powtarzane próby natarć przeciwnika, me miały juz powodzenia. 
Ltałjon Il-gi trzymał wieś mocno. Zapadająca noc me kbdzie 
kresu walce na tym odcinku i względny spokoj zapanowuje do-
piero naci ranem , г j x ^

O koło godziny 15-cj n iep rzy jacie l rozpoczął system atyczn
i bardzo silne ostrzelhvanie Brzostowicy Wk. i pozycyj, zajm o­
w anych na wschód od te j m iejscowości. Ogień prow adzony b> 
przez k ilka  b a te ry j, przyczem  strzela ły  rów nież 12 cm haubice. 
Ruchy na  przedpolu w skazyw ały  na przygotow ania do natarcia.
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Około godziny 18-ej ruszyło natarcie  piechoty  przeciw nika 
po osi E jm inowce^— Wk. BrzostoAvica. Było to n a js iln ie j u g ru ­
powane i n a js iln ie j ogniem  poparte  natarcie, jak ie  w tym  dniu 
Avytrzymała 3-a dyw izja  piech. leg. Po bardzo silnem  przygoto­
w aniu a rty le ry jsk iem  ruszy ły  do na tarc ia  gęste m asy piechoty. 
]4atarcie sow ieckie trafiło  jed n ak  na  zdecydow any opor 5-ej 
b rygady  piechoty leg. O dcinek od Brzostowiczan (wył.) do Brzo- 
stowicy W k. (wł.) trzym ało lew e skrzydło  Il-go ba ta ljo n u  7-go 
ymłku; odcinek od Brzostowicy W k. (w ł) do S tanisław ow a (wł.) 
trzym ały  kom panje  1-a 7-go pu łku  i 9-a 8-go pułku . W odwodzie 
za frontem  tym  sto ją: p raw ie  cały  I-szy ba ta ljon  7-go pu łku  
i Ill-ci ba ta ljo n  8-go pu łku  oraz ściągały kom panje, k tó re  b ra ły  
udział w  p rzeciw natarciu  na odcinku 9-go p. leg. Na n a c ie ra ją ­
cą piechotę przeciw nika skoncentroл\гało swóf ogień 5 b a te ry j 
3 p. a. p. z re ionu  Szelepki — IwaszkoAVce. O gień a r ty le r ii  oka­
zał się n iezm iernie skutecznv. W zgórze 191 i las m iędzy Brzo- 
stowicą W k. a E jm inow cam i zostałv kom pletnie zasłonięte w y- 
Imcbami pocisków. S tra ty  p rzeciw nika b y ły  ogromne. O koło go­
dziny 18.43 natarcie  sow ieckie złamało się ostatecznie na p rzed ­
polu pozycji 5-ej b rygady  w ogniu piechoty i a rty le rji . Po p rze­
ciw natarciu  lokalnem , przeprow adzonem  w  re jo n ie  na północ 
od Brzostowicy W k. przez jedną  z kom panij TTT-go ba ta ljonu
8-go pułku, p iechota przeciw nika odpłynęła aż do swoich stano­
wisk w yjściow ych, pozostaw iając na przedpolu  b. liczne tru p y  
i rannych*).

W czasie tego natarcia  by ł jed n ak  moment k ry tyczny , k ie ­
dy oddziałom  piechoty, po całvm  dniu  w alki, zaczęło b rakow ać 
am unicji**). Dowódca 7-go pu łku  m usiał się uciec do zarządzeń 
nadzw yczajnych. O dbierano am uncję rannym , telefonistom , 
łącznikom  konnym , a naw et częściowo kom panjom  odwodowym. 
Dowództwo dyw izji nie było w  możności dostarczenia po trzeb­
nej ilości am unicji ze w zględu na b rak  dostatecznych środkow  
transportow ych konnych. Posiadana kolum na autom obilow a nie 
m ogła dojechać z powodu nieukończenia jeszcze m ostu dla sa­
mochodów w Bobrownikach. Analogiczny b rak  am unicji dał się 
odczuwać лYieczorem i w  a rty le rji.

*) W martwem polu przed lewem skrzydłem Tl-gó bataljouu 7-go pułku 
pozostało paręset trupów od skoncentrowanego tam ognia artylerji.

**) I dywizjon 5 p. a. p. wystrzelał tego dnia 1445 pocisków (na 10 dział).
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N ieprzyjaciel nie wyczuw ał jednak le j sy tuacji i złamaiiay 
dotychczasow^emi, bezskutecznem i natarciam i, zaprzestał wałki.

O w alkach tych  z pewna dum ą pisze ppłk. Uzdowski, do- 
wodóca 5-ej b rygady , w m eldunku swym  z godziny 20.45 tegoż 
d n ia :

„...Od godziny 6-ej wieczorem 21-go nieprzyjaciel rozpoczął zacie­
kłe ataki na odcinek 5-ej brygady. Ataki trwały prawie bez przerwy 
do godz. 6-ej wieczorem 22-go. Nieprzyjaciel wprowadzał do walki co­
raz to nowe pułki.... Niektóre kompanje kilka razy biły się na bagne­
ty, W walce na l>agnety podczas ataków wzięto jeńców z 14 pułków, 
a mianowicie: 91, 92, 95, 94, 95, 96, 97, 98, 99, 64, 156, 158, 159, 166. Oprócz 
tego atakowały 157, 140, 141, 165 i 167 pułki. Nieprzyjaciel poniósł stra­
ty л\' zabitych i rannych minimum 2000 ludzi*). Przedpole brygady 
zasłane trupami nieprzyjaciela. Po jednym tylko ataku na odcinku 
12 komp. 7 p. p. naliczono 65 trupów. Straty nasze: zabici: ppor. Bal­
cer Kazimierz, prowadząc kornpan ję do kontrataku, ppor. Kowalczyk— 
podczas walki na bagnety, ppor. Mańkowski — prowadząc kornpanję 
do ataku.

Pomimo ciężkiej sytuacji u siebie, oddziały 5-ej brygady pomo­
gły 6-ej brygadzie kontratakiem odebrać Karpowce. Straty nasze w za­
bitych i rannych około 550**). Zdobycz: 4 ckm. i stukilkudziesięciu 
jeńców.

Obaj dcy })ułków, oficerowie i wszyscy żołnierze ч* dniu tak cięż­
kim dla brygady, a jednocześnie zaszczytnym, zachowali się bez za­
rzutu.

Brak amunicji. Nastrój moralny doskonały, przemęczenie fizycz­
ne do ostatecznych granic. Przy odpieraniu ataków zachov/ała się bez 
zarzutu i oddala ogromne usługi grupa artylerji majora Drozdow­
skiego“.

j) D ziałanie przeciw nika yv dniu 22 września.
N atarcie sowieckie, jak ie  rozw inęło się w dniu 22 w rześnia 

na froncie 3-ej dvw izji, było to natarcie, nakazane poprzedniego 
dnia przez d o w ó d z t w o  XV-ej a rm ji sow ieckiej. W ykonyw ały  go: 
na północy na odcinek 6-ej b rygady  piechoty — l6-a dyw izja 
sowiecka, na południu, na odcinek 5-ej b rygady  — i i-a  dyw izja  
.sowiecka i 56-a sam odzielna b rygada strzelców. Zadaniem  ich 
było w yrzucić 3-ą dyлv■izję legjonow  za Śyvisłocz, przyczem  16-a 
dyw izja  sow iecka m iała u łatw ić zadanie 11-ej dyw iz ji sowiec­
k ie j przez uderzenie, osk rzyd lające  od północy. N atarcia  dywi- 
zy j XV-ej a rm ji nie uderzy ły  w 3-ą brygadę legjonów  równo-

*) Brak danych ze strony sowieckiej, któreby poz4'alały sprawdzić tę 
cyfrę. Według zeznań ludności paręset podwód wynvozilo rannych.

**) Po spra4 "dzeniu cyfra okazała się następnie nieco niższa.
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cześnie, ale kolejno, odcinkam i. N ajw cześniej rozw inęło się oncj 
na połiidniowem  skrzydle 5-ej bryg^ady piechoty i na skrajnem  
północnem skrzydle 6-ej brygady . Jiiż po odparciu tych  natarć, 
lozw inęło się natarcie  na pododcinek południow y 6-ej b rygady  
piechoty, a dopiero po zlikw idow aniu tego ostatniego — na część 
północną frontu  5-ej b rygady  piechotv. Tylko dzięki te j nie- 
jednoczesności na tarć  3-a dyw iz ja  leg jonów b y ła  w możności 
odeprzeć je, w zględnie zlikwidoлvać ich skutki.

Jak z przebiegu działań w tym  dniu w ynika, 3-a dyw izja  
piechoty łeg. naprzód zlikw idow ała bardzo silne natarcie  po­
łudniow e, zużyw ając w tym  celu odwody piechoty 5-ej b rygady  
i ogień gros je j  a rty le rji. K iedy 16-a dyw izja  sow iecka p rze ła ­
m yw ała front 9-go pu łku  legionów , 5-a b rygada zdążyła już  do 
tego czasu zrekonstruow ać swe odwody, użyte poprzednio na po­
łudniu, a naw et częścioл\^o użyć je  do p rzeciw natarcia  na  pó ł­
nocy. K om panie 5-a i 7-a 8-go pu łku  i I-y  dyw izjon  2-go pu łku  
strzelców  konnych rano przeciw nacierały  na w zgórze 193 na po­
łudnie od Brzostowiczan i na wzgórze 195, koło M eniek, popo­
łudniu  — te same 5-a i 7-a kom panje 8-go pu łku  przeciw nacie- 
ra ją  na las na północ od fobvarku Stanisławów , a jeden  ze 
sz\vadronÓAy 2~go p. strzelców  konnych osłaniał zachodnie sk rzy ­
dło przeciw natarcia. Równocześnie te  same b a te rje  5-ej b rygady, 
k tóre  rano działały  na odcinku M eńki — Brzostowiczany, po po­
łudniu, dzięki w zględnem u spoko joAvi na tym  froncie mogą p rze­
nieść swój ogień na północ, na rejon  folw arku Stanisław ów  — 
Karpowce.

Bardzo silne natarcie  na Brzostowicę W ielka ruszyło dopiero 
wówczas, k iedy  przełam anie na odcinku 9 pu łku  leg jonów zo­
stało już zlikw idow ane i te same b a te rje  5-ej brygady , k tó re  
b ra ły  udział w  likw idacji przełam ania, m ogły ko lejno  łam ać 
natarcie  frontalne na Brzostowicę W ielką. Równocześnie, wcza- 
sie tego na tarc ia  m ogły być ściągnięte do odwodu do Brzostowi- 
cy W ielk iej te  same kom panje 8 pułku, k tó re  p rzeciw nacierały  
na północ (5-a i 7-a).

Zupełnie inaczej w yglądałaby  sy tuacja, gdyby na tarc ia  dy- 
w izyj sowieckich by ły  lep ie j uzgodnione w  czasie. KV arm ja 
dysponow ała taką  przew agą sił, że p rzy  dobrej o rganizacji na­
tarcia, by ły  w szelkie szanse w yrzucenia 3-ej dyw izji legionów  
za Świsłocz. Poniżej podaję  zestaw ienie sił, jak ie  z obydw uch 
stron w zięły udział w  w alkach w  dniu 22 w rześnia:

135



'8  f lV W 'ź ia  I f^ '- ionovv XV armia sowiecka

bal j o ­
l ó w b a g n e t ó w

o

«3
NI
in

r*T-(
o3

’n

27 4 3 5 7 168 25

27 5 8 4 8 3 6 2 31

9 3 0 0 0 ?  '
.

2

2 6 0 0 - 1 0 0 0 ■г ?

Io
ci Ю

' ai -O

I

C :5: bC'0 Cd -O

O
d M ■c/;

SI j e d n o s t k a

12 7 3 0 0 100

12 7 3 0 0 ^  100

86

86‘̂

11 d y w .
s o w .

16 d y w .
s o w .

56  s a m .
bry^. 

z 5 d y w .  
s o w .

63 4 - 1 4 0 0 0  5 3 0  5 6 ’

Ze strony  3-ej dyw izji piechoty użytych zostało ty lko  
11 b a te ry j. B a terja  5-a 3-go pu łku  a r ty le r ji  ciężkiej nie mogła 
być zaangażow ana, gdyż przew idziane było użycie je j  zaprzę­
gów do tran spo rtu  kolum n pontonow ych niezaprzężonych, a w o­
bec przeciągania się w alki, zaprzęgi te zostały w ykorzystane 
do tran spo rtu  am unicji.

Reasum ując, XV a rm ja  sowiecka m iała na froncie:
— około 14000 bagnetów, na około 7000 bagnetów  3-ej dy ­

w izji piechoty, a  w ięc przew agę dw ukro tną  w piechocie,
. — 530 szabel na 100 szabel, czyli przew agę pięciokrotną

w k aw ale rji (łączników konnych nie liczę ani po stro ­
nie 3-ej dyw izji piechoty, ani po stronie sow ieckiej).

— 56 dział na 36 dział, a więc przeAvage l^s-kro tną w arty -
, . . le rji. . ............... '

Wobec znacznej przew agi liczebnej, in ic ja tyw y  i swobody 
(Iziałań, ja k ą  dysponow ała XV-a a rm ja  w dniu 22 w rześnia, w y­
nik w alk i by łby  zupełnie inny, gdyby natarcie  XV-ej a rm ji w y­
ruszyło jednolicie  k ierow ane.

B rak jak ichko lw iek  danych, k tóreby  pozw oliły odtw orzyć

W rzeczywistości znacznie mniej po odliczeniu strat w dniu 20 i 21 
września. '
.. :) Prawdopodobnie więcej.

“) Nie liczę tu straty 7-miu dział przez 11-ą dywizję sowiecką w dniu 
20 września, gdyż prawdopodobnie dywizja ta w dniu 20 września posiadała 
znacznie więcej dział niż 25. Według „Ogorodnikowa“ (Rewolucja i Wojna 
1921 r.) 11-a dywizja sowiecka miała 6 bateryj polowycli, 1 haubic i 1 ciężką, 
licząc po 4 działa, dałoby to 52 działa, odliczając stratę 7, pozostaje i tak 25. 
Tak samo 16-a dywizja sowiecka mogła posiadać więcej artylerji, niż podaje 
Kakurin w stanie z 1 września.
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doklacliiie] organizację  na ta rc ia  XV-ej a rm ji sow ieckiej Jak 
wviiika 'z zeznań jeńców , w ziętych w dniu  22 w rześnia, w  dniu 
tym  zostały zaangażoA\rane odrazu w szystkie b ry g ad y  i pu łk i 
11-ej i 16-ej dyw izy j sowieckich, dw a pu łk i 56-ej sam odzielnej 
brygady, oraz conajm niej jeden  pu łk  5-ej dyw izji soл\гieckiej.

Idąc oJ południa ku  północy najp raw dopodobniej nacie­
ra ły  (patrz s/M c  Nr. 12 na str. 114).

— 56-a sam odzielna b rygada strzelców  na fron t Żylicze — 
K w att J’y  (wyłącznie),

— 32-a b rygada  11-ej dyw izji — na fron t K w atery  (włącz­
nie) — M eńki (włącznie),

— 31-a b rygada 11-ej dyлvizji — na fron t M eńki (w yłącz­
nie) — Brzostowiczany (włącznie),

— 35-a b rygada  11-ej dyw izji — na Brzostowicę W ielką,
— 46-a brygada f6-ej dyw izji — na fron t S tanisław ów  

(włącznie) — Karpowce,
— 47-a b rygada 16-ej dyw izji — na fron t KarpoAVCe (wy­

łącznie) — Żebry (włącznie),
— 48 b rygada  l6 -e j dyw iz ji — na fron t P iotrow ce — Ko- 

leśniki,
— 15-a b rygada  5-ej dyw izji — na Pietraszew icze —

A leksandrów kę. —
B rak danych, k tó reby  pozw oliły stw ierdzić, jak ie  oddziały 

nacierały  w  tym  dniu na odcinek Koleśniki (wyłącznie) — E jsy- 
m onty Małe (włącznie).

Równocześnie z natarciem  na 3-ą dyw izję  p iechoty  legjo- 
nów, szło rów nież natarcie  na południu i na  północy.

Na południu  143 b rygada  48 dyw izji sow ieckiej próbow ała 
odebrać Świsłocz, je j  na ta rc ie  zostało jednak  złam ane przez pół­
nocne skrzydło 15-ej dyw izji p iechoty  (pod koniec dnia 15-a dy ­
w izja  p iechoty wychodzi na  lin ję  W idziejk i — Koziejki).

Na północy w tym  dniu by ła  silnie atakow ana D yw iz ja  G ór­
ska (21-a) w  re jon ie  Kuźnicy. N acierały  od strony  G rodna 13-a 
b rygada 5-ej dyw izji sow ieckiej i l68-a b rygada  z 5^6-ej dyw izji 
sow ieckiej, będącej dotychczas w  odwodzie oraz 14-a b rygada  
5-ej dyw izji sow ieckiej od strony  O delska, obchodząc Kuźnicę 
od południa. N atarcie to po ciężkich w alkach zostało w strzy ­
m ane i Kuźnica pozostała w  rękach 21-ej dyw izji piechoty. Na 
całym  więc froncie od m iejscowości Świsłocz aż do re jonu  Kuź­
nicy przeciw natarcie  XVI-ej, XV-ej i I ll-e j a rm ij sow ieckich po­
zostaje bez skutku.
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VIII. PIERWSZA PRÓBA ZWROTU 
ZACZEPNEGO. PRZEJŚCIE DO DALSZEJ

OBRONY.
a) Dowództwo 3-ej dyw izji w dniu 22 w rześnia.
Kiedy rano 22 w rześnia odziały 3-ej dyw izji legjonów  z t ru ­

dem pow strzym yw ały parcie przeciw nika na froncie G orbacze— 
Brzostowica W ielka — Brzostowica M urowana, dowódca d y ­
w izji cały  czas był pochłonięty m yślą o czekającej go drugiej 
fazie natarcia.

l\)zo sta jąc  w ciągu przedpołudnia dnia 22 w rześnia vv̂ G ród­
ku, do^vództwo dyw izji bezskutecznie oczekiwało nadejścia roz­
kazu 2-ej a rm ji o dniu „X’‘. Od 5-ej b rygady  nap ływ ały  m eldun­
ki o ciężkich w alkach na je j  południow em  skrzydle.

Nie mogąc się doczekać nadejścia pożądanego rozkazu a r ­
m ji, koło południa generał Berbecki zdecydow ał przejście  do­
w ództw a dyw izji do Bobrownik.

G enerał z dowódcą a r ty le r ji  dy w izy jn e j z szefem sztabu 
przybyli samocliodem do Bobrow nik koło godziny 15-ej. T u ta j 
n.adszedł nareszcie H ugbes‘em szyfrow any rozkaz arm ji. Po od­
szyfrow aniu okazało się, że X — 22. N ap łynęły  rów nież w iado­
mości o sąsiadach. W dniu 25 w rześnia od rana  m ają nacierać: 
21-a dyw izja  piechoty (Górska) na O delsk i 15-a dyw izja  pie­
choty na W ołkow ysk.

Od dowódców brygad nie ma w tym  momencie żadnych m el­
dunków. Od strony  Brzostowicy W ielk ie j dochodzi huk dział.
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I'ron t jesi wi(^c praw dopodobnie a ta k o w a n y ’ ), gdyż w łasne 
oddziały nie m iały nacierać. Jaki będzie w yn ik  te j w alk i — 
niewiadomo. S y tuacja  więc nie jes t jasna  w chw ili obecnej, tem- 
bardziej trudno jest przew idzieć, ja k ą  ona będzie л\гleczorem.

D zień „X“ jes t już  jednak  podany i trzeba  z tem i danemi, 
jakie są do dyspozycji, powziąć decyzję. D la generała  stało się 
już oczywiste, że p ierw otnych  swych przew idyw ań, co do mo­
m entu rozpoczęcia ak c ji d rug ie j fazy, nie zdoła zrealizow ać. 
Zgodnie z kalku lacjam i, w ziętem i pod uw agę p rzy  redagow aniu 
rozkazu operacyjnego Nr. 84, należałoby nacierać dziś w ieczo­
rem. To w ydaje  się już  generałow i niem ożliwe, wobec będącego 
w toku  n a tarc ia  przech\m ika. Ponadto w  oddziałach daw ał się 
już  odczuć b rak  am unicji. D ow iezienie w iększych je j  ilości do 
w ieczora nie było  możliwe, gdyż most na  Świsłoczy pod Bobro­
w nikam i nie jest jeszcze gotów i nie mógł być do dyspozycji 
w cześniej, jak  wieczorem. Dopiero więc wieczorem  będzie moż­
na rzucić na front dostateczną ilość am unicji, a bez am unicji n a ­
tarcie nie było do pom yślenia. Silna w alka od rana  toczyła się na 
k ie runku  od W ołkow ysk. Na k ie runek  ten  m iała w ejść 4-a b ry ­
gada piechoty le 2:jonów, będzie m ogła ona jednak  zluzować po­
łudniow e skrzydło dyw izji dopiero w  nocy — to jes t jeszcze je ­
den powód w ięcej, aby przesunąć przew idziany  poprzednio t e r ­
m in natarcia.

Zważywszy w szystko powyższe, generał B erbecki zdecydo­
wał, że natarcie  3-ej dyw iz ji w yruszy  dopiero rano 23 w rześnia. 
Wobec tego, że sztab dyw izji jeszcze nie nadciągnął z Bobro­
w nik i dowódca dyw izji funkcjonu je  w autom obilu na szosie, 
kzef sztabu pisze na b loku m eldunkow ym  p ro jek t rozkazu awiza, 
puszczającego w  ruch akcję, przew idzianą, jako  TTga faza 
w rozkazie operacyjnym . Nr. 84:

„I. Nieprzyjaciel ponawiał w ciągu dzisiejszego dnia wielokrotnie 
swe ataki w celu odrzucenia 3 dyw. leg. za Świsłocz. Ataki na całym 
froncie odparte. Tak samo bez rezultatu pozostały ataki na odcinku 
15 dyw. p. i Dywizji Górskiej. W Galicji i na Wołyniu oddziały na­
sze osiągnęły linję Zbrucza, zajęły Tarnopol, Brody, Dubno, Klewań. 
Liczba jeńców wzrosła**).

*) W tym czasie szło natarcie na 9-y p. p. i lewe skrzydło 7-go p. p- 
w Stanisławowie.

**) Powyższe dane o sytuacji zamieszczono w rozkazie dla podtrzymania 
nastroju w oddziałach.
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Dziś w południe z rejonu Augustowa wyruszył nasz atak w celu 
oskrzydlenia Grodna od północy. Wciągu dnia jutrzejszego ma być 
sforsowany Niemen na północ od Grodna.

II. Na południc od 3 dyw. leg. dziś wciągu nocy (22-23) wejdą 
w linję oddziały 2 dyw. leg., których osią marszu będzie szosa Gró­
dek — Wołkowysk.

Na północy Dyw. Górska posuwać się będzie z Sokółki na Ko- 
inatów.

' Atak wyruszy z obu stron o świcie 23.9.
• ■ III. Jutro dnia 23,9. (dwudziestego trzeciego) o świcie 3 dyw. leg.
, . . rozpocznie swoje zadanie, podane w fazie 2-ej dyspozycji Nr. 84.

Baon 1/9 p. p. (z Krynek) przeprowadzi jutro demonstrację w kie­
runku Jurowlan z poparciem artylerji, poczem przejdzie z Krynek 
przez Ozierany do Brzostowicy Wk. (przed g. 12).

- ‘ IV. Dowództwo dywizji dziś o godz. l5-ej funkcjonuje w Bobro­
wnikach.

Jutro (23.9.), gdy akcja rozwinie się — przejdzie do Brzostowicy 
Wielkiej, poczem posuwać się będzie zgodnie z dyspozycją 84.

V. Czołówka amunicyjna i prowiantowa przeszły do Zubki, gdzie
- ■ staną лvciągu dzisiejszego dnia.
• • Kol. aut. Nr. 10 i tabory dywizyjne będą podwozić amunicję na 

’ front. Dziś fjrzed południem pierwsze transporty odeszły na odcinek
5 bryg. (10 wozów z am. piech. i km.).

VI. 5 bryg. piech. utworzy jutro o godz. 5 rano składnicę meldun­
kową w Wk. Brzostowicy, która funkcjonować będzie aż do zluzowa­
nia jej personelu przez komp. telegr. Nr. 3. Meldunki przesyłać telef. 
do Borbownik“.

P ro jek t rozkazu jes t gotów; w ym aga jeszcze aprobaty  ge­
nerała. W m iędzyczasie odgłosy Avalki, docliodzqee z pod Brzo* 
stow icy W ielkiej przybiei^ają na intensyw ności. Ogień a rty le r ji  
je s t chw ilam i tak  in tensyw ny, że nie można rozróżnić p o jedyn ­
czych w'ystrzałów . Pod Brzostowicą W ielką луаИса jest więc go­
rąca, a w yn iku  je j  przew idzieć niepodobna. G enerał chce sobie 
pozostawić \y rozkazie fu rtkę, na w ypadek, gdyby sy tuacja  tak  
się ułożyła do Ayieczora, że natarcie  nie mogłoby w yruszyć o św i­
cie. Do gotowych więc 6-ciu punktów  rozkazu zostaje dopisany 
punk t Y il:

„VII. Jeżeli nieprzyjaciel będzie stawiał jutro o świcie bardzo 
silny opór, atak może być rozpoczęty o godz. 7 wieczczór (23.9) z tern, 
żeby wciągu nocy podsunąć się tak do swych celów aby je można 
było osiągnąć dnia 24.9. o świcie (Mosty i Łunną Wolę)“.

Rozkaz ten, w ydany  jako  „D yspozycja Nr. 85“ dnia 22 w rze­
śnia godzina l6-a (Dowództwo 3 dyw. leg. L. 922/op), był jedyn ie
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re jo n u  Gorba-
- D ługopole —

— Brzostowica

aAV̂ izem, puszczającym  w nieb Il-ą fazę ak c ji brygad, zgodnie 
z rozkazem operacy jnym  Nr. 84 z dnia 20 w rześnia. Jego punk t 
VII dopisany na końcu podaw ał p rzew idyw ania doлvódcy dyw i­
zji na w ypadek, gdyby nacisk przeciw nika by ł tak  silny, że 
o rozpoczęciu na ta rc ia  rano 25 w rześnia nie m ogłoby być mowy. 
W rezultacie więc,

— o ile nic szczególnego nie zajdzie, na tarcie  miało w y ­
ruszyć o św icie 23 w rześnia; w w ypadku  niem ożności n a ­
cierania o świcie, na tarcie  zostałoby przesunięte  na godzi­
nę 19-tą 23 w rześnia.

D ecyzja w  tym  względzie m iała zapaść po bezpośredniem  
porozum ieniu się z dowódcami brygad.

Co do k ierunków  na tarć  rozkaz operacy jny  Nr. 84 przew i­
dyw ał, ż e :

— 5-a b rygada posuwać się będzie z 
cze — Brzostowica W ielka przez Replę 
Wołpę,

— 6-a b rygada — z re jonu  Karpowce 
Mała na K aleniki — Złobowszczyznę — Ducłiow lany.

W obec tego jednak , iż, w edług posiadanych wiadomości, 
północne skrzydło  było silnie związane, generał B erbecki nie po­
siadał pewności, czy natarcie  dałoby się rozw inąć dokładnie 
w kierunkach, ja k  w yżej. G enerał przew idyw ał możliwość roz­
bicia go na dwa tem pa:

— naprzód, uderzenie 6-ej b rygady  w k ieru n k u  pó ł­
nocnym i zlikw idow anie przeciw nika w rejon ie  Alekszyc,

— następnie, dopiero, uderzenie w  k ierunku , ja k  po­
da je  rozkaz operacy jny  Nr. 84.

Nie znając dokładnie sy tuacji, generał nie przesądzał roz­
w iązania w rozkazie, ale udał się sam samochodem do Szelepek, 
aby omówić sy tuację  z dowódcą 5-ej brygady, swego zaś szefa 
sztabu w ysłał konno do K ruszenian, skąd ten  mógł porozum ieć 
się telefonicznie z dowódcą 6-ej b rygady  i zakom unikow ać in ­
tencje  generała.

Około godziny l9 -ej dowódca dyw izji i szef sztabu z jeż­
dżają  się z pow rotem  w Bobrownikach, gdzie następu je  zesta­
w ienie sy tuacji. Sytuacja  ta  n ie pozw ala patrzeć zbyt różowo na 
w ynik natarcia  dyw izji w dniu następnvm . Pozycje zostały co- 
praw da na całym  froncie utrzym ane, л^о^зка jed n ak  są zmęczo­
ne i poniosły znaczne stra ty . N ieprzy jacie l je s t w  dużej p rze ­
wadze i może przeciw staw ić na ta rc iu  dyw izji front ciągły, moc-
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no dotow any w w ojska. Spodziewać się należy, że będzie on na­
cierał w dalszym  ciągu od rana dnia następnego. N atarcie w ła­
sne będzie w ykonane w dwucb tem pach: naprzód uderzenie 6-ej 
b rygady  na północ, a potem dopiero obu brygad  na wschód. Po­
czątek w alk i będzie równocześnie w alką o in ic jatyw ę. W zięci 
jeńcy  pochodzą ze w szystkich pułków  11-ej i 16-ej dyw izji p ie­
choty, ponadto wzięto jeńców  z 64, 166 i 167 pułków  sowieckich. 
Oznaczało to obecność przed frontem  dyw izji, oprócz dwuch 
p ierw otnie na froncie znajdu jących  się dyw izyj, jeszcze jak ichś 
innych form acyj. Wzięcie jeńców  ze 166 i 167 pułku sowieckiego 
w skazyw ało na obecność 19-ej dyw iz ji* ) i to aku ra t na spodzie­
w anym  k ierunku  nap ływ u odwodów przeciw nika, a m ianow i­
cie od W ołkow yska **). AVzicci jeńcy  zeznają rÓAvnież, że w na­
tarciach  w dniu  dzisiejszym  b ra ły  udział 5-y flyw izje i że dyw i­
zje 111-a i l6-a są świeżo uzupełnione.

W ejście w lin ję  4-ej b rygady  piechoty leg. znacznie odciąży
3-ą dyw izję  piechoty, bezpośredni jednak  zysk stanowić począt­
kowo będzie jedyn ie  zluzow anie g rupy  kap itana  Plorobczyń- 
skiego (1^2 baonu i 1 ba te rja ). (Patrz zał. Nr. 14).

Rozkazy’̂ w szystkie są w ydane. Dowódca już  nie jes t w sta­
nie pomóc w ojskom  w w ykonaniu nakazanego natarcia . Może 
jedyn ie  u łatw ić im zadanie, o rganizując w ystarczające zaopa­
trzenie.

Chwilowo najw ięcej pałacem  zagadnieniem  była spraw a 
uzupełnienia am unicji. Most pontonow y nie pozwalał na p rze­
jazd  samochodów przez św isłocz, a bez samochodów dyw izja  nie 
mogła dowieść do frontu  po trzebnej ilości am unicji. Nad budo­
wą mostu pilotowego w B obrow nikach od rana dnia 21 w rześnia 
pracow ały bez przerwy- 3 kom pan je  saperów, pod k ierunkiem  
porucznika A rczyńskiego, dowódcy 3-go ba ta ljonu  saperów. 
Odby^wało się to w bezpośredniem  pobliżu m iejsca postoju  do­
w ództwa dy^wizji. G enerał udał się tcim osobiście, aby  obejrzeć 
i przyśpieszyć roboty saperów . Przez dw a dni przez most ponto­
nowy, obok ich m iejsca pracy, ciągnęły  do frontu лvozy taborow e 
z am unicją  i żywno-ścią i wtyd od fron tu—wozy z rannym i i je ń ­
cy. Ranni o r jen tu ją  saperów  w sy tuacji, to też saperzy p racu ją  
z w ytężeniem  wszystkich sił. zdając sobie sprawę, że od szyb-

*) W rzeczywistości była tylko 56-a brygada, jako brygada samodzielna. 
**) Spodziewano się z tcg’o kierunku nie 19-ej a 58-ej dywizji sowieckiej, 

majiicej znajdować się w odwodzie XV-ej armji w' rejonie Piaski.
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kości ich pracy  w znacznej m ierze zależy w ynik  dalszej walki. 
Przyśpieszyć roboty się nie da, gdyż tempo jes t i tak  rekordow e. 
Samochody naładow ane am unicją  sto ją  na szosie, oczekując 
momentu, k iedy  będą m ogły przejechać na wschodni brzeg rzeki. 
Mrok już  zapada, k iedy  porucznik A rczyiiski m elduje, że mogą 
jechać. Jest chw ila emocji p rzy  pi(3bie w ytrzym ałości, gdy 
pierw szy samochód powoli w jeżdża na m ost*). Belki skrzypią  
i ug inają  się, samochód przechodzi jed n ak  bez \vypadku. Za nim 
przejeżdża cała kolum na i rusza szosą do Lepies, gdzie funkcjo- 
luije w ysunięty  skład am unicy jny  dyw izji. A więc, oddziały na 
froncie o trzym ają  am unicję. Jest to jeden  a tu t w ięcej na ko­
rzyść dyw izji w  sy tuacji już  bardzo nap ię te j. Na północ, do 6-ej 
brygady, w ciągu nocy \viezie am unicję kolum na taborow a.

Znaczne trudności m iało dowództwo dyw izji do pokonania 
z ew akuacją  rannych. W szystkie środki transportow e dyw izji 
zaangażowane by ły  dla dowozu am unicji i żywności, d la ew a­
kuacji zaś nic już  przydzielić nie było można. W ykorzystyw ano 
w tym  celu próżne wozy idące od frontu po am unicję. W ysu­
nięty  punk t opatrunkow y funkcjonow ał w Bobrownikach, skąd 
kom pan ja  san itarna ew akuow ana dale j sw ojem i środkam i na sta ­
cję  kolejow ą do Zubek, w zględnie do szpitala polowego Nr. 602 
w Gródku.

W ciągu nocy pozostaje dowództwo dyw izji w Bobrow ni­
kach w pobliżu mostu. Połączenie telefoniczne z brygadam i zo­
sta je  naw iązane. Już późnym  w ieczorem  dowódca ó-ej b rygady  
m elduje, iż od rana  przechodzi do wsi Kowale dla  p rzeprow a­
dzenia natarcia, nakazanego rozkazem  operacy jnym  dyw izji 
Nr. 85.

b) N atarcie 6-ej brygady  w nocy z 22 na 23 i rano  23 w rze­
śnia.

D nia 23 w rześnia o świcie 6-a b rygada  m iała przystąpić do 
w ykonania pierwszego tem pa natarcia, celem zlikw idow ania 
zgrupow ania p rzeciw nika w’ rejon ie  Alekszyc, a nastę^pnie 
przejść do w ykonania drugiego tem pa: przesunięcia  się swnuu 
gros przez K aleniki, Złobowszczyznę na Sugaki. D la w ykonania 
tego zadania dowódcci 6-ej b rygady  dysponow ał, oprócz sił do­
tychczasowych, rów nież bata ljonem  1-ym 9-go pułku  w K ryn ­
kach, stanowiącym  dotychczas odwród dywvizji.

*) 66 metrów długości, 6 metrów nad poziomem wody. Początek pracy
rano 21 września, koniec 22 września wieczorem (36 godzin pracy).
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w  w ykonaniu  rozkazu operacyjnego dyw izji Nr. 85 i n a ­
stępnych uzupełn ia jących  d y rek ty w  dowódcy dyw izji, dowódz­
two 6-ej b rygady  w ydaje  następu jący  rozkaz:

„1. Sytuacja.
Nieprzyjaciel ponawiał wciągu dnia dzisiejszego kilkakrotnie 

swe ataki w celu odrzucenia 3-ej dywizji za Świsłocz. Ataki na całym 
froncie odparto. Również bez rezultatów pozostały ataki nieprzyja­
ciela na odcinku 15. dyw. piech. i Dywizji Górskiej....

2. Na południe od 5 dyw. leg. dziś wciągu nocy (22/23) wejdą 
w linję oddziały 2-ej dywizji leg., których rejon marszu będzie szosa 
Gródek — Wołkowysk.

Na północy Dywizja Górska posuwać się będzie za Sokółki na 
Komatowo. Atak wyruszy z dwu stron o świcie 23-go.
3. Zadanie 3 dyw.

...V brygada wyrusza o świcie z Brzostowicy Wielkiej przez Dwo­
rzec Stary, Repla, Wołpa, dla opanowania mostu w Zaniemeńsku.

4. Zadanie VI bryg.
VI brygada złamie linję nieprzyjaciela i forsownym marszem 

przez Dubienki, Nikonówkę, Duchowlany, Sugaki zaskoczy i opanuje 
most w Łunno Wola i obsadzi przyczółek mostowy.

3. Wykonanie.
W tym celu >.arządzam:

a) Przełamanie:

23 p. p. jeden baon wspomagany 4/3 p. a. p. zaatakuje wciągu 
nocy nieprzyjaciela na północ od Brzostowicy Murowanej, odrzuci go 
na północ i przez kotę 177—179 — Wierchowlany, od północy zaatakuje 
kotę 211.

Drugi baon 23 p. p. przełamie linję nieprzyjacielską na wschód 
od Piotrowce, atakując Dubienki, Parchimowce po podejściu baonu od 
północy od Wierchowłan.

9 p. p. leg. w tym czasie stoi skoncentrowany w Żebry, Karpow- 
ce, jako rezerwa.

Artylerja wspomaga atak z dotychczasowych stanowisk.
b) Marsz.

Po przełamaniu linji nieprzyj. i odrzuceniu nieprzyjaciela bry­
gada maszeruje kolumną, marszem ubezpieczonym 23 p. p. 1/3 p. a. c., 
oddziały sztabu bryg. 6-ej, 9 p. p. leg. z 2/3 p. a. c., 5/3 p. a. p. Jeden 
baon z 4/3 p. a. p. maszeruje dalej, jako ubezpieczenie boczne, przez 
Dorguże, Miesztuny, Ganatówka, Gudziewicze, Struga.

9 p. p. leg. maszeruje w odległości 1 i pół km. za 23 p, p. 1/9 p. p. 
leg. (bez l-ej kompanji) przechodzi 23.9 na godz. 4-ą do m.
(koło Żebry) do dyspozycji pułku. Po dojściu do Duchowlan, 9 p. p. 
leg. maszeruje, jako rezerwa dywizji, do miejscowości Wołpa. Kompa-
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nja 1/9 p. p. leg. z 3/3 p. a. p. po wykonaniu demonstracji na Juro wla­
ny, włącza do kolumny przez Ozierany — Brzostowicę Wielką.

6. Dowództwo VI-ej bryg.
Dtwo VI-ej bryg. od godz. 4.30 w Wojciechowszczyźnie, następnie 

w marszu przy 23 p. p.
Dtwo 3-ej dyw.leg. maszeruje z V-ą brygadą do Repli z rezerwą 

do Wołpa.
7. Łączność.

Połączenia z brygadą wczasie przełamywania telef. do Wojcie- 
chowszczyzny, następnie wczasie marszu utrzymywana łączność za 
pomocą konnych.

Po zakończeniu Il-ej fazy pułki łączą się telefonicznie z Dow. 
Brygady w m. Towściki.

8. Czołówki.
Czołówki amunicyjne, prow., sanit. przechodzą do Zubki, skąd 

posuwają się dalej po zbudowaniu mostów na Świsłoczy.

9. Tabory.
Tabory bojowe przy pułkach. Tabory ciężkie przechodzą w re­

jon Grzybówka — Pietraszewicze po wykonaniu Il-ej fazy.
6. brygada piech.
M. p., dnia 22.9. 1920. {—) Wieczorkiewicz

Pułk. i dca“

W w ykonaniu tego rozkazu dowódca 23-go pu łku  w ydaje 
22 września*) kolejno dw a rozkazy operacyjne, stopniowo precy­
zujące jego myśl m anewru. Rozkazy te przytaczam  w wyciągu:

„1. ..... Na południu od 3 dyw. p. leg. dziś wciągu nocy wejdą w linję
oddziały 2 dyw. p. leg., których rejonem marszu będzie szosa Gródek —• 
Wołkowysk. Na północy Dywizja Górska posuwać się będzie z Sokółki 
na Komatowo. Atak wyruszy z obu stron o świcie 23 b. m.

2. 23. b. m. o świcie 3 dyw. p. leg. rozpocznie swoje zadanie marszu 
na linję Niemna, celem wyrzucenia nieprzyjaciela za rzekę i opanowania 
mostu w Łunnej Woli i Zaniemeńsku. Jedna komp. 9 p. p. leg. przepro­
wadzi demonstrację ataku w kierunku Jurowlan z poparciem artylerji, 
poczem zejdzie z Krynek przez Ozierany do Brzostowicy Wielkiej. 5-a 
brygada p. leg. wyrusza o świcie z Brzostowicy Wielkiej przez Dworzec 
Stary — Repla — Wołpa dla opanowania mostu w Zaniemeńsku.

3. 6-a brygada złamie linję iipla i forsownym marszem przez Du­
bienki, Kaleniki, Nikonowka, Duchowlany, Sugaki zaskoczy i opanuje 
most w Łunnej Woli i obsadzi przyczółek mostowy. W tym celu III|23 
p. p. o godz. 3-ej ma zaatakować nieprzyjaciela w Ejsymontach Małych, 
rusza następnie na wschód, celem zaatakowania z północy Brzostowicy 
Małej, równocześnie z akcją 11/23 p. p. od południa i zachodu tej miej­
scowości.

*) Brak danych co do godzin ich wysłania.
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Po oczyszczenia przedpola na północ od Brzostowicy Murowane], 
koncentruje się cały III|25 p. p. wraz z plutonem art. 4/3 p, a. p., by 
przez c. 177, 179, Werchowlany zaatakować od północy c. 211. W mo­
mencie, gdy Ill-ci baon dojdzie na wysokość Werchowlany, bataljon 
1/23 p. p. przełamie lin je npla w Piotrowcach, atakując na Dubienki, 
Parchimowice.

Baon H/23 p. p. w czasie określonym wyruszy, jako rezerwowy, za 
baonem 1/23 p. p. wraz ze swoją artylerją z oddziałami sztabowemi 
i Dtwem pułku.

9 p. p. leg. w tym czasie stoi skoncentrowany ŵ Żebrach, Karpo w- 
each, jako rezerwa.

4. Po przełamaniu linji nplskiej brygada maszeruje...
Dtwo 6 bryg. leg. o godz. 4.30 w Wojciechowszczyźnie, następnie 

przy 23 p. p.
5. Czas zejścia baterji 5/3 p. a. p., jak też i oddziałów, z tamtej strony 

rzeki znajdujących się, nastąpi po rozwinięciu się akcji w kierunku c. 177 
i 179. Moment zejścia określi Dtwo pułku. Czas odjazdu 4/3 p. a. p. 
do kolumny 111/23 p. p. określi również Dtwo pułku. Sposób likwidowa­
nia odcinka pułku, koncentrowania baonów i formowania kolumny *) 
określony będzie przez Dtwo pułku, z którem utrzymywać jak najści­
ślejszą łączność.
Rozkaz Op. Nr. 4. Dtwo 23. p. p. dnia 23.IX.20.

(—) T. Niezabitowski 
Kapitan i Dca pułku“.

W Ślad za tym  rozkazem dowódca pułku w ydal rozkaz ope­
racy jny  Nr. 5, uzupełniający poprzedni, a oparty  już  na decyzji 
dowódcy dyw izji rozbicia natarcia  w dniu 23 września na dw a 
tem pa: 1) uwolnienie związanego północnego skrzydła dyw izji;
2) następnie dopiero uderzenie na wschód.

Rozkaz ten brzm iał:
„1. Celem przygotow^ania podstawy do rozpoczęcia Il-ej fazy ofen­

sywy naszej dywizji t. j. celem oczyszczenia przedpola od strony póln., 
dla umożliwienia ruchu na wschód bez kontaktu z nieplem, dwie kom- 
panje III/23 p. p. z lewoskrzydłową kompanją 11/23 p. p. o godzinie 3-ej 
pod dowództwem Dcy III/23 p. p. nocy dzisiejszej atakują Ejsymonty 
Małe.

2. Po w ẑięciu rejonu Ejsymonty Małe, kompanja 11/23 p.-p., bio­
rąca udział w akcji, użyta będzie, celem pościgu npla ŵ kierunku półn. 
(według dyspozycji dcy wyprawy), dwie pozostałe kompan je akcja na 
ŵ schód w kierunku 152 (szosa Brzostowica Mała — Alekszyce), atakując 
od północy Brzostowicę Małą, ewentualnie ścigają ogniem npla, gdyby 
na skutek równoczesnej akcji kompauji 11/23 p. p. na Brzostowicę Małą, 
wycofał się w kierunku na Alekszyce. W ostatnim w^ypadku, kompanja 
11-a 23 p. p., będąca obecnie pod rozkazami Dcy II baonu, przechodzi 
pod rozkazy III/23 p. p.

*) Odnosi się do marszu brygady po przełamaniu frontu.
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3. Baon Il-gi rozpoczyna atak na Brzostowicę Małą dopiero wtedy, 
gdy kompanje III/23 p. p. po wzięciu Ejsymont znajdą się na wysokości 
„e“ w napisie „Ejsymonty Małe“ ostatnie „e“.

4. Artyleria 11/23 p. p.*) wspomaga akcję III/23 p. p. swym ognie}n 
na życzenie Dcy lllj23 p. p.

5. Rozkazy co do dalszego postępowania będą wydane.
Rozkaz Op. Nr. 5. Dtwo 23 p. p. dnia 23.9.20.

(—) Niezabitowski 
Kapitan i Dca pułku“.

AVykonanie ruchu gros dyw izji w k ierunku wschodnim za­
rządzeniam i dowódcy dyw izji uzależnione zostało od oswobodze­
nia przez 6-ą brygadę piechoty, związanego północnego skrzydła. 
We wszystkich m eldunkach 6-ej b rygady są wzm ianki o tern pół- 
nocnem skrzydle. O d strony Ałekszyc szły silne natarcia  w dniu 
21 i 22 września. Także obecność przeciw nika rejonie na północ 
od K rynek niepokoi dowódcę 6-ej brygady  i dowódcę dyw izji. 
Wiadomości o w ałkach 21-ej dyw izji piechoty w rejonie Odełska 
nie pozwalały negliżować niebezpiecznego k ierunku na Odełsk. 
Przez lukę m iędzy 3-ą i 21-ą dyw izją  piechoty nieprzyjaciel miał 
o tw artą drogę, albo na ty ły  3-ej dyw izji piechoty po zachodnim 
brzegu Świsłoczy, albo w prost na Białystok. Bezpośrednią groźbą 
dła dyw izji stanowiła ewentualność pierwsza. T ak przy  pierwszej, 
ja k  i drugiej ewentualności, jedynie skutecznem odparowaniem  
ciosu mogło być uderzenie 21-ej dyw izji (Górskiej) w k ierunku 
na Odełsk.

W ciągu dnia 21 i 22 w rześnia n iep rzy jacie l na k ierunku  od 
Odelska na K rynki nie rozw ijał swego natarcia, obecność jednak  
jego w rejonie Jurow łany w ystarczała, aby wiązać w K rynkach 
bataljon  odwodu dyw izji (1/9 pułku). Dowódca dyw izji dla ode­
brania tem u przeciwnikowi, również w dniu 23 września, chęci 
uderzenia na południe, przew iduje sam uderzenie dem onstracyjne 
w k ierunku  północnym , z tern jednak , że ba ta ljon  I-y 9-go pułku, 
który ma je przeprowadzić w nocy i o świcie, ma uderzyć tylko 
na ograniczoną głębokość, a zepchnąwszy przeciwnika, zaraz za­
wrócić i przejść na wschodni brzeg Świsłoczy. Dowódca dyw izji 
liczy, że zabezpieczy sobie w  ten  sposób k ierunek  na O dełsk w cią­
gu przedpołudnia dnia 23 września, uzyskując swobodę działań 
na wschodnim  brzegu Świsłoczy. Dowódca 6-ej brygady , zn a jd u ­
jąc się bliżej Jurow lan, widząc pasywność przeciw nika w dniu

*) 5 bat. 3 p. a. p. (10 cm hb), wspierająca II bataljon 23 pułku.
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21 i 22 września, redukuje  to dem onstacyjne uderzenie na północ 
do siły  je d n e j kom panji, p rzerzucając  I-y ba ta ljon  9-go pułku 
w ciągu nocy na wschodni brzeg Świsłoczy. Było to zgodne z in ten ­
cjam i dowódcy dywizji, k tó ry  uw ażał, że kierunek na Odełsk 
jest drugorzędny i starał się skoncentrować możliwe maximum 
sił dla uderzenia na wschód.

Po odejściu I-go ba ta ljo n u  9-go pułku  pozostały na zachod­
nim przegu Świsłoczy:

— 4-a kom pan ja  ciężkich karabinów  maszynowych i kom- 
p an ja  techniczna 23-go pułku, obsadzające ośrodek opo­
ru  P ietraszew icze—Liszki — folw ark  Siem ionówka — 
wieś Siemionówka,

— kom pan ja  szturm ow a 9-go pu łku  i jed n a  kom pan ja  
z I-go ba ta łjo n u  9-go pu łku  w rejon ie  K rynek.

Dalsze zmniejszenie sił na zachodnim brzegu Świsłoczy do­
wódca 6-ej b rygady  uw ażał za niemożliwe ze względu na to, że 
przeciw nik, k tóry  rano 22 w rześnia wycofał się z rejonu Juro- 
w lan — Ignatow icz pod ogniem  b a te rji 15 cm haubic, wciągu 
popołudnia tegoż dnia pojaw ił się w tym  rejonie zpowrotem, 
a naw et próbował akcji w k ierunku folw arku Siemionówka (fol­
w ark  500 m na północ od wsi te j nazwy).

Na wschodnim brzegu Świsłoczy, m anewr, jak i ma wykonać 
b-a brygada, polegał:

na przełam aniu  p rzeciw nika  w k ieru n k u  Alekszyc, 
oraz na zw inięciu fron tu  6-ej dyw izji sow ieckiej, uderza­
jąc  z re jonu  na północ od E jsym ont Małych, przez W ier- 
chow lany na Dubienki — Kałeniki.

Manewr, w razie udania się, powinien był doprowadzić do 
skoncentrowania się całej 6-ej brygady  w rejonie Parchimowce, 
Dul)ienki, Żebry, Karpowce jednym  pułkiem  w pierwszej linji 
(23 pułk), a jednym  w odwodzie (9 pułk). Zbliżało to w trakcie 
akcji 6-ą brygadę do 5-ej brygady, k tóra miała uderzyć na Dwo­
rzec S tary, a więc doprowadzało do skoncentrowania całej dy ­
wizji na stosunkowo wąskim froncie.

Spełnienie tych dwiich w arunków  było niezbędne, jeżeli 
w rezultacie 3-a dyw izja legjonów m iała „przebić’' się przez front 
p rzeciw nika w k ieru n k u  na Mosty i Łunno Wole.

O ile kierunki uderzeń odpowiadały w zupełności intencjom 
rozkazów operacyjnych dyw izji Nr. 84 i 85, oraz praw dopodobnej 
sy tuacji przeciwnika, którego skrzydło północne wydało się być 
słabsze, o tyle podział sił, już w swem założeniu niezupełnie od-
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w iadał rozm iarow i manewru» zam ierzonego przez dowódcc^
6-ej b rygady (patrz szkic Nr. 18 — str. 149).

Akcję przez E jsym onty Małe, w k ierunku na północ, rozpo­
czyna jeden bataljon. Po zawróceniu tego bataljonu na wschód 
i dojściu m niej więcej do lin ji wzgórz 169—173, do akcji wchodzi 
drugi bataljon. Po przejściu przez te dwa bataljony lin ji Brzo- 
stowica Mała — Ałekszyce, do akcji wchodzi jeszcze jeden ba ta l­
jon, przyczem  front natarcia  rozszerza się na południe aź do Pio- 
trowiec, i wynosić będzie w tym momencie około 7 km. Jest to 
zl^yt wiele na trzy  bataljony, poza którem i nie przewidziano ani 
jednego bataljonu odwodowego, a przecież kierunku na Alek- 
Fzyce, naw et w tym  momencie, zgóry negliżow ać nie można było. 
jak o  w sparcie a rty le r ji , te trzy  ba ta ljo n y  o trzym ały  ty lko  jedną 
l)aterję 75 mm i jedną baterję  10 cm haubic. Była to też dotacja 
niezmiernie skąpa.

Przez cały czas akcji, naw et wówczas, gdy wszystkie trzy  
ba ta ljo n y  23-go pu łku  znajdą  się w pew nym  momencie 
w pierw szej lin ji* ) . 9-y pu łk  ze swemi 2-ma bataljonam i miał 
pozostać na froncie Karpowce — Żebry w obronie, ą następnie 
autom atycznie p rze jść  do odwodu b rygady  po p rzejściu  n a ta r­
cia 23-go pu łku  do re jonu  wzgórze 211, D ubienki, Parchim owce 
(patrz szkic Nr. 18).

W ieczorem 22 w rześnia dowódca 6-ej b rygady, otrzym aw szy 
do dyspozycji I-y  bataljon 9 pułku, zdecydował się przerzucić go 
na wschodni brzeg Świsłoczy. Była to okazja dla wzmocnienia 
siły głównego natarcia  jeszcze o jeden bataljon. Wobec jednak 
nalegań dowódcy 9-go pu łku  dowódca b rygady  ustępu je  i skie­
row uje  ten  ba ta ljo n  na front 9-go pu łku  w obawie, że 9-ty pułk 
nie w ytrzym a ew entualnego parcia  przeciw nika do czasu, aż 
natarcie  23-go pu łku  da się odczuć na jego froncie.

W ynikiem skierowania I-go bataljonu 9-go pułku  na odcinek
9-go pułku było osłabienie sił natarcia głównego, które, w następ­
stwie, doprowadziło do załam ania się tego natarcia, właśnie w tym 
momencie, kiedy, o ile dziś sądzić można, dalsze jego popchnięcie 
przy  pomocy świeżego odwodu, doprowadzić mogło do kom plet­
nego odrzucenia północnego skrzydła 16-ej dyw izji sowieckiej 
(48-ej brygady). Nie można oczywiście przewidzieć, jak ie  byłyby 
konsekwencje osłabienia 9-go pu łku  w dniu 23 września rano

*) Dowódca 23 p. p. przewidywał wycofanie wczasie akcji do odwodu 
swego Tl-go bataljonu, który miał opanować Brzostowicę Małą i lasek na 
wschód od niej i tam pozostać do dyspozycji dowódcy pułku.
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0 jeden bataljon, natom iast jedno tylko można stwierdzić, że siły 
jakiem i wogóle dysponowała 3-a dyw izja  legjonów dla w ykonania 
zadania, postawionego je j przez 2-ą arm ję, były  za słabe.

Zobaczmy teraz ja k  wyglądało wykonanie.
Na zachodnim brzegu Świsłoczy przew idziany w ypad na 

Jurow lany w yruszył o świcie w sile jednej tylko kom panji 9-go 
pułku. W. b raku  innej a rty lerji kom panja ta  w sparta  została 
przez b a te rję  15 cm haubic (3-a b a te rja  3 p.a.c.), kom panja  pod­
sunęła się niespostrzeżenie na bliską odległość do Juro wian, za nią 
podciągnęła ba te rja  i podjęła kolejne napady  ogniowe na wsie 
Jurow lany, Russaki, Kudrycze i Ignatowicze. Mimo lekkiej mgły
1 dość trudnych  z tego powodu w arunków  obserw acji, sku tek  
okazał się nadzw yczajny . P iechota przeciw nika, zaskoczona 
ogniem arty lerji i karabinów  maszynowych, w popłochu opuściła 
zajm owane miejscowości i poniósłszy dość znaczne stra ty  od 
ognia*) w ycofała się poza rzeczkę Usnarkę, skąd dopiero około 
południa w yruszyła do nowej akcji.

Przejdźm y teraz na wschodni brzeg Świsłoczy.
Rozkaz o p eracy jn y  Nr. 5 dowódcy 23-go pułku , red u k u je  

siły, przeznaczone do na tarc ia  w  k ieru n k u  północnym , do dwuch 
kom panij Ill-go ba ta ljonu  (9-a i 10-a), jed n e j Il-go (8-a), zam iast 
poprzednio przew idzianego całego bata ljonu .

K orzystając z bardzo ciemnej nocy udaje  się te j grupie ude­
rzeniowej zaskoczyć przeciw nika w Ejsym ontach M ałych i w y­
rzucić go ze wsi, biorąc kilku jeńców. W podobny sposób zostają 
opanowane wzgórza 156 i 173 na północo-wschód od wsi. Kom­
p an ja  8-a obsadziła wzgórze 156 z frontem  na północ. O  świcie 
kom panja 9-ta w yparła  przeciw nika z lasku na wschód od wzgó­
rza 173, kom panja zaś 10-a posuw ała się od wzgórza 173 na po­
łudnia-wschód przez lasek w kierunku wzgórza 177, w ypierając 
przeciwnika, przy silnem poparciu ba te ry j II dyw izjonu 3 p. a. p. 
Bataljon Ill-c i otrzym ał do dyspozycji jeszcze kom panję 11-ą 
(dotychczas w dyspozycji dowódcy Il-go bata ljonu  23 p. p.) 
Równocześnie przechodzi do natarcia  Il-gi bata ljon  23 pu łku  i zła­
m awszy opór przeciwnika, zajm uje dwór i wieś Brzostowicę Małą 
oraz lasek na północ. Jego patrole bojowe dochodzą do punk tu  
146 na północ od Kamionki. K om panja 10-a Ill-go  bata ljonu  ob­
sadza w  tym  momencie wzgórze 177 na północny wschód od Brzo- 
stowicy Małej.

*) Od jednego z wyjątkowo celnych strzałów 15 cm haubic pozostało na 
miejscu 20 zabitych
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K olejno rusza do natarcia  I-y b a ta ljo n  23-go pułku, posuw a­
jąc  się w ogólnym k ieru n k u  na C hylaki, 2-ma kom panjam i 
w pierw szej lin ji, a jed n ą  w  odwodzie.

O godzinie 8.30 a r ty le r ja  rozpoczęła ruch naprzód. B aterja
4-a p rzesunęła się do re jo n u  na południe od Brzostowicy M uro­
w anej.

N ieprzy jacie l w ycofu je  się w k ieru n k u  w zgórza ^73 na pół­
noc od wsi C hylaki.

M iędzy godzinami 9-ą a 10-ą natarcie  osiąga swój punk t k u l­
m inacyjny . S y tuacja  oddziałów  23-go pu łku  w tym  momencie 
jes t następu jąca:

— B ataljon  I-y a ta k u je  w zgórze 177 na południe od 
wsi C hylaki. Posuw a się on 2-ma kom panjam i w pierw szej 
lin ji, 2-ma w odwodzie. Na jego praw em  skrzydle da je  się 
już  uczuwać natarcie  na  przeciw nika, k tó re  w tym  czasie 
szło na południu  na 9-y pu łk  piechoty.

— B ataljon  Il-gi, dysponując ty lko  3-ma kom panjam i, 
ma swe gros w lasku na północ od wsi Brzostowica Mała, 
czołowe oddziały w ysuw ają  się na lin ję : punk t 146—wzgó­
rze 177 (na północny wschód od Brzostowicy M ałej).

~  B ataljon  Ill-ci, dysponując  4-ma kom panjam i, je s t 
rozrzucony na ogrom nym, ja k  dla n a ta rc ia  ba ta ljonu , fron ­
cie (koło 6 kilom etrów ). P raw oskrzydłow a jego kom panja 
(iO-a) za jm uje  w zgórze 177, środkow a kom panja (9-a) w re ­
jon ie  wzgórza  179 w kontakcie  ze świeżemi oddziałam i 
przeciw nika, posuw ającem i się od A lekszyc na Brzostowi- 
cę M ałą; lew oskrzydłow a kom panja (8-a) zajm uje  wzgórze 
156 z frontem  na północ. C zw arta kom panja bataljonu (H-a) 
w odwodzie za środkiem . Bataljon, dzięki rozproszkow aniu 
oddziałów, trac i zdolność ofensywną. Nie może się posmvac 
dale j, a naw et skutecznie bronić na w ypadek  ew en tualnej 
k o n trak c ji przeciw nika.
— W odwodzie pu łku  jes t w  tym  momencie jedna  jedyna  
kom pan ja  strzelecka (12-a) w re jon ie  na północ od wsi 
Kowale.

Koło godziny 10-ej piechota n ieprzy jacie lska  w yruszy ła  do 
przeciw natarcia. Posuwało się ono w ogólnym  k ieru n k u : Alek- 
szyce — Koleśniki, tra fia jąc  na rozproszkow any Ill-c i ba ta ljon . 
Równocześnie przeciw nik, ko rzysta jąc  z luki, jak a  w ytw orzy ła
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się m iędzy w ysuniętym  nieco naprzód II-m  bataljonem , a lewem  
skrzydłem  I-go bata ljonu , oraz w ykorzystu jąc  fałdy  tereno ­
we. rzucił k aw ale rję  w sile około 300 szabel *) do szarży z K a­
m ionki przez p. 146 na ty ły  ll-go bata ljonu . O ddziały  Il-go ba­
taljonu, zaskoczone przez k aw ale rję  i rów nocześnie nap ierane 
przez piechotę, ostrzeliw ując się, zaczynają  się w ycofyw ać na 
dw ór Brzostowica Mała. Kompan ja  12-a z odwodu pu łku , rzuco­
na na styk  I-go i Il-go bata ljonu , nie by ła  w możności w yrów nać 
sytuacji. Ill-c i batal jon, p a rty  bardzo silnie z frontu, w idząc co­
fające się oddziały Ii-go bata ljonu , zaczyna zkolei cofać się na 
wzgórza 169 i 140. B ataljon  I-y w strzym uje  swe natarcie  na 
wzgórze 177 i obsadza odwodami na  północy w zgórze 163, a na 
południu 179, gdyż równocześnie cofa się nap ierane  silnie lew e 
skrzydło  9-go pu łku  piechoty.

Kompan je Il-go bataljonu i 11-a kom pan ja  Ill-go  bataljonu, 
w ycofu ją  się na pozycje, zajm ow ane w ciągu nocy z 22 na 23 
w rześnia. W ten  sposób zostają  w y k linow ane: dowództwo Ill-go 
bata ljonu , kom panja  9-a i 10-a, k tó re  zostają  przez dowódcę p u ł­
ku szybko ściągnięte do Kowal. Również dowódca 1-go b a ta l­
jonu  cofa jedną  kom panję do odwodu do Kowal, jed n ą  sk iero­
w uje na południe ku  wzgórzu 179, celem przykrycia  odsłoniętego 
przez 9-y pu łk  swego południow ego skrzydła. Pozostałem! dw ie­
ma kom panjam i obsadza w zgórza 195, 163 i 177 (na wschód od 
wsi Kowale).

P rzeciw natarcie  p rzeciw nika n ie  zatrzym uje  się jed n ak  na 
pozycjach, zajm ow anych w  nocy, lecz, p rzy  silnem  poparciu  
ogniem a rty le rji, posuw a się da le j ku  Brzostowicy M urow anej.

P rzed  godziną 12-ą sy tuacja  zaczyna być k ry ty czn a  (patrz 
zał. Nr. 15). Południow e skrzydło  Il-go ba ta ljonu  nie w y trzym u­
je  na tarcia  i p rzeciw nik  za jm u je  Brzosto^v^icę M urowaną. Kom­
pan je  Ill-go bata ljonu , ściągnięte do odwodu pułku, dopiero po­
rząd k u ją  się w  Kowalach. W tym  momencie ra tu je  sy tuację  4-a 
b a te r ja  3-go pu łku  a r ty le r ji  polow ej. W chw ili w yruszen ia  p rze­
ciw natarcia  przeciw nika, b a te rja  ta  stała  na pozycji na południe 
od Brzostowicy M urow anej pod ogniem a rty le r ji , a następnie 
i p iechoty przeciw nika. W  trakc ie  w ycofyw ania się Il-go b a ta l­
jonu  od Koleśnik na Brzostowicę M urowaną, b a te r ja  cofnęła się 
do punk tu  125 na północo-zachód od wsi Kowale, skąd. o tw orzyła 
ogień. W idząc w ycofyw anie się p iechoty z Brzostowicy M urowa-

*) Prawdopodobnie 16 pułk jazdy.
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iiej, b a te r ja  zaprzodkow ała i p rze jechała  kłusem  na pozycję na 
północ od wsi Kowale (przy m ostku), skąd o tw orzyła z odległo­
ści k ilkuset m etrów  ogień bezpośredni na piechotę przeciw nika, 
'lebusziijącą z Brzostowicy M urow anej, zm uszając ją  do zatrzy- 
łuania się. Ten moment zairzym ania  się w ykorzystał dowódca 
23-g(; pułku, rzucając  o godzinie 12,15 kom panję 9-ą i 10-ą do 
pr z(^ciwnatarcia ze wsi Kowale na północ. Równocześnie kom- 
p an ja  12-a, k tó ra  w ycofała się do re jonu  punk tu  125, ruszyła na 
Brzostowicę M urow aną od zachodu. C ofające się kom pan je  ITgo 
bata] jon u zawraca ją  i przeciwuderzenie sta je się ogólne, do­
prow adzając od odebrania na całe j lin ji pozycyj, zajm ow anych 
w nocy z 22 na 23 w rześnia.

Dowódca ])ułku zarządza zluzowanie przemęczonego i m a­
jącego znaczne s tra ty  Il-go ba ta ljonu  przez ba ta ljon  lll-ci. Ba­
ta lion  Il-gi zostaje w ycofany do wsi Kowale.

R ezultatem  więc całego n a tarc ia  6-ej b rygady  w dniu 23 
w rześnia okazał się pow rót na  stanow iska w yjściow e, po ponie­
sieniu  dość znacznych s tra t* ). W obec n ieudania się na tarcia  23 
( U l i k u  i parc ia  p rzeciw nika na reszcie frontu  dyw izji, natarcie
3-ej b rygady  piechoty  nie w yruszyło  wcale.

c) P rzełam anie na odcinku 9-go pu łku  p iechoty  w dniu 25 
лvrześnia.

P rzew idyw ania  dowódcy 9-go pu łku  i dowódcy 6-ej b ryga­
dy, co do ew entualnego dalszego na tarc ia  p rzeciw nika na 9-ty 
pułk, okazały  się słuszne. O godzinie 7-ej rano, p rzy  silnem  po­
parciu  a rty le r ji , p rzeciw nik  w yruszy ł do na ta rc ia  na  całym  
froncie Ill-go i Il-go bata ljonu . D w a kolejne, szybko następu ją ­
ce po sobie, na ta rc ia  załam ały się. Za trzeciem  natarciem  lewe 
skrzydło  Ill-go b a ta ljonu  i dwie kom panje praw oskrzydłow e 
Il-go ba ta ljonu  zostały w yrzucone ze sw ych pozycyj. B ataljon 
ll-gi w ycofuje się o 1 km na zachód od wsi Żebry. Ill-c i bataljon 
w ycofuje się przez D ublany  na zachód. Dowódca 9-go pu łku  
znajdow ał się w tym  momencie w D ublanach i nie m iał jeszcze 
łączności ze swoim 1-ym bataljonem , k tó ry  dopiero co nadszedł 
z K rynek  do folw arku Kowale. Nie m ając innego odлvodu, rzucił 
on do przeciw natarcia  na Karpowce kom panje techniczną,

*) Bataljon I-y — 12 rannych szeregowych. Bataljon Il-gi — 1 oficer 
zabity, szeregowych 4 zabitych, 21 rannych, 20 zaginionych. Bataljon Ill-ci — 
szeregowych 4 zabitych, 18 rannych, 3 zaginionych (w niewoli). Wzięto blisko 
100 jeńców (głównie w przeciwnatarciu).
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w spartą  4-tą kom pan ją  ciężkich karab. m aszyn. P rzeciw natarcie  
to ty lko  na k ró tk i m oment w strzym uje  natarcie  przeciw nika. 
Przez ten  czas dowódca I-go b a ta ljo n u  nawdązał łączność z do­
wódcą 9-go pułku. Dow ódca pu łku  w ydał rozkaz I-m u ba ta !jo ­
nowi przeciw nacierania  na Karpowce. B ataljon  naciera  z Kował 
na Karpowce 2-ma kom panjam i w p ierw szej lin ji, z k tó rych  je d ­
na idzie na fołw ark D ublany, druga na wieś Karpowce, oraz je d ­
na kom panja w  odwodzie. W momencie dochodzenia do wsi K ar­
powce, kom pan je  czołowe ba ta ljo n u  w padają  na cofające się 
kom panje Ill-go bata ljonu , za k tórem i, na  b lisk ie j odległości, 
nap iera  m asą piechota sowiecka. K om panje I-go ba ta ljo n u  zo­
sta ją  zmieszane, gdy tym czasem  przeciw nik  przechodzi do sz tu r­
mu. W tych  w arunkach  nie w y trzy m u ją  one uderzen ia  i odp ły­
w a ją  w raz z kom pan jam i Ill-go bata ljonu  poza lasek na po łu­
dniow y-zachód od fo lw arku  D ublany  wr re jon  p u n k tu  188. D o­
wódca I-go bataljonu, w idząc tę sytuację, rozw inął swą kom pa­
n je  odwodową i je j  ogniem  pow strzym ał pościg p rzeciw nika za 
cofającem i się kom pan jam i.

Pod osłoną te j kom panji, w re jon ie  w zgórza 188 nastąpiła  
reo rgan izacja  Ill-go i reszty  I-go bata ljonu . D ow odca pu łku  za­
rządził bezzwłoczne przeciw natarcie  na  D ublany  i Karpowce. 
W pierw szym  rzucie posuw a się I-y  bata ljon , za nim  trzeci. Po- 
k ró tk ie j w alce zostaje p rzeciw nik  odrzucony na  obydw ie m ie j­
scowości, a w końcu i same m iejscowości zostają  zajęte. P rzeci­
w nik  w ycofał się w k ieru n k u  I,eśniew icz i w zgórza 202.

P róby  w ysunięcia się I-go ba ta ljo n u  w  k ie ru n k u  na Leśnie- 
wicze spo tykają  się jed n ak  ze zdecydow anym  oporem  przeciw ­
nika, szczególnie a rty le rji . „A rty le rja  w łasna strzela ła  mało, 
n iep rzy jacie lska  bardzo silnie i celnie“, pisze o tym  momencie 
dowódca I-go ba ta ljo n u  w sAvym raporcie.

Na lew em  skrzydle I-go bata ljonu , Il-g i b a ta ljon  nie mógł 
opanować zpowrotem rejon wsi Żebry, to też I-y  bata ljon  był 
silnie naciskany na swem północnem  skrzydle.

Przez dwie godziny trw a ła  zacięta w alka  o wieś Karpowce. 
Na praw em  skrzydle I-go ba ta ljonu  wchodzą stopniowo w lin ję  
rów nież dwie kom panje ba ta ljo n u  Ill-go. W  m iędzyczasie Il-gi 
bata ljon , silnie nap ierany , w ycofuje się na w zgórza na wschód 
od Dzieniewicz. Około południa I-szy bata ljon , oskrzydlony od 
północy, poniósłszy dość znaczne stra ty , je s t zm uszony do opusz­
czenia Karpowiec i w ycofuje się w raz z Ill-im  bata ljonem  na 
lin ję  K lukow ce—M ilatycze (zał.Nr.lb). Podobnie, ja k  na odcinku

155



23-go pu łku  piechoty, rów nież i tu ta j a r ty le r ja  um ożliw iła za­
trzym anie  cofającej się piechocie. D w a działa 75 mm w yjechały  
na o tw artą  pozycję na w zgórzu 197, jedno  działo — na wzgórze 
194,—pluton 10 cm haubic na  pozycję w re jon ie  na zachód od 
fol w arku Kowale. O gień bezpośredni tych  dział osadził na j a ­
kiś czas posuw ającego się p rzeciw nika i um ożliw ił 9-mu pu łko ­
wi zatrzym anie się na froncie Khikowce — M ilatycze — wzgó­
rze 184.

Zobaczmy teraz, co się działo na skrzydłach cofającego się 
9-go pułku piechoty.

Na północy, w tym  czasie, przeciw uderzenie Ill-go batałjo- 
nu 23-go pu łku  doprow adziło do odebrania na całej lin ji, u traco­
nych przed południem  pozycyj. W alka llstabilizoлvała się na 
nich, przechodząc stopniowo w po jedynek  a r ty le r ji  i broni p ie­
choty. A rty le r ja  n iep rzy jac ie lska  prow adziła bardzo in tensy ­
w ny ogień, ostrzeliw ując silnie, przedew szystkiem  wieś Kowale. 
Na zachodnim  brzegu Świsłoczy przeciw nik, wychodząc około 
południa z K udrycz i Ignatowicz, k ilkak ro tn ie  próbow ał nacie­
rać na ośrodek oporu P ietraszew icze—Siemionówka. A taki zła­
m ały się w dobrze przygotow anym  ogniu karabinów  m aszyno­
w ych 4-ej kom panji ciężkich karabinów  m aszynow ych 23-go 
pułku . W spółdziałała tu ta j b a te rja  15 cm haubic z pozycji koło 
Pietraszew icz. P row adziła  ona ogień rów nież na wschodnim  
brzegu Świsłoczy (obserwator na wzgórzu 169), skutecznie 
ostrzełiw ując  w ażniejsze cele. M iędzy innem i udało się je j  za­
skoczyć i rozproszyć ogniem  w iększy oddział k aw ale rji p rze ­
ciw nika, grom adzący się w re jon ie  na północ od E jsym ont Ma­
łych.

W międzyczasie, do dowództwa 23-go pułku napływ ały mel­
dunki o dalszych niepow odzeniach 9-go pu łku  piechoty. N atarcie 
p rzeciw nika na odcinku 9-go pu łku  dało się odczuć już  wówczas, 
k iedy  23-ci pu łk  by ł w ku lm inacy jnym  momencie swego po ran ­
nego natarcia, zatrzym anie się jednak  Il-go ba ta ljonu  9-go p u ł­
ku na pozycji na zachód od Żebry, uchyliło na jak iś czas obawy 
o południow e skrzydło. W obec dalszego pogarszania się sy tuacji 
na południu, 23-ci pu łk  stopniowo zaginał swe praw e skrzydło. 
B ataljon  I-y w ycofał swą obsadę ze wzgórz 163 (na południe od 
wsi Brzostowica Mała) i 195 i trzym ał front 179 — 167. Celem  
wzm ocnienia sw ej kom panji p raw oskrzydłow ej na w zgórzu 179, 
dowódca 1-go ba ta ljonu  23-go pu łku  skierow ał tam  jed n ą  ze 
sw ych kom pani j  odwodowych (4-ą). O bydw ie kom pan je , stopnio-
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wo przedłużając  sw ój front w praw o, obsadziły w zgórza na za­
chód od w zgórza 179.

Dowódca 23-go pu łku  specjalnym  rozkazem  o rje n tu je  swo­
je  oddziały w sy tuacji, kom unikując  im zarządzenia na w ypa­
dek dalszego niepow odzenia na odcinku 9-go pu łku :

„Npl. atakuje silnie żebry, Karpowce, Kowale na odcinku 9-go p. p. 
leg. 9-ty p. p, leg. wycofuje się z konieczności na linję Milatycze—184. 
W celu unieszkodliwienia akcji nplskiej na 9-ty p. p. leg., wysłane zo­
stały dwie kompanje*) przez Ojców na 208, celem uderzenia npla z flan­
ki. Na wszelką ewentualność, gdybyśmy przeważającemi siłami nie­
przyjaciela zmuszeni byli stracić łączność z 9-ym p. p. leg., linja, do­
tychczas zajmowana przez baony Il-gi i I-szy, bezwzględnie utrzymana 
być musi. Prawe skrzydło zagięłoby na kotę 176, 154 na połudn.-wschód 
i południe od Kurkież“.

W obec dalszego cofnięcia się 9-go pułku, dw ie kom panje 
praw oskrzydłow e I-go ba ta ljo n u  nie p rzeprow adziły  jed n ak  za­
powiedzianego n a tarc ia  i przeszły  do obrony na  zajm ow anych 
stanowiskach. Dowódca 23-go pułku, n ietylko, że nie pow tórzył 
swego rozkazu natarcia, ale czuł się naw et zmuszony, celem  za­
bezpieczenia swego południow ego skrzydła, w ysłać jeszcze je d ­
ną kom panję ze swego odwodu, d la  obsadzania re jo n u  W ojcie- 
chowszczyzny frontem  na południe. W ten  sposób ugrupow anie 
23-go pułku, stopniowo p rzy jm u je  ksz ta łt łuku, k tórego obydw a 
końce oparte  są o rzekę Świsłocz. Jedyny  odwód, jak im  dyspo­
n u je  dowódca 23-go pułku, je s t to Il-gi ba ta ljon . B ataljon  ten  
b y ł przem ęczony w alkam i przed  południem  i dopiero po po łu­
dniu został zluzow any przez Ill-c i bata ljon . Z tego względu, do­
wódca pu łku  nie decydow ał się na  jego użycie do p rzeciw na tar­
cia na  odcinku 9-go pułku, tem bardziej, że nie by ł sam pew ien 
swego własnego odcinka. W łam anie na odcinku 9-go pu łku  
zostało więc jedyn ie  szczelnie zaryglow ane przez południow e 
skrzydło  23-go pu łku  p iechoty  i 23-ci p. p, w  dalszym  rozw oju  
w ypadków  nie w spółdziałał czynnie p rzy  jego likw idacji.

Na południow em  skrzydle  9-go pułku, zaryglow anie stano­
wiła, tak  ja k  w podobnej sy tuacji dnia poprzedniego, kom pan ja
7-go pu łku  piechoty, obsadzająca fo lw ark  Stanisław ów  (3~a 
strzelecka). K om panja ta, w sparta  silnym  ogniem I-go dyw iz jo ­
nu 3-go pu łku  arty l. polow ej oraz ogniem bezpośrednim  plutonu 
b a te rji  2-ej tegoż dyw izjonu, u trzym ała  się na swoich stanow i-

*) Chodzi o 5-ą i 4-ą kompanję 1-go bataljonu.

137



skach, pomimo silnych na tarć  przeciw nika. Przez ten  czas 5-a 
b rygada piechoty szykow ała się do udzielenia  pomocy swemu 
północnem u sąsiadowi.

d) Przeciwnatarcie 8-go i 9-go pułku piechoty.
Zluzowanie g rupy  kpt. D orobczyńskiego przez 4-ą b rygadę 

leg. wzm ocniło znacznie sy tuację  5-ej brygady . O ddziały te j 
grupy  nad ranem  23 Avrzesnia przym aszerow ały  do Brzostowicy 
W ielkiej. B ataljon  lll-c i 7-go pu łku  stanął w odwodzie pu łku  
w Brzostowicy W ielkiej. Kom panje 6-a i 8-a 8-go pułku przeszły 
do odwodu b rygady  i dołączyły  do swego pułku. B a te rja  7-a po­
łow a dołączyła do swego dyw izjonu.

Od tego m om entu dowódca b rygady  dysponow ał, jako  swo­
im odwodem, 8-ym pułkiem  bez I-go ba ta ljonu  (bataljon ten  ob­
sadzał rejon Meńki). A rty lerja  brygady (2 baterje  haubic 
10 cm i 4-y b a te rje  75 mm) by ła  skoncentrow ana cała w re jon ie  
Szelepki — Iwaszkowce.

Po przełam aniu  na odcinku 9-go pu łku  w dniu 22 w rześnia 
dowódca 5-ej b ry g ad y  cały  sw ój odwód zgrom adził w Pluska- 
łowcach, za lewem  skrzydłem , w obawie, że sy tuacja  z dnia 22 
w rześnia m ogłaby się pow tórzyć w dniu następnym .

W obec wiadomości, jak ie  nadeszły rano z lewego skrzydła  
brygady, o godzinie 9-ej został zaalarm ow any 8-y pułk w Plu- 
skałowcach. S y tuacja  nie by ła  jed n ak  zupełnie jasna* ]. D opie­
ro o godzinie iO-ej Ill-c i b a ta ljo n  8-go pułku, w składzie jednak  
ty lko  dw uch kom panij strzeleckich z karabinam i m aszynowemi, 
o trzym ał rozkaz w sparcia  południow ego sk rzyd ła  9-go pułku. 
W dniu poprzednim  siły podobne by ły  w ystarczające, aby w y ­
rów nać sy tuację  na odcinku tego pułku, to też dowódca 5-ej b ry ­
gady i dowódca 8-go pu łku  leg. nie chcieli angażować zbyt w iel­
k ie j ilości swoich odwodów na korzyść odcinka sąsiedniego, tem - 
bardziej, że 5-a b rygada by ła  sama silnie atakow ana z frontu.

O godzinie 10-ej min. 30 w yruszy ł Ill-c i ba ta ljon  z Pluska- 
łowiec przez Chm ielisko w k ie ru n k u  Leśniewicz. W Chm ielisku 
ba ta ljon  spotkał cofające się praw oskrzydłow e oddziały 9-go 
pułku. jedna  z rozbitych kom panij dołączyła do lewego 
sk rzyd ła  Ill-go bata ljonu . D ow ódca ba ta ljonu  zarządził natarcie  
na wzgórze 194 na południe od LeśnieAvicz. K om panja iO-a 8-go 
pułku  m iała natrzeć z frontu, m ając na swem lewem  skrzyd le

*) Przeciwuclorzenie I-go l)ataljoiiu 9-go p. p.
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niecałą kom panję 9-go pułku. K om panja 9-a 8-go pu łku  m iała 
obejść wzgórze 194 od wschodu, przez las na północ od fo lw arku  
Stanisławów. B ataljon  ruszył więc do na tarc ia  kom panjam i usta- 
wionemi obok siebie, bez odwodów. Jedynie w ew nątrz  kom pani] 
istniało ugrupow anie wgłąb. Przed w yruszeniem  została naw ią­
zana łączność лv praw o z komp. 7-go pu łku  w Stanisław ow ie, 
oraz w lewo, po godzinie poszukiw ań p rzy  pom ocy pa tro lu  kon­
nego — z 9-ym pułk iem  (łączność w zrokow a by ła  niem ożliw a 
z powodu pokrytego terenu).

N atarcie ruszyło w dobrem tempie. Stanowiło ono zaskocze­
nie dla przeciw nika, k tó ry  nie spodziew ał się silniejszego p rze ­
ciw natarcia  i to z k ie runku  południowego, zaraz po w ycofaniu 
się 9-go pułku. W zgórze 194 zostało zaję te  przez kom panję 9-tą, 
kom panja  10-a szła do szosy na południe od Leśniewicz, jed n ak  
9*y pu łk  nie dołączył do przeciw natarcia , co w ięcej, kom panja 
9-go pułku , k tó ra  dołączyła do lewego sk rzyd ła  Ill-go ba ta ljonu
8-go pułku, dostaw szy się pod silny flankow y ogień z północy- 
w ycofa się na południow y-zachód. K om panja 9-ta nie zdołała 
u trzym ać w zgórza 194, p rażona silnym  bezpośrednim  ogniem 
a r ty le r ji  p rzeciw nika z re jo n u  Starzyniec. W łasna a rty le r ja  nic 
pomóc nie mogła, gdyż nie było z n ią  łączności, natom iast a r ty ­
le r ja  przeciw nika b iła  bardzo silnie. W te j  sy tuacji dowódca ba­
taljonu , czując się silnie nap ierany  z północy, zdecydow ał od­
w rót do re jonu  wsi Chm ielisko.

W tym  czasie, wobec w y jaśn ien ia  się rozm iarów  przełam a­
nia, rzucone zostały do ak c ji nowe siły  z odwodów 5-ej b rygady . 
N aprzód skierow ano do C hm ieliska pozostałe dw ie kom pan ję
lll-go  bata ljonu, a następnie Il-gi ba ta ljon  w  składzie, kom pa- 
n je ; 5-a i 7-a strzeleckie i 2-a kom panja  karab inów  m aszyno­
wych. Również dowódca 8-go pu łku  udał się do C hm ieliska, ce­
lem objęcia kieroAvnictwa nad całością akcji. Tymczasem  a r ty ­
le r ja  5-ej b rygady  ciągnęła lin ję  telefoniczną do 8-go pu łku  
i um ieściła obserw atora na w zgórzu 171 na południe od C hm ie­
liska.

O godzinie 13-ej sy tuacja  przedstaw iała  się następu jąco  
(patrz zał. Nr. 16):

— B ataljon  Iłl-c i 8-go pułku, rozw in ięty  trzem a kom- 
panjam i w 1-ej l in ji  na liz jerze  lasu na północ od wsi 
Chm ielisko oraz na w zgórzu 182, jedna  kom panja  w odwo­
dzie we wsi Chm ielisko,
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— И-gi ba ta ljo n  w składzie; kom panje 5-a i 7-a i 2-a 
kom pan ja  ckm  podciąga z Pin skało wiec do Chm ieliska.

— Łączność w praw o z 3-ą kom pan ją  7-go pu łku  w fol­
w arku Stanisławów utrzym ana. Łączności w lewo z 9-ym 
pułkiem  brak.

— N ieprzy jac ie l obsadza Łeśniewicze, D iiblany oraz 
lasek na połndnio-zacliód od D ublan. Ze w zgórza 182 w idać 
ruchy  dużych kolum n n ieprzy jacie lsk ich  w m arszu na pół- 
noco-zachód w re jon ie  w zgórza 202. A rty le rja  przeciw nika 
ostrzeliw uje  silnie pozycje Ill-go ba ta ljonu  8-go pułku. A r­
ty le rja  5-ej b rygady  strzela dość dużo, lecz ogień je j jest 
skuteczny jedynie w rejonach widocznych ze wzgórza 171.

Wobec trudności naw iązania  łączności i uzgodnienia akcji, 
dow ódca 8-go pu łku  udał się osobiście do 9-go pułku. Dowódca 
tego pu łku  zaw iadom ił go, że jego pu łk  jes t w yczerpany  i że bę­
dzie mógł wziąć udział w akcji dopiero po uporządkow aniu 
i zreorganizow aniu.

Po pow rocie z 9-go pu łku  dowódca 8-go pu łku  zdecydował 
^ię nacierać sam i w yda je  rozkazy do natarcia  (zał. Nr. 17):

— Ill-c i ba ta ljon  8-go pu łku  ma natrzeć na w zgórza 
194 i 202 trzem a kom panjam i w p ierw szej lin ji, jedną  w  od­
w odzie; kompan ja  lew oskrzydłow a — k ierunek  w prost na 
202, kom pan ja  praw oskrzydłow a obchodzi wzgórze 194 
przez las od Avschodu,

— Il-gi ba ta ljo n  w składzie: kom panje 5-a i 7-a i 2-a 
kom pan ja  ckm  n a trą  przez Karpowce na wzgórze 199 na 
wschód od Żebry, jedna kom panja w 1-ej, jedna w 2-ej 
lin ji.

— Do odwodu pu łku  zostanie podciągnięta reszta Il-go 
bataljonu (kom panje 6-a i 8-a) z Pliiskałowiec do Chmie­
liska.

Wobec tego, że a r ty le r ja  w łasna (cały I dyw izjon  i 2 b a te rje  
111-go dyw izjonu  3-go p u łk u  a rty le r j i  połowęj) z b raku  obser­
w acji nie m ogła na^bliskich odległościach skutecznie popierać 
na ta rc ia  piechoty, dowódca pu łku  zażądał od a r ty le r ji  p rzen ie­
sienia ognia na odwody przeciw nika oraz na jego a rty le r ję  w  re ­
jon ie  Starzyniec. . i u

Specjalny  jiatrol, w ysłany do wsi Kliikowce, zawiadom ił
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praw oskrzydłow e oddziały 9-go pu łku  o term inie  i sposobie 
przeprow adzenia fikcji.

N atarcie ruszyło na całym  froncie o godzinie 17.15. Tempo 
posuwania się było rekordow e. Pomimo bardzo silnego ognia 
a rty le rji i p iechoty  przeciw nika już  o godzinie 18-ej w szystkie 
przedm ioty n a ta rc ia  zostały osiągnięte “T  a przeciw nik, zosta­
wiwszy w rękach 8-go pu łku  2 ciężkie k a rab in y  m aszynowe 
i około 120 jeńców, w ycofał się w k ierunku  wschodnim. S iln ie j­
szy opór napotkano w re jon ie  D ublan, gdzie n iep rzy jac ie l p ró ­
bował przeprow adzić przeciw iiderzenie p iechotą i kaw aler ją  na 
kom panję 7-ą tak, iż dopiero kom panja  odwodowa (5-a) po­
pchnęła natarcie  aż do wzgórza 199**)-

O godzinie 18-ej sy tuacja  8-go pu łku  je s t następu jąca:

ba ta ljon  11 I-ci obsadza trzem a kom panjam i w zgórza 
194 i 202, łącząc w  praw o z 7-ym pułkiem  w Stanisław ow ie 
i w lewo—z Il-im  bataljonem  koło Żebrów, jego 10-a kom­
p an ja  w Chmieli sku,

ba ta ljon  ITgi obsadza 2-ma kom pan jam i, plus kom pa­
n ja  ckm wzgórze 199 na wschód od wsi Żebry,

kom pan je  6-a i 8-a 8-go pu łku  wobec tego, że nie są już  
potrzebne, w raca ją  z dowódcą pu łku  z C hm ieliska do Plu- 
skałowiec.

Zaraz po w yruszeniu  na ta rc ia  8-go pu łku  ruszył do natarcia  
i 9-y pułk. P u łk  ugrupow ał się dwoma bataljonam i w pierw szym  
rzucie, jednym  bataljonem  — w drugim . W pierw szym  rzucie 
ba ta ljon  I-y posuw ał się z lin ji K lukowce — M ilatycze w ogól­
nym  k ierunku  na Leśniewicze, ba ta ljon  Il-gi — ze wzgórza na 
wschód od Dzieniewicz na Żebry i wzgórze 208. 9-y pułk  wspie­
ra ły  dwie b a te rje  g rupy  a r ty le r ji  por. O stafina i jed n a  bate- 
r ja  z grupy, w sp ierające j dotychczas 23-ci pułk. W obec szybkiego 
posuw ania się na ta rc ia  8-go pułku, pod koniec na ta rc ia  ba ta ljon  
1-y 9-go pu łku  został w yklino\vany i znalazł się za frontem  8-go 
pułku. Bataljon Il-gi uderzył na linję Żebry — wzgórze 208, ró ­
wnocześnie z uderzeniem  11-go bata ljon ii 8-go pu łku  na wzgórze 
199 od południa.

*) Od wzgórza 182 do 202 jest 3 kilometry, a od 182 do 199 — cztery.
**) Straty 8-go pułku w tym dniu: 6 oficerów rannych (jeden z nich, 

por. Mitkiewicz, dowódca 7-ej kompanji, umarł następnego dnia), szegero- 
wych kilku zabitych oraz około 60 rannych.
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- w  ten  sposób całe przełam anie, k tó re  kosztowało przeciw ni­
ka tyle trudu i s tra t przed południem  dnia 23 września, wciągu 
około godziny czasu zostało kom pletnie zlikw idow ane uderze­
niem 5-ciu bata ljonów  8-go i 9-go pułków , w spartych ogniem 
ośmiu b a te ry j 5-e] i 6-e.j brygady. Patrole, w ysłane bezzwłocznie 
naprzód stw ierdziły , że przechvnik  cofnął się na sw oje pozycje 
w yjściow e na lin ji: S tarzyńce — ZenkoAVSzczyzna — Sienki — 
Avzgórze 192 na wschód od Piotro\viec.

' Począwszy od godziny 19-ej, już  o zmroku, 9-y pu łk  stopnio­
wo luzu je  ba ta ljo n y  Il-gi i llł-c i 8-go pułku.
‘ ■ B ataljon  ll-gi 9-go pu łku  za ją ł daw ne SAvoje pozycje na lin ji 
wzgórze 199, na \vschód od wsi Żebry — Piotrowce. Bataljon 
1-y obsadził daw ne pozycje bata ljon ii Ill-go na wzgórzach 194— 
202. B ataljon  111-ci stanął w odwodzie pu łku  w fo lw arku Ojców. 
B ataljony 8-go pu łku  w róciły  do odwodu 5-ej b rygady  do Plu- 
skałowiec. Na odcinku 9-go pu łku  pozostała przez noc jedynie  
“kom panja 12-a 8-go |)ułku, obsadzająca wzgórze 202.

G rupa a r ty le r ji  bezpośredniego w sparcia 9-go pu łku  zaję ła  
sAvoje daw ne pozycje w rejon ie  fo lw arku Kowale.

e) W alki na odcinku 5-ej b rygady  w dniu 23 września.
Dnia 23 Avrześnia, o świcie, 5-a b rygada trzym ała  front Meó- 

k i (wł.) — folw ark Stanisław ów  (włącznie). D ale j na południe 
,wszedł już  w lin ję  4-y pu łk  piechoty legjonów  z 4-ej brygady.

— R ejon M eńki i wzgórze 192 obsadza 1-y bata ljon  8-go pu ł­
ku bez jed n e j kom panji.

— Front Brzostowiczany (av1.) — folw ark Stanisławów 
(włącznie) trzym a 7-y pułk, m ając cały ll-g i ba ta ljon  w rejonie 
Brzostowiczany, I-y bata ljon  plus kom pan ja  techniczna, na fr(m- 
cie Brzostowica — Stanisławów, oraz 111 bataljon — w odwo­
dzie pu łku  w Brzostowicy W ielkiej. Dowództwo pułku w Brzo 
stowjcy W ielkiej.

— O dw ód 5-ej b rygady  stanow i 8-y pu łk  bez 1-go bata ljonu  
(w Pluskałow cach).

. _  A rty le r ja  — I-y i Ill-c i dyw izjony  3-go pu łku  art. polo- 
wej (razem 6 ba te ry j) w  re jon ie  Iwaszkowce, Szelepki.

— Dow ództwo 5-ej b rygady, oraz dowództA\ro g rupy  a r ty ­
le rji w Szelepkach.

. "l. Od świtii 23 w rześnia a r ty le r ja  przeciw nika rozpoczęła ży- 
*\vą akcję  na całym  froncie 5-ej brygady, a specjalnie na odcin­

ku T-go pułku. W akcji w zięła udział rów nież n ieprzy jacie lska
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ćirtylerja ciężka (12 cm haubice). A rty le rja  5-ej b rygady  nie po­
została dłużną. Była ona obecnie bardzo obficie zaopatrzona 

am unicję, k tó rą  kolum na samochodowa dyw izji dowoziła пю- 
ustannie do Lepies, to jest o 2 do 3 km od stanowisk bateryj.

Równocześnie z porannym  natarciem  na 9-y pu łk  ruszyło 
lównież natarcie na 7-y pułk, na odcinek Brzostowico W iełka — 
fołw ark Stanisławów. Pomimo w ysiłków  piechoty i a r ty łe r ji  
przeciw nika, natarcie  to złamało się przed frontem  7-go pu łku  
z ogromnemi stratam i. Po załam aniu się na ta rc ia  ogień a r ty łe r ji  
wzmógł się jeszcze bardziej, a specjałn ie  siłnie ostrzeliw ana b y ­
ła m iejscowość B izostow ica W iełka. O godzinie l6 -ej p rzeci­
w nik ponowił natarcie  na Brzostowicę W ielką. C ała a r ty le r ja
5-ej b rygady  koncen tru je  w tym  momencie swą akc ję  na a tak u ­
ją c e j piechocie przeciw nika i m asak ru je  ją  swym  ogniem. Na­
tarcie  załam uje się już  w samym ogniu a rty łe rji . Od tego mo­
m entu w ałka na tym  odcinku zam ienia się w po jedynek  ognio­
w y a r ty łe r ji  i piechoty. Gros a r ty łe r ji  5-ej b rygady  uzyskało 
moznosc przerzucenia swego ognia na północ dła w sparcia prze- 
c iw natarcia  8-go pu łku  od P luskałow iec na wzg. 202,

W rejon ie  Brzostowiczan w ałk i trw a ły  przez cały  dzień bez 
przerw y. Specjałnie siłne natarcie  prow adzono tu  o godzinie 
15-ej, łecz Il-gi ba ta ljon  7-go pułku, dysponując obecnie na m ie j­
scu siłnemi odwodami, zdołał utrzym ać na całe j łin ji sw oje po­
zycje. W zięci jeńcy  by łi częściowo p ija n i* ); zeznaw ałi oni, że 
przeciw nik obzym ał znaczne posiłki, czego potw ierdzeniem  b y ­
ło pochodzenie jeńców  z pułków , nie nałeżących do 11-ej dyw i­
z ji sow ieckiej **).

Pomimo w ysiłków  przeciw nika front, trzym any  przez 5-ą 
brygadę piechoty, nie d rgnął przez cały  dzień ani razu. N ietyłko, 
że nie zaszła potrzeba angażow ania odwodów brygady, ale rów ­
nież odwód 7-go pu łku  pozostał n ietkn ięty . Pozwoliło to w gO' 
dżinach popołudniow ych na użycie praw ie całego odwodu bry- 
gady dła przeciw natarcia  na odcinku 9-go pu łku , bez obaw y za­
chw iania rów now agi fron tu  własnego.

Po-południu  23 w rześnia południow e skrzydło 5-ej b rygady  
leg. zostało znacznie odciążone, dzięki ak c ji oddziałów 4-ej b ry ­
gady leg., 32-a b rygada sowiecka, sto jąca swem północnem

*) Z  r a p o r t u  d o w ó d c y  bataljonu. J

) P r a w d o p o d o b n i e  b y ł y  to uzupełnienia, w l a n e  d o  11-ej d y w .  sow. p o d ­
czas walki. .
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skrzydłem  naprzeciw  1-go bata!jonu  8-go pu łku  w rejon ie  Meńki, 
cały  dzień zachow ała się b iernie, a podwieczór w ycofała się na 
wschód od drogi Brzostowiczany — K ukołki, co przypisać nale­
ży posuw aniu się 4-go pu łku  legjonów  i odw rotow i 56-ej samo­
dzielnej brygady  sow ieckiej.

f) A kcja  na skrzydłach  3-ej dyw izji legjonów.
Na południu.
Równocześnie z ogólnem natarciem  2-ej a rm ji w dniu 23 

w rześnia, rusza do n a tarc ia  rów nież 4-a arm ja. INa je j  północ- 
nem skrzydle  działa g rupa  operacy jna ' generała  Junga w skła- 
(izie: 15-a dyw iz ja  piechoty, 4-a b rygada legjonów, dyw izjon  po- 
cic^gów pancernych i 18-y pu łk  ułanów  *).

Zgodnie z rozkazem  operacy jnym  4-ej a rm ji Nr. 35 z dnia 
20 w rześnia grupa ta  o trzym ała za zadanie:

W dniu „X“ (X dla 4-ej arm ji =  23.1X):
„Grupa generała Junga przełamuje dnia ,.X“ opór nieprzyjaciel­

ski na własnym odcinku i gwałtownym marszem a cheval do toru ko- 
•' lejowego pod Świsłoczą, uderzy głównemi siłami wzdłuż drogi Świ- 

slocz — Mścibów i wzdłuż toru kolejowego, a boczną kolumną połu­
dniową z Łaszewicz przez Wardomicze — Chodźkowce na Wołkowysk 
i ma wciągu tego dnia wtjzeł kolejowy "*) opanować i utrzymać. De- 
tacłiement z Nowego IDvv’oru i Nowosiółek oraz Biernik zaatakuje Wol- 

' kowysk od strony południowej przez Geruciów i Micłiajły, Jasionowice 
i Izabelin, starając się jazdą odciąć linje odwrotowe wschodnie.

Dla utrzymania łączności z 5-ą dywizją piechoty legjonów i osło­
ny jej od strony Wołkowyska, należy skierować brygadę 2-ej dywizji 

• . piechoty legjonów i 215 p. ul. z początku szosą BobroAvniki — Mścibów, 
a następnie skierować ją ruchem oskrzydlającym na Liczyce do ude­
rzenia już to na Wołkowysk, gdy zajdzie potrzeba, już to na Piaski 
i Mosty.

Dla łączności z 3-ą dywizją piechoty legjonów użyć 215 pułku 
ułanów***), który będzie miał równocześnie za zadanie, po zajęciu 
Wołkowyska, jeszcze tego samego dnia skierować część sił SAVoich jak 
najdalej w kierunku na Mosty....“.

„ Z a m i a r  n a  dzień X  plus 1.

■ W dniu X 1 (24.IX):
Skoncentrować gros sił grupy generała Junga w rejonie Wolko- 

^vysk — Izabelin, z opanowaniem przez brygadę 2-ej dywdzji piechoty 
legjonów i 215 p. iił. rejonu Piaski Mosty.....

*) W rozkazie Naczelnego Wodza, zarządzającym operację oiaz w roz- 
kuzie 4-ej armji, przewidziany byl, oprócz 18-go, jeszcze 215 pułk ułanów. 

**) Chodzi o Wołkowysk.
- 215 pułk ułanów jednak do grupy generała Junga nie przybył na

czas, to też w operacji na Wołkowysk nie wziął udziału.
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w w ykonaniu tego rozkazu gen Jung zdecydow ał uderzyć 
na W ołkow ysk 15-ą dyw izją  \y trzecli kolum nach*'):

a) kolum na północna (5 batalyonów, 7 b a te ry j i 2 po­
ciągi pancerne) — w zdłuż lin ji ko lejow ej Świsłocz — W oł­
kow ysk;

b) kolum na środkow a (3 bata ljony , 2 b a te rje )—w k ie ­
runku  na Wołkoлvysk przez Łaszewicze — W erdom icze — 
Jasiono wice;

c) kolum na południow a (3 b a ta ljo n y  i 2 ba te rje ) — pó
osi Porozow — Jasionoлvice. ^

N atarcie 15-ej dyw izji miało by^ć w sparte  działaniam i skrzy- 
dłowemi: na północy — 4-a bryg. p. leg., na południu — 18 p. uł.

Zgodnie z rozkazem  operacy jnym  gen. Junga z dnia 21 w rze­
śnia 4-a b rygada piech. leg. otrzym ała za zadanie:

..a) W dniu X; uderza jednym  pułk iem  piechoty  z re jo ­
nu Gorbacze a cheval szosy Bobrow niki — W ołkow ysk do 
wysokości Mścibowa, następnie ])rzez O strow czyce — Ko- 
sin do re jonu  K ołłątaje. skąd będzie uży ta  do uderzenia  na 
Mosty, w zględnie W ołkow ysk. D rugi pułk , jako  rezerлya 
15-ej dvw. piech., posuw a się za pierw szym  pułkiem  do re ­
jonu Mścibowa.

215-y p. uł. przechodzi na północ od szosy w ołkow ys- 
k ie j przez Szydłowicze—Roś, zabezpieczając od s trony  po­
łudniow ej 3-ą dyw. piech. leg., naw iązu jąc  łączność z je j  
oddziałam i w k ierunku  na Mosty.

b) W dniu X plus 1: obsadza 215 p. uł. i jednym  p u ł­
kiem  piechoty re jo n  P iaski — MosH’. Pułk, zn a jd u jący  się 
w rezerw ie przechodzi w  re jon  Roś“. -

Ze strony sow ieckiej przed frontem  generała Junga znajdo ­
w ały się:

— gros 144-ej oraz cała 143-a b rygada p iechoty  48-ej 
dyw izji sow ieckiej, na froncie C ielaki — O grodniki — Po- 
łonka zachodnia, K oziejki, B ortniki, Jatw ież (rażeni około 
4500 bagnetóлy),

— 56-a samodzielna brygada piccuofv.- w sparta przez 
1 pociąg рапсегпл’̂ w  re jon ie  na południe od wsi K w atery  
(około 3000 bagnetów)**),

*) Na podstawie pracy kapitana Demkowskiego „Bój pod Wołkowy- 
fikiem”.  ̂ ^   ̂ '

**) Straty z Walk w dniu 22.IX aic odlicżón^. ' ' ' '
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Dawało’ to łącznie około 7500 bagnetów, 300 szabel i około 
16 dział. Tym  sitom generał Jung mógł przeciwstawić około 6500 
bagnetów *), 650 szabel, 48 dział lekkich i ciężkich. Pomimo więc 
lekkiej przewagi przeciw nika w ilości bagnetów, grupa generała 
Junga, o ile chodzi o stosunek sił, powodzenie miała zapewnione, 
dzięki znacznej przewadze w arty lerji, jak  również i w innych 
środkach technicznych.

N atarcie grupy  generała Junga ruszyło dnia 23 września na 
swem północnem skrzydle o godzinie 6-ej rano, to znaczy mniej 
więcej w tym samym czasie, kiedy 16-a dyw izja sowiecka uderzała 
na odcinek Stanisławów — Żebry, a ,p raw e skrzydło 11-ej dyw izji 
sowieckiej na front Brzostowiczany — Brzostowica Wielka.

O godzinie 9-ej rano 30-a brygada piechoty i 4-a brygada pie­
choty leg jonów, po złam aniu silnego oporu 143-ej i 56-ej samo­
dzielnej brygady sowieckiej, osiągnęły czołowemi oddziałami linję 
Polonkći — Syrojeżki. W yparte oddziały sowieckie zgrupowały się 
do ponow nej obrony na lin ji rzeczki N aum ki (143-a brygada), 
oraz na lin ji D ziaki — K ukołki (56-a sam odzielna brygada).

O godzinie 12-ej 61-y pu łk  (30-a brygada) zają ł Mścibów. 
4 pułk legjonów miał utrudnione posinvanie się, gdyż w miarę 
w ysuw ania się naprzód jego lewemu skrzydłu coraz więcej za­
grażało południow e skrzydło  11-ej dyw izji sow ieckiej (32-a b ry ­
gada sowiecka) i 11 pułk jazdy.

Po południu  143-a i 56-a b rygady  rozpoczęły odwrót, 143-a b ry ­
gada cofała się na AVołkowysk. Z 56-ej b rygady 166 pułk sowiecki 
został odrzucony na 11-ą dyw izję sowiecką, do lasu, na południo- 
zachód od wsi Snopki, pozostałe dwa pułki (167 i 168) cofnęły się 
na Kołłątaje. 11 pułk jazdy  wycofał się na Sienki.

O godzinie 15.30 oddziały grupy  generała Junga osiągnęły 
front Ghoćkowce — Gniezno — Melowce — Talkowce (w tym  
czasie 11-a dyw izja sowiecka ruszyła jeszcze raz do natarcia na 
Brzostowiczany i Brzostowicę W ielką).

O godzinie 21-ej 30-a brygada zajęła W ołkowysk, 4 pułk  le­
gjonów Szydło wieże, a 24 pułk  (odwód grupy) osiągnął rejon Sy- 
ro jeżek  (patrz szkic Nr. 19).

, Dowództwo g rupy  generała  Junga przeszło do Mścibowa.
. Wobec tego, że 3-a dyw izja  legjonów nie mogła się wysunąć 

poza front, zajm ow any w dniach poprzednich, grupa generała 
Junga znalazła się w sytuacji dość eksponowanej z lewem skrzy-

*) Nie licząc 24-go pp. z 4-ej brygady leg., który w walkach 25.IX nie 
mógł wziąć udziału, gdyż znajdował się dopiero w marszu z Gródka.
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(Пет, naraźonem na możliwości przeciw natarć od północy. Skrzy- 
tllo to, chronione było jedynie przez 4-ą brygadę piechoty leg jo-, 
nów, która nie m iała jednak bezpośredniej łączności, ani z 30-ą 
brygadą w AVolkowysku, ani z pohidniowem skrzydłem  3-ej dy ­
wizji rejonie Brzostowiczany — Meńki (odległość od Szydłowicz 
do W ołkowyska wynosi około 14, a do Brzostowiczan — 11 kilo­
metrów). ^  ’ .

Na północy.
Zgodnie z rozkazem operacyjnym  2-ej arm ji Nr. 55, 21-a dy­

w izja (1-a Górska) dnia X + l  (a więc 23 września) m iała za za­
danie „odrzucić nieprzyjaciela za Niemen i zaw ładnąć przepraw ą 
w Komatowie i mostami pod Grodnem “.

21-a dyw izja  piechoty, już  w okresie działań w stępnych, to 
jes t w dniu 20 w rześnia, m iała zająć lin ję  O delsk — Kuźnica. 
Próby zajęcia Odelska, przeprowadzone w dniach 20 i 21 września, 
nie doprowadziły jednak do rezultatu , przeciwnie, nieprzyjaciel, 
wychodząc z tego rejonu, działał ofensywnie na południowe skrzy­
dło D yw izji Górskiej i północne skrzydło 3-ej dyw izji legjonów. 
D yw izja  G órska nie m ogła posuwać się na Niemen, nie opanow a­
wszy uprzednio re jonu  Odelska, to też natarcie  w dniu 23 w rze­
śnia rozpoczęto od natarcia  na Odelsk, p rzy  użyciu gros swoich 
sił. 2-ga b rygada górska nacierała  na O delsk z południow ego- 
wschodu z re jonu  Gorczaki, 2-gi pu łk  strzelców  podhalańskich 
w spółdziałał w  tern natarciu  przez akcję  od północy z rejonu 
Kuźnicy.

O godzinie 11-ej, po zaciętej walce 2-ga brygada górska opa­
now ała Odelsk, w yrzucając  stam tąd 14-tą b rygadę 5-ej dyw izji 
sowieckiej, a o godzinie 16-ej wysunęła się z Odelska w kierunku 
na Indurę *) (patrz szkic Nr. 19).

g) Dowództwo 5-ej dyw izji w  dniu 23 w rześnia. ■ '
Dowódca 3-ej dyw izji legjonów  w ciągu rana  23 w rześnia 

pozostawał przy moście w Bobrownikach, oczekując na wyniki 
pierwszego tem pa natarcia  6-ej brygady, aby móc, w odpowiednim 
momencie, zarządzić przejście do natarcia na całym froncie. 
Z napływ ających m eldunków stopniowo stawało się coraz jaśn ie j­
sze, że natarcie, rozpoczęte przez 6-ą brygadę, nie miało szans 
rozwinięcia się, natomiast, że przeciwnik w  dałszym ciągu gwał-

*) I n d u r a  zostanie z a a t a k o w a n a  d o p i e r o  n a s t ę p n e g o  d n i a  rano. C o  się 

t y c z y  2-go p u ł k u  strzelców p o d h a l a ń s k i c h ,  to ten. nie d o s z edłszy d o  O d e l s k a ,  

miisiał b y ć  o d w o ł a n y  z p o w r o t e m  d o  K u ź n i c y ,  z p o w o d u  ciężkiej sytuacji 

w  t y m  rejonie.
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townie nacierał na całym  froncie i to tak  intensywnie, iż zacliodziła 
obawa, czy 6-a l^rygada potrafi wogóle utrzym ać się na wschod­
nim brzegu Świsłoczy.

Koło południa p rzyby ł z Białegostoku, z Naczelnego Dowódz­
twa, oficer łącznikow y '') z dyrek tyw am i bezpośredniem i od N a­
czelnego W odza dla dyw izji, oraz celem zorientow ania się w sy­
tuacji. Naczelny Wódz polecił zakom unikować dowódcy dywizji, 
aby nie angażował się zbytnio, dyw izja bowiem przez dłuższy 
czas zdana będzie tylko na swoje własne siły, gdyż rezerw y nadejść 
będą mogły dopiero za parę dni. Wobec powyższego, generał Ber- 
becki nie nastaje na dalsze kontynuow anie natarcia, a przeciwnie, 
całą swoją uwagę zwraca na utrzym anie przez dywizję obecnie 
zajm ow anych pozycyj. Telefon pozw ala mu być w  ciągłym  kon­
takcie  z brygadam i (specjalnie z 5-ą brygadą, gdyż co do 6-ej 
b rygady  by ły  chwilam i trudności) i tą  drogą odbywa się przez 
ciąg całego dnia w ym iana m yśli m iędzy dowódcą dyw izji, a do­
wódcami brygad.

• Wiadomości ze skrzydeł, to jest od generała Junga i od 21-ej 
dyw izji p iechoty  w ciągu dnia nie nadchodziły, zato nap ływ ały  
komunikaty" z wyw iadów  lotniczych, które nie były  pocieszające. 
Między frontem 3-ej dy wizji a Niemnem w yw iady skonstatowały 
silnym ruch dofrontowy taborów, co kazało domy ślać się, że n a ta r­
cia przeciwnika będą kontynuow ane dalej.

Przez Bobrowniki szły  ̂ transporty  rannych z 5-ej brygady^ 
tędy  też odbyw ało się zaopatry"wanie tak  5-ej, ja k  i części 6-ej 
brygady", w amunicję. Pozwalało to generałowi na orjentowanie się 
w nastroju wojsk na froncie. N astrój specjalnie w 5-ej brygadzie 
był dobry, dawało się jednak w yczuw ać ogromne przemęczerrie 
(był to już  czwarty- dzień boju). Niepokoiła generała sy-trracja
9-go pułku. Pułk  ten  już  drugi raz nie irtrzy mał swoich pozycyj. 
N apływ ały  wiadomości o ciężkich jego stra tach  i ogromnem p rze­
męczeniu. Generał nie mógł pomóc mu inaczej, jak  jedymie pole­
cając  dowódcy 5-ej bry^gady лvesprzeć południow e skrzydło 6-ej 
brygady. Zluzować go nie było czerń. Jedymy większy odwód,
8-у' pułk, musiał być zachowany dla ewentualnego późniejszego 
uderzenia dyw izji.

Sytuacja  dyw izji była ciągle jeszcze ciężką, natarcia prze­
ciw nika nie traciły  na swej intensywności przez przeciąg całego 
dnia. Brani jeńcy- podawali pochodzenie z najrozm aitszych puł-

*) R o t m i s t r z  Regulski.
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ко w, tak, że trudno było się zorjentować, czy nowe wielkie jed ­
nostki przeciwnika nie weszły we front. Jak  z zeznań jeńców 
wynikało, 11-a i l6-a dyw izje  sowieckie zostały w trakcie  w alki 
silnie uzupełnione. W dniu 2"̂  września brani byli jeńcy, którzy 
poprzedniego dnia przybyli z uzupełnieniem.

Wobec intensywności walki, zagadnienie zaopatrzenia w am u­
nicję i ew akuacji rannych stawało się jedną z zasadniczych trosk 
dowództwa dywizji. Oficerowie sztabu dyw izji doglądali oso­
biście transportów  amunicji. Dopiero od południa dnia 23 w rześ­
nia zagadnienie ew akuacji rannych  stało się m niej palące. N ade­
szła, p rzysłana przez a rm ję  kolum na autom obilow a sanitarna, 
która przyjęła na siebie gros ew akuacji.

Co do am unicji, to w szelkie zapotrzebow ania 5-ej bryg. zo­
stały pokryte, dzięki możliwości zaopatryw ania kolum ną auto­
mobilową do Lepies. Natomiast gorzej było z 6-ą brygadą, gdzie 
pomimo użycia w tym  celu kolum ny taborowej, dowóz am unicji 
n iezupełnie w ystarczał i w ciągu dnia po jaw ia ły  się momenty, 
kiedy baterjom  brakow ało am unicji. Baterje Il-go dyw izjonu 3-go 
pułku arty lerji potowej, po odparciu natarcia, jak ie  koło połud­
nia szło na 23-ci pułk, m usiały chwilowo zjechać z pozycji i odejść 
na zachodni brzeg Świsłoczy, gdyż w ystrzelały całą swą am unicję 
(baterji 4-ej, koło wsi Kow^ale, po odparciu na ta rc ia  porannego 
na 23-ci pułk, pozostało tylko 3 pocisków).

W ciągu nocy z 23 na 24 w rześnia dowództwo dyw iz ji posia­
dało następujące dane o sytuacji:

Pozycje 3-ej dyw izji utrzym ane na całym  froncie, w oj­
ska są jednak ogromnie przemęczone. Z 2-ej arm ji nadeszły 
wiadomości, że 21-a dyw izja лvzięła Odelsk i szykuje się do 
natarcia  na Indurę. D yw izja  Ochotnicza naciera na Grodno. 
G rupa uderzeniowa 2-ej arm ji (1-a i 19-a dyw izja oraz 2-a 
i 4-a b rygada kaw alerji) przeszła Niemen,

Były to wiadomości ogromnie pocieszające r  oznaczały jakby  
ZAvrot w sytuacji, k tó ra  w ostatnich dwuch dniach cały  czas po­
dobną była do struny naciągniętej do granic możliwości. Wzięcie 
Odelska musi w płynąć na odciążenie silnie naciskanej 6-ej b ry ­
gady. Co do 4-ej brygady leg jonów i 15-ej dyw izji, b rak  wiado­
mości, jest jednak oczywiste, że odciążenie daje się odczuwać 
równie na skrzydle południowem dywizji.

Wobec wysunięcia się naprzód 4-ej brygady leg jonów do-
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wcklca 3-ej brygady próbował pod wieczór naw iązać z nią kon­
takt bezpośredni, jednak bezskutecznie. Zameldował on o godzi­
nie 20-ej:

..Ponieważ nacisk na })iawem skrzydle osłabł, zostały wysłane 5-y 
koinpanje w kiernnkn na Moszny, łas Siemionówka, w celu przepro­
wadzenia wywiadów. Kompanje te natrafiły na silny opór rezerw nie­
przyjacielskich na szosie Ejminowee — Siemionówka*) i powróeiły 
zpowrotem. Pomimo więc akcji 4-ej brygady, przeciwnik nie wycofał 
się dotychczas z przed południowego skrzydła dywizji i znajduje się 
w luce między 4-ą a 5-ą brygadą“.

W nocy nadszedł rozkaz Naczelnego AVodza Nr. 32/IIT z dnia 
23, k tóry potwierdził dyrektyw y, przywiezione do dyw izji przez 
oficera łącznikowego. Rozkaz ten przytaczam :

„W alki dzisiejsze, miejscami bardzo gwałtowne i upor­
czywe w rejonie Grodno — W ołkowysk w ykazały, źe nie­
przyjaciel w prow adził tam  w grę dużą iłość wojsk, przerzu­
cając  je  na lew y brzeg Niemna. Wobec tego, w częściowej 
zmianie zasadniczego rozkazu operacyjnego na dzień 24 
września, jak o  ogółną dyrek tyw ę, polecam  wiązać n iep rzy ­
jaciela, w ykorzystując wszystkie okoliczności, by dać mu 
odczuć, źe znajdu ją  się pod siłną, zdecydowaną presją. 
W szczególności polecam :

1) 4-a arm  ja  ma wzm acniać swój rozkład sił ku  północy...
2) 3-a dyw izja  łegjonów  i 21-a dyлvйzja piechoty muszą 

wzmocnić swe wewnętrzne skrzydła, wziąwszy pod uwagę, 
że między 13-ą a 3-cią dyw izją legjonóлv wejdzie w całości
2-a dyw izja piechoty legjonów, k tórej transporty  kierowane 
są na łin ji B iałystok — Wołkow^ysk, m ożliwie n a jd a le j na 
wschód.

Trzeba się liczyć z tern, że w ydatniejsze zasilenie całego 
frontu północnego nastąpić może dopiero za kilka dni, a nie­
przyjaciel przerzuca coraz to nowe siły między Wołkowy- 
skiem a Grodnem.

O trzym ują: dowództwo 4-ej, 2-ej arm ji, 3-ej dyw izji le­
gjonów, 2 t-e j dyw izji piechoty. Naczelne Dowództwo.

(—) J. Piłsudski
* Pierwszy M arszałek Polski i Naczelny Wódz .

*) N a  d r o d z e  E j m i n o w e e — Kukołki.
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Pomimo, że rozkaz potwierdził dyrektyw ę zachowywania się 
raczej ostrożnego, dowódca dyw izji, po otrzym aniu wiadomości 
z 2-ej arm ji, późnym  w ieczorem  dnia 23 w rześnia, już  w ięcej op ty ­
mistycznie zapatryw ał się na sytuację w dniu następnym , niż to 
miało miejsce przed 24 godzinami (wieczorem dnia 22 września). 
W rozmowach dowódcy dyw izji z szefem sztabu poruszane są już  
główne linje ewentualnego natarcia  w dniu 24 września, które 
uważane jest za możliwe, o ile tylko zarysuje się w yraźniej odcią­
żenie północnego skrzydła i o ile nadejdą pomyślne wiadomości 
o działaniach sąsiadów na południu. Między innemi w ysuw ana 
jest koncepcja ewentualnego uderzenia 5-ej brygady  z Brzoito- 
wicy W ielkiej skośnie na Parchimowce. Zamiast więc dotychcza­
sowej koncepcji uderzenia lew em  skrzydłem  naprzód, wobec roz­
winięcia się natarcia  4-ej b rygady leg., w ysuw a się zam iar ude­
rzenia naprzód prawem  skrzydłem, k tóry  stanie się podstaw ą p la­
nu natarcia  w dniu następnym . Po wzięciu Odciska przez 21-ą 
dywizję, front na zachód od Świsłoczy musi przestać istnieć. 
Wobec w ejścia w lin ję  4-ej b rygady  leg jonów  na południu i w zię­
cia Odelska na północy, obecny front zaangażowania dywizji 
skraca się z daw nych około 40 km do 25 kilometrów*). Pozwala 
to już  na pewne skupienie sił dla ewentualnego natarcia.

Co do samego momentu rozpoczęcia natarcia, dopisek do rozka- 
iu operacyjnego Nr. 85 (patrz str. 140) przew idyw ał, że o ile na ­

tarcie  nie pójdzie dnia 23 w rześnia rano, to w yruszy  tegoż dnia 
o godzinie 19-ej. Wobec jed n ak  sy tuacji, ja k a  m iała m iejsce te ­
goż dnia popołudniu na odcinku 9-go pułku, o w yruszeniu  na­
tarc ia  jeszcze w dniu 23 w rześnia nie mogło być ju ż  mowy. D y ­
rektyw y, otrzym ane od Naczelnego Wodza, zw racały  rów nież 
UAvagę na konieczność pew nej ostrożności w działaniach dyw i­
zji, to też generał przesunął term in  ew entualnego n a tarc ia  na 
dzień 24 w rześnia. O ddziały  m usiały odpocząć po w ysiłkach  ca­
łego dnia, zw łoka zresztą pozwoli, aby  korzystny  zw rot sy tua­
cji, ja k i zarysow ał się na obu skrzydłach, odbił się rów nież sil­
n iej na froncie dyw izji. D aw ało to dyw izji możność p rzeprow a­
dzenia ostatecznego i skutecznego uderzenia.

h) D ziałania p rzeciw nika w dniu 23 w rześnia.

Od rana  dnia 23 w rześnia 16-a i 11-a dyw izje  sowieckie, p ró ­
bowały jeszcze raz w ykonać zadania, w yznaczone im w dniu

*) N i e  licząc frontu n a  z a c h o d n i m  b r z e g u  świ s ł o c z y  n a  p ó ł n o c  o d  K r y n e k .
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2l w rześnia przez dowódcę XV-ej arm ji, (osiągnięcie lin ji Świ- 
sloczy).

Stosunek sił, pomimo, że pogorszył się nieco w porów naniu 
z dniem  22 w rześnia, tern niem niej był w dalszym  ciągu korzy­
stny  dla XV-ej a rm ji i w rezultacie pow inienby doprowadzić 
do korzystnego Awyniku. W dniu tym  na froncie Gorbacze — 
Brzostowica W ielka — Brzostowica Mała — Siem ionówka by ły  
zaagnażow ane;

Z e  s t r o n y  p o l s k i e j Z e  s t r o n y  s o w e c ' i e i

J e d n o s t k i . b a g n e t ó w
<v
rCi
cż
SJ
co

..̂ —1

’S J e d n o s t k i b a g n e t ó w
o

-O
SJ
c o

SJ
"C

3 d y w .  
p i e c h .  l e g . 7 3 0 0 10 0 36

11 d y w .  
s o w .

j 16 d y w .  1 s o w .

4 3 5 7

5 8 4 8
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3 6 0

25

31

4  p .  p .  l e g . 1 7 5 0 7 56  s a m .  
b r y g .  

i z 5 d y w .  
s o w .

3 0 0 0

6 0 0 - 1 0 0 0

R a z e m : 9 0 5 0 100 4 3 R a z e m : ± 1 4 0 0 0 5 3 0 56

Nie liczę tu uzupełnień, jakie 11-a i 16-a dyw izje otrzym ały 
wczasie w alki, ani s tra ty  dotychczas poniesione przez obydwie 
strony.

W szelkie próby  natarć  załam ują się jed n ak  dzięki oporowi
3-ej dyw izji. Na połudiiiowem  skrzyMle XV-ej a rm ji 56-a samo­
dzielna brygada strzelców, nietydko, że nie może przejść do na­
tarcia, ale je s t sama bardzo silnie atakow ana przez 4-y pu łk  leg., 
a w rezultacie  jeden  je j  pu łk  zostaje odrzucony do re jonu  Snop­
ki,, dwa pozostałe — do re jonu  K ołłątaje. Równocześnie półno­
cne skrzydło  XYI-ej a rm ji sow ieckiej (48-a dyw izja  sowiecka) 
zostaje ostatecznie złam ane i zepchnięte przez uderzenie 15-ej 
dyw izji piechoty. Po raz już  drug i na styku  XV-ej i XVI-ej a r ­
m ji o tw iera  się łuka. G dy poлvstała ona po raz pierw szy *) 
w dniu 21 w rześnia rano, dowództwo XV-ej a rm ji uratow ało sy­
tuację , rzucając  w tę lukę ze swego оЬл\^о0и 56-ą sam odzielną

*) Przez natarcie w dniach 20 i 21.IX 5-ej brygady od Klepaczy na Brzo- 
stowicę i północnego skrzydła 15 dywizji piechoty — od Jałówki na Świ- 
slocz.
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brygadę sowiecką. W ówczas do zatkan ia  luki doszło w znacznej 
mierze ty lko  dlatego, że w dniu  21 w rześnia od południa 3-a d y ­
w izja  legjonów  i 15-a dyw izja  piech. w ielkp. przeszły  do działań 
obronnych. Jest w iele danych, k tó re  pozw alają  sądzić, że gdyby 
kontynuow ały  one bez p rzerw y  sw oje działania zaczepne, siły 
56-ej sam odzielnej b rygady  sow ieckiej okazałyby się ju ż  w ów ­
czas n iew ystarczające.

W dniu 23 w rześnia koło południa, d la dow ództw a XV-ej 
a rm ji okazało się jasne, że sy tuacja  na styku  je j  z XVI-ą a rm ją  
stała się tak  poważna, iż w ym aga natychm iastow ego reagow a­
nia. Specjalne niebezpieczeństw o groziło k ierunkow i na W ołko- 
wysk. Dowódca operu jące j na tym  odcinku 48-ej dyw izji so­
w ieckiej m elduje, że nie uw aża za możliwe u trzym anie w ęzła 
w ołkow yskiego siłami, jak iem i dysponuje. Dowództwo XVl-ej 
a rm ji nie rozporządzało w pobliżu swego północnego skrzydła  
żadnemi odwodami, wobec czego Avyrównanie położenia p rz y ­
padło w udziale dowódcy XV-ej arm ji, k tó ry  m iał w re jon ie  P ia­
ski w  odwodzie świeżo zreorganizow aną 27-ą dyw izję  strzelców. 
Była to w łaśnie ta  dyw izja, k tó re j przeciw działania na jw ięce j 
obawiał się dowódca 3-ej dyw iz ji łeg., zestaw iając sw ój p lan 
działań z nad Świsłoczy w k ierunku  na Mosty. W kom unikatach 
w yw iadow czych 2-ej a rm ji (gen. Śmigłego) podaw ana ona była 
jako  38-a dyw izja  sow iecka*).

D nia 23 w rześnia o godzinie 14.30 dowódca XV-ej a rm ji 
w ydaje rozkaz operacy jny , p rzew idu jący  zaangażow anie 27-ej 
dyw izji w k ieru n k u  chwilowo najniebezpieczniejszym , a m ia­
nowicie: na W ołkow ysk (patrz szkic Nr. 19). Zgodnie z tym  roz­
kazem:

„27-a dyw izja  ma natychm iast opuścić zajm ow any re ­
jon  i w nocy 23 w rześnia p rzejść  do re jo n u  Szydłowicze— 
Mścibów — Choćkowce — W ołkow ysk. Ze św item  24 
przejść do energicznego natarcia  w ogólnym  k ierunku  lin ji 
kolejow ej W ołkow ysk — H ajnów ka. D yw izji przydzielono 
pociągi pancerne Nr. 22, 42, k tó re  pow inny przybyć Hnją 
kolejową z Lidy. l6-a i 11-a dyw izje powinny były przy­
stąpić do energicznego w ykonania w cześniej danego zada­
nia, t. j. przyw rócenia sy tuacji na naszych odcinkach na 
rzece Świsłocz **).

*) 27-a d y w i z j a  s o w i e c k a  m e l d o w a n a  b y ł a  w  rejonie Słonima.

**) Leonidów — Wolkowyskaja opierać ja.
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Pas działania, przydzielony 27-ej dyw izji sow ieckiej o g ra ­
niczony został łin ją :

od północy Piaski — Moćzulino — Szydłowicze — p rzy ­
stanek R udaw ka — m. Jałów ka (wszystko włącznie),

od południa m. /e lw a  — Izabelin — stac ja  H ajnów ka 
(wszystko w łącznie),

Leonidów, na podstaw ie którego powyższe dane p rzy ta ­
czani, nie wspom ina nic o zadaniacli эЬ-qj sam odzielnej b rygady  
piechoty. G ranica północna 27-ej dyw izji sow ieckiej podana jest, 
jak o  lin ja  rozgraniczenia ł l - e j  i 27-ej dyw izji sow ieckiej, Z te ­
go ivynikaloby, że 56-a sam. b rygada m usiała być podporządko­
w ana dowódcy 11-ej dyw izji sow ieckiej i działała w  przydzielo­
nym  mu pasie działania.

N atarcie  l:>-ej dyvv^izji w ielkopolskiej w dniu 23 w rześnia 
osiągnęło więc jeden  z zam ierzonych celów, a m ianowicie: od­
ciążenie 3-ej dyw izji leg. S tojąca za środkiem  frontu  XV-ej ar- 
m ji 27-a dyw iz ja  sowiecka, k tó ra  w  każdej chw ili mogła być 
użyta dla przew ażenia szali, toczącego się ju ż  trzy  dni bo ju  na 
froncie Gorbacze — Brzostivica W ielka — Brzostowica M uro­
wana, została rzucona zam iast na środek — na lewe skrzydło 
frontu, przyczem  pas działania XV-ej a rm ji rozszerzył się au to ­
m atycznie ku  południow i. Zamiast koncen trac ji w ysiłków  n a­
stąpiło ich rozproszenie.

Ta decyzja  dowódcy ХЛ̂ -ej a rm ji um ożliwi copraw da dnia 
następnego osiągnięcie lokalnego sukcesu 27-ej dyw izji sowie­
ck ie j w re jon ie  W ołkow yska, doprow adzi jed n ak  w rezultacie 
do rów noczesnej klęski gros XV-ej a rm ji (1б-а,Л1-а dyw izje  so­
wieckie, 56-a samodzielna brygada) boju na froncie Melo- 

- Talkowce — Brzostowica W ielka — Brzostowica Muro-wce - 
wana.
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IX. DRUGA FAZA DZIAŁAŃ 3-ej DYW.
LEGJONÓW

aj W alki W nocy z 23 na 24 oraz w dniu  24 w rześnia do 
godz. 14-ej. I

Po nieudanych natarciach  w dniu poprzednim  n iep rzy jacie l 
usiłował wciągu nocy przełam ać fron t 3-ej dyw izji legjonów .

Na odcinku 23-go pu łku  nacierał on nad ranem  (około godz.
4 -ej) na wzgórze 169 na południow y-w schód od E jsym ont Ma­
łych. Posuw anie się na ta rc ia  spostrzeżono na czas. N acierająca 
piechota została na b lisk ie j odległości p rz y ję ta  ogniem ciężkich 
karabinów  m aszynow ych i granatam i ręcznem i, a ponadto 
ogniem a rty le r ji  (4-ej b a te rji  3-go pu łku  a rty łe r j i  połow ej). Po 
w ycofaniu się p rzeciw nika a r ty le r ja  n iep rzy jac ie lska  w zięła 
wzgórze 169 pod ogień. N atarcie p iechoty  do św itu ju ż  się j e ­
dnak nie pow tórzyło.

Na odcinku 9-go pu łku  n iep rzy jac ie l nacierał w  nocy ( o go­
dzinie 3-ej) bardzo silnie w  re jon ie  wsi Piotrow ce i wzgórza 
208. N atarcie załam ało się głównie dzięki in tensyw nem u ognio­
wi a rty le rji. Lokalne sukcesy przeciw nika zostały zaraz w yrów ­
nane przeciw uderzeniam i.

W rejon ie  Brzostowiczan na odcinku Il-go ba ta ljonu  7-go 
pu łku  łegjonów  w alka trw ała  przez całą noc, jed n ak  bez żad­
nych rezultatów .

Rano próbow ał przeciw nik nacierać na styku  9-go i 23-go 
pu łku  na odcinku od Żebry w yłącznie do w zgórza 195 w łącznie. 
Natarcie jego łam ie się jed n ak  już  p rzy  w yruszeniu  pod ogniem
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a rty le rji. A rty le rja  6-ej b rygady  ma obecnie zupełnie pokry te  
zapotrzebow anie am unicji, a ponadto jes t już  w strzelana i obe­
znała si(̂  dobrze z terenem ; to też akcja  je j  jes t skuteczniejsza, niż 
dni ]>oprzed u ich. Podobnie, jak  potrafiła ona powstrzym ać na- 
larc ie  na styk 23-go i 9-go pułku, tak  samo w zarodku rozbiła p ró ­
bę natarcia  na odcinku 23-go pułku, na k tórym  przeciw nik rów ­
nież grupow ał sic do natarcia, podciągając piechotę od wschodu 
i od północy (z Alekszyc). K ilka większych kolum n przeciw nika, 
zbliżających się do frontu, a w ykry tych  przez obserw ację a r ­
ty le rji, zostało rozproszonych je j  ogniem. Ogień a rty le r ji  p rze­
ciw nika był in tensyw ny na całym  froncie. Koło południa stał 
się on bardzo silny w rejon ie  ßrzostoAvicy W ielkiej. O godzinie 
13-ej rusza piechota p rzeciw nika jeszcze raz do natarcia  na Brzo- 
stoл\ucę W ielką. N atarcie załam uje się w ogniu ciężkich k a rab i­
nów m aszynowych i a r ty le rji. Równocześnie bardzo silne, lecz 
rów nie bezskuteczne, natarcie  idzie na Brzostowiczany.

Podobnie ja k  w dniach 22 i 23 w rześnia oddziały XV-ej arm ji 
ponaw iały  w dalszym  ciągu próby zepchnięcia 3-ej dyAv^izji le- 
gjonów  do Świsłoczy *), front dyw izji jed n ak  ustalił się już  na 
ty le  silnie, że przez całe przedpołudnie 24.IX nie d rgnął ani ra ­
zu. Przyczynam i tego skrzepnięcia frontu  były :

— znaczne wzm ocnienie najsłabszego doty^chczas odcin­
ka 9-go pułku piechoty (3 bata ljony , zam iast 2-ch),

— ])rawdopodobne osłabienie przeciw nika, dzięki stratom  
w dniach poprzednich,

— podniesienie nastro ju  w ojsk, dzięki wiadomościom 
' o w ejściu  w lin ję  4-ej b rygady  legjonÓAv\

b) Dowództwo 3-ej dywizji legjonów. Przygotowanie natar­
cia w dniu 24 września.

Od rana dnia 24 w rześnia \\̂  dowództwie 3-ej dyw izji, w Bo­
brow nikach idzie p raca nad zebraniem  danych o sy tuacji ogól­
nej i poszczególnych jednostek  dyw izji. Po zorjentow aniu  się 
generał uważa, że sy tuacja  ogolna w y jaśn iła  się już  na tyle, że 
ruch dyw izji naprzód sta je  się m ożliwy i decyduje, że dyw izja  
p rze jdzie  do ogólnego natarcia  jeszcze w dniu 24 w rześnia.

Z dyskusji nad sy tuacją , przeproлvadzonej przez generała  
z szefem sztabu dy w izji, w yłonił się nowy plan  działań za­
czepnych.

Zgodnie 1. rozkazem dovvmdztwa X \-ej armji z dnia 23.IX godz. 14.50.
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Ogólna m yśl m anew ru pozostała ta  sama, co w rozkazie ope­
racy jnym  Nr. 84 i 85 z dnia 20 i 22 w rześnia. M yślą tą  jest, ja k  
poprzednio:

1) zlikw idow ać przeciAvnika w rejon ie  A lekszyc przez 
uderzenie w k ie ru n k u  północnym ,

2) uw olniw szy w ten  sposób zw iązane lewe skrzydło  d y ­
w izji, ruszyć całą dyw iz ją  naprzód po osiach, w y­
znaczonych dla d rug ie j fazy w rozkazie operacy jnym  
Nr.. 84,

Ad. 1. Wobec tego, że natarcie samego 23-go pu łku  w dniu 
poprzednim  spotkało się z niepowodzeniem , w nioskow ać można, 
że zlikw idow anie przeciwnilca w re jon ie  A lekszyc w ym aga 
w iększych sił, niż sam 23-ci pu łk  piechoty. W now ym  plan ie  za­
danie to луукопапе miało być w szystkiem i siłam i 6-ej b rygady  
piechoty, uderzając  niem i w ten  sposób, aby w yjść  na fron t Gol- 
n ia  — Alekszyce, przyczem  w ysiłek  głów ny pójść m a nie na  le ­
wym, a na praw ym  skrzydle 6-ej brygady . W yjście 6-ej b rygady  
na ten  front miało doprow adzić do oparcia lewego sk rzyd ła  3-ej 
dyw iz ji legjonów  o bagnistą i szeroką dolinę rzek i W ereci, k tó ­
ra  stanow iła doskonałą jego  osłonę od północy p rzy  dalszem  po­
suw aniu się dyw izji w  k ieru n k u  W ołpa — Mosty.

Aby uniem ożliw ić przeciw nikow i sparaliżow anie ak c ji 6-ej 
b rygady  przez działanie na je j  praw e skrzydło, róлvnocześnie 
z natarciem  6-ej brygady, 5-ta brygada ma uderzyć od Brzosto- 
w icy W ielk iej na S tary  Dw orzec — K aleniki. P raw e je j  sk rzy ­
dło osłonięte jest już obecnie przez akcję 4-ej brygady łegjo- 
uów.

Ad. 2. O słan iając  natarcie  5-ej b rygady  na D w orzec S ta­
ry  — K aleniki je s t równocześnie p rzeb ijan iem  sobie przez d y ­
w izję  drogi w k ierunku  na Mosty. Z momentem, k iedy  naciera­
jące  oddziały dojdą do drogi D w orzec S tary  — G olnia — A le­
kszyce, 6-a brygada, m ająca już  uw olnione sw oje północne 
skrzydło, będzie m ogła zwrócić sw oje natarcie  w k ierunku  
wschodnim. Od tego m om entu obie b rygady  nacierać będą w  k ie ­
runkach, w yznaczonych w rozkazie operacy jnym  84, a w ięc: 5-a 
brygada przez Replę — W ołpę na Mosty, 6-a b rygada przez Zło- 
bowszczyznę — Sugaki na Łunno Wolę.

Co do natarcia  6-ej brygady, to o ileby sy tuacja  tego w y ­
m agała, lewe je j  skrzydło posuwać się m iało przez Gudziewicze.
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Zgodnie z rozkazem  operacy jnym  Nr. 84, w drug iej fazie 
działań 6-a b rygada  m iała działać w składzie ty lko  jednego p u ł­
ku, i jednego dyw izjonu 3-go pułku a r ty le r ji  polow ej. D rugi 
pułk , w raz z dyw izjonem  3-go pu łku  a r ty le r ji  ciężkiej, m iał 
przejść do odwodu dyw izji. G enerał dla w yruszenia natarcia  
oddaje do dyspozycji dowódcy 6-ej b rygady  w szystkie te siły, 
k tórem i on dysponuje  obecnie, pozostaw iając mu w ybran ie  mo­
m entu, w k tó rym  będzie mógł oddać jeden  z pułków  do odv/odu 
dyw izji.

Zgodnie z decyzją generała, natarcie  miało w yruszyć л¥ dniu 
24 w rześnia. Licząc czas, potrzebny na zawiadom ienie w ojsk 
i ugrupow anie ich do natarcia, w yruszy  ono dopiero w godzi­
nach popołudniow ych, a może w ieczornych. T erm inu w yrusze­
nia nie da się zgóry przew idzieć, ja k  rów nież nie da się p rzew i­
dzieć szczegółów m anew ru, to też generał decyduje, że, zam iast 
przesyłać brygadom  pisem ny rozkaz operacy jny , szef sztabu, 
znający  dobrze in tencje  generała, pojedzie do 6-ej b rygady  i po 
ostatecznem  zorjen tow aniu  się лу sy tuacji, w im ieniu generała  
w yda dyspozycję dowódcy 6-ej b rygady. Po drodze zo rjen tu je  
się w sy tuacji 5-ej b rygady  i poinform uje je j  dowódcę o zamie- 
rzonem  natarciu . Po południu generał uda się osobiście do 5-ej 
b rygady  i w yda na m iejscu zarządzenia, gdy będzie m iał ju ż  
dane, co do możliwości zorganizow ania natarcia  przez 6-ą b ry ­
gadę.

P lan  natarcia, pomimo, że nie by ł napisany, je s t w ięc go­
tów. Został on om ówiony w tych  szczegółach, jak ie  dadzą się 
})rzewidzieć i u trw alony  na m apie przez zaznaczenie k ierunków  
uderzeń. Od tego m om entu jed y n ą  troską dowództwa dyw izji 
je s t jego realizacja.

Przew idyw ano, że zaopatrzenie jednostek  do na tarc ia  nie 
liędzie przedstaw iało  trudności. Dowóz am unicji by ł tak  in ten ­
syw ny, że pomimo w alk w dniu  24 w rześnia, rano nie pow inno 
było je j  zabraknąć do przeproAvadzenia na ta rc ia  i w yposażenia 
jednostek  do dalszego m arszu w k ieru n k u  Niemna. N ajw iększą 
troskę doл^чklcy dyw izji stanow ił stan oddziałów na froncie i ich 
ogrom ne przem ęczenie. A\ o jska pozostaw ały już  5-y dzień 
w walce p raw ie bez p rzerw y  i by ły  osłabione stratam i. S pecjal­
nie niepokoił generała  stan 9-go pułku , k tó ry  poniósł s tra ty  b a r­
dzo znaczne, лvczasie na tarcia  w nocy z 20 na 21 w rześnia i pod­
czas л\т1к 21, 22 i 23 w rześnia. Pułk  dw ukro tn ie  nie mógł u trzy -
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raae swoich pozycyj, to też generał szukał odpowiedzi na staw ia­
ne sobie pytanie, czy pu łk  ten  będzie m iał siły  do w ykonania 
natarcia w dniu  24 w rześnia, a ja k  z ogólnego ogrupow ania od­
działów 6-ej b rygady  m ożna wnosić, w łaśnie temu, a nie inne­
mu pułkow i praw dopodobnie p rzypadn ie  w udziale w ykonanie 
głóлvnego w ysiłku. Zastąpić go nie było czem. W zw iązku z tern 
generał zdecydował, że szef sztabu dyw iz ji z o rjen tu je  się w  sta­
nie pu łku  i gdy okaże się potrzeba, obejm ie nad nim  dowództwo 
JUŻ w czasie akcji. W ten  sposób chciał generał zapew nić do­
pływ św ieżej en erg ji do pu łku*)- Co do oddziałów  5-ej brygady , 
to generał zam ierzał być p rzy  je j  na ta rc iu  osobiście, by  mieć 
możność w yw ieran ia  na je j  oddziały swego bezpośredniego 
wpływu. Poza przygotow aniem  m aterja lnem , jed n ą  z n a jw ięk ­
szych tro sk  dowódcy było лvięc rów nież przygotow anie m oralne 
now ej akcji.

Przed w yjazdem  szefa sztabu dyw izji do 6-ej b rygady  p rz y je ­
chał do Bobrow nik generał Jung, dowódca i 5-ej dyw izji piechoty, 
celem porozum ienia się, co do dalszej akcji, z generałem  Berbec- 
kim. G enerał Jung przyw iózł wiadomości o zajęciu  W ołkowy- 
ska przez 15-ą dyw izję  piechoty  w  dniu  23 w rześnia wieczorem, 
oraz o sy tuacji 4-ej b rygady  legjonóл^^ Z b rygady  te j  jeden  pułk  
był wówczas w walce v/ re jon ie  Szydłowicz, d rug i zaś w odwo­
dzie w rejon ie  Syrojeżki. Na dzień 24 л\^rześnia przew idziane 
b y ło :

zatrzym anie się obronne 15-ej dyw izji piechoty  w re ­
jon ie  W ołkow yska,

uderzenie 4-ej b rygady  legjonów  na P iaski — Mosty, 
przyczem  jeden  z pułków  te j b rygady  m iał za zadanie 
uprzednio w yrzucić przeciw nika z lasu Siemionówka.

■'0 9-ty pułk stracił w czasie boju pod Brzostowicą: zabitych — 5 ofice­
rów i podch. i 34 szeregowych, rannych — 6 oficerów i 258 szeregowych, za­
ginionych (część w niewoli) — 25 szeregowych. Straty najwięcej wyczerpa­
nego Ill-go batałjonu tego pułku wynosiły: dnia 21.IX — zabitych 1 ofic. 
i 7 szeregowych, rannych 2 ofic. i 59 szereg, — ranni dwaj d-cy komp.; dnia 
22.IX — zabitych 8 szereg. — ranni dwaj dowódcy kompanij, rannych 1 ofic. 
i 58 szereg. — jeden ofic., jeden sierżant; dnia 25.IX — zabitych 7 szereg., 
rannych 1 oficer i 58 szereg.—ranny 1 d-ca komp. W dniu 24.IX bataijon ma 
stan bojowy tylko 2 oficerów i 560 szereg., stan żyAvnościowy 490. (W dniu 
20.IX stan bojowy batałjonu wynosił 9 oficerów, 558 szeregowych, 16 ełem.. 
stan żywnościowy 720 szeregowych).

179



B yły to wiadomości d la 3-ej dyw izji leg jonów  bardzo po­
m yślne. U derzenie 4-ej b rygady  legjonów  na las Siemionówka 
oswobodzi kom pletnie południow e skrzydło  5-ej b rygady  leg jo ­
nów i zabezpieczy je j  uderzenie na D w orzec S tary. Umożliwi 
to rów nież ew entualne rozpoczęcie na ta rc ia  5-ej b rygady  przed 
w yruszeniem  na tarc ia  6-ej brygady, dzięki czemu zw iększy się 
bezpieczeństw o je j  praw ego sk rzyd ła  (od Brzostowicy W ielk iej 
do D w orca Starego je s t około 9 km, a od Żebry do Golni — 7 km, 
p rzy  w yruszeniu  więc równoczesnem  natarć, na tarcie  5-ej b ry ­
gady pozostaw ałoby zawsze w tyle).

Po zorjen tow aniu  się w sy tuacji 3-ej dyw izji i w  zam ierze­
niach generała Berbeckiego, generał Jung odjechał do 4-ej b ry ­
gady legjonów , obiecując m ożliwie przyśpieszyć je j  akcję.

O godzinie 12.30, szef sztabu dyw izji z jednym  oficerem, 
w yjechał konno do 6-ej brygady . O godzinie 13.45 by ł już  w Sze- 
lepkach u dowódcy 5-ej b rygady , k tórego o rjen tow ał w  sy tu a ­
c ji i w zam ierzeniach dowódcy dyw izji. Z rozm owy z podpuł­
kow nikiem  Uzdoлvskim (dowódcą 5-ej brygady) w ynikało, że 
brygada m ogła być gotowa do na tarc ia  nie w cześniej, ja k  na 
godzinę 17.30. Dowódca b rygady  przew idyw ał, że, o ile las Sie­
m ionów ka zostanie przez 4-ą b rygadę legjonów  opanow any, to
7-y pu łk  będzie mógł zaatakow ać przez E jm inow ce na Dw orzec 
S tary , a 8-y pu łk  przez S tarzyóce na K aleniki.

Celem  przyśpieszenia ak c ji 6-ej b rygady, szef sztabu dyw i­
z ji skom unikow ał się telefonicznie z Szelepek z dowódcą 6-ej 
b rygady , prosząc go o p rzybycie  z dowódcą g rupy  a rty le r ji  
i z dowódcą 23-go pu łku  do fo lw arku Kowale do dowództwa 9-go 
pułku, dokąd też udał się sam bezzwłocznie.

W folw arku  Kowale, o godzinie 15-ej, szef sztabu, po zo rjen ­
tow aniu się w sy tuacji, zakom unikow ał dowódcy 6-ej brygady  
rozkazy generała, p rzedk łada jąc  mu jednocześnie p lan  n a ta r­
cia b rygady . Po zćinalizowaniu sy tuacji, dowódca 6-ej b rygady  
zdecydow ał natarcie  na godzinę 18-ą. D ow ódcy pułków  byli na 
m iej CU, tak , że ustnie można było w ydać odrazu w szystkie roz­
kazy.

Szef sztabu kom unikuje  bezzwłocznie telefonicznie dowód­
cy dyw iz ji godzinę rozpoczęcia n a ta rc ia  i p lan natarcia  6-ej b ry ­
gady. Dow ódca dyw izji, k tó ry  znajdow ał się już  w  tym  m omen­
cie w dow^ództwie 5-ej b rygady  w  Szelepkach, zaaprobow ał w y­
dane w  jego im ieniu zarządzenia i zawiadomił, że akc ja  5-ej b r^ -
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gady rozpocznie się o godzinie 17.30 oraz, źe sam pozostanie 
w 5-ej brygadzie.

W szystkie więc rozkazy b y ły  ju ż  w ydane. Pow odzenie ak ­
cji zależało ty lko  od w ykonania. A by zapew nić sobie m axim um  
gw arancji w ykonania ak c ji zgodnie ze swemi p rzew idyw ania­
mi oraz, aby podnieść nastró j zmęczonych w ojsk, dowódca d y ­
w izji w ziął osobiście udział w przygotow aniu  ak c ji przez 5-ą 
])rygadę. Szef sztabu spełnił tę samą rolę w  6-ej brygadzie. 

Zobaczmy teraz, ja k  w yglądało  w ykonanie.

c) N atarcie  6-ej b rygady  legjonów  w  dniu  24 w rześnia w ie­
czorem.

Dowódca 6-ej b rygady, po o trzym aniu dyspozycji dowódcy 
dyw izji i po om ówieniu działań 6-ej b rygady  z szefem sztabu 
dyw izji, ap robu je  w ogólnych zarysach przedstaw iony przez n ie­
go plan  na ta rc ia  i decyduje  (patrz szkic Nr. 20 i panoram a 
Nr. X I):

1) A by zlikw idow ać przeciw nika w  re jon ie  A lekszyc, 
b rygada uderzy  swem gros w ogólnym  k ieru n k u  w. Żebry— 
w. Golnia, obchodząc w  ten  sposób re jo n  A lekszyc od 
wschodu. P ierw szy przedm iot na tarcia : droga Irkow szczy- 
zna — G olnia — Alekszyce. N atarcie  zostanie w ykonane 
równocześnie na całym  froncie b rygady.

2) W ysiłek głów ny w ykona 9-y pułk , uderzając  je d ­
nym  bataljonem  po osi K arpow ce — Zenkowszczyzna — 
D ubienki — Irkow szczyzna, drugim  po osi Żebry — Sień- 
k i — Kończany — G olnia; jeden  batal jon  w odwodzie p u ł­
ku  za lewem  skrzydłem . Po osiągnięciu re jo n u  Irkow szczy­
zna — G olnia pu łk  ug ru p u je  się w tym  re jon ie  do obrony, 
ubezpieczy i będzie szukać łączności w praw o z 5-ą b ry ­
gadą w k ieru n k u  K aleniki i w lewo z 23-im pułkiem  
w k ierunku  Berezowa. Ew entualne w ykorzystan ie  n a ta r­
cia w  k ierunku  na Duchowi any — Sugaki. P rzew i­
dzieć w spółdziałanie z 23-im pułkiem  w k ieru n k u  na Ma- 
salany, o ile n iep rzy jac ie l będzie staw iał siln iejszy  opór 
w rejon ie  Alekszyc.

Bezpośrednie w sparcie na tarcia : 1-a b a te r ja  75 mm
i 1-a b a te rja  10 cm haubic (1-a i 2-a b a te rje  z 3-go pu łku  
a r ty le r ji  ciężkiej).

3) 23-ci pułk  zaataku je  równocześnie z 9-ym pułkiem  je-
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Szkic Nr.20

clnym bataljonem  po osi wzgórze 195 (na północo-zacliód 
od ЛЧ si P iotrow ce — K am ionka — Berezowo, skąd działać 
l^cdzie na A lekszyce od wschodu, drugim  bataljonem  pozo­
stanie na obecnych pozycjach, tw orząc ubezpieczenie pół­
nocnego sk rzyd ła  brygady .

Po opanoAvuiniu re jo n u  A lekszyc 23-ci pu łk  p rzeprow a­
dzi bezzwłocznie v/yw iad re jonu  Jerm olicze — Kniaziewi- 
cze i szukać l)ędzie łączności z 9-ym pułkiem  w k ierunku  
Golni. E w entualne w ykorzystan ie  natarcia  w k ierunku  na; 
Gudziewicze.

Bezpośrednie w sparcie 23-go pu łku  zapew nia Il-gi d> - 
Avizjon 3-go pu łku  a r ty le r ji  potow ej (1-sza b a te rja  75 mm 
i 1-sza b a te r ja  10 cm haubic oraz 3-cia b a te r ja  3-go pułku 
a r ty le r ji  c iężkiej (15 cm haubic).
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4) N atarcie piechoty, poparte  będzie kró tk iem i ześrod- 
kow aniam i ognia a r ty le rji. Godzina w yruszenia 18-a. Pod­
staw a w yjściow a: droga Karpowce — Żebry — Brzostowi- 
ca M urowana.

5) Odwód b rygady  — jeden  ba ta ljon  23-go pu łku  posu- 
л^ас się będzie w raz z dowództwem  23-go pu łku  za praw o- 
skrzydłow ym  bataljonem  23-go pu łku  (po osi wzgórze 
195 — Berezowo).

6) Łączność — w szystkie kolum ny naciera jące  — po 
osi na ta rc ia  w ty ł do szosy, a szosą w bok do dowództwa 
brygady , k tó re  p rze jdzie  do Piotrow iec.

P rzy jęc ie  tego, a nie innego sposobu w ykonania  m anew ru 
przez dowódcę 6-ej b rygady  w znacznej m ierze uzależnione b y ­
ło od sy tuacji b rygady  w momencie w ydaw ania rozkazów. Zale­
żało na tern, aby  natarcie  zostało przeprow adzone jeszcze tegoż 
dnia przed zmrokiem, oraz, aby  przygotow ań do na tarc ia  nie zau- 
^vażył przeciw nik.

Chcąc zachować oba w arunki, trzeba było w yrzec się p rze ­
sunięć w ojsk  przed natarciem , a w yruszyć w tern samem u g ru ­
powaniu, jak ie  p rzy ję te  było dla obrony. Rzeczywiście p rz y ję ­
ty plan  na ta rc ia  nie w ym agał przesunięcia przed  natarciem  ani 
jednego ba ta ljonu  piechoty. W szystkie b a ta ljo n y  w y ru sza ją  ze 
swych obecnych rejonów , a przed  w yruszeniem  trzeba je  będzie 
ty lko  w ew nętrznie przegrupow ać, co da się w ykonać bezpośre­
dnio przed natarciem  wczasie bardzo krótkim . Jedynie bataljon 
odwodu b rygady  nie by ł na sw ojem  m iejscu (za lew em  sk rzy ­
dłem, zam iast za środkiem  brygady), przesunięcie jego jed n ak  
zupełnie dobrze mogło być луукопапе już po w yruszeniu n a ta r­
cia (patrz szkic Nr. 20).

Przy^ w yznaczeniu osi na ta rć  dla poszczególnych bataljonów , 
liczono się z tern, że natarcie  będzie się posuw ało w  nocy, to też 
jako  k ierunki, wyznaczono miejscowości, n a jła tw ie jsze  do od­
nalezienia w nocy.

K orzystając z odpraw y nie ograniczono się na niej do same­
go omówienia p lanu m anewru, ale omówiono również samą tech­
nikę wykonania. Wobec tego, że natarcie będzie prawdopodobnie 
prowadzone w znacznej części nocą, dowódca brygady, zgodnie 
z dyrek tyw am i dowódcy dyw izji, zakom unikow anem i przez sze­
fa sztabu, zarządził:

183



— natarcie ma się posuwać możliwie najszybciej, bataljony
1-ej linji m ają nacierać skupione, a po zapadnięciu ciem­
ności, powinny przejść do ugrupow ań kolumnowych, za­
chow ując tylko część sił rozwiniętych,

— brak  łączności z bataljonam i sąsiedniemi nie może być 
powodem zatrzym ania natarcia, każdy ma nacierać szyb­
ko, nie czekając na sąsiadów.

D yrektyw y te były jak b y  odbiciem doświadczeń, poczynio­
nych przez 5-ą brygadę, wczasie je j natarcia, w nocy z 20 na 21 
września.

O godzinie l6-ej zaczynają  się pierwsze, drobne zresztą, p rze­
sunięcia jednostek brygady, celem ugrupow ania ich na stanowi­
skach wyjściowych. K om panja I-go bataljonu 9-go pułku, zosta­
w iona przez dzień 23 i noc z 23 na 24 w rześnia w K rynkach, 
forsownym marszem zostaje ściągnięta do swego batałjonu. Kom­
pan ja  4-a ciężkich karabinów  m aszynowych i kom panja techni­
czna 23-go pułku, obsadzające ośrodek oporu Pietraszew icze—Sie­
m ianówka, m ają pozostać na swych stanowiskach aż do zmroku, 
a następnie przejść do odwodu Ill-go  batałjonu 23-go pułku (łe- 
w oskrzydłowego) do wsi Kowałe.

W tym  czasie, kiedy 3-a dyw izja legjonów grupow ała się, ce- 
łem przejścia do decydującego uderzenia, 11-a i 16-a dyw izje so­
wieckie, zgodnie z rozkazem dowództwa XV arm ji z dnia 23 w rze­
śnia, godz. 14.30, szykow ały się rów nież do ostatniego, tym  razem, 
natarcia. O godzinie 17-ej natarcie to, wyruszyło na odcinku 7-go 
i 9-go pułków  leg. Na odcinku 23-go pu łku  nosiło ono raczej cha­
rak te r dem onstracji. C ała a r ty le r ja  6-ej b rygady  weszła w akcję, 
celem zaham ow ania natarcia, przyczem  je j  ognie zaporow e 
w skutkach sw ych zbiegły się z ogniem przygotowaлvczym do 
natarcia.

Pomimo intensyw nego ognia w łasnej a r ty le rji, około 17.30 
sy tuacja  na odcinku 9-go pu łku  zaczęła być znów k ry ty cz ­
na: przeciw nik jeszcze raz, tym  razem  już  raz ostatni, opano­
wał wzgórze 202 na północ od Leśniewicz. Lewe skrzydło I-go 
batałjonu 9-go pułku, silnie parte i ścigane ogniem nieprzyjaciel­
skiej a rty lerji, cofnęło się ku Karpowcom, skąd właśnie o godzi­
nie 18-ej, gros bata ljonu  miało w yruszyć do natarcia . Sy tuacja  
by ła  tern cięższa, że dowódcy kom panij tego ba ta ljo n u  nie Ь'уИ je ­
szcze poinformowani o zamierzonem natarciu, a dowodca bataijo  
nu jeszcze nie wrócił z odpraw y w dowództwie 9-go pułku. W tym
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momencie w raca dowódca bataljonu i nadciąga równocześnie 
kompan ja  5-a 9-go pułku, ściągająca do swego bataljonu z K ry­
nek. Dowódca bataljonu z D ublan w ydaje telefoniczny rozkaz do 
natarcia swej kom panji praw oskrzydłow ej (2-ej), trzym ającej się 
jeszcze na w zgórzu 194, a sam, porw aw szy kom panję  5-ą, rusza 
do przeciw natarcia  na wzgórze 202. P rzy  w yjśc iu  z K arpow iec 
napotyka na cofające się kom panję 1-ą i 4-ą. Jednej z tych  kom- 
pan ij poleca przedłużyć lewe skrzydło  p rzeciw naciera jącej kom ­
pan ji 3-ej, a d rug iej p rze jść  do odwodu. O rjen tow an ie  dowód­
ców kom panij odbyw a się w  trakc ie  przeciw natarcia . W tym  
momencie, na odcinku b a ta ljonu  jes t ju ż  ad ju tan t b rygady  
(szef sztabu brygady) i p rzybyw a rów nież szef sztabu dyw izji. 
B ataljon został z pow rotem  opanow any. D w ie m inuty  po godzi­
nie 18-ej, to jes t po w yznaczonym  term inie w yruszen ia  natarcia , 
1-y ba ta ljo n  9-go pu łku  uderza z lin ji szosy na w zgórze 202, b ie­
rze go szturm em  i nie zatrzym ując się, rusza odrazu dale j na 
Zenkowszczyznę, k tó rą  przed  zm rokiem  zajm uje.

Kiedy w ten sposób, po przełam aniu chwilowych trudności, 
ruszyło natarcie  praw ego sk rzyd ła  9-go pułku, na  lew em  sk rzy ­
dle pu łku  11-gi bataljon , w idząc n iepew ną sy tuację  na odcinku 
1-go bata ljonu, nie w yruszy ł o godzinie 18-ej ze sw ej podstaw y 
w yjściow ej. Szef sztabu dyw izji, w raca jąc  po w yruszen iu  1-go 
ba ta ljonu  do dowództwa 9-go pułku, n a ty k a  się o godzinie 
18.20 na czołowe kom panję 11-go bata ljonu , leżące w zdłuż szosy 
na wschód od Żebry, gotowe do natarcia, a tłomaczące się, że nie 
w yruszyły  dlatego, że sąsiedni ba ta ljon  na praw o rów nież nie 
лvyruszył. Wobec tego szef sztabu dyw izji rozkazu je  dowódcy 
ba ta ljonu  uderzyć bezzwłocznie na Sieńki, i aby  w yjść  ja k  n a j- 
śpieszniej na wysokość 1-go bata ljonu , a sam u da je  się do do­
wództwa pu łku  w Żebrach, celem ruszenia z m iejsca ba ta ljo n u  
odwodowego.

O godzinie 18.30 obydwa bataljony czołowe 9-go pułku  były  
już w ruchu naprzód, a bataljon odwodowy (Ill-ci) podciągał do 
wsi Żebry. Dowódca pu łku  .i szef sztabu dyw izji posuw ali się bez­
pośrednio za 11-gim bataljonem , ad ju tan t 6-ej b rygady  za 1-ym 
batałjonem , przyśpieszając, o ile możności, ich akcję. O godzinie 
19-ej, ju ż  p rzy  zapadającym  zmroku, czołowa okm panja  11-go ba­
taljonu, atakiem  na bagnety, bierze wieś Sienki i wzgórze 202 
przed wsią. W kilka m inut po zajęciu Sienek z prawego skrzydła 
pułku dobiega głośne „hurra“, to bataljon I-y, po zajęciu Zenkow-
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szczyzny, szliirim ije wzgórze 205, między Zenkowszczyzną a D u­
bienkami.

Przeeiwiiik został kom pletnie zaskoczony natarciem  9-go puł­
ku, a party  bezustannie, nie mógł nigdzie stawić skutecznego opo­
ru. O bydw a ])ataljony czołowe 9-go pułku, po zajęciu wzgórza 205 
i Sieniek, nie zatrzym ując się wcale, tylko przechodząc do ugrii- 
jmwań kolumnowych już  i)ociemku, posuw ają się na Dubienki 
i Koiiczany. Bataljon odwodowy posuwa się bezpośrednio za ba- 
(aljonem lewoskrzydłowym. W łasna a rty le rja  przeryw a na odcin­
ku j)ułku ogień, strzela tylko jeszcze, lecz zrzadka, a rty le rja  prze­
ciw nika. Łączność funkcjonuje  dobrze. Połączenia telefoniczne na- 
dążają  za atakującem i bataljonam i, pomimo szybkiego tem pa ich 
posuwania się. Dowództwo brygady jest bezzwłocznie informowa­
ne o każdym  skoku natarcia.

W Dubienkach i Kończanach napotyka 9-y jndk na nowy 
opór. Gw^ałtowny ogień przeciwnika spraw ia w pewnym momen­
cie zamieszanie w posuw ających się kom panjach odwodowych 
Il-go bataljonu. Sytuacja  jednak  zostaje odrazu opanowana. Po 
bardzo krótkiem  przygotow aniu ogniowem, bataljony przecho­
dzą do szlurm u i obydwie wsie zostają zajęte. Przeciwnik, pozo­
staw iając  w rękach 9-go pułku jeńców i ciężkie karab iny  m aszy­
nowe, a nadewszystko moc porzuconej broni, w popłochu wyco­
fu je  się szybko dalej.

Po raz ostatni p róbu je  przeciw nik staлvić opór w rejon ie  ce­
gielni, na południow ych zboczach wzgórza 217 лv W ierchowlanach, 
opór ten i tym  razem jest jednak bezskuteczny. O godzinie 21.40 
b a ta ljon  ll-g i dociera do Golni (patrz szkic Nr. 21). O godzinie 
25-ej cały 9-y pułk jest ugrupow any na zajętym  przedmiocie na­
tarcia , zgodnie z otrzym anem i dyspozycjam i. Dowództwo pu łku  
w Golni. W ysłane patrole, poszukują łączności w lewo z 25-im pu ł­
kiem  i w praw o z 5-ą b rygadą piechoty. Do W ierchow lan podcią­
ga jeden pluton 75 mm, przydzielony, jako a rty le rja  bezpośrednio 
tow arzysząca, do Il-go bataljonu 9-go pułku.

Zobaczmy teraz, jak i był przebieg natarcia  23-go pułku.
Zgodnie z rozkazem dowódcy 6-ej brygady, I-y  bataljon 25-go 

pu łku  miał nacierać po osi Kam ionka — Berezowo, wychodząc 
o godzinie 18-ej ze wzgórza 195. Bataljon Ill-c i m iał do dalszych 
rozkazów pozostawać na zajętych pozycjach (Koleśniki — wzgó­
rze 169 — wzgórze 140), tworząc osłonę b rygady  w kierunku pół­
nocnym. Po dojściu I-go bataljonu do Berezowa, Ill-c i bataljon 
23-go pułku miał, albo przejść do Chylak, gdzie лс tym  w ypadku
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zgrupow ałby się cały 25-ci pułk bez I-go bataljonu, ałbo też, na 
specjalny rozkaz, miał być skierowany na Alekszyce.

Bataljon Il-gi przechodził do odwodu brygady i miał się po­
suwać w raz z dowództwem 23-go pułku za I-ym bataljonem.

Już o godzinie 16.40 bataljon I-y 23-go pułku  bez jednej kom­
pan ji jest ugrupow any za wzgórzem 195. Jego 2-a kom pan ja  ob­
sadza w zgórze 163 (patrz szkic Nr. 20). O godzinie 17-ej, równo-j 
cześnie z natarciem  przeciw nika na 9-ty pu łk  leg., rusza natarcie  
na wzgórze 163, jednak  zostaje odrazu powstrzym ane ogniem. 
Zai az po odparciu tego natarcia  a rty le rja  podgrupy północnej 
(Il-gi dyw izjon 3-go pułku art. pol. i b a te rja  15 cm haubic) roz­
poczynają ogień przygotowawczy w pasie działania I-go ba ta ljo ­
nu.

O godzinie 18-ej I-y  bataljon 23-go pułku rusza do natarcia 
na wzgórze 177. Po w yruszeniu natarcia  baterje  kolejno przeno­
szą ogień przed front Ill-go  bataljonu i na lukę, jak a  się w ytw o­
rzyła między nim a I-ym  bataljonem , w miarę posuwania się na­
tarcia. Bataljon I-y jest silnie ugrupow any wgłąb. W pierwszej li- 
n ji posuw ają się dwie kom panje, m ając razem rozwinięte tylko 
3 plutony, a 3 — jako posiłki. W odwodzie bataljonu posuw ają 
się dw ie kom panje w kolum nach dw ójkam i. O godzinie 19-ej, ju ż  
przy zapadającym  zmroku, wzgórze 177 zostaje zdobyte. Próba 
przeciw uderzenia sowieckiego od strony Brzostowicy Małej zo­
staje odparta  granatam i ręcznemi przez lewoskrzydłowe ubezpie­
czenie bataljonu. Wzięci jeńcy zeznają, że przeciwnik właśnie 
przygotow yw ał się do natarcia  i że natarcie 23-go pułku  było dlań 
zaskoczeniem.

Wieś C hylaki i Kam ionka zostają zajęte w pościgu bez oporu 
ze strony przeciwnika. W kom pletnych już  ciemnościach posuwa 
się bataljon na wzgórze 173, na północ od wsi Chylaki. Na wzgó­
rzu 173 przeciwnik próbuje bezskutecznie stawić opór. Szybkiem 
uderzeniem bataljonu wzgórze zostaje zajęte i bata ljon  przez 
wzgórze 179 posuw a się na fo lw ark  Berezowo. B ataljon  nie m a 
z nikim łączności, ani na prawo, ani na lewo, ani wtył. Od ty łu  
słychać odgłosy ognia karabinowego, dochodzące z rejonu Brzo­
stowicy Małej i Kamionki. Na lewo na odcinku Ill-go  bataljonu 
obustronny arty lery jsk i ogień, na prawo łączność z 9-ym pułkiem  
nienaw iązana i niewiadomo, ja k  się posuw a jego natarcie. Z re jo ­
nu Golni słychać strzelającą ciągle arty lerję  przeciwnika. Patrole 
bataljonu w yłapu ją  telefonistów sowieckich, re p e ru jąc y ch  linję 
telefoniczna od dowództwa sowieckiego pułku  w rejonie Brzosto-
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wicy Małej do dowództwa brygady w Golni. Jeden z patroli chw y­
ta  na drodze na południe od wzgórza patrol przeciwnika. Jeńcy 
zeznają, że jest to szpica bataljonu, m aszerującego z Brzostowi- 
cy Malej do Józefina. Świadczyłoby to o rozpoczętym ruchu od­
wrotowym przeciwnika, ruch ten jednak zagrażał wiszącemu le­
wemu skrzydłu bataljonu. Pomimo te j niejasnej sytuacji dowód­
ca bataljonu kontynuuje ruch naprzód. Około godziny 23-ej czo­
łowa kom pan ja  bata ljonu obsadza wzgórze 172 i dociera do drogi 
Ałekszyce — Dworzec Stary. O kazało się, że folw arku Berezowo 
nie można było znaleźć w terenie., gdyż został spalony już  przed 
kilku laty. Spowodowało to pewne błądzenie, zanim bataljon  osta­
tecznie zorjentow ał się w swem położeniu. W zgórze 172 obsadza 
ba ta ljon  ty lko  jedną  kom panją, pozostaw iając za n ią  w  odwodzie 
dwie kom panje i ubezpieczając ze wszystkich stron, również od 
tyłu. Jedna kom pan ja, wzmocniona karabinam i maszynowemi, 
zostaje skierowana do Alekszyc. Około północy dociera ona czo­
łem  do rozw idlenia dróg, na południe od Alekszyc, nie decydu je  
się jednak  na obsadzenie wsi po nocy, gdyż we wsi słychać na 
szosie ruch większych oddziałów przeciwnika.

Zaledwie ba ta ljon  ugrupow ał się w re jon ie  dawnego fo lw ar­
ku  Berezowo, ubezpieczenia jego tyłów  zam eldowały zbliżanie się 
znacznej kolum ny nieprzyjacielskiej od południowego-zachodu, 
a więc od ty łu . N atychm iast jednę  z kom panij odwodow ych zo­
staje rozwinięta w tym  k ierunku i bataljon  grupuje  się do obrony 
ze wszystkich stron (w czworobok). Kolumna przeciw nika zostaje 
podpuszczona na odległość około 50 kroków , a p rz y ję ta  gw ałto­
w nym  ogniem karabinow ym  i ciężkich karab inów  m aszynowych, 
zostaje rozproszona i odrzucona na południe uderzeniem  kom panji 
odwodow ej. Pow oli strzelan ina zacicha i p rzeciw nik  ginie w cie­
mnościach w kierunku południowym. Wzięci jeńcy *) zeznają, że 
była to kolum na dwuch pułków 16-ej dyw izji, w ycofujących się 
w kierunku wschodnim. Oddziały, zdaje się z te j samej kolumny, 
odrzucone z pod Berezowa, szukając w yjścia w kierunku wscho­
dnim, bezpośrednio potem trafiły  na łewoskrzydłową kom panję 
Il-go ba ta ljonu  9-go pułku, w re jon ie  na północ od Golni. O drzu ­
cone również przez nią, przefiltrow ały się przez więcej niż dwu- 
kiłometrową lukę, m iędzy Il-gim  bataljonem  9-go pułku  a I-ym 
bataljonem  25-go pułku, w k ierunku na Józefin.

*) Wzięto 2 oficerów, 158 szeregowych, 2 ciężkie karab. maszyn., 2 wo­
zy oraz chorągiew Tambowskiego pułku piechoty 16-ej dywizji sowieckiej. 
Gdy się rozî wddniło, stwierdzono w miejscu zaskoczenia kolumny około 50 za­
bitych i kilkanaście trupów końskich.
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Zobaczmy teraz, co działo się wczasie natarcia  z dowództwem 
23-go pnłku i odwodowym batal jonem brygady.

Już wczasie natarcia  I-go batal jonu na wzgórze 177, dowódz­
two 23-go pidkii znajdu je  się w rejonie wzgórza 195 koło Piotro- 
wiec. O zm roku nadciąga do tego re jo n u  batal jon  odwodowy 23-go 
pułku (Il-gi). Batal jon I-y po zajęciu wzgórza 177 i Chylak, ginie 
w ciemnościach. W szelka łączność z nim zostaje zerwana, a żadne 
m eldunki nie nadchodzą, słychać ty lko,co pew ien czas,oddalającą 
się coraz bardziej strzelaninę. Bataljon Ilł-c i melduje, że na jego 
odcinku, poza ogniem arty lerji, panuje  naogół spokój. Dowódca 
pułku w ysyła patrol w raz z telefonistami, celem naw iązania łącz­
ności z I-ym  batal jonem. Patrol, doszedłszy pod Kamionkę, mel­
du je  telefonicznie, że schw ytał k ilku  jeńców  i że m iejscowość jest 
zajęta przez przeciwnika. Wobec tego dowódca pułku w ysyła je ­
dną kom panję (7-ą) z karabinam i m aszynowemi, celem obsadzenia 
Kamionki i naw iązania łączności z I-ym  bataljonem . Kom panja 
ta, podobnie ja k  i cały  I-y bata ljon , ginie w  ciemnościach i łączno­
ści z nią nie można odzyskać. Dowódca pułku nie ma również 
łączności z 9-ym pułkiem  na prawo, ani z dowództwem brygady, 
jedynie łączność z dowódcą Ill-go  batal jonu funkcjonuje dobrze. 
Nie mogąc się doczekać rozkazów od dowódcy brygady, co do 
dalszego posuw ania się, dowódca pułku  decyduje przejść wraz 
z Il-im  bataljonem  do Kamionki, k tó rą  zasta je  już  w olną od n ie­
przyjaciela. B aterja  5-a 3-go pułku  arty lerji polowej, k tóra już 
podciągnęła naprzód, oraz tabo ry  bojow e 23-go pu łku  z lekką 
osłoną, pozostają  w Piotrow cach. Również z Kam ionki nie może 
dowódca pułku naw iązać łączności z dowódcą brygady, ani z I-ym 
bataljonem . Jedynie z Ill-im  bataljonem  udaje się naw iązać łącz- 
uość telefoniczną. Doлvódca Ill-go  bataljonu m elduje, że o trzy­
m ał bezpośrednio od dowódcy b rygady  rozkaz o godzinie 4-ej. 
maszerować do Alekszyc. Równocześnie łącznicy z 9-go pułku 
przynoszą wiadomość, że 9-y pułk jest w pościgu za nieprzyja- 
cicielem i że praw dopodobnie dochodzi już do drogi Golnia—Ałe- 
kszyce. W szystko pozwala wnosić, że akcja rozw ija się zupełnie 
dobrze i że dowódca brygady zdecydował już przesunąć gros 23-go 
pułku do rejonu Alekszyc, gdyż kazał tam  maszerować Ill-m ii ba­
tal jonowi. Wobec tego dowódca 23-go pułku decyduje maszero­
wać w raz z 1 f-im bataljonem  do Berezowa, w nadziei, że zastanie 
tam  I-y bataljon. Odległość jest niewielka, tylko 4 kilometry, wo­
bec jednak  bardzo ciemnej nocy, dowódca pu łku  bierze z Ka­
mionki przewodnika. W krótce okazuje się, że i prze^srodnik zgii-
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bił drogę, wobec tego marsz kontynuow any jest naprzela j przez 
pola tylko na kierunek, nie mogąc znaleźć w terenie żadnego w y­
raźnego punktu , k tó ryby  pozwolił się zorjentow ać co do położe­
nia bataljonu. Już przed świtem jeden z patroli, k ieru jąc  się p ia ­
niem kogutów, trafił na Alekszyce. Dopiero o godzinie 4.50 rano 
dowództwo pułku wraz z Il-im  bataljonem  przybyw a do Alek- 
szyc, równocześnie z 7-ą kom panją  tegoż bata! jonu, k tó ra  p rzy b y ­
wa, naw iązaw szy uprzednio łączność z I-ym  bataljonem . W ten 
sposób cały Il-gi bataljon zostaje przez całą noc stracony dla 
ewentualnego w ykorzystania powodzenia, osiągniętego przez guos 
brygady przed północą.

Na odcinku Ill-go  bataljonu 25-go pu łku  (front Brzostowica 
Mała — Koleśniki — Ejsym onty Małe) wciągu popołudnia, kiedy
9-y pułk  i I-y bataljon  szykowały się do natarcia, skonstatowano 
przesuw anie się oddziałów przeciw nika od Alekszyc ku  лvzgórzom 
175 i 156. Widocznie przeciwnik przygotow yw ał się do jeszcze je ­
dnego uderzenia od północy. A rty lerja  przeciw nika trzym ała ten 
odcinek pod ogniem przez cały dzień 24.

Po w yruszeniu natarcia  I-go bata łjonu  25-go pułku, gros ar- 
ty lerji podgrupy północnej 6-ej brygady, przeniosło swój ogień 
przed front Ill-go  bataljonu. O bustronny ogień a rty le rji trw ał 
w ten sposób bez p rzerw y  aż ucichł ze strony  przeciw nika stopnio- 
л^о koło północy, widocznie w skutek wysunięcia się I-go ba ta ljo ­
nu na Berezowo. W ysłane na przedpole patrole, stw ierdziły w y­
cofanie się piechoty nieprzyjaciela, wobec czego, zgodnie z roz­
kazem, otrzym anym  od dowódcy brygady, bataljon  zwinął swój 
front i zgrupował się w rejonie na północ od dworu Brzostowicy 
Małej, celem m arszu do Alekszyc. Lewoskrzydłowa kom pan ja  ba ­
ta ljonu  została skierow ana w prost z E jsym ont M ałych przez P y- 
chowczyce i Podbogoniki na xMekszyce. O świcie dnia 25 września 
praw ie równocześnie z Il-gim  bataljonem , Ill-c i bata ljon  stanął 
w Alekszycach, dokąd przybyło również dowództwo 6-ej b ryga­
dy leg jonów.

b) N atarcie 5-ej b rygady  piechoty.

Zgodnie z decyzją dowódcy dyw izji, powziętą w  dowództwie
5-ej brygady w pierwszych godzinach popołudniowych 24 w rze­
śnia, 5-a b rygada m iała nacierać o godz. 17.50 jednym  pułkiem  
na Ejminowce S tary  Dworzec, drugim na Kaleniki. W ydarze­
nia, jak ie  m iały m iejsce \\^ciągu popołudnia 24 w rześnia, spowodo- 
wały jednak, że decyzja ta  nie została przeprowadzona w całej 
rozciągłości, przeciwnie, uległa znacznym  zmianom.
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jJecyzja, о jak ie j mowa wyżej, powzięta była po załamaniu 
się natarcia przeciwnika około godziny 13-ej. W trakcie przygo­
towań 5-ej brygady do natarcia, w yjaśniło  się, że przeciwnik nie 
w yrzekł się jeszcze zamierzeń ofensywnych. Nawet wyruszenie 
około godziny 15-ej n a ta rc ia  lewego sk rzyd ła  4-ej b rygady  legjo- 
nów na las Siemionówka, nie powstrzym ało przeciwnika od ak ty ­
wnych działań na froncie Brzostowiczany — Brzostowica W iel­
ka — Stanisławów — Leśniewicze. Natarcie 4-ej brygady spowo­
dowało w pierwszej swej fazie jedynie wycofanie się przeciw­
nika z rejonu bezpośrednio na północny wschód od wsi Meńki, co 
umożłiwiło ściągnięcie I-go bata ljonu  8-go pułku z tego rejonu 
do odwodu brygady  do Pluskałowiec. W pierwszych więc godzi­
nach popołudnia 24 w rześnia, dowódca 5-ej b rygady  dyspo­
nował, jako swoim odwodem, całym  8-ym pułkiem  piechoty. By­
ła to już  siła stosunkowo poważna i umożliwiała ew entualną, sku­
teczną interw encję, tak  na w ypadek dalszej obrony, jak  w w y­
padku konieczności przeprow adzenia natarcia. Bezpośrednio na 
froncie pozostał jedynie 7-y pułk  piechoty, m ając tylko 2 bataljo- 
ny w łinji (I-y i Il-gi), a jeden bataljon (Ill-ci) praw ie w całości 
w odwodzie.

Od godziny 15-ej do 17-ej trw ał na froncie Brzostowiczany — 
Stanisławów bezustanny ogień a rty łerji przeciwnika. O godzinie 
17-ej piechota przeciw nika ruszyła jeszcze raz do natarcia. N a­
tarcie to przed frontem  Brzostowiczany — Brzostowica W ielka 
złam ało się dość szybko, da le j na północ jednak , re jon ie  Stani­
sławowa, kontynuow ane było bardzo silnie, aż do zupełnego zmro­
ku.

Około godziny 17-ej, to jest na krótko przed momentem, kiedy 
miało w yruszyć natarcie  5-ej b rygady, na lewem  je j  skrzydle, 
a  specjalnie na odcinku 9-go pułku  piechoty, sytuacja  stała się 
znowu niew yraźna. N ieprzyjaciel opanował jeszcze raz wzgórze 
202, a ba ta ljon  praw oskrzydłow y 9-go pułku piechoty cofnął się 
na Karpowce. ЛУ 5-ej brygadzie zaistniała widocznie obawa, aby 
nie pow tórzyła się historja z dnia 22-go i 23-go z odrzuceniem 9-go 
pułku. AV rezultacie, natarcie 5-ej brygady o godzinie 17.30 nie 
w yruszyło i 8-y pidk  pozostał w  Pluskałowcach. Dzięki powyższe­
m u,kiedy 9-ty pułk,wyrównaw^szy sy tuację  swego praw ego sk rzy ­
dła, m iędzy godziną 18-ą a 18.20, ruszył w dobrem  tem pie do p rze­
w idzianego natarcia , jego  praw e skrzydło, od strony Starzyniec 
i lasu na południowy wschód, było zupełnie nieosłonięte. Sy tua­
c ja  tego sk rzyd ła  by ła  tern niebezpieczniejsza, że natarcie  9-go p.
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nie szło prostopadle do frontu, ale trochę ,,na lewo wskos , tak, że 
tera bardziej praw e jego skrzydło  nastaw iało się pod przeciw ude- 
rzenia z praw a. Sytuacji te j obawiał się dowódca 6-ej b rygady 
i przew idyw ał je j możliwość, rezultatem  czego było zachowanie 
bataljonu odwodowego do dyspozycji dowódcy 9-go pułku, przy- 
czem zgóry było przewidziane przeznaczenie tego bataljonu, prze- 
dewszystkiera dla interw enjow ania na praw em  skrzydle brygady, 
w razie jego zagrożenia. Jeżeli przeciw nik nie w ykorzystał tak  
pom yślnej sw ej sy tuacji w stosunku do praw ego sk rz y d k  9-go 
pu łku  (w rejon ie  Starzyniec by ła  cała b rygada  l6 -ej dyw iz ji so­
wieckiej), to tłumaczyć chyba należy:

_ oszołomieniem przeciw nika, k tó ry  w  trakc ie  swego w ła­
snego natarcia  został nagle sam zaatakow any,

— zapadnięciem  ciemności i równoczesnem szybkiem  posu­
waniem  się na ta rc ia  9-go pułku, bez żadnych zatrzym y- 
w ań się po drodze, co przeciw nikow i m usiało n iezm ier­
nie u trudnić  o rjen tac ję .

N iew yruszenie do n a tarc ia  5-ej b rygady  piechoty  leg., nie 
wstrzym ało natarcia  bataljonów  9-go pułku, które, otrzymawszy 
rozkaz niezw racania uwagi na łączność w bok i na ew entualne za­
trzym anie się sąsiadów, starały  się o jak  najszybsze osiągnięcie 
wyznaczonych sobie przedmiotów. Nie znaczy to, że niew yrusze­
nie 5-ej brygady  nie odbiło się na nastroju  prawego skrzydła 9-go 
pułku. Odbicie tego widzimy, choćby w spraw ozdaniu z akcji do­
wódcy prawoskrzydtowego bataljonu:

„W śród panujących już  ciemności wziął bataljon  sztur­
mem wzgórza na północ od Zenkowszczyzny i ruszył na D u­
bienki. Równocześnie od strony Sienek usłyszałem silny 
ogień. To był Il-gi bataljon  9-go pułku piechoty. Na prawo 
zupełna cisza*.

Ta „cisza“ jest bardzo wymowna, jeżeli się zważy, że jedyna 
łączność, jaka  funkcjonow ała wczasie natarcia  na boki, była to 
właśnie łączność słuchowa.

Zachwianie się chwilowe, koło godziny 17-ej, prawego skrzy­
dła 9-go pułku, chociaż nie miało zgubnego w pływ u na przebieg 
natarcia  6-ej brygady, spowodowało znaczne opóźnienie w yrusze­
nia natarcia 5-ej brygady. N atarcie to wyruszyuj dopiero o godzi­
nie 19.30, już po zapadnięciu zmroku. Było ono — tak  co do roz-
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m iarów, ja k  i k ierunków  — inne, niż było p ierw otnie przew i­
dziane. Na prawem  skrzydle b rygady w tym  momencie dało się 
już dobitnie odczuwać natarcie 4-ej b rygady legionów. N ieprzy­
jaciel opuścił las Siemionówka i w ycofał się m niej więcej do dro­
gi Ejmi nówce — Moszny.

O godzinie 19.30 w yruszają, idąc od prawego skrzydła do 
lewego:

— dywizjon strzelców konnych z Brzostowiczan, wzdłuż po­
łudniowo-zachodniego skra ju  lasu Siemionówka. z zada­
niem zaatakow ania Ejminowiec od wschodu;

— 2 koni|)anje Ill-go  bata łjonu  7-go pułku z Brzostowicy 
W ielkiej, >vprost na Ejminowce, z zadaniem zajęcia wsi:

— III  -ci bataljon 8-go pułku, 2 kompan je Il-go batałjonu 
oraz pluton wywiadowców konnych tegoż pułku ze S ta­
nisławowa przez Ludwinów, z zadaniem zajęcia Starego 
Dw orca, przyczem  lew e skrzydło  ma przejść przez S ta- 
rzyńce.

Reszta 5-ej b rygady  pozostaje na sw ych daw nych stanow i­
skach w re jon ie  Brzostowicy W ielk ie j (patrz szkic Nr. 22).

A rty łerja  лу akcji udziału nie bierze; cała akcja, naw et na 
lewem skrzydle nosi charakter nie tyle natarcia, ile mocnej akcji 
w ypadow ej, gdyż brygada spodziewa się, że przeciwnik znajduje 
się w odwrocie. To ostatnie rzeczywiście w tym  momencie miało 
miejsce, gdyż nieprzyjaciel silnie p arty  z południowego skrzydła 
przez 4-ą brygadę, a na lewem skrzydle zaatakow any energicznie 
przez 6-ą brygadę, w ycofał się w łaśnie z przed fron tu  5-ej b ry ­
gady.

Zobaczmy, jak ie  były  rezu lta ty  tego nocnego w ypadu.
D yw izjon I-y 2-go pułku  strzelców konnych w yruszył przy 

zapadającym  zmroku z Brzostowiczan do sk ra ju  lasu Siemionó^c- 
ka i w ciemnościach już, a tylko przy slabem świetle księżyca po­
suw ał się w szyku konnym , marszem  ubezpieczonym , w zdłuż 
sk ra ju  lasu na północny wschód. Na wysokości Ejm inow iec dy ­
w izjon zboczył na lewo i posuw ał się wzdłuż drogi ku  E jm inow i­
com. W obec tego, że szpica zaginęła w ciemnościach w terenie, 
dowódca dyw izjonu, w pew nym  momencie, sam z kilkom a sze­
regow ym i wy jechał przez front i w ten  sposób prow adził da lszy  
m arsz dyAvizjonu.

W rejonie wzgórza 188 (2 km na południe od Ejminowiec) do*
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wódca dyw izjonu natyka się na ubezpieczenia przeciw nika i cięż­
kie karabiny  maszynowe na pozycji. Nie tracąc ani chwili, w yda­
je rozkaz do natarcia. Szwadrony, pomimo ciemności, z miejsca 
szarżują i opanow ują Avzgorze 188. W rękach dyw izjonu pozostaje 
1 ciężki karabin masz. i około 50 jeńców, reszta obsady przeciwni­
ka rozprasza się i ucieka, korzystając z ciemności. U porządkow a­
wszy się, rusza dywizjon szybkiem tempem ol^ydwoma szwadro­
nami na samą wieś, jnzyczem  jeden szwadron ma zaatakow ać 
wieś od wschodu, drugi od północy. N atarcie udaje się w zupełno­
ści i północna część wsi zostaje opano’sv^ana, przyczem w ręce dy­
wizjonu ^v^pada dalszych 30 jeńców i moc pozostawionej broni, 
(lównocześnie z tem  natarciem  strzelców  konnych, nac ie ra ją  na 
wieś i wzgórze na zachód od wsi dwie kom pan je łll-go  bataljonii
7-go pułku, posuw ające się od strony Brzostowicy Wielkiej. A¥ ich 
ręce w pada około 180 jeńców, reszta obsady Ejm ino wiec.

Po zakończeniu akcji piechota obsadza wieś Ejminowce, dy ­
wizjon kaw alerji w raca na inxileg do Brzostowicy W ielkiej.

W idzimy więc, że to dziwne nocne natarcie konne dyw izjonu 
kaw aler ji zostaje uwieńczone powodzeniem. Nie św iadczy to b y ­
najm niej, że jest to w ypadek klasyczny, że zawsze rezu lta ty  mo­
gą być podobne (dyw izjon nie m iał ani jednego żołnierza, ani ko­
nia strat), św iadczy raczej o tem, że dla śm iałej i dobrej jazdy 
w stosunku do zdemoralizowanego przeciw nika „toutes les audaces 
sont possibles *) nawet w nocy i naw et w  szyku konnym.

Natarcie grupy w ypadow ej 8-go pułku (Ill-c i bataljon, 6-a 
i 8-a kom panje Il-go batałjonu i pluton łączników konnych), w y­
ruszyło z folw arku Stanisławów o godzinie 19.30, bezpośrednio 
po ostatniem  natarciu  przeciw^^nika, przeprow adzonem  w tym  re ­
jonie przed zmrokiem.

Gros g rupy  posuwało się ze Stanisław ow a przez wzgórze 168 
na Ludwinów — Dworzec. O ile w 5-ej brygadzie musiano w tym  
momencie niedowierzać skutkowi natarcia  6-ej brygady  — św iad­
czy fakt, że dowódca Ill-go  batałjonu, k tóry  prowadził cały w y­
pad, otrzym ał rozkaz po zakończeniu w ypadu szukania łączności 
w lewo z 9-ym pułkiem  piechoty, nie bok w rejon ie  Gol ni, ale 
w ty ł w  re jon ie  D ubienki.

Aby ubezpieczyć przejście grupy w ypadow ej koło lasu, na 
północ od Stanisławowa, jeszcze jedna kom pan ja  8-go pułku, nie 
biorąca udziału w wypadzie, została w ysunięta na północo-za-

9 Wszelka zuchwałość jest możliwa.
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choclni sk ra j lasu na północ od Stanisławowa, jako boczna straż 
stojąca.

Po przejściu Stanisławowa jedna kom panja grupy w ypado­
w ej zostaje skierowana, jako  lewe ubezpieczenie ruchome skra­
jem  wschodnim wzmiankowanego lasu na wieś Starzyńce, po 
przejściu k tórej ma dołączyć do głównej kolumny, na osi marszu. 
Noc robi się zupełnie ciemna. K om panja nie w ypełnia swego za­
dania, gdyż zabłądziwszy i nie dotarłszy do Starzyniec, spotyka 
się z kolum ną główną, na wysokości wsi. ЛУоЬес tego dowódca 
grupy  w ysyła do Starzyniec patrol konny. Patrol melduje, że na­
tknął się na tabory oddziałów przeciwnika, wycofujące się ze wsi. 
Rzeczywiście, w ciszy nocnej, słychać tu rk o t wozów na drodze, 
równoległej do drogi m arszu kolum ny, a zbiegającej się z nią pod 
Ludwinowem. Pod Ludwinowem musi więc nastąpić spotkanie 
obu kolumn (patrz szkic Nr. 21 — str. 187).

Grui)a wy})adowa dochodzi do Liidwinowa pierwsza i tu  ocze­
kuje  na zl)liżenie się kolum ny przeciwnika. Kolumna ta, masze­
ru je  widocznie nieubezpieczona na k ierunku marszu, gdyż pod­
chodzi bardzo blisko do oddziałów 8-go pułku, obsadzających Lu­
dwinów. W zięta zbliska i>od ogień, pozostawiwszy moc zabitych, 
60 jeńców, 5 ciężkich karabinów  maszynowych, oraz szereg wo­
zów z końmi, rozbiega się i grupam i w ycofuje się w kierunku pół­
nocnym. W zięci jeńcy  zeznają, że za nimi m aszerow ała cała b ry ­
gada piechoty od Starzyniec (lewoskrzydłowa brygada 16-ej dy ­
w izji sowieckiej).

Do\vódca grupy w ysyła pluton \vywiadowców konnych 
z m eldunkiem  i dla naw iązania łączności do S tan isław ow a“), 
gdzie jest zorganizowana składnica m eldunkowa 8-go pułku, 
a z resztą grupy  m aszeruje naprzód, ubezpieczając się od tyłu 
jedną kom panją. Pod ^vsщ AVorony grupa trafia  na opór zaalar­
m owanego przeciw nika. Straż przednia jednak  odrazu naciera. 
Wieś udaje  się je j opanować, biorąc dalszych 20 jeńców. Za 
ustępu jącym  przeciw nikiem  posuwa się odrazu cała grupa 
j w pościgu zostaje o godzinie 0.45 dnia 25 w rześnia za ję ty  S tary  
Dworzec, przyczem  dalszych 40 jeńcóлv л\фа0а ręce grupy 
(patrz szkic Nr. 22).

W Starym  Dworcu grupa ubezpiecza się, naw iązuje łączność 
w Ejm inowicach z 7-ym pułkiem. Patrole, wysłane w celu nawią- 
zania łączności z 9-ym pułkiem , napo tykają  rozproszone oddziały

*) 1'lównież dlii „przeczyszczenia drogi“, jak pisze dowódca III-g'o ba- 
łniii 8-go piliku pieoiioty w swym raporcie.
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przeciwnika, lecz łączności początkowo nie mogą nawiązać. To 
brygada 16-ej dyw izji sowieckiej ze Starzyniec w ycofuje się po­
woli na północ, luką m iedzy 8-ym i 9-ym pułkiem  i uniemożliwia 
uzyskanie łączności.

W rezultacie więc 5-a brygada wychodzi na przedm iot n a ta r­
cia (droga D w orzec S tary , Alekszyce), w yznaczony przez dowód­
cę dyw izji, tylko

— zbyt słabemi siłami (D/2 bataljonu zam iast siłami dwuch 
pułków) i trochę spóźniona w stosunku do 6-ej brygady.
(O godzinie 0.45, kiedy 6-a b rygada wychodzi m iędzy 10-ą 
a 11-ą),

— nie a taku je  Starzyniec i nie wychodzi do rejonu Kaleni- 
ki, tak, że brygada 16-ej dyw izji sowieckiej w ycofuje się 
z rejonu Starzyniec, nie poniósłszy większych strat, je ­
dynie częściowo zdem oralizowana incydentem  przy  fol­
w arku Ludwinów.

O godzinie 4-ej dnia 25 września dowódca 5-ej b rygady  mel­
duje telefonicznie do dowództwa dyw izji:

„Zajęto E j m i n o w c e  i S t a r y  D w o r z e c ,  z d o b y w a j ą c  5 k a r a b i n ó w  m a ­

s z y n o w y c h  i 350 j e ń c ó w  (98, 136, 137, 138 pułki sowieckie). Nieprzyjaciel
cofa się w  k i e r u n k u  w s c h o d n i m .  O  świcie nastąpi dalszy m a r s z  5-ej b r y ­

g a d y  w  n a k a z a n y m  k i e r u n k u “.

Jak  w ynika z num erów pułków  wziętych jeńców, uderzenie 
5-ej brygady w kierunku na S tary  Dworzec, trafiło  na styk  11-ej 
i 16-ej dyw izyj sowieckich.

e) 3-a dyw izja  legjonów  podczas nocy z 24 na 25 w rześnia.
Około godziny 1-ej dnia 25 w rześnia oddziały dyw izji osią­

gnęły na całej lin ji  w yznaczony im przedm iot natarcia. Nie- 
pi’zyjaciel, albo wycofał się, albo był w trakcie w ycofyw ania. 
Obecnie nie pozostawało nic innego, ja k  najszybsze w yko­
rzystanie powodzenia w k ierunkach, w yznaczonych w  rozkazie 
operacy jnym  dyw izji Nr. 84, o ile cel ostateczny, podany przez • 
arm ję, to jes t przychw ycenie mostów na Niemnie, m iał zostać 
zrealizow any.
Już w czasie rozm owy telefonicznej szefa sztabu dyw izji z pod 
W ierchowlan z dowódcą 6-ej brygady, szef sztabu podkreślał, że, 
wobec udania się natarcia, należałoby w  następstw ie ja k  n a j­
szybciej p rzejść cło w ykorzystan ia  pow odzenia 9-go pu łku  
w k ierunku  na Sugaki, a 23-go pu łku  na Gudziewiczc^.
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Po zajęciu (>olni i u 2;rnpow aniu się całego 9-go pu łku  w re ­
jon ie  Irkow szczyzna — G olnia — W ierchow łany, szef sztabu 
łiyw izji zdecydow ał w racac z Golni do dow ództw a dyw izji, 
gdyż tam  firaAvdopodobnie łiędzie potrzebny. Przed odjazdem , 
nie mogąc naw iązać łączności z dowodcą 6-ej brygady piechoty, 
omówił sy tuację  z dowódcą 9-go pułku, podając  w ytyczne dal­
szego działania, z prośbą o m ożliwie najszybsze skom unikow a­
nie się dowódcy pu łku  z dowódcą 6-ej b rygady. W ytyczne te 
podaw ał szef sztabu w form ie osobistej propozycji, a n ie  d y ­
rek tyw . lub rozkazu dowódcy dyw izji, gdyż, nie będąc w tym  
momencie zo rjen tow any  w sy tuacji ogólnej dyw izji, ani w dal­
szych zam ierzeniach je j  dowódcy, nie w iedział, czy- dowódca 
b rygady  nie o trzym ał już  jak ich  rozkazów  w prost od generała 
1 czy czasami nie by łyby  one z niem i w sprzeczności. Dov/ódca 
brygady , pozostając Avpoblizu szosy Brzostowica Mała 
Brzostowica W ielka, m iał możność w zględnie łatw ego skom u­
nikow ania  się w prost z dowódcą dyw izji AVielkiej Brzosto- 
wicy.

P rcpozycje  szefa sztabu brzm iały :
bezwłocznie zarządzić jak  najintensyw niejsze patrolow a­
nie przedpola aż do rzeczki A\ erecia (linja D uchow lany 
G u dziewicze)

— w razie niestw ierdzenia przeciwnika, jeszcze w nocy po­
sunąć 9-ŷ  j)ulk na Duchowlany- a 23-ci pułk na Gudzie-
wicze

— w każdym  w ypadku  zacząc glownemi siłami iiich na­
jprzód, najpóźniej o świcie.

Co do samego 9-go pułku, to szef sztabu proponow ał bez­
zwłoczne w^ysłanie silnych oddziałów wywiadow^czy^ch na Dor- 
guże, M iesztuny, T rzeciaki, a w' razie n iestw ierdzenia obec­
ności p rzeciw nika, posuw anie się na D uchow lany.

O koło północy, szef sztabu dyw iz ji odjechał konno do 
Brzostowicy W ielkiej, spodziew ając się tani zastać dowódcę 
dyw izji. Nie zastaw szy go Brzostowicy, udał się do Ciecie- 
rów ki, gdzie stanął dopiero przed  godziną 6-ą rano i zdał spra- 
Avc Z przebiegu n a tarc ia  6-ej brygady , p rzedstaw iając  je j  sy tu ­
ację  nocy, oraz propozy^cje sw^oje, zakom unikow ane dowódcy
6-ej brygady^ za pośrednictw em  dowódcy 9-go pułku. P ropo­
zycje te spotkały^ się z ap robatą  generała.
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Zobaczmy teraz, co faktycznie rob iły  oddziały 6-ej b rygady  
wciągu nocy.

Dowódca b rygady  był aż do św itu, przez cały  czas skrępo­
w any w  w ydaniu  rozkazów  dla całości brygady , ze w zględu na 
zniknięcie dow ództw a 23-go pu łku  Avraz z Il-gim  bataljonem , 
oraz b rak  m eldunków  z I-go ba ta ijonu  25-go pu łku  piechoty. 
Jedynie sy tuacja  9-go pu łku  by ła  dlań m niej w ięcej jasna. 
Brakowało rów nież na czas wiadomości o zajęciu  Starego D w orca 
przez 5-ą b rygadę i w y jśc iu  je j  oddziałów  na  praw e skrzydło  
9-go pułku. Również sy tuacja  p rzeciw nika nie by ła  jasna, gdyż 
do samego ran a  poszczególne jego oddziały b łądziły  pom iędzy 

# oddziałam i 6-ej b rygady  i co pew ien czas dochodziło do u tarczek
0 najp rzeróżn ie jszych  k ierunkach  frontu. Posiadane elem enty 
decyzji dowódca brygady  uznał widocznie za niew ystarczające, 
tak, że dopiero rano dał rozkaz do dalszego posuw ania się.

Ogrom ne przem ęczenie oddziałów, będących w  w alce pra- 
-wie bez p rzerw y  od k ilk u  dni, oraz konieczność w ydania  sze­
regowym, przed  dalszą akcją , ko lacji z dnia poprzedniego i śn ia­
dania na dzień 25 w rześnia, m usiały także przyczynić się do te ­
go, że dowódca b rygady  nie pchnął odrazu sw ych oddziałów  do 
pościgu, a czekał aż sy tuacja  się w yjaśn i, oddziały odpoczną 
trochę, uporządku ją  się i będą m ogły ruszyć naprzód w lepszej 
formie. C ała ak c ja  nocna ograniczyła się, poza zw iadam i ubez- 
pieczającem i, do rozpoznania i to, przeprow adzonego dopiero 
nad ranem .

W 9-ym pu łku  piechoty, jeszcze przed świtem*) w yruszy ła  
jed n a  kom panja  I-go ba ta ijonu  przez Dorguże, Złobowszczyz- 
nę do Burniew a. W czesnym  rankiem  kom panja  ta  naw iązała  
styczność z jazdą  j^rzeciwnika we wsi Burniew ie, odrzuciła ją
1 za ję ła  wieś. W ślad za kom pan ją  4-ą ruszyła kom panja  2-a te ­
goż ba ta ijonu  i za ję ła  D uchow lany, a następnie i Sugaki. P rze­
ciw nik nie bron ił w ięc lin ji rzeczki W ereci, a w ycofyw ał się 
da le j na  wschód.

W 25-im pu łku  kom panja  4-a I-go bata ijonu , k tó ra  od pó ł­
nocy znajdow ała się bezpośrednio na południe od Alekszyc, 
zaję ła  o godzinie 4-ej samą wieś, a o 5-ej, a w ięc już  o świcie, 
sąsiednią wieś Żukowicze, w ysyłając patrole na Masalany. 
O świcie odeszły róлvnież patro le  23-go pu łku  do re jonu  Knia-

*) O 4-ej, według raportu dowódcy I-go bataijonu, a o i.20, według ra­
portu dowództwa pułku.
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ziewicze — [arinolicze (na północ od Alekszyc), nie stw ier­
dziły  jed n ak  tam  obecności przeciw nika.

W 6-ej brygadzie, ja k  w idzim y, cały 9-y pu łk  oraz I-y ba- 
ła ljo n  23-go pu łku  piechoty, k tóre  m ogły być w ykorzystane 
odraził do dalszego posuw ania się, pozostaw ały przez całą noc 
na zaję tych  stanow iskach. B ataljon  Ill-c i 23-go pułku  dopiero 
o świcie skoncentrow ał się w Alekszycach, a dowództwo 23-go 
pułku, w raz z Il-gim  bataljonem , straciło czas od północy do 
św itu  na błądzenie po teren ie , tak, że od św itu dopiero mogło 
Ijyć do dyspozycji dowódcy brygady. Świt zastał 6-ą brygadę, 
skoncentrow aną jednym  pułkiem  w rejon ie  Irkow szczyzna — 
Golnia, drugim  w re jon ie  Alekszyc, ze zwiadam i w ysuniętem i, 
w k ierunkach  dalszego m arszu (patrz szkic Nr. 23).

O ile do św itu dnia 25 w rześnia 6-a b rygada by ła  już  
względnie skoncentrow ana, o ty le  5-a b rygada  do tego czasu 
by ła  rozrzucona w głąb od D w orca Starego aż do P luskałow iec 
(patrz szkic Nr. 23). Dowódca 5-ej b rygady  trak tow ał cały  czas 
akcję, jako  w ypadow ą, to też przez noc z dnia 24 na 25 w rześnia 
siły  główne 5-ej b ry g ad y  pozostaw ały na kw aterach  w re jon ie  
Brzostow iczany — Brzostowica W ielka — Pluskałow ce Sze- 
lepki, ubezpieczone czatami. Jedynie grupa w ypadow a 8-go 
pułku (Ill-ci ba ta ljon , 6-a i 8-a kom panje z Ill-go bataljonu), 
spędziła noc, ubezpieczona w rejon ie  Starego D w orca i Ill-c i 

joii 7-go pu łku  w Ejm inow cach. Żadna akcja  zwiadowcza 
na dalszą m etę, choćby w rozm iarach tych, ja k  w  6-ej bryga- 
tlzie, nie została zorganizow ana, a funkcjonow ały  jedyn ie  zw ia­
dy ubezpieczające.

Dowódca dyw izji, k tó ry  w ciągu nocy przebyw ał w Ciecie- 
rówce, nie naciskał dowodcy 5-ej b rygady  o dalsze prow adzenie 
na ta rc ia  w nocy, nie m ając jeszcze dokładnego obrazu sy tuacji 
na odcinku 6-ej brygady. Zresztą ciężkie walki, w jakie uw i­
k ła ła  się dyw izja  w dniach poprzednich drodze do Niemna, 
nakazyw ały  ostrożność, a brakow ało jeszcze danych o zupełnej 
dezorganizacji przeciw nika, k tó ra  faktycznie nastąpiła w skutek  
nocnej ak c ji 3-ej dyw izji. W łasne oddziały b y ły  ogrom nie p rze­
męczone w alkam i ostatnich dni i wreszcie akc ją  ostatn iej nocy, 
trzeba było im dać trochę w ytchnienia przed niew iado­
m ym  dniem  ju trzejszym , k tó ry  m iał przecież być dniem  m arszu 
na Niemen. G dyby nie to ogromne przem ęczenie, być może, że 
również 5-a brygada zostałaby podciągnięta Avciągu nocy bli­
żej D w orca Starego, tak , że m ogłaby zacząć następnego dnia
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akcj(^ znacznie wcześniej, niż ją  faktycznie zaczęła. Patrząc 
dzisiaj ze znacznej odległości na w ypadki i m ając k a rty  o tw ar­
te ze stron ol)u, można widzieć ,,toutes les occasions perdnes ). 
Zdaje się nie ulegać Avątpliwości, że dalsze kontynuow anie akcji 
wciągu nocy doprow adziłoby do tego, że ŚAvit zastałby dyw izję  
jui lin ji Repla — Gudziewicze, a więc ty lko o jeden  skok od mo­
stu na Niemnie ()od Łunno Wolą. Zmęczenie jednak zwycięża 
wszystko, żołnierz zasypia naw et podczas marszu, na\vet w oko­
pie tw arzą  w tw arz  z przeciw nikiem , a i dowództwa pragną 
choć chw ili spokoju  po em ocjach walki. Przełam anie takiego 
zm ęczenia w ym aga ogromnego w ysiłku, k tó ry  w danym  w y ­
padku m ógłby się był opłacić.

f) S y tuacja  ogólna 2-ej a rm ji w dniu 24 i w nocy z 24 na 25 
w rześnia. W alki na skrzydłach  3-ej dyw izji piechoty legjonów .

Wciągu 24 września grupa oskrzydlająca 2-ej arm ji (1-a 
i 19-a dyw izje oraz 2-a i 4-a brygady kaw alerji) w m arszu swym 
na ladę, p rzekroczy ła  lin ję  kolejow ą Grodno — Wilno. D zia­
łan ia  je j  rozw ija ły  się zupełnie zgodnie z rozkazem o p eracy j­
nym  2-ej a rm ji Nr. 55. W iadomości o przekroczeniu  przez tę 
g rupę N iem na doszły do dowództwa 5-ej dyw izji legjonów  już 
w ciągu nocy z 23 na 24 w rześnia; by ły  jednym  z bodźców dla 
[ej na ta rc ia  w dniu 24 w rześnia. W iadomości o dalszym  postę­
pie g rupy  skrzydłow ej dojdą do dywdzji dopiero w" dniu 25-go 
rano.

D ziałanie g rupy  frontow ej 2-ej a rm ji na całym  je j  froncie 
były conajm niej o jeden  dzień spóźnione. Niemen m iał być sfor­
sow any, zgodnie z przew idyw aniam i, już  w dniu 25 września, 
a  został sforsow any dopiero w dniu 24 w rześnia i to nie w tych 
m iejscach, gdzie było to przew idziane, ale znacznie w ięcej na 
]iółnoc*).

D nia 24 w^^ześnia do w ieczora dyw izja  22-ga (Ochotnicza) 
i lew e skrzydło  21-ej (Górskiej) doszły walce do zew nętrz­
nych fortów  G rodna. W ciągu nocy z 24 na 25 lew^e skrzydło 
D yw iz ji G órsk iej (1-a b rygada górska) przełam ało lin ję  ze- 
^cnętrznych fortów- G rodna i rozpoczęło posuw-anie się ku  m iastu

*) Wszystkie stracone korzyści.
*) Pod Hożą na północ od Grodna 

piechoty.
— przez lewe skrzydło 22-ej dyvGzji
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(patrz szkic Nr. 24). W iadomości o tych w alkach do jdą do 3-ej 
dyw izji dopiero dnia 25 w rześnia rano.

Bezpośrednio na północnem  skrzydle 3-ej dyw izji 2-a b ry ­
gada górska (21-ej dyw izji) dnia 24. rano rozpoczęła natarcie  
od O delska na Indurę. Już o godzinie 8-ej rano Indura  została 
jrajęfta, jednak  przeciw natarciem  5-ej dyw iz ji sow ieckiej zo­
stała 2-a brygada zpow rotem  odrzucona z Indiiry . W alki w re ­
jonie Indiiry  trw ały  przez cały dzień 24 w rześnia, przyczem  
sama miejscowość przechodziła k ilkak ro tn ie  z rąk  do rąk , aż 
wreszcie o godzinie 22-ej została Indura  ostatecznie opanow ana 
{patrz szkic Nr. 24). Stało się to w łaśnie w tym  momencie, k iedy 
a takujące oddziały 3-ej dyw izji osiągnęły Front E jm inow ce — 
Ludwinów — G olnia — wzgórze 179 na południe od Berezowa. 
a więc k iedy  5-a dyw izja  sow iecka mogła już  być poinform o­
w ana o tern, że praw e skrzydło XV-ej a rm ji sow ieckiej (l6-a 
dyw izja) od godziny 19-ej zna jdu je  się w odwrocie, p arte  przez 
naciera jącą  3-ą brygadę legjonów.

Po godzinnym  odpoczynku w Indurze 2~a brygada górska 
w yruszy ła  w k ierunku  Komatowa z zam iarem  forsow ania od- 
razu Niemna*").

O ile dzień 24 w rześnia był dniem  odw rócenia się sy tuacji 
na korzyść g rupy  frontow ej 2-ej a rm ji na całym  je j  froncie, 
o ty le  okazał się on dniem  k ryzysu  dla północnego sk rzyd ła  4-ej 
arm ji, a m ianowicie dla g rupy  generała  Junga.

R anek dnia 24 w rześnia zastaje  tę  grupę w sy tuacji:
— 15-a dyw izja  p iechoty w rejon ie  Izabelin—W ołkowysk.
— 4-a b rygada leg., jednym  pułkiem  w rejon ie  Szydłowicz 

(4 pu łk  leg.), drugim  w rejon ie  Syro jeżek  (24-y pułk 
piechoty).

Od św itu  dnia 24 w rześnia na całym  froncie g rupy  przeciw ­
nik przechodzi do działań zaczepnych. W ołkow ysk jes t silnie 
atakow any od północy i wschodu przez 27-ą dyw izję  sowiecką, 
a natarcie  rozszerza się stopniowo na cały  front 15-ej dyw izji, 
aż do Izabelina włącznie. 4-y pu łk  legjonów  w Szydłowiczach 
jest zaatakow any z północnego-wschodu przez oddziały 5ó-ej 
sam odzielnej b rygady  sow ieckiej, a od północy przez oddziały 
32-ej b rygady  sow ieckiej.

*) Dojdzie do Niemna pod Komatowem dopiero w nocy z 25 na 26-go 
września, po odrzuceniu przeciwnika z zachodniego brzegu rzeki.
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Przed południem  4-y pu łk  le^jonów  w ycofuje się z rejonu 
Szydłowicz na lin ję  Melowce — TalkoAvce. G enerał Jung uważa 
za niezbędne w sparcie tego pu łku  pułk iem  odwodowym  grupy 
(24-y p. p.). Na podstaw ie porozum ienia z generałem  Berbeckim, 
generał Jung angażuje  ten  pu łk  w tak i sposób, aby rów nocze­
śnie ja k  na jsku teczn ie j odciążył on praw e skrzydło  3-ej dyw izji 
legjonów . D oprow adza to do skierow ania łewego skrzydła  n a­
tarc ia  pu łku  na las Siemionówka. N atarcie  24-go pu łku  w y ru ­
szyło około godziny 15-ej. Około godziny 21-ej 4-y pu łk  łegjo- 
nów opanow ał zpow rotem  re jon  Szydłowicz, a 24-y pu łk  re jon  
Moszny. D zięki tem u w ysunięciu  się 4-ej b rygady  legjonów  p ra ­
we skrzydło 5-ej b rygady (I-y bataljon 8-go pułku w Meńkach) 
zostało zwolnione zupełnie od nacisku przeciw nika. P raw dopo­
dobnie uderzenie 4-ej b rygady  legjonów  było w znacznej części 
powodem  tego, że o zm roku 11-a dyw izja  sowiecka w ycofała się 
z przed  frontu  Brzostow iczany — Brzostowica W ielka.

W rejon ie  W ołkow yska nacisk na 15-ą dyw izję  piechoty 
s ta je  się coraz siln iejszy. Zarysow uje się ruch oskrzyd lający  ob­
sadę W ołkow yska od północy, po zachodnim  brzegu rzeki Roś, 
przez Jatw ieź i Janysze, rów nież od południa przeciw nik bardzo 
silnie naciera. Po zaciętej całodziennej walce, o zm roku oddziały 
15-ej dyw iz ji opuszczają Izabelin  i AVolkowysk i w ycofu ją  się 
na zachodni brzeg rzeki Rosi, a w ciągu nocy na Mścibów—W er- 
domicze. ЛУ rezultacie, w tym  sam ym  momencie, k iedy  3-a dyw i­
z ja  leg. i inne dyw izje  g rupy  frontow ej 2-ej a rm ji są w m arszu 
naprzód, północne skrzydło  4-ej arm ji, zepchnięte z Izabelina 
i W ołkow yska, zn a jd u je  się w ruchu wstecznym . Posuw ała się 
naprzód jedyn ie  4-a b rygada legjonów, k tó ra  „dołączyła“ w  n a­
tarc iu  do praw ego skrzydła  3-ej dyw izji.

W alka, ja k a  się rozegrała  o W ołkow ysk, by ła  bezsprzecznie 
lokalną porażką tak tyczną, by ła  jednak  równocześnie tym  ew e­
nementem , k tó ry  zadecydował, że świeża 27-a dyw izja, ściągnię­
ta z odwodu XV-ej arm ji, nie m ogła w ciągu dnia 24 \vrześnia 
wziąć udziału  w decydu jącej rozgryлvce pom iędzy gros XV-ej 
arm ji z jednej strony), a 3-ą dyw izją legjonów i 4-ą brygadą 
legjonów z drugiej. W rezultacie gros XV-ej armji*) wieczo­
rem  dnia 24 w ciągu nocy z 24 na 25 w rześnia zostało ostatecz­
nie zepchnięte, zdem oralizowane, zmuszone do odwrotu, co,

*) l6-a i 11-a dywizje sowieckie, 56-a samodzielna brygada i szereg 
drobnych oddziałów.
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łącznie z ak c ją  sił głów nych 4-ej arm ji, pociągnie za sobą ko­
nieczność opuszczenia przez 27-ą dyw izje  sow iecką bez boju, tak  
drogo zdobytego, W ołkow yska.

W ieści o toczącym  się pod W ołkow yskiem  bo ju  nap ływ ały  
do 3-ej dyw izji legjonów  w ciągu w ieczora 24 w rześnia jedyn ie  
w form ie pogłosek. D opiero w ciągu nocy nadeszły  dok ładn ie j­
sze inform acje, w pływ ające  trochę ham ująco na ruchy  5-ej dy- 

ß  A\ îzji leg. przed południem  dnia 25 w rześnia.

g) D ziałania  p rzeciw nika w dniu  24 i w nocy z 24 na 25 
września.

D ziałania  strony sow ieckiej, jak ie  rozw inęły  się w  dniu  24 
w rześnia na odcinku fron tu  m iędzy dolną Świsłoczą a W ołko­
wyskiem  włącznie, by ły  w ynikiem  rozkazu dow ództw a XV-ej 
arm ji sowieckiej z dnia 25 września (patrz strona 173).

Zgodnie z tym  rozkazem, jeszcze w nocy z 23 na 24 w rześnia 
na praw em  skrzy  de a rm ji oddziały l6 -ej dyw iz ji sow ieckiej p ró ­
bow ały p rzejść  do na tarc ia  (w rejon ie  E jsym onty, oraz w re jo ­
nie Piotrow ice). P róby  te nie p rzyniosły  spodziewanego w yniku. 
Od rana  w alki zaw iązują się na całym  froncie 16-ej i 11-ej dy- 
w izyj sowieckich. Koło godziny 13-ej 11-a dyw izja  próbuje, bez 
skutku, ogólnego na tarc ia  na Brzostowicę W ielką.

56-a sam odzielna b rygada sowiecka naciera  od św itu w k ie ­
runku na Talkowce, wychodząc jednym  pułkiem  (166) z re­
jonu  Snopek, z dwoma pułkam i (167 i 168) z re jonu  Berdziuk. 
N atarcie to tra fia  na 4-y pu łk  legjonów . Koło południa u da je  się 
56-ej sam odzielnej brygadzie, praw dopodobnie p rzy  w spółudzia­
le 32-ej b rygady  sow ieckiej, opanować re jo n  Szydłowicz i las na 
południe od Snopek.

W rejonie W ołkowyska, już  wciągu nocy, wchodzą w ak ­
c ję  czołowe oddziały 27-ej dyw izji sow ieckiej, podciągniętej 
dnia poprzedniego z odwodu. Gros te j dyлvizji m aszeruje  całą 
noc, aby od rana  24 w rześnia stopniowo wchodzić w  akcję. 80-a 
brygada te j dyw izji a tak u je  W ołkowysk od wschodu, 79-a ob­
chodzi go na północy w k ierunku  na K ołłątaje  — Janysze, a 81-a 
brygada naciera na Izabelin, aby następnie zaatakow ać W ołko­
wysk od południa. N atarcie idzie bardzo opornie. Po ciężkich 
w alkach i przy znacznych stratach natarcie 79-ej b rygady dopro­
wadza przed wieczorem do opanowania W ołkowyska, nie dopro­
wadza jednak do otoczenia i zniszczenia przeciwnika (15-ej dy- 
Nv̂ izji wielkopolskiej), jak  to było zamierzone.
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w ejścit' liriji' 27-ej dyw izji i pochodzenie lokalne '̂ 6 -ej 
sam odzielnej b rygady  przed południem  dnia 24 w rześnia, były, 
zdaje  się, tem i momentam i, k tóre  spowodowały, że o godzinie 
17-ej w yruszyło, jeszcze raz, tym razem  jednak  po raz ostatni, 
ogólne natarcie  16-ej i H -e j dyw izji na front Żebry Karpów- 
(.0 — Brzostowica W ielka — Brzostowiczany. N atarcie to osią­
gnęło jedyn ie  d robny lokalny  sukces, ogran iczający  się do przej- 
sciocvego opanow ania w zgórza 202 na północ od Leśniewicz. 
R ozw ijające się w tym  czasie natarcie  całości 4-ej b rygady  p ie­
choty na Szydłowicze, Moszny i las Siemionówka, oraz natarcie  
■̂ -ej dyw izji legjonócv pasie od Brzostowiczan aż po Piotrowce 
włącznie, odrzuca oddziały sowieckie na całym  froncie, w łaśnie 
cv tym  samym czasie, k iedy  czołowe oddziały 79-ej b rygady  so­
w ieckiej w dziera ją  się od północy do W ołkow yska. Dalsza akcja  
nocna 3-ej dyw izji i 4-ej b rygady  legjonów  doprow adza do de­
zorganizacji cofających się oddziałów 56-ej sam odzielnej b ry g a­
dy, i i - e j  i i 6 -ej dyw iz ji sow ieckiej. Świt dnia 25 w rześnia zasta­
je  w ysunięte  oddziały 4-ej b rygady  w K ołłątajach, a 3-ej dyw i­
z ji legjonów  w B urniew ie i M asalanach (patrz szkic Nr. 24).

W dzienniku  działań bojow ych XV-ej a rm ji *), zdarzenia 
z nocy 24 na 25 w rześnia nie są oddane zupełnie ściśle. Pod datą  
25 Avrześnia zn a jd u je  się tam  następu jący  ustęp:

„...Po zaciętej walce przeciwnik ruszył naprzód i, obszedłszy 47-ą 
brygadę sowiecką w rejonie Lilaki**), kawalerją uderzył na jej tył, 
wobec czego dywizja rozpoczęła odwrót...“

Ustęp ten  św iadczy o pew nej dezorganizacji oddziałów^ 
NY-ej a rm ji w nocy z 24 do 25 września, jeżeli naw et w dzien­
niku  bojow ym  arm ji, p isanym  daleko od bezpośrednich w rażeń 
boju, poszczególne fak ty  zostały pom ieszane ze sobą, a m iano­
wicie — uderzenie dyw izjonu  strzelców  konnych 3-ej dyw izji 
na Ejminowce na skrajnem  południowem skrzydle dyw izji, łą ­
czy się z w ypadkam i w rejon ie  C hylak, w łaśnie na skrajnem  
północnem  skrzydle  natarcia.

16-ta dyw iz ja  sow iecka rozpoczęła odwrót, nie dzięki „obej­
ściu je j  przez k a w ale rję “, bo ta  k aw ale rja  doszło ty lko  od Brzo­
stow iczan do EjminoAviec, ale dzięki złam aniu je j  centrum  przez 
natarcie  9-go i 23-go pułków  piechoty.

*) Sientiabrsko-oktiabrskaja opieracja XV-ej armji.
**) W i n n o  c h y b a  b y ć  C h y laki.
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Wobec niepow odzenia sił głów nych XV-ej arm ji, powodze­
nie lokalne 27-ej dyw izji sow ieckiej nie mogło być w ykorzysta ­
ne, tem bardziej, że natarcie 4-ej b rygady piechoty legjonów za­
grażało bezpośrednio je j  sk rzydłu  w rejon ie  Janysze. Róлvnież 
na skrzydłach XV-ej a rm ji w ypadki sk ładały  sie niezupełnie 
pom yślnie. Na południu oddziały XVI-ej a rm ji zostały po w alce 
zmuszone do opuszczenia Różany, a kaw aler ja  polska docierała 
do rejonu około 10 km na południe od Zelwy, zagrażając kom u­
nikacjom  27-ej dyw izji.

Na praw em  skrzydle, oddziały l ll-e j  a rm ji po w alce zosta-

a w ciągu nocy południow e skrzydło  I ll-e j a rm ji (5-a dyw izja) 
zostało wyrzucone z Indury  (patrz szkic Nr. 24 — str. 202).

W ciągu dnia 24 i w nocy z 24 na 25 w rześnia w zajem ny sto­
sunek sił na froncie Szydłowicze — Brzostowica W ielka — Brzo- 
stowica M urow ana przedstaw iał się, m niej w ięcej, ja k  n iże j:

Ze strony polskiej Ze strony sowieckiej

Jednostki bagnetów
<u
R3NW

’n Jednostki bagnetów
(U
(0Nto

1 ̂  < 
.S’n-a

3- a dyw. 
piechoty

Seg.

4- a bryg. 
piechoty

leg.

7300

3700

100 36

11

16 dyw.
sow.

11 dyw. 
sow.

56 sam. br. 
kaw.

z 5 d. sow.

5850

4350

3000

360

170

25

31

Razem: 11000 i 100 1 47 Razem: 13200 530 56

Z zestaw ienia sił w ynika, że pomimo, iż siły  polskie stosun­
kowo w zrosły, XV-ta a rm ja  na tym  froncie ciągle jeszcze m iała 
przew agę. Trudno je s t stw ierdzić, ja k i by ł stosunek sił rzeczy- 
лvisty ze w zględu na b rak  dokładnych danych co do stanu je d ­
nostek XV-ej a rm ji wczasie w alki. Jak  w ynikałoby  z m eldun­
ków, jeńców wziętych 23 i 24 września, jednostki te otrzym ały 
w trakc ie  w ałk i znaczne uzupełnienia, stany  ich więc nie pow in­
ny by ły  być m niejsze, niż na początku boju. 3-a dyw iz ja  łeg jo ­
nów w dniu 24 w rześnia w rzeczyw istości nie m iała w iele w ie ­
cuj ponad 6000 bagnetów.
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X. MARSZ NA MOSTY I PRZEJŚCIE
NIEMNA.

a) Działania 3-ej dywizji leg jonów dnia 25 września.
Ranek dnia 25-go września zastaje 3-ą dywizję leg jonów 

w ugrupow aniu  następującem :
5-ta b rygada leg jonów  rozrzuconą w głąb od D w orca

Starego aż do Pliiskałowiec, 6-a brygada podciągnięta do 
fron tu  i zgrupow ana w re jon ie  G olnia — A lekszyce z od­
działam i rozpoznawczem i w B urniew ie i M asalanacli. D o­
wództwo dyw izji w C iecierów ce. ^

Zgodnie z rozkazam i, w ydanem i przez dowódcę dyw izji 
wciągu nocy, obydwie brygady od rana  rozpoczynają ruch na­
jprzód. W obec rozrzucenia 5-ej b rygady , przed  dalszem posunię­
ciem się, trzeba  odczekać na podciągnięcie je j  gros w raz z arty - 
le rją  do Starego Dw orca. Tylko wówczas będzie można maszero- 
Avać całą dyw iz ją  skupioną.

Nie wiadom o nic, czy po drodze do Niemna, w zględnie przy  
jego przekraczania, nie spotka się dyw izja z jakąś kontrakcją  
przeciw nika. D latego też dowodca dyw izji na to skupienie się 
zwraca swą szczególną uwagę. Podkreślone zostało ono po raz 
pierw szy w rozkazie operacy jnym  Nr. 84.

Zgodnie z tym  rozkazem  m iały posuwać się:
5-a b rygada  piechoty leg. w raz z I-ym  i 111-im dyw izjo ­

nem  3-go pu łku  a rty le r ji  polow ej przez Replę — W ołpę na 
Mosty, k ieru jąc T-y dywizjon 2-go |)ułku strzelców kon­
nych na Roś.
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Dowódca 6-ej b rygady  z jednym  pułkiem  pieclioty 
i Il-gim  dyw izjonem  3-go pu łku  art. poi. przez Złobowszczy- 
znę — Duchow lany — Sugaki na Łunno Wolę.

Jednym  pułkiem  piechoty  z 6-ej b rygady  w raź z I-ym  
dyw izjonem  3-go pu łku  a r ty le r j i  c iężkiej, jako  odwód dy ­
wizji, po osi m arszu 6-ej brygady  aż do Duchowlan, skąd 
przewidziane było skierowanie jednego bataljonii tego pułku 
do Rosi.

W ten  sposób, dyw izja  z Brzostowicy W ielk iej, aż do lin ji 
Niemna, m aszerować m iała cała skupiona, gotowa w  każdej 
chw ili do p rzy jęc ia  ew en tualnej k o n trak c ji p rzeciw nika  w  w y ­
padku, gdyby ona w ychodziła, czy to na  front, czy w reszcie na 
praw e lub lew e skrzydło. Specjaln ie  k ie runek  ze w schodu na 
praw e skrzydło, w ydaw ał się dowódcy dyw izji niebezpieczny, 
wobec posiadania wiadomości, że w re jon ie  P iask i znajdow ać się 
m iała 38-a *) dyw iz ja  p iechoty  w  odwodzie XV-ej arm ji. W obec 
tego z ukonsty tuow anych dw uch kolum n,m arszow ych, kolum na 
p raw a b y ła  znacznie siln iejsza (6 bataljonów , 2 szw adrony, 6 ba- 
te ry j) , od lew ej (3 bata ljony , 3 ba te rje ). Odwód dyw izji, wobec 
silnego je j  zgrupow ania, mógł być uży ty  dowolnie:

albo, celem w yjścia na praw e skrzydło w w ypadku  
k o n trak c ji ze wschodu,

albo, celem osłony od północy, .
albo, celem wzmocnienia praw ej lub lew ej kolum ny d y ­

wizji w w ypadku spotkania przeciw nika ẑ  frontu.

Skierow anie jednego ba ta ljo n u  pu łku  odwodowego do re ­
jonu  Rosi było przew idziane dopiero z re jo n u  D uchow lan. W ów­
czas, k iedy  odwód dyw izji mógł znaleźć się w  D uchow lanach, 
oddziały czołowe lew ej kolum ny w inny  b y ły  już  zbliżać się do 
Niemna, m ożna więc było przypuszczać, że w  tym  momencie bę­
dzie już  jasne, czy n ieprzy jacie l będzie próbow ał wogóle ak c ji 
od północy (od D uchow lan do Niem na około 15 km). W ten  spo­
sób odwód dyw izji nie rozpraszał się odrazu na początku m ar­
szu, a  dopiero wówczas, k iedy  sy tuacja  przed frontem  była  w y ­
jaśniona. Po dojściu czołowych oddziałów lew ej kolum ny do

*) W rzeczywistości była tam 27-a dywizja sowiecka. W dniu 25.1X. rano 
dowódca 3-ej dywizji leg. nie wiedział jeszcze, że ta dywizja weszła we front 
pod Wołkowyskiem.
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N iem na i po „schow aniu się“ je j  w ten  sposób, od frontu  za po­
tężną przeszkodę rzeki, praw oskrzydłow a kolum na m iała kon­
tynuow ać da le j swój m arsz przez W ołpę na Zelwiany, zw raca­
jąc  się już  kom pletnie bokiem  do re jonu  Piaski, a praw ie tyłem  
do re jo n u  AVolkowyska. W tym  momencie staw ało się już  oczy­
wiste, że najw iększe szanse zaangażow ania odwodu istn iały  
w k ierunku  na p raw e skrzydło dyw izji i skrzydło  to wym agało 
n ie ty lko  zwiadów ubezpieczających kaw ale rji w  re jon ie  Rosi, 
ale rów nież pew nego pow ażniejszego elem entu, k tó ry b y  mógł 
stawić, choć przez jak iś  czas, opór i opóźnić ew entualną akcję  
p rzeciw nika z tego k ierunku . Elem entem  tym  m iał być w ysu­
n ię ty  do Rosi bata ljon , w zięty z odwodu dyw izji.

W czasie m arszu dyw izji z re jonu  D w orca Starego do lin ji 
Wołpa — Łnnno Wola, teren daw ał pewną naturalną osłonę od 
południowego wschodu, w postaci doliny rzeczki W ołpianki. Od 
północy ew entualną osłonę tw orzy ły : naprzód, dolny bieg rzecz­
ki W ereci, następnie, bagnista dolina, ciągnąca się od Zagórzan, 
na jiołudnie od Łunno Woli, przez Strzelce aż do Żylicz i Nie- 
cieczy.

AYydając zarządzenia do m arszu w dniu  25 w rześnia, dowód­
ca dyw iz ji w yobrażał sobie jego w ykonanie w ugrupow aniu  zu­
pełnie analogicznem  do tegoż, przew idzianego w rozkazie opera­
cy jnym  Nr. 84, ze zm ianą ty lko  osi posuw ania się północnej ko­
lumny.

W alki od 21 do 24 w rześnia zw róciły  p ilną  uw agę dowódcy 
dyw izji na  je j  północne skrzydło. Skrzydło to zw iązane w re jo ­
nie A lekszyc w k ie ru n k u  północnym  nie pozw alało przez czas 
dłuższy na rozpoczęcie ruchu naprzód. W obec powyższego do­
wódca dyw iz ji uw ażał za w skazane skierow anie północnej ko­
lum ny nie po osi, p rzew idzianej w rozkazie operacy jnym  Nr. 84, 
ale w ięcej na północ przez M asalany — Gudziewicze na Łunno 
AVolę. W ten sposób, kolum na północna, posuw ając się, dotykać 
będzie bezpośrednio do doliny AVereci, tak, że nie pozwoli, w  ra ­
zie czego, na  usadow ienie się p rzeciw nika m iędzy nią, a północ- 
nem  skrzydłem  dyлvizji, co nie byłoby w ykluczone, gdyby to 
skrzydło  m iało m arszru tę  w ięcej południow ą.

Przesunięcie na północ osi m arszu kolum ny lewej pociągała 
za sobą ta  niedogodność, że, właściwie aż do Duchowłan, odwód 
dyw izji posuwał się luką między obydwiema kolumnam i, m ając 
tendencję  do zaangażow ania się w tym  k ierunku . Jego cofnię­
cie na ty ł kolum ny p raw ej nie było jed n ak  możliwe, gdyż ta ko-
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lum na w ydłuży łaby  się niepom iernie, zresztą pu łk  9-y, przew i­
dziany w pościgu jak o  odwód, zaangażow ał się ju ż  w ciągu nocy 
z 24 na 25 w rześnia swemi oddziałam i czołoAvemi aż pod B urnie- 
Avem, tak, że jego kom pletne przejście  do odwodu było możliwe 
dopiero w trakc ie  m arszu przez „w yklinow anie“ go z fron tu  p rzy  
p>omocy oddziałów obu kolumn.

Przesunięcie na północ osi m arszu kolum ny lew ej nie pow o­
dowało jed n ak  zbytniego rozproszenia oddziałów  dyw izji. G dy­
by przeciw nik  próbow ał staw ić opór na  lin ji rzeczki AVereci, 
względnie na linji: M artjanow ka — Sugaki — Gudziewicze, dy ­
w izja wyszłaby na niego na froncie 8 — 9 kilometrów, co byłoby 
skupieniem  dostatecznem , aby odrazu móc przejść  do silnego 
zdecydowanego natarcia.

Zobaczmy teraz, ja k  w yglądało w ykonanie (patrz szkic 
Nr. 25 — str. 212).

Wobec tego, że ranek  dnia 25 w rześnia zastał lewe skrzydło  
dyw izji znacznie cofnięte po osi m arszu \vtył w stosunku do 
prawego, ruch rozpoczęło lewe skrzydło:

23-ci pu łk  z Il-gim  dyw izjonem  a r ty le r ji  połow ej w y ­
ruszył około godziny 8-ej z A lekszyc przez M asalany na 
Gudziewicze,

9-y pu łk  z dyw izjonem  a r ty le r ji  c iężkiej w^yruszył 
około godziny 9-ej z Irkow szczyzny przez Złobowszczyznę 
na D uchow lany,

5-a b rygada z dyw izjonem  strzelcówr konnych, I-ym 
i Ill-im  dyw izjonem  3-go pu łku  a r ty le r ji  polow ej ruszyła 
około godziny 10-ej z D w orca Starego przez Relpe do 
W ołpy.

Wobec tego, że 3-a dyw iz ja  legjonów  nie m iała jeszcze w ia­
domości o wzięciu Indury  przez 21-ą dywizję wciągu nocy z 24 
na 25 w rześnia, 6-a b rygada osłaniała się od północy, zam ykając  
przejście przez Śwdsłocz pod Jarm oliczam i jedną kom pan ją  23-go 
pułku (kom panja ta  dołączyła dopiero po południu do pułku).

23-ci pu łk  posuw ał się bardzo ostrożnie i powoli. B ata!jon 
ł-y  został skierow any, jako  kolum na boczna przez Józefin — Wo- 
ło tynę na Gudziewicze. D w a ba ta ljo n y  z dowództwem  pu łku  
szły przez M asalany. Każda kolum na ubezpieczała się sam odziel­
nie. D opiero około godziny 13-ej stanął 23-ci pu łk  swem gros 
w Gudziewiczach, w ysy ła jąc  patro le  w  k ieru n k u  Łunno Woli.
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Szkic Nr. 25.

Na przebycie odległości 16̂ /̂  km od Alekszyc do Gudziewicz 
pu łk  potrzebow ał pięciu godzin, l a k  powolne tem po tłom aczy 
się prześw iadczeniem  na początku marszu, źe przeciw nik obsadza 
lin ję  W ereci (dzięki spotkaniu  k aw ale rji p rzeciw nika w Burnie- 
wie), a ponadto ogrom nem  zmęczeniem. Żołnierze by li w akcji 
od k ilk u  dni. W nocy z 23 na 24 nacierał przeciw nik, w nocy zaś 
z 24 na 25 w rześnia nacierała  6-a brygada. O dpoczynek w Ale-
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о,БиОТЕХА OHCERSKa
1  PUŁiCU SIÄZELCÖW FüaHÄLAKl4.iSK

kszycach trw ał zaledw ie parę  k ró tk ich  godzin, zużytych częścio­
wo na spożycie ko lac ji z poprzedniego dnia i śniadania na dzień 
25 w rześnia. D aw ał się odczuwać b rak  na tym  odcinku kaw ałe- 
rji, k tó raby  m ogła prędko stw ierdzić, gdzie je s t i czy wogóle 
jest n iep rzy jacie l na przedpolu  Niemna.

Również dowódca 6-ej b rygady , początkow o prześw iadczo­
ny by ł o tern, że p rzeciw nik  będzie się jeszcze b ron ił na połu­
dniowym  brzegu Niemna. O godzinie 12.45 w ydał on n astęp u ją ­
cy rozkaz, regu lu jący  dalszy ruch  b rygady :

„1) Nieprzyjaciel, w e d ł u g  z e z n a ń  j e ń c ó w ,  z b u d o w a ł  p r z y c z ó ł e k  

r m o s t o w y  kolo Ł u n n o  Woli.

8-y p u ł k  p i echoty o godzinie 12-ej m i n ą ł  R e p l ę  i m a s z e r u j e  n a  

W o ł p ę .

2) 9-y p u ł k  p i e c h o t y  staje w  rejonie S u h a k i — G r y b ó w k a — N o w o -  

s a d y  j a k o  r e z e r w a  dywizji.

3-ci d. a. c. jako rezerwa dywizji w rejonie 9 p. p. i Marjanówka.
25-ci p. p. koncentruje się w rejonie Struga — Piłki — Ogryzki, 

patroluje południowy brzeg Niemna od Łunno-Woła do Bobry i przy­
gotuje atak jak najspieszniej na przyczółek Łunno Woła oraz przygo­
towuje forsowanie Niemna dla zrobienia przyczółka mostowego w Lun- 
no Woli,

3) M e l d u n k i  w y s y ł a ć  n a  d r o g ę  S t r u g a  —  S u h a k i  —  D u c h o w ł a n y .

4) Dztwo brygady czasowo Suhaki — następnie przy 23-im p. p.“
6. bryg. p. Łeg. Mp. 25.9.20. g. 12.45.

W  ieczorkie w i e ź  

P u ł k o w n i k  i d c a  b r y g a d y .

W  m iarę posuw ania się ku  rzeczce W ereci sy tuac ja  stopnio­
wo w y jaśn ia ła  się, tak, że w  G udziew iczach dowódca 23-go p u ł­
ku  by ł już  zupełnie dobrze zo rjen tow any  w sy tuacji na jego  
przedpolu, dzięki wiadomościom od patroli, oraz zeznaniom lud ­
ności cyw ilnej i jeńców.

O godzinie 13.20 dowódca pu łku  m eldu je  do dowódcy 6-ej 
b ry g ad y :

„W edług zeznań ludności cyw ilnej n iep rzy jac ie l m iał 
przygotow any przyczółek mostoAvy od Podborzan przez 
Sućkę, Naddatok, Zagórzany, Kosiły i Jabłonne silnie umoc­
niony i odrutowany. Z drugiej strony rzeki miał mieć zbudo­
w ane silne obronne pozycje odratow ane. Ludność stw ier­
dza, że obecnie n iep rzy jac ie la  z te j strony  rzek i n iem a*),

*) W rzeczywistości jeszcze był.
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ł.m ino Wola m a być opuszczona. Mosty do te j pory  praw do­
podobnie nie zniszczone, przygotow ania do zryw ania  m iały 
być poczynione. W spom inają o rzekom o podm inow anej 
drodze pod Łunno Wolą. N ieprzyjaciel cofa się w n a jzu ­
pełniejszym nieładzie, niema naw et obsady z tam tej strony. 
Celem  spatro low ania przedpola w ysłany  zostaje głęboki 
patrol oficerski konny... Proszę o przysłan ie  dalszych roz­
kazów, do czasu ich otrzym ania pozostaję na m iejscu...“.

Rzeczywiście, pu łk  zatrzym ał się Gudziew iczach na obiad 
i dopiero około godziny 19-ej osiągnął re jon  O gryzki — P iłk i — 
Struga, w ysy ła jąc  silne patro le  piesze do Niemna. Zmęczenie h a­
m uje  więc tem po posuw^ania się.

Przez ten czas w^ysłany patro l konny, złożony w braku  ka- 
w alerji, z artylerzystów*)^ P<̂> spatrolow aniu rejonu Borysow"- 
szczyznv, w kroczył o godzinie 19-ej do Łuno Woli, opuszczonej 
trzy  kw adranse przed tern przez przeciw’̂ nika i udał się odrazu do 
m ostu na rzece. Na moście zastał przeciw nika, zajętego jego nisz­
czeniem  i ogniem  przerw^ał mu pracę. W krótce nadciągnęły  też 
p ierw sze patro le  p iechoty i obsadziły brzeg rzeki. O ddziały p ie­
choty, z powodu zm ęczenia ludzi, p rzybyw ają  do Łunno Woli na 
])odwodach.

9-y pułk  w raz z I-ym  dyw izjonem  3-go pu łku  a r ty le r ji  cięż­
k ie j w yruszy ł o godzinie 9-ej z re jo n u  Irkow szczyzny. W tym  
sam ym  czasie jego oddziały zwiadow^cze znajdow ały  się już  
ŵ rejonie Sugaki. W Złobowszczyźnie zatrzym ał się pułk na po­
stój obiadow y i tu ta j  dostał rozkaz dowódcy b rygady  o p rz e j­
ściu do odwodu dyw izji. O godzinie l5-ej w yruszy ł pu łk  z dyw i­
zjonem  a r ty le r j i  c iężk iej dalej i zakw aterow ał w rejon ie  Nowo- 
sady — Śugaki — Ciniewicze.

3-a b rygada p iechoty  w yruszy ła  najpóźniej, gdyż dopiero 
kolo godziny JO-ej. AVobec tego jednak , że gros brygad"^ nie b ra ­
ło udziału  w nocnej ak c ji z 24 na 25 w rześnia, oddziały je j  był̂ ĵ  
m niej zmęczone, to też ich tem po posuw ania się było znacznie 
szybsze, niż oddziałów b-ej brygady. Silny patrol oficerski kawa- 
lerji, w ysłany po osi posuw ania się, wkrótce po wym arszu naw ią­
zał styczność z cofającem i się oddziałami przeciwnika. W straży 
przedniej szedł 11-gi ł^ataljon 8-go pułku z 1-ą ba te rją  г5 mm. Ba-

*) Dc)̂ v"0 {lzoпy osol)iścio przez dowódcę II/3 p. a. p. kpt. Sroczyńskiego ■ 
razem 17 szabel.
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lal jon  ten  nie pozw ala przeciw nikow i zatrzym yw ać się i nisz­
czyć mostów po drodze i ściga go bez p rzerw y  aż do re jonu  Woł- 
py. Około godziny i4 -e j straż przednia  za ję ła  W ołpę (21 km  w 4 
godziny) i weszła w styczność z przeciw nikiem  silnie obsadzają­
cym lin ję  rzeki Rosi. W tym  czasie kolum na lew a dyw iz ji (23-ci 
pułk) jeszcze była w  re jon ie  Gudziewicz.

I-y dyAvizjon 2-go pu łku  strzelców  konnych, zgodnie z roz­
kazem  operacy jnym  dyw izji Nr. 84, już  na początku m arszu zo­
stał skierowany przez dowódcę 5-ej brygady  do Rosi, celem za­
bezpieczenia południowego skrzydła dyw izji i naw iązania łącz­
ności z grupą generała Junga. D yw izjon o godzinie 11-ej prze­
chodzi przez Replę i nie zatrzym yw any przez p rzeciw nika posu­
w a się na Roś. D opiero p rzy  sam ej Rosi naw iązu je  kon tak t ze 
strażam i ty lnem i przeciw nika, obsadzającem i m iasteczko. Po 
k ró tk ie j w alce m iejscowość zostaje opanowana. Przeciw nik, zo­
stawiwszy w rękach dyw izjonu k ilku jeńców, w ycofuje się za 
rzekę. L in ja  rzeki okazuje się jed n ak  mocno obsadzona. W cho­
dzą w akcję karab iny  maszynowe i a rty le rja  przeciwnika. D y­
w izjon  pozostaje w Rosi, szukając da le j na  południe łączności 
z oddziałam i g rupy  generała  Junga. W ysłane patro le, w prom ie­
niu  7 km na południe od Rosi, nie z n a jd u ją  w łasnych oddziałów, 
natom iast na tra fia ją  na przeciwnika. G rupa generała Junga nie 
wyszła więc na rów ną wysokość z 3-ą dyw izją  legjonów  i po n ie ­
powodzeniu w dniu poprzednim  m usiała się zatrzym ać więcej 
v\ tyle. Zgodnie bowiem  z posiadanem i o n ie j inform acjam i, je j
4-a b rygada legjonów  m iała posuw ać się przez re jo n  Rosi na 
m iejscowość Mosty.

Dowódca 3-ej dyw izji, po w ydaniu  zarządzeń dla służb 
i łączności, w yruszy ł w raz z szefem sztabu i dowódcą a r ty le r ji  
około godziny 7-ej z Ciecierówki i przez Brzostowicę W ielką 
przybył do Dworca Starego jeszcze przed wyruszeniem  5-ej 
brygady. Pozwoliło m u to na skom unikow anie się osobiste z do- 
>vudoą b rygady  i zorjentow anie  go w sy tuacji ogólnej. Około po­
łudnia dowódca dyw izji z szfem sztabu i dowódcą a r ty le r ji  dyw i- 
zy jnej znajdow ał się w Raszewie, a około 15-ej był już  w Wołpie, 
gdzie zorjentował się w sytuacji 5-ej brygady i zaaprobow ał za­
rządzenia dowódcy brygady, k tóry  zdecydował złamać opór 
{irzeciwnika na Rosi i kontynuow ać bezzwłocznie dalszą akcję na 
Zelwiany. A kcja  m iała w yruszyć około 16-ej po odpoczynku od­
działów  i spożyciu obiadu. Przez ten  czas przeprow adzano dokła­
dne zwiadv.
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W ykonanie ak c ji dowódca 5-ej b rygady  pow ierzył, idącem u 
n a 'czele, 8-u pułkowi, oddając mu do dyspozycji l l l - i  dywizjon 
3-go pu łku  a r ty le r ji  polow ej (3 baterje).

Dowódca ])ułku, po otrzym aniu danych z wywiadów, organi­
zuje natarcie:

B ataljon  Il-gi, dotychczas idący w  straży  przedniej, ma 
nacierać po osi W ołpa — Kulszyce; podstawa w yjściow a 
cm entarz żydow ski na wschód od m iasteczka.

Dwie kom panje Ill-go  bataljonu, w sparte ciężkiemi 
karab inam i maszynowemi, n a trą  w ięcej na północ przez 
wieś Kowale, w iążąc przeciw nika oraz w spom agając ogniem 
natarcie  Il-go bata ljonu .

Reszta ba ta ljonu  lll-go, oraz ba ta ljonu  I-y w odwodzie 
re jo n u  W ołpy.

C ały  Ill-c i dyw izjon  3-go pu łku  a rty le r ji  polow ej za­
pew ni bezpośrednie w sparcie.

N atychm iast po sforsowaniu rzeki bataljon I-y p rze j­
dzie do pościgu na Zaniemeńsk, wraz z nim posunie się je ­
dna ba te rja  z Ill-go  dyw izjonu, jako bezpośrednio tow a­
rzysząca.

N atarcie  w yruszyło  o godzinie l6-ej. Spotkało się ono z sil­
nym  oporem  piechoty  i a r ty le r ji  przeciw nika. Ze strony przeci­
w nika działa również pociąg pancerny, k tóry  z ciężkiego działa 
o strzeliw uje  W ołpę i sto jące w tym  rejon ie  ba te rje . D yw izjon  
III-ci 3-go pu łku  a rty le r j i  polow ej m iał bardzo dogodne w arunk i 
działania, to też jego baterjom  udało się zneutralizow ać ogień 
a r ty le r ji  i ciężkich karabinów  m aszynow ych przeciw nika na 
wschodnim  brzegu rzeki. Również w sparcie ciężkich karabinów  
m aszynow ych Ill-go ba ta ljonu  8-go pu łku  piechoty okazało się 
skuteczne. Pod osłoną ognia a r ty le r ji  jedna  z kom panij Il-go ba­
ta ljo n u  zdołała p rzejść  o godzinie l8-cj rzekę Roś częściowo 
w bród, częściowo po płonącym  już  moście pod M łynaram i. Kom- 
pan ja  przeszła odrazu do szturm u, a po zarzuceniu okopów prze­
ciw nika granatam i ręcznemi, udało się je j opanować jego pozycję. 
Za czołową kom panją rusza do szturm u reszta bataljonu. 
Przeciwnik w ycofuje się w kierunku wschodnim, zostawiwszy 
w rękach 8-go pułku 1 karabin  maszynowy ciężki i kilkudzie­
sięciu jeńców . Pociąg pancerny  w ycofuje się na północny brzeg 
rzeki Niemna. C ała ak c ja  kosztow ała 8-y pu łk  w stratach: 1 ofi-
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cer kontuzjonowany, szeregowych 2 zabitych i 18 rannych. Wzięci 
jeńcy pochodzili z 94-go pułku, a więc z 11-ej dyw izji sowieckiej.

Po opanow aniu wschodniego brzegu rzek i przez Il-g i i Ill-ci 
bataljony, bataljon I-y 8-go pułku z jedną ba te rją  75 mm 
przeszedł przez napraw iony  most pod M łynaram i i już  o zm roku 
zaczął posuwać się na Zaniemensk. Ubezpieczenie otwartego jego 
południowego skrzydła obejm uje chwiłowo batałjon  Ill-c i. 
Bataljon I-y dociera w nocy do mostu kołejowego pod Zaniemeń- 
skiem, k tó ry  zasta je  ju ż  częściowo zniszczony. P rzed rzeką  p rze­
ciwnik nie stawiał już  więcej oporu, zato na lin ji rzeki p rzy ją ł 
ba ta łjon  ogniem  piechoty i a r ty le r ji  z drugiego brzegu.

W tym  czasie (noc) jedna kom panja lll-g o  bataljonu, jako  
ubezpieczenie I-go b a ta łjonu  od wschodu, obsadziła w ies Łada, 
a reszta Ill-go ba ta ljonu  w yszła na  lew e skrzydło  I-go ba ta ljo n u  
w k ieru n k u  na Dubno i obsadziła południow y brzeg Niemna.

b) Noc z 25 na 26 i dzień 26 września.
W ciągu nocy, z 25 na 26 w rześnia ugrupow anie 3-ej dyw izji 

leg. było następujące (patrz szkic Nr. 26):

— Kolumna praw a: 1) 8-y pułk  piechoty i I ll-c i dyw i­
zjon 3-go pu łku  a r ty le r ji  polow ej w re jon ie  W ołpa, D u- 
bowce, Denkowce z w ysuniętą kom pan ją  we wsi Łada. B ata­
ljo n  T-y naw prost Zelwian. 2) 7-y pu łk  piechoty i I-y dyw i­
zjon  5-go pu łku  a r ty le r ji  polow ej w re jon ie  Wołpa, Połon- 
ki, Długopoł. 3) dyw izjon strzelców, zostawiwszy w kon­
takcie  z przeciw nikiem  w re jon ie  Rosi jedyn ie  patrol, prze-

- szedł na nocleg do Wołpy. 4) dowództwo 5-ej b rygady
'W ołpa;

— Kolum na lew a (23-ci pu łk  i dyw izjon  a rty le rji)  
skoncentrowana w rejonie Struga — Piłki Ogryzki, wcią­
gu nocy jeden bataljon przechodzi do Łu' no Woli.

— Odwód dyw izji, cały  9-y pu łk  z 1-ym dyw izjonem
3-go pu łku  a r ty le r ji  c iężk iej w re jon ie  Nowosady — Su- 
gagi — Ciniewicze.

--- Dowództwo dyw izji przechodzi na noc do Małafie- 
jowce.

R ezultatem  pościgu w  dniu 25 w rześnia było w ięc przesunię­
cie 3-ej dyw izji z re jonu  Brzostowica W ielka — Brzostowica 
Mała aż do Niemna pod Mostami i Łunno Wolą, oraz zepchnięcie 
przeciwnika z łin ji rzeki Rosi w rejonie Wołpy. Zmęczenie kił-

217



kodiliovvemi walkami nie pozwoliły pościgowi nadać tem pa na 
lyle szybkiego, aby móc skokiem jednego dnia osiągnąć cel, w y­
znaczony przez dowódcę 2-ej a rm ji — zaskoczenie mostów na 
Niemnie. Mosty te zostały częściowo przez przeciw nika zniszczo­
ne. K om pletnem u zniszczeniu zapobiegły nadcliodzące do Niem ­
na odziały 3-ej dyw izji, zniszczenie jednak  było w ystarczające, 
aby  zaliamować ruch sił głów nych dyw izji, a specjaln ie  p rz e j­
ścia a r ty le r j i  aż do dnia 28 w rześnia wieczorem.

W ieczorem dnia 25 w rześnia, znalazłszy się w M ałafiejow- 
cacli, dowódca dyw izji był bardzo słabo zorjentow any w sy tuacji 
ogólnej 2-ej a rm ji oraz północnego skrzydła 4-ej arm ji. P rz e j­
ście do M ałafiejow ce było równoznaczne z zerw aniem  na jak iś 
czas łączności z dowództwem  2-ej arm ji. S tacja  Hiighesa została 
w ciągu popołudnia zainstalow ana w Brzostowicy W ielkiej, skąd 
< iągnięto dopiero połączenie telefoniczne do Repli.

W sytuacji 5-ej brygady dowódca dyw izji orjentował się zu- 
j)cłnie dokładnie, dzięki osobistej bytności w Wołpie w ciągu 
popołudnia i m eldunków ppłka Uzdow.skiego. W sytuacji północ­
nego skrzydła pod koniec dnia orjentuje  meldunek, jak i nad­
chodzi w ieczorem  z 6-ej bry^gady:

„1) N ieprzyjaciel w ycofał się poza Niemen. O ddziały 
wysłane do Łunno Woli m eldunków jeszcze nie nadesłały. 
2) 23-ci pu łk  piechoty, zgrupow any rejonie S truga — 
P iłk i — O gryzki. Patro lam i dochodzi do Niemna i ma pod 
ol)serAvmcją p rzepraw y“.

Późnym  już  w ieczorem  nadesłano rozkaz operacy jny  2-ej 
iirin ji Nr. 59. Nie zaw ierał on nic takiego, coby zmieniało dotych­
czasowe zadania dyw izji, daw ał jednak  ogólną o rjen tac ję  co do 
sytuacji na północnem skrzydle dyw izji, oraz przynosił w iado­
mości pocieszające o w ejściu, pom iędzy 3-ą dywńzję legjonów" 
i 21-ą dyw izję , 13-go pu łku  ułanów. P ułk  ten wschodzi w akcję  
irochę późno, gdyż w dniu  25 w rześnia mógł by ł oddać nieoce­
nione usługi i n iety lko  zapewaiić łączność m iędzy obu dyw izjam i, 
ale być może — przychwycić przepraw ę na Niemnie pod Łunno 
W olą.

Rozkaz Nr. 59 przytaczam  poniżej:

„1. Nieprzyjaciel w ogólnym odwrocie na prawy brzeg Niemna,
II. Grupa skrzydłowa w rejonie Porzccze — Marcinkaiice. Jedna 

brygada piechoty zadyrygowana do Jezior. Jedna brygada kawćderji na
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Grodno. Grupa środkowa лу ataku za cofajцсут się nieprzyjacielem. 
Dywdzja Górska w walce o palące się mosty pod Grodnem. Linja roz­
graniczenia między 2-ą i 4-ą arm ją przesuwa się Meńki — Maćko wce — 
Daniłowce (wszystkie po stronie 2-ej armji).

III. Zadanie dywizyj według rozkazu operacyjnego L. 55 niezmie­
nione. Dywizje grupy frentownej przeprowadzają jak najenergiczniejszy 
pościg za cofającym się nieprzyjacielem, dążąc do jak najszybszego 
przedo.stania się na północny brzeg Niemna.

IV. a) Grupa północna.......
b) 15-y pułk ułanów, który wywagonujc dnia 25 września 

w Sokółce, skieruje Dywizja Górska do Zaniewicz (na południowy za­
chód od m. świsłocz), gdzie przejdzie pod rozkazy dowództwa 3-ej dy­
wizji łegjonów, z zadaniem utrzymania łączności między Dywizją Gór­
ską a 5-ą dywizją łegjonów i ubezpieczenia wewnętrznych skrzydeł 
tych dywdzyj w kierunku na Mosty przez Niemen pod Poniżauami 
i Miniewiczami.

c) .Dywizja Górska przyśpieszy marsz brygady prawoskrzydłowej, 
w celu jak najszybszego opanowania miasta Skidel i odcięcia tej łinji 
odwrotowej wojskom nieprzyjaciela.

d) Do Sokółki przechodzi w- ciągu dnia 25 września 5-ci pułk pie­
choty łegjonów" z jedną baterją, jako rezcrw"a Kwatery Głównej*).

Rozkaz ten, w ydany  przez arm ję  dnia 25 w rześnia o godz.
11.54, tegoż dnia wieczorem był już  w rękach dowódcy 5-ej dy ­
w izji piechoty i o godzinie 22.50 tegoż dnia szef sztabu dyw izji 
pisze do dowódcy 6-ej b rygady :

1. Oddziały nasze na północy zajęły Marcinkańce i Porzecze, 
z tego rejonu posuwają się na Grodno i Jeziory. W rejonie Grodna 
wałki toczyły się w ciągu 24.IX. w* obrębie fortów*.

2. W najbliższym czasie na lewe skrzydło 6-ej brygady wyjdzie 
15-y pułk ułanów*. Wyw*agonuje dziś w* Sokółce. Jego zadaniem będzie 
utrzymanie łączności między 3-ą dyw*izją łegjonów* i 1-ą Dywizją Górską 
i przepatrołowanie zajętego rejonu.

5. Dowództwo brygady nadeśłe następujące meldunki sytuacyjne;
na godzinę 24 (dziś) i 7 (26.9) do Małafiejow*ce
na godzinę 14 (26.IX) i 17 (26.IX) do Wołpy.
Terminy te muszą być bezwrzgłędnie dotrzymane.

5 dyw*. leg. L. 925/4 op.
Mała fie jo wce 25.IX.20.

z r.
Sadowski

Mjr. i Szef Sztabu.

■) Naczelnego Wodza.
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о  ile sy tuacja  na północy by ła  zupełnie w yjaśn iona  i dowód­
ca dyw izji nie m iał o swe północne skrzydło  żadnych obaw, 
o ty le  sy tuacja  południow ego sk rzyd ła  w yglądała  m niej pewnie. 

O statn ie  wiadomości, posiadane o grupie generała  Junga, 
mówiły o wzięciu W ołkowyska przez przeciwnika. Chociaż, co 
praw da już  rano dnia 25 w rześnia, dowódca dyw izji m iał wraże^ 
nie, że jes t to niepow odzenie ty lko  chwilow e i lokalne, jednak  
wiadomości o n ienaw iązaniu  przez k aw ale rję  dyw izy jną  łączno­
ści z 4-ą b rygadą legjonów  w re jon ie  Rosi i b rak  w szelkich da­
nych o sy tuacji g rupy  generała  Junga w ciągu dnia 25 w rześnia 
zmuszały dowódcę dyw izji do m yślenia o zabezpieczeniu swego 
południow ego sk rzyd ła  przeciw ko w szelkim  ewentualnościom .

Pomimo te j niepew ności co do rzeczyw istej sy tuacji na po­
łudniu, dowódca dyw izji, kom unikując się z dowódcąmi brygad, 
podkreślał konieczność ja k  najszybszego przejścia na północny 
brzeg Niemna. Odbiciem tego jest rozkaz dowódcy 6-ej brygady 
do dowódcy 23-go pułku piechoty, w ysłany w nocy z 25 na 26 
września.

„1. Z meldunku*) nie mogę stwierdzić jak wielkie oddziały zajęły 
Lunno Wolę. Stosownie do dyspozycji, że przyczółek ma być zajęty 
jednym bataljonem — należy mi jak najprędzej zameldować o obec­
ności jednego bataljonu w Łunno Woli, jeszcze w ciągu tej nocy do go­
dziny 6 m. 40.

2. Meldunki sytuacyjne muszą być nadsyłane często, a już bez­
względnie w wyznaczonych terminach.

3. Wysłać z Łunno Woli oddział, możliwie konno, do ujścia Świ- 
słoczy dla nawiązania łączności z Dywizją Górską. Między Dywizję 
Górską a 3-ą dywizją piechoty wejdzie 13-y pułk ułanów.

4. Z Łunno Woli zbudować połączenie telefoniczne do brygady“.

Do zaham ow ania tem pa posuw ania się dyw izji przyczyniło  
się znacznie niepowodzenia 15-ej dyw izji piechoty w dniu 24 
września w rejonie W ołkowyska. W yruszając do pościgu 
w dniu 25 w rześnia rano, dyw izja  w iedziała już  o zajęciu  W ołko­
w yska przez p rzeciw nika  i o w ycofaniu się 15-ej dyw izji p ie­
choty. Przez cały  dzień 25 i noc 25 na 26 w rześnia oraz dzień 26 
września dyw izja  nic nie wiedziała, co się działo na je j skrzydle 
południow em . D yw izjon  strzelców  konnych w ysłany  do Rosi 
z g rupą generała  ju n g a  kon tak tu  w dniu 25 w rześnia naw iązać 
nie mógł, zato stw ierdził w re jon ie  Rosi obecność silnej obsady 
przeciw nika. Świadczyło to o tern, że w  dniu 25 w rześnia g rupa
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gen. Junga została znacznie w tyle i że 3-a dyw izja  leg jonów 
m iała zupełnie o tw arte  swe południow e skrzydło.

Nad ranem  25 w rześnia przychodzi kom unikat sy tu acy jn y
4-ej arm ji, k tó ry  w y jaśn ia  trochę sy tuację  i potw ierdza pow yż­
sze przypuszczenia. W zw iązku z tern dowódca dyw iz ji w ydaje  
rano dnia 26 września następujący  rozkaz szczegółowy do dowód­
cy 5-ej b rygady :

„1. 6-a brygada piechoty patrolami dochodzi do Niemna, Jeden
baon 23-go pp. w rejonie Łunno Woli, reszta pułku w rejonie Struga — 
Piłki — Ogryzki. 9-y pp. w rejonie Suhaki — Grybówka. Wywagono- 
wał w Sokółce i obecnie znajduje się w marszu do Zaniewicz 13-y p. ul. 
Pułk ten oddany do dyspozycji Dtwa 3-ej dyw. leg. będzie miał za za­
danie utrzymanie łączności z 1. Dyw. Górską i przepatrolowanie tyłów 
rejonu, zajętego przez 3 dyw. leg.

4-a brygada leg. została zatrzymana w rejonie Szyłowicze, wobec 
tego, że 15-a dyw. piech., atakowana na swem skrzydle pod Izabelinem, 
musiała opuścić Wołkowysk i wycofać się za Roś. (Meid. syt. 4 armji 
25.IX. g. 20). 15-a dyw. piech. zgrupowana jest poza rzeką Roś. Sama 
rzeka obsadzona jest patrolami. Większy oddział (prawdopodobnie 
baon) obsadza Kołłątaje (10 km na płd. od m. Roś).

Dyw. Górska wraz z Dyw. Ochotniczą likwidują na lewym brzegu 
Świsłoczy nieprzyjaciela, wycofującego się za Niemen, ,;;.. ;

2. Należy wysłać oddział obserwacyjny do m. Rosi 1/2 psk w kie­
runku na Wołkowysk — Mścibowo,, w celu nawiązania łączności z lewem 
skrzydłem 15-ej dyw, p. lub 4-ą bryg. leg.

 ̂ 3. Meldunki o zmianie sytuacji w 15-ej dyw. piech. będą nadsy-
- lane natychmiast po otrzymaniu.

3. dyw. leg. L. 926/2 op. 
M. p. dnia 26.9,

Leon Berbecki 
Gen. ppor. i dca dywizji'

O statn i punkt o „zm ianie sy tuacji w 15-ej dyw. piech.‘* gene­
rał rozumiał, jako zmianę sytuacji na korzyść 15-ej dyw. piech., 
czego spodziewał się z godziny na godzinę. Tego rodzaju  zm iana 
odbić się m usiała bezzwłocznie na  sy tuacji 3-ej dyw izji, usuw a­
jąc  obawy o południow e skrzydło, nic w ięc dziwnego, że kazał 
w szelkie wiadomości z odcinka 15-ej dyw. piech. m eldować n ie­
zwłocznie.

Niepewność o południowe skrzydło nie mogła nie wywrzeć 
w pływ u na działania p raw ej kolum ny 3-ej dyw iz ji legjonów . 
Je j działania w ieczorne poza Rosią b y ły  zaham ow ane przez wia- 
don\ości, uzyskane od dyw izjonu strzelców , że kon tak tu  z  grupo
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^en. Junga naw iązać się nic udało i że przeciw nik znajdu je  sic 
w re jon ie  Rosi. W zw iązku z tem  na noc z 25 na 26 w rześnia do- 
л\чк1са 5-ej b rygady  g rupu je  gros b rygady  w rejon ie  W ołpy, po­
zostaw iając w rejonie Zaniemeńska jedynie I-y bataljon 8-go 
[)ułku piecJioty oraz ubezpieczenia z łłl-go bataljonu, wysunięte 
w k ierunku  na Ładę i S tarynę.

la  troska o południowe skrzydło przebija również w dzia­
łaniach 5-ej b rygady  przed południem  dnia 26 w rześnia. 8-y pułk 
o trzym ał rozkaz zabezpieczenia b rygady  od strony wschodniej 
na lin ji Zarudaw ie — Lady. Dowództwo pułku, w raz z b a ta ljo ­
nem odwodowym, przeszło do Staryny. ł)o miejscowości Piaski 
został wysłany' oddział wy^Aviadowczy w sile jed n e j kom panji 
.^i)ałrz szkic Nr. 27).

W w ykonaniu  rozkazu dowódcy 3-ej dyw izji I-y dyw izjon
2-go p idku  strzelców  konnych otrzym ał rozkaz w ysłania podja­
zdu do Rosi, celem szukania jeszcze raz łączności z 4-ą b rygadą 
leg jonów. Równocześnie patro low ał on w k ieru n k u  wschodnim. 
Wysłanym do Rosi 4-y szwadron zajął jeszcze raz Roś i wkońcu 
w godzinach popołudniow ych udało się mu naw iązać łączność 
z nadciągającą 4-ą brygadą.

W k ieru n k u  wschodnim  patro le  8-go pu łku  i dyw izjonu 
strzelców  na całym  froncie by ły  w kontakcie z przeciw nikiem , 
w ycofującym  się za Zelw iankę. O ddział w yw iadow czy 8-go p u ł­
ku, w ysłany  w k ieru n k u  Piaski, o zm roku 26 w rześnia zają ł sa­
mą m iejscow ość i wszedł w styczność z przeciwnilćiem, umocnio­
nym  na wschodnim brzegu rzeki. O godzinie 23-ej nadciągnęły 
nareszcie do m. P iaski oddziały 24-go pułku, idącego na czole 4-ej 
brygady . P raw e skrzydło  5-ej b rygady  przestało wisieć w pow ie­
trzu  i uzyskało solidne oparcie.

W tym  czasie, k iedy  5-a b rygada zabezpieczała sw oje sk rzy ­
dło wschodnie, sta ra ła  się równocześnie o osiągnięcie ostatniego, 
dotychczas niezrealizowanego celu, a mianowicie, opanowania 
w ęzła kolejow ego Mosty. P rzeciw nik  obsadzał stale północny 
brzeg rzek i piechotą, w spartą  artyderją . Jak  się w następstw ie 
okazało, by ła  to a r ty le r ja  pociągu pancernego. Pod osłoną ognia 
w łasnej a r ty łe r j i  udało się oddziałom  5-ej b rygady  (I-y bata ljon
8-go pułku) p rzejść  N iem en po пал\^р01 zniszczonym  moście i usa­
dowić się na północnym brzegu. Pociąg pancerny, trafiony przecz 
arty lerję , wykoleił się i został opuszczony przez przeciwnika.

Na odcinku 23-go pułku piechoty pod Łunno Wolą, praw y 
brzeg N iem na był rów nież przez cały  dzień 26 obsadzonym jednak
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a rty le r ja  przeciw nika nie zdradzała sw ej obecności. K om panja 
techniczna pu łku  od rana pracow ała nad budow ą prom u, poczeni 
3~a kom pan ja 23-go pu łku  piechoty p rzep raw iła  się po południu 
na praw y brzeg i obsadziła go. Cała a rty le rja  grupy była na sta­
nowiskach, gotowa w każdej chw ili do o tw arcia  ognia. Słaba 
osada przeciw nika (patrole) w ycofały  się jednak , nie staw iając  
silniejszego oporu. K om panja techniczna pu łku  skończyła k ładkę 
przez rzekę, w ykorzystu jąc  zniszczone części mostu i po k ładce 
te j w ieczorem  przepraw ił się cały  I-y ba ta ijo n  23-go pułku. D w a 
pozostałe bataljony w raz z a rty le rją  pozostały w Łunno Woli. 
Jeszcze te j sam ej nocy jedna  kom panja  I-go b a ta ljo n u  osiągnęła 
szosę Grodno — Lida. W ciągu nocy naw iązała  ona styczność 
z przeciw nikiem  w  re jon ie  K rzyw i any — Ochrym ow ce. P rzeci­
w nik, ostrzelany ogniem karabinów  m aszynowych, w ycofał się 
na wschód. Rano 27 w rześnia nadciągnęły  od strony  Skidła od­
działy 4-go pu łku  strzelców  podhalańskich (21 d. p.), naw iązu jąc  
łączność z północnem skrzydłem  5-ej dywizji.

W yruszyw szy 20 w rześnia z nad Świsłoczy dopiero więc 2(> 
w rześnia wieczorem  osiągnęła 3-a dyw iz ja  legjonów  te cele, j a ­
kie, zgodnie z rozkazem operacyjnym  2 arm ji Nr. 55, m iały być 
osiągnięte przez dywizję wciągu jednego dnia X L a więc 2> 
w rześnia.

c) Sytuacja ogólna i działania na skrzydłach 3-ej dywizji 
legjonów w dniach 25 i 26 września.

Zobaczmy teraz, jak  układała  się sy tuacja  ogólna 2-ej arm ji 
i północnego sk rzyd ła  4-ej, począwszy od dnia 25 w rześnia rano.

Wiadomości o odw róceniu się kom pletnie sy tuacji na od­
cinku 3-ej dyw izji legjonów  w dniu  24 w rześnia wieczorem  n a­
pływ ały do dowództwa 2-ej arm ji bardzo spóźnione. O ceniając 
tę sytuację ciągłe jako bardzo poważną, oraz, biorąc pod uwagę 
również ciężką sytuację D yw izji Górskiej w rejonie Kuźnicy, 
dowódca 2-ej arm ji, w ieczorem  dnia 24 w rześnia w strzym ał 
chwilowo m arsz g rupy  skrzydłoлvej na lin ji ko lejow ej G rodno — 
Wilno. W strzym anie to m iało trw ać tak  długo, póki w alka na 
przedpolu N iem na nie rozstrzygnie się. B rak лviadomości o zmia­
nie sy iuacji na odcinku 5-ej dyw izji legjonów, oraz wiadomości 
napły \vające z 4-ej a rm ji o niepow odzeniu je j  północnego sk rzy ­
dła, spowodowały rozkaz Naczelnego W odza L. 64/III z dnia 25 
w rześnia przed południem :
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„I. C iężkie w alk i w re jon ie  Grodno — AVolkowysk nie 
pozw alają  na przeprow adzenie operacji w  tem pie, p ró je- 
ktow anem  w rozkazie Iflll. N ieprzy jacie l w prow adza do 
boju  rezerw y.

II. W obec tego zarządzam :
4-a arm  ja, w m yśl rozkazu L. 52/111 przesunie swe siły 

ku  północy tak , aby wspomóc w ydatn ie  akcję  15 dyw. pie- 
clioty......

2-a dyw iz ja  legjonów , narazie bez dw uch bataljonów
3-go pu łku  piechoty  legjonów  i jed n e j ba te rji, podporząd­
k u je  się dow ództw u 4-ej a rm ji z tern, że m a byc uży ta  na 
lewem skrzydle arm ji.

III. L in ja  rozgraniczenia m iędzy 4-ą i 2-ą arm jam i:
M eóki — M aćkowce — D aniłow ce na torze kolejow ym  
Podw orna — H ołynka (wszystkie m iejscowości po stronie
2-ej arm ji). v ,

IV. 2-a arm ja. .
1) W obec w alki o G rodnb i na południe od Nienirta 

przekroczenie przez grupę obchodzącą to ru  kolejow ego 
G rodno — O rany  musi być w strzym ane aż do czasu osią­
gnięcia w yników  tych  walk...

2) Reszta 2-ej a rm ji ma na celu przeprow adzenie m a­
new ru  z frontem  narazie  na wschód... *

5) P rzy  posunięciu się 2 l-e j dyw izji piechoty ku  pół­
nocy pow staje  luka  m iędzy 3-ą dyw izją  Legjonów  a 21-ą 
dyw iz ją  piechoty, co wobec aktyw ności n ieprzy jacie la , mo­
że w ytw orzyć tam  pow ażną sy tuację ; dlatego jeszcze raz 
podkreśla się konieczność wzm ocnienia w ew nętrznych 
sk rzydeł tych  dyw izy j, ja k  w rozkazie 52/111 pkt. 2. Jedno­
cześnie d la  zabezpieczenia tego k ie ru n k u  podporządkuje 
się dowódcy 3-ej dyw izji legjonów  15-y pu łk  uł., k tó ry  pod 
wieczór 25 września przybędzie do Sokółki. Nadto, jako  re­
zerwa G łównej K w atery, — dwa bataljony 3-go pułku pie­
choty legjonów  z jedną  b a te r ją  staną w ciągu tego samego 
dnia  w Sokółce...“ .

D opiero rano i w nocy dnia 25 w rześnia nap ływ ały  stopnio- 
AV'o wiadomości, k tó re  pozw oliły osądzić, że b itw a na przedpolu 
Niemna p rzy ję ła  na całym  froncie obrót korzystny , V m eldunku
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do Naczelnego W odza z dnia 25 w rześnia g. 10 in. 30 dowódca
2-ej a rin ji podaje m iędzy innem i:

„Dywizja Górska dziś o świcie przeszła między fortem i VI, 
przełamała fortyfikaeje i stoi teraz w walce pod Kiełbasinem. Jest to
1 pułk strzełeów podhalańskich, poparty artyłerją ciężką.....  2 brygada
podhalańska idzie z Indury na Komatowo....  3 dywizja łegjonów noc­
nym atakiem ruszyła naprzód i o godzinie 6-ej była na łinji Ejsynionty 
Wielkie — Repła*), skąd idzie dalej.

Odnosi się wrażenie, że ogólny kryzys minął. Należałoby z całą 
siłą robić wywiad lotniczy i uzupełnić przyszły obraz....“

W yw iad lotniczy zostaje rzeczyw iście uruchom iony. Na od­
c inku  5-ej dyw izji łegjonów  przeprow adza go lotnictw o podpo­
rządkow ane bezpośrednio Naczelnemu Wodzowi. Do ])oludnia 
dnia 25 w rześnia Avywiad lotniczy stw ierdza;

„Bolszewicy cofają się w kierunku na Łuuno Wolę 
i Dubno. Most pod Dubnem  jest w ogniu, pod Łunno Wolą 
jeszcze cały. W łasne oddziały obserwowano o godzinie
10-ej na wysokości Kniaziewicz. Była to kaw aler ja  w m ar­
szu na północ i pozatem duża kolum na piechoty  i taborów 
na południowcy wschód**) od Repli“.

Po południu sy tuacja  w yjaśnia się już na tyle, że Naczelny 
Wódz wycdaje k ró tk i rozkaz Hughesem ;

„W obec odAvrotu z przed frontu  3-ej dyw izji łegjonów  
grupa skrzyMłowa ma m aszerować w^edług zasadniczego 
rozkazu na wschód, z tein jednakże, że musi się liczyć z na- 
porem  w ojsk  bolszewickich, cofającycch się od Ł unnej Woli 
i D ubna w k ierunku  w schodnim “.

W strzym anie więc ruchu g rupy  skrzydłow ej, k tó re  w znacz­
ne j m ierze nastąpiło  z powodu sy tuacji na odcinku 3-ej dyw izji 
łegjonów  w dniach od 22-go do 24-go rano, nie trw ało  długo. N a­
stępnego dnia, to jest 26 w rześnia grupa skrzydłow a rozpoczęła 
dalszy ruch naprzód w k ieru n k u  na Skrz\d30wce i Lidę.

*) W rzcczyлvistości tyłko patrole i oddział wypadowy 9 pp. pod Rur- 
niewem.

**) Prawdopodobnie błąd, powinno być na południowy zachód, o iłe 
chodziło o 5-ą brygadę piech. O ile kolumna ta była rzeczywiście na połud­
niowy wschód, to mogła to być jedynie kołumna przeciwnika w odwrocie 
(11 dyw'. sowiecka).
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Bezpośrednio na styku  z 3-ą dyw izją , 2-a b rygada górska 
w dniu  25 w rześnia, odrzuchsrszy przeciw nika z południow ego 
brzegu Niemna, dotarła do rzeki pod Komatowem. W ciągu nocy 
z 25 na 26 w rześnia pu łk  4-y strzelców  podhalańskich, odrzucając 
przeciw nika z północnego brzegu, p rzepraw ił się przez rzekę na 
pontonach i pom aszerow ał pod Obuchowicze, celem przecięcia 
szosy G rodno ■— Lida. W re jon ie  Obuchowicz doszło rano dnia 
26 w rześnia  do w alki 4-go pu łku  strzelców  podhalańskich z d y ­
w izjam i sowieckiemi, cofającem i się z pod G rodna (56-a i części
6-ej). Po zaw ziętym  i bohaterskim  oporze pułk, straciw szy około 
200 ludzi rannych, zabitych i zaginionych, m usiał się wycofać na 
łComatowo.

Wciągu ]3opołudnia, {)o nadejściu 3-go pułku strzelców 2-ga 
brygada górska rozpoczęła pościg wzdłuż szosy na Lidę i лvcią- 
gu dnia do tarła  do rzeki K otry, na lin ji k tó re j zatrzym ała się 
przez noc (patrz szkic Nr. 27). W tym  czasie z 3-ej dyw izji le- 
gjonów , jeden  ba ta ljon  5-ej b rygady  obsadzał już  północny 
brzeg Niem na pod Zaniem eńskiem , jeden  b a ta ljon  6-ej b ryga- 
dy ■— pod Łuimo Wolą. Jedna kom pan ja  tego bataljonu była 
Av m arszu do m iejscowości Strzelce (na wschód od Skidla).

Zobaczmy teraz, ja k  w yglądała  sy tuacja  na południe od 3-ej 
dyAvizji.

Podobnie jak  dowództwo 2-ej arm ji, również dowództwo 4-ej 
arm ji dowiedziało się o zmianie sytuacji na odcinku 3-ej dywizji 
z znacznem o]:>óźnieniem. W ciągu nocy nadeszły wiadomości 
o opuszczeniu W ołkow yska, b rak  jednak  widocznie wiadomości 
o ruchu naprzód 4-ej b rygady  legjonów , 3-ej dyw izji i południo­
wego skrzydła 21-ej dyw izji Górskiej.

W zw iązku z powyższem, dowódca arm ji, jeszcze wciągu 
nocy w ydaje  rozkaz, k tó ry  grupie gen. Junga nie p rzydziela  za­
dań ofensywnych.

„Grupa gen. Junga, której podporządkowuje się całą 2-ą dywizję 
legjonów (dowództwo dywizji i 3-a brygada wyładuje się wciągu 25 
b. m. ŵ Gródku lub stacji więcej na ŵ schód położonej), zatrzyma bez­
względnie linję dotychczas zajmowaną, przyczem 3-a brygada zasili 
swm północne skrzydło, koncentrując przez to całą dywizję w jednym 
rejonie, a 15 dywizję piechoty zgrupuje tak, by na prawem skrzydle po­
zostawić jak najsilniejszą rezerwę. Dowmdztwo dywizji — świsłocz/’.

G rupa gen. I linga wciągu całego praw ie dnia pozostawała 
na zaję tych  w nocy .stanowiskach. Pomimo, że przeciw nik  wyco-
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fal gros sit z przed je j frontu  poza rzekę Roś, północne skrzydło 
g rupy  nie zbliżyło się na ty le  ku  m. Rosi, aby k a w ale rja  dyw i­
zyjna 3-ej dyw izji wciągu dnia 25 w rześnia mogła z niem n a ­
wiązać łączność.

W yw iad lotniczy z dnia 25 w rześnia podaje  ‘‘) :

„O godzinie 17 m. 30 W ołkow ysk opuszczony przez 
bolszewików, niezajęty przez nasze wojska. Godzina 17.40 
od strony G rudy dojeżdżał patrol kaw alerji, około 20 je­
zdnych. Na szosie koło janysz  piechota w łasna i b a te rja ‘*.

Jak  w ynikałoby  z danych tego w yw iadu, g rupa  gen. Junga 
znajdow ała się już  praw dopodobnie czołem nad Rosią, a je j  
4w iady przekroczy ły  rzekę. Niemożność naw iązan ia  z n ią  kon­
tak tu  pow stała praw dopodobnie dzięki tem u, że w dniu  25 w rze­
śnia 4-a brygada leg jonów  m iała tendencję  trzym an ia  się w ięcej 
północnego sk rzyd ła  15-ej dyw izji, niż zw rócenia się w k ieru n k u  
Piaski — Mosty. Dopiero po południu dnia 25 w rześnia, kiedy w y­
jaśniło  się, że n iep rzy jac ie l w ycofał się n iety lko  z przedpola 
ISbenma, ale rów nież i z przedpola 4-ej arm ji, dowódca a rm ji w y­
dał grupie gen. Junga rozkaz kontynuow ania  ruchu  naprzód, 
przyczem 2-a dyw izja legjonów m iała wciągu dnia 26 września 
sforsować N iem en i opanować re jo n  Mosty.

N akazany ruch  nie odbył się jed n ak  tak  przędko, ja k  p rze­
w idyw ał to rozkaz arm ji. Czołow y pu łk  2-ej dyw iz ji legjonów  
dopiero o godzinie 23-ej dnia 26 w rześnia p rzyby ł do m iejscow o­
ści Piaski, odległej o 7 kilom etrów  od m iejscow ości Mosty. Sfor­
sowanie Niemna przez 2-gą dyw izję legjonów w dniu 26 w rze­
śnia było już  niemożliwe, zresztą stało się ono również niepotrzeb­
ne, gdyż w tym że czasie 3-a dyw izja  legjonów posiadała już swe 
oddziały na północnym brzegu rzeki, w rejonie Zaniemeóska.

d) D ziałania p rzeciw nika w dniu 25 i 26 w rześnia.
Pomimo, że pod wieczór dnia 24 w rześnia 27-a dyw iz ja  so­

wiecka uzyskała lokalny sukces w rejonie \Vołkowyska, rano 
dnia 25 w rześnia o trzym ała ona rozkaz dowódcy XV-ej a rm ji w y ­
cofania się poza lin ję  rzek i Rosi, D obrow olny ruch  w steczny na 
tym  odcinku przypisać zdaje  się należy zdecydow anem u ruchow i 
naprzód centrum  4-ej arm ji oraz nocnemu natarciu  3-ej dyw izji 
1 4-ej b rygady  legjonów.

*) Pułk. Kutrzeba. „Bitwa pod Niemnem“, str. 119.
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B rak flaiiycli ze strony  sow ieckiej, k tó reby  pozwoliły stw ier­
dzić, jaka  była sy tuacja  reszty  oddziałów XY-ej a rm ji w nocy 
z 24 na 25. Na podstaw ie danych, uzvskanycli w dniu 25 września, 
przypuszczać należy, że wycofały się one (pairz szkic Nr. 24 — 
str. 202—205);

56-a sam odzielna brygada do rejonu K ołłątaje  — Za- 
niewce — Szewki,

11-a dyw iz ja  sow iecka — do re jonu  janow icze — Dzie- 
w iatkow ce — W rejk i lub troclię dale j na wscłiód poza Woł- 
piankę,

l6-a dyw izja  sowiecka — na lin ję  Gudziewicze — Rep- 
la.

Od rana odziały l6-ej dyw izji sow ieckiej cofały się poza 
Niemen i wieczorem 16-a dyw izja znalazła się na linji Niemna. 
Na froncie znajdow ały się: 48-a ł)rygada w rejonie fołwarku Ma- 
ryn ino  i 47-a brygada na froncie Kniażewodce. Dubno, ujście 
rzeki Roś.

Wobec sy tuacji, jak a  wy tw orzy ła  się w dniu 24 i 25 rano na 
całym  froncie sowieckim na północ od Polesia, Komandzap (do- 
Avódca frontu zachodniego) nakazuje Iff-e j arm ji sowieckiej od­
wrót za Niemen i dalej na Lidę, X\"-ej arm ji na linję Gołdow — 
Orle — Daszkowce — rz. Szczara.

Dowódca XV-ej arm ji, w zw iązku z powyższem, w ydał roz­
kaz do ogólnego odwrotu. Treść rozkazu przytaczani na podsta­
wie dziennika działań bojow ych X \- e j  a rm ji (tłomaczenie do­
słowne) :

„1) Dowódca 16-ej dywizji sow. — rozpocząć odwrót dla zajęcia 
linji rzeki Niemna od Łimiio (wl.) do ujścia rzeki Roś.

Dnia 27 września wieczorem, pozostawiając na swoim odcinku tyl­
ko słabe ubezpieczenia, aż do momentu podejścia głównych sił 3-ej armji 
do m. Skidel, głównemi siłami forsownym marszem wycofać się na li­
nję rz. Lebioda od m. Gołdowo do ujścia rzeki. Do odwodu wydzielić 
niemniej niż połowę sił do rejonu m. Gonczary — m. Bielica stacja 
Niemen.

2) Dowódca 11-ej dyw. sow. — zająć linję rzeki Roś od ujścia aż do 
m. Zarzeczyno wł. Wieczorem 27 września forsownym marszem przez 
Piaski — Wielka Wola skoncentrować się w odwodzie armji w rejonie 
Diatłowo *) — Wiązowiec — Dworzec.

Zd/icciol
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5) 27-a dyw. sow. cofa się iia linję rz. Roś od m. Zarzeczyiio do Wo­
la (1 wiorsta na zacbód od m. Wołowysk) i dalej na wzgórza do m. Pasu- 
tycze. Wieczorem 2? września dywizja ma zająć pozycję dla upartej obro­
ny na linji rzeki Niemna od ujścia Lebiody do ujścia Szczary i dalej 
wzdłuż Szczary, aż do m. Dubrowka *) włącznie, mając w schodzie 
za lewem skrzydłem w rejonie Kozłowszezyzny jedną brygadę w od- 
Avodzie dywizji.

Znajdujące się ŵ składzie armji: kub. konna dywizja, kombinowana 
brygada strzelców i рос. рапс. Nr. 22 przechodziły do 3-ej armji — рос. 
рапс. Nr. 42 do l6-ej armji. Dla obrony mostów na rzece Niemen z m. 
Lida na stację Niemen do dyspozycji Naczdiwa 16 został skierowany рос. 
рапс. Nr. 49.

G r a nica: •

a) między 3-ą arm ją i l6-ą d. s.: m. Łunno — ni. Gołdow — st. 
ISbemen — rzeka Niemen do Dełatycz — Radoszkowicze (wszystkie 
punkty dla 15-ej armji),

b) między l6-ą i 27-ą d. s. ujście rzeki Lebioda — Pogiery — Bocz- 
kowieże — Nowogródek — Siniawka (wszystko dla 27-ej d. s.),

c) między 27-ą i l6-ą arm ją — Dubrowka — Dworzec — Wałewka— 
Mir (wszystkie punkty dla 27-ej d. s. włącznie).

D l a  o d w r o t u  z a k ł a d ó w  dyw i z j i  i taborów* w y z n a c z o n e  zostały nastę­

p u j ą c e  drogi:

—  M a r u s i n o  i dalej trakt K a -  

L o p a t y  —  m .  Ż e ł u d o k  —  m .

a) 16-a d. s. — m. Łunno — Czerłona 
mionka — m. Lida,

b) 11-a d. s. — Mosty — Różanka —
Bielica — Gończary,

c) 27-a d. s. — Wołkowysk — Piaski — Małkiewicze — Wk. Woła 
— Wiązowiec — Boczkowicze i droga Rekoty — Krzemianica — Podboło- 
tje — Zołotcewo — m. Dereczyn — Wk. Woła.

Tyłowa droga dla armji: Wiązowiec — Nowogródek — Nałibok — 
Wołma — Izłotawł.

Miejsca przepraлv dywizyj przez Niemen:

1) przy m. Orle — prom., gdzie do wieczora 29 września miał być 
skończony nowy most, 2) pod Bielicą most, 3) przy stacji Niemen — most 
kołejoлvy i dwa kołowe.

Dowództwo armji po wydzieleniu połowego sztabu przechodzi do 
Witebska“.

W związku z cofnięciem się 16-ej dyw izji, dyw izja  11-a, 56-a 
samodzielna brygada i 27-a dyw izja  rozpoczęły stopniowy odwrót 
za Roś, jeszcze przed otrzym aniem  rozkazu dowódcy XV-ej 
arm ji.

'*) D ą b r ó w k a .
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W ieczorem 25 w rześnia sy tuacja  tych  jednostek  była nastę­
pu jąca  (z dziennika bojow ego XV-ej a rm ji):

„11-a d. s. — 51-a hr. s. ujście rzeki Roś wyłącznie, Daiiiłowce, wy­
łącznie, mając w odwodzie brygady w urocz. Ostre 95-ci p. s.; 52-a br. 
sow. — Daniłowce — Zarzeczyno — (8 w. na płn. wscli. od Wołkowyska); 
55-a bryg. sow. w odwodzie dywizji w rejonie Podworyna — folw. Soro­
ki — dw. Zełwiany (wszystkie punkty 5 wiorsty na płd. od Mosty).

Na odcinku 79-ej i 80-ej ł>rygad 27-ej d. s. przeciwnik około godz. 
20-cj zajął fołwark Borki (2 w. na płd. zach. od Wołkowyska) i, prowadząc 
energiczne natarcie, zmusił dywizję do cofnięcia się. Wieczorem dywizja 
zajmowała:

— 79-a bryg. Z a r z e c z y n o  —  rz. R o ś  o d  W o l a  (1 wiorsta n a  z a c h ó d  

o d  W o ł k o w y s k a ) ,

— 80-a bryg. Wola wyłącznie — wzg. 94, 4 — 89, 2 — 86, 5 folw.
J a s i o n ó w k a  —  Pasutycze,

— 81-a bryg. m. Chołotowo (4 w. na płd. zach. Żebry) — Górna 
Zel wianka.

D ziennik działań a rm ji XV-ej nieściśle podaje sy tuację  11-ej 
dyw izji sowieckiej (patrz szkic Nr. 26) oraz nie podaje również, 
gdzie znajdow ała  się 56-a sam odzielna b rygada sowiecka. Była 
ona praw dopodobnie poza Rosią, gdzieś w re jon ie  Rekscie 
M ojsiejew icze.

Dsvlej na  północ w lH -ej a rm ji sow ieckiej w dniu 25 w rze­
śnia popołudniu, wobec wyraźnego zarysow ania się ruchu 
oskrzydlającego od północy na Radun, W asiliszki i Jeziory, oraz 
po nieudaniu  się p rzeciw natarc ia  praw ego skrzydła  a rm ji w k ie ­
ru nku  na S zklary  i Porzecze, dowódca arm ji zdecydował odw rót 
do re jonu  na południow y-zachód od Lidy. W nocy z 25 na 26 
i w dniu 26 w rześnia oddziały I ll-e j a rm ji m iały  wycować się 
z pod G rodna na liu ję  rzeczki K otry, aby w dniu następnym  kon­
tynuow ać da le j ruch odлv^rotowy.

K iedy popołudniu  26 w rześnia oddziały 5-ej dyw izji legjo- 
nów usadow iły  się ostatecznie na północnym  brzegu Niemna, 
w tym  czasie gros l l l - e j  a rm ji sow ieckiej w ycofyw ało się przez 
Skidel szosą na Lidę (patrz szkic Nr. 27). W ciągu nocy z 26 na 
27 września kom panja 25-go pułku, k tóra dotarła do wsi Strzelce 
i naw iązała  kon tak t z przeciw nikiem , doszła praw dopodobnie do 
re jonu  zakw aterow ania oddziałów  5-ej dyw izji sow ieckiej. 
K w entualny ruch siln ie jszych oddziałów 3-ej dyw izji leg jonów  
wciągu nocy w kierunku j^ółnocnyin mógł spowodować kom­
p letną  dezorganizację  gros oddziałów  Ill-e j a rm ji sow ieckiej; 
ich sytuacja jednak, w tym momencie, nawet w przybliżeniu, nie
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byia znana dowódcy 3-ej dyw izji leg jonów. Wiadomości
z kom panji w ysłanej do Strzelców  nadeszły do dow ództw a d y ­
wizji dopiero wciągu następnego dnia, 27 w rześnia popołudniu. 
W tym  czasie oddziały l l l - e j  a rm ji sow ieckiej b y ły  już  w  od- 
AVTocie przez Lebiodę, w k ierunku na Lidę.

Niejasno tłom aczy się słabość oporu, jak i staw iała 16-a dyw i­
zja sowiecka próbom przepraw ienia się przez Niemen w dniu 
26 w rześnia. W dniu  tym  utrzym anie  lin ji N iem na na odcinku 
Zaniemeńsk — Łunno Wola było przecież koniecznością ze 
w zględu na bezpieczeństw o cofających się oddziałów  l l l-e j  a rm ji 
sowieckiej, mimo to, specjalnie w rejonie Łunno Woli opór ten 
był na tyle słaby, że jedna z kom panij 23 pułku  mogła na promie 
w dzień p rzepraw ić się przez rzekę. T a słabość oporu tłom aczy 
się tern, że lin ja  Niemna w rejonie Łunno Woli od 26 września 
by ła  obsadzona praw dopodobnie jedyn ie  przez ty lne  straże, a  że 
gros 16-ej dyw izji sow ieckiej znajdow ało się już  wówczas na 
wschód od bagien, ciągnących się od Zaniem eńska "do Skidla. 
Świadczyłoby to o pewnem nieuzgodnieniu ruchów  południowe­
go skrzydła l l l - e j  arm ji, które w nocy z 26 na 27 miało trzym ać 
lin ję  rzeczki K otry  i północnego sk rzyd ła  XV-ej a rm ji (patrz 
szkic Nr. 27). W ychodząc z rejonu Łunno Woli w  k ierunku pół­
nocnym, wychodziło się wprost na ty ły  ugrupow ania obronnego 
ll l-e j  arm ji.

D zień 26 w rześnia by ł d la XV-ej a rm ji dniem  dalszego od­
wrotu. O dniu tym  dziennik działań arm ji podaje następujące 
d a n e : .

„Jednostki armji kontynuowały odwrót, wypełniając rozkaz armji 
Nr. 946/K. o wyjściu na linję Gołdow — Orle — Daszkowce — rz. Szczu­
ra — Dubinka i wieczorem zajmowały front:

- 16 â d. s. — 46-a bryg. Dubiele — Wielikie Sioło.
48-a bryg. Trochimczyki — Mordasy.
47-a bryg. Rakewicze — Romano\vicze.
(wszystkie punkty 50 w. pł. zach. od Lidy).

11-a d. s. — 32-a bryg. m. Szczara — Zadworze.
31-a bryg. Wk. Wola.
33-a bryg. Jaworska Ruda.

27-a d. s. — W ruchu dla zajęcia wieczorem 27 września odcinka 
rzeki Lebioda — rz. Szczara do m. Dubrowka'‘.

W opisie tym  b rak  jes t rów nież danych o 56-ej sam odzielnej 
brygadzie.
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XI. FUNKCJONOWANIE SŁUŻBY 
WCZASIE AKCJI.

i) Uwagi ogólne.

Wczasie w ojny 1914 1918 zagadnienia zaopatryw ania od­
gryw ały nieraz dom inującą rolę лу prow adzeniu operacyj. Spe­
c ja ln ie  dało się to odczuć na froncie niem iecko-francuskim . 
O fensyw y niemieckie w 1918 roku nie mogły być w ykorzystane, 
dzięki trudnościom  zaopatryw ania, tem po w ielk ie j ofensyw y 
koalicyjnej, uzależnione l)yło od możliwości dowozu środków, nie­
zbędnych dla kontynuow ania w alki.

W w ojn ie  1919 — 1920 zagadnienia zaopatryw ania  zeszły na 
plan dalszy. Mała gęstość w ojsk pozwalała, w' razie b raku  do- 
Avozu, na życie z zasobów^ kraju , przewaga w boju czynnika m a­
new ru  nad czynnikiem  siły um ożliw iała przeprow adzenie ope­
rac ji p rzy  niew ielkim  ekspensie am unicji. W alki, k tó rych  los 
w ahałby  się w" zależności od możności dowozu am unicji, należa­
ły  do rzadkości.

W boju  3-ej dyw izji legjonów  pod Brzostowicami by ły  je d ­
nak m om enty, k iedy zagadnienia zaopatryw ania w ysuw ały się 
na czoło trosk  dowództwa.

Sama o rgan izacja  zaopatrzenia 3-ej dyw izji piechoty leg jo ­
nów, również jak  i innych naszych dyw izyj wxzasie te j wojny, no­
siła zupełnie specja lny  charak ter, dzięki posiadaniu przez dy- 
wdzję ty łów  na szynach, oraz słabej dotacji w środki tran spo r­
towe niekolejow e. O rgan izacja  zaopatrzenia w ram ach dyw izji 
polegałći лvięc:
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z jed n e j strony, na um iejętności „przepchania“ tyłów  
na szynach ja k  n a jb liże j do m iejsca posto ju  dyw izji, z d ru ­
giej strony, na o rganizacji dowozu od „tyłów  na szynach“ 
do oddziałów.

T yły  kolejow e (na szynach) by ły  dość obficie zaopatrzone 
w m aterja ł i odgryw ały  rolę „m agazynów ruchom ych“. Zaopa­
try w ały  się one co pew ien okres czasu w  m agazynach arm ji, 
k tóre często rów nież nosiły ch arak te r m agazynów  „na szynach“.

Ten m agazynow o-kolejow y system  zaopatryw ania  m iał swe 
ogrom ne wady, jed n ak  rów nież i duże zalety. W adam i bez­
sprzecznie by ły : nieekonom iczne zdecentralizow anie i uw ięzie­
nie zapasów m aterja łow ych  i zaabsorbow anie znacznej ilości ta ­
boru kolejow ego; zaletam i — znaczne uniezależnienie się w ojsk  
w alczących od organów  zaopatrzenia, zw iązanych z te ry to rju m .

W l-e j  dyw izji leg jonów  ty ły  kolejow e obejm ow ały:

— m agazyny i zakłady służb, przewożone na szynach;
— czołówki.

„Czołówki kursow ały  od m agazynów  do stacji zaopatryw a­
nia dyw izji, spełn iając rolę „pociągów zaopatryw ania“ p rzy  sy­
stemie zaopatryw ania  codziennego.

Środki transportow e niekolejowe były  w dyw izji bardzo 
szczupłe. W ynosiły one jedyn ie  3-y kolum ny tćiborowe i jed n ą  
kolum nę autom obilow ą ciężarową, p rzydzieloną do dyw izji. 
Jak  na stosunkow o w ysoki stan żyw nościow y dyw izji i dużą 
ii ość a rty le r ji  było to w yposażenie szczupłe, tem bardziej, że ko­
lum na autom obilo\va m ogła być używ ana jedyn ie  na szosach 
i bardzo dobrych drogach polnych.

W związku z sy tuacją  dyw izji, działalność służb wczasie 
operacji od Świsłoczy aż do Niemna, m ożna podzielić na 3 
okresy:

1) forsow anie Świsłoczy — odpow iada I-ej fazie ope­
racji,

2) w alk i obronne w  rejon ie  Brzostowicy W ielk ie j i Mu­
row anej — odpowiada fazie p rzejściow ej,

3) m arsz od Brzostowicy W ielk iej do Niemna i p rz e j­
ście Niemna — odpoлviada Il-e j fazie operacji.

Jako stacje zaopatrzenia dyw izji funkcjonow ały w okresach:
1-ym — W aliły  (koło Gródka),
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2- im — Zubki — na południe od Bobrownik,
3- im — stac ja  kolejow a W ielka Brzostowica.

Poniżej podaję uwagi o funkcjonow aniu poszczególnych 
służb.

b) Służba iizl)rojenia.

Jako organam i służby uzbro jen ia  dyw izja  dysponow ała p a r­
kiem  i w arsztatem  uzbrojenia. P ark  ten  i w arszta t by ły  załado­
w ane na w agony i tw orzy ły  czołówkę am unicy jną kolejow ą 
Nr. 3 (27 wagonów). Czołów ka ta  przed rozpoczęciem akcji znaj- 
<lowała się na dw orcu kolejow ym  w W aliłach.

O rgan izacja  przew idyw ała w tym  okresie następujące w y ­
posażenie am unicy jne:

Na: kb. ckm. Ikm. rkm. arm.
pol. hb. arm.

dal. c. hb.

jeden dzień ognia 40 2000 500 200 60 40 40 24

przy
oddziałach dni ognia 4 dni 2 V2 dnia 2 dni

ilość amunicji 160 8000 2000 800 150 100 100 48

w P. U. D. dni ognia 2 dni 2 V2 dnia 2 V2
dnia

ilość amunicji 80 4000 1000 400 150 100 100 60

D otacja  w oddziałach była kom pletna, w P. U. D. (Parku 
uzbro jen ia  dyw izji) znajdow ał się następu jący  zapas am unicji:

1.200.000 naboi do karabinów  i ciężkich karabinóлv ma- 
5zynoлv ych,

5.000 pocisków 75 m ilim etrow ych,
2.000 pocisków do 10 cm haubic,

210 pocisków do 15 cm haubic,
6.200 granatów  ręcznych.

Jest to w ięcej, niż zapas przepisany.
P rzew idu jąc  w iększe zużycie am unicji p rzy  forsow aniu
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Świsłoczy, natyclim iast po bytności Naczelnego W odza w  dliiii 
i 7 w rześnia w G ródku, dowódca 5-ej b ry g ad y  a r ty le r j i  zarzą­
dził przesunięcie części am unicji z P. U. D. do ba te ry j, przyczem 
zapas P. U. D. zosiał uzupełn iony z zapasów a rm ji (pociągu am u­
nicyjnego).

Zostało przew iezione do dnia 20 w rześnia do południa:
— 600 pocisków 75 mm i 10 cm hb do 6-ej b rygady  piechoty, 

i zdeponowanych we  dworze w K rynkach,
— po 300 pocisków na b a te rję  75 mm i po 200 pocisków na 

b a te rję  haubic dla b a te ry j p rzy  5-ej brygadzie.

Wobec przew idyw anego szybkiego m arszu na Niemen, j e ­
dna z kolumn taborow ych została oddana dowódcy brygady  a r­
ty le rji, celem  stw orzenia zapasu ruchomego. Na kolum nę tę  za­
ładow ano :

600 pocisków 75 mm,
300 pocisków hb 10 cm,

100.000 am. kb. i ckm.

W szystkie te  przygotow ania okazały  się jed n ak  n iew ystar­
czające. W alka, ja k a  w yw iązała  się w  fazie p rze jśc iow ej na  li- 
n ji  Gorbacze — Brzostowica W iełka — Brzostowica M urowana, 
spowodowała tak  silne zużycie am unicji, że dyw izja  z trudem  
ty lko  zdołała pokryć  zapotrzebow anie oddziałów. D la  zaopatry ­
w ania w am unicję dowódca b rygady  a rty le r j i  o trzym ał w  dniu 
22 w rześnia kolum nę autom obilow ą Nr. 10 oraz jeszcze jedną  
kolum nę taborow ą, przeznaczoną specjaln ie  d la  zaopatryw ania  
6-ej brygady. D aw ało to ju ż  razem  środki transportow e dla za­
brania jednorazowo 75 — 80 tonn. I ten tonaż okazał się n iew y­
starczający, tak , że dowódca brygady  arty le rji użył jeszcze do 
tran spo rtu  am unicji zaprzęgów  5-ej b a te r ji  c iężkiej (105 mm), 
przeznaczonych poprzednio do przew ozu n iezaprzęgniętych  po­
jazdów  pontonowych. Trudności pow stały  głównie z powodu 
zniszczenia przez przeciw nika mostu na Świsłoczy pod Bobrow^- 
nikam i, to też k ryzys am unicy jny  dał się odczuć specjaln ie  
w dniu 22 w rześnia, k iedy  natężenie w^alki osiągnęło sw ój punk t 
ku lm inacyjny , a most nie by ł jeszcze gotów.

W dniu 22 w rześnia od rana  czołówka am unicy jna  (P. U. D.) 
л\"га7. z w arsztatem  uzbro jen ia  dyw izji znajdow ały  się ju ż  na 
stac ji Zubki. Ze stacji do 5-ej b rygady  dowoziła am unicję  jedna

235



/  kolumn taborowycli. A m unicję dla 6-ej b rygady  przeładow y­
wano лv Bobrownikacłi na wozy am unicyjne oddziałów.

Z m omenłem  postaw ienia mostu, przez k tó ry  m ogły przejść 
samochody, sy tuacja  popraw iła  się szybko, gdyż kolum na auto­
mobilowa Nr. 10 mogła uzyskać maximum rendem ent transpor- 
Iowego, przew ożąc am unicję w prost do 5-ej brygady.

Wieczorem dnia 22 września, ]nzy pomocy kolumny auto­
mobilowej Nr. 10, zorganizowany został w ysunięty dyw izyjny 
skład am unicji koło Lepies tak  dla 5-ej, ja k  dla 6-ej brygady. 
Wobec tego jednak , że 6-a b rygada nie mogła z niego w całej 
rozciągłości korzystać, z powodu sy tuacji na odcinku 9-go p u ł­
ku piechoty, tak  w dniu 22, jak  i лv dniu  23 września, am unicję 
dowożono częściowo wozami am unicyjnem i z Bobrownik, czę­
ściowo kolum ną taborow ą dyw izy jną. O ile w ysunięty  skład 
am unicyjny  w Lepiesach był w możności pokryć wszelkie zapo­
trzebow ania oddziałóлv 5-ej brygady, o ty le  na odcinku 6-ej b ry ­
gady, aż do końca w alki, istn iały  trudności z dowozem dostatecz- 
iicj ilości am unicji. K rytyczna sy tuacja  pod tym  względem zmu­
siła dowódcę g rupy  a rty le r j i  p rzy  6-ej brygadzie do użycia dla 
dowozu am unicji a rty le ry jsk ie j, n iety lko  wozów am unicyjnych, 
ale i wozów prow iantow ych i furażow ych oddziałów a rty le rji.

Trudno jest określić dokładnie zużycie am unicji wczasie 
^valki od 20 do 24 w rześnia, gdyż b rak  ogólnych zestawień. D o­
wódca g rupy  a rty le r j i  p rzy  6-ej brygadzie oblicza go dla sw ojej 
g rupy  na 5 i pół dnia ognia (t. j. po 330 pocisków na działo 75 
milimetrowe na 4 dni walki), cyfra  ta  nie jest jednak zupełnie 
ścisła. B aterje  5-ej b rygady  w ystrzela ły  am unicji znacznie w ię­
cej. D okładne dane zachow ały się jedyn ie  z I-go dyw izjonu 3-go 
[niłkii a rty lerji polowej. Dywizjon ten w składzie jednej baterji 
75 mm i dwuch batery j 10 cm haid)ic wystrzelał:

D n i a рос. 75 mm. рос. 10 cm. R a z e m

20 września 320 4S5 815
21 56 154 210
22 675 770 1445
23 730 750 1480
24 476 547 1023

R a z e m : 2257 2716 4973
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Jest to, jak  na walkę w otw aitem  polu, zużycie bardzo po­
ważne i wynosi po 2 dni ognia na baterję 75 mm i ])o 1,7 dnia 
ognia na b a te rję  10 cm haubic dziennie. D yw izjon  ten, zdaje  sit̂ % 
wziął jed n ak  rekord  w dyw izji. D yw izjon  lll-c i a r ty le r ji  poto­
wej w baterjacli 7-ej i 9-ej m usiał mieć zużycie podobne, zato 
b a te r ja  8-a w ystrzela ła  praw dopodobnie znacznie m niej am uni­
c ji (baterja  ta działała początkow o w grupie kap itana  Dorob- 
czyńskiego).

D la całej dyw izji daw ałoby to zużycie około 10.000 pocisków^ 
75 mm i 3500 рос. 10 cm hb. Ponadto pewna ilość pocisków 15 cm 
haubic.

C y fry  powyższe nie są jed n ak  zupełnie pewne. Jak  z rator- 
tu  bojowego 5-ej dyw izji legjonów w ynika, w dniach najin ten ­
syw niejszej w alki, a m ianowicie: 22, 23 i 24 w rześnia, p rze tran ­
sportow ano z Zubek na front 8000 pocisków a rty le ry jsk ic h  i 1 
i pół m iljona am unicji karab inow ej, co da je  łącznie około 160 
tonu, przetransportow anej w tych dniach am unicji.

Kiedy w dniu 25 września dyw izja doszła czołowemi oddzia­
łam i do Niemna, zaopatryw anie w am unicję m usiało być zorga­
nizow ane na nowo. Czołów ka am unicy jna została przesunięta  
do stacji Brzostowica, skąd am unicję  dowoziła kolum na au to ­
mobilowa Nr. 10 do Starego Dw orca. W Starym  D w orcu uzupeł­
n iała  się kolum na taborow a dyw izyjna, przew idziana poprzed­
nio, jako ruchom y zapas am unicji (patrz strona 235).

W dniach 25 i 26 w rześnia zużycie am unicji było tak  małe, 
w stosunku do dni poprzednich, że nie było żadnych trudności 
w je j  uzupełnieniu.

W m iarę ja k  czołówka am unicy jna kolejow a oddaw ała swą 
am unicję  kołumnom taborow ym  dyw izy jnym  łub kolum nie 
automobilowej, uzupełniała ona swój zapas w arm ji. Pomimo 
znaczne iłości am unicji, przetransportow anej na front w dniu 
22 i w dniu 23 września do południa, stan am unicji, po­
siadanej w P. U. D. (park uzbro jen ia  dyw izji) dnia 23 w rześnia 
godz. 12 w południe na stacji Zubki w ynosił: 

około 2 mil jonów  naboi kb i ckm,
6000 granatów  ręcznych, 
ponad 4000 pocisków 75 mm,
3000 pocisków do 10 centym etrow ych haubic,
500 pocisków 105 mm,
236 pociskó\v" 15 cm hb,

a Av̂ ięc, w n iek tórych  pozycjach (haubice 10 i am unicja  karabi-
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nowa) w ięcej niż przed rozpoczęciem akc ji w dniu  20 września.
N ieły lko  jed n ak  am unicja  zużyw ała się w walce, rów nież 

sprzęt ulegał nieuclironnem u zużyciu. Te k ilka  dni w alki koszto­
w ały a r ty le r ję  dyw izy jną :

1 arm ata  połowa 75 mm zepsuta (20.1X),
I a rm ata  połow a 75 mm pęknięta  (23.1 X),
I haubica 10 cm rozdęta (23.IX),
1 haubica 10 cm pęknięta (24.1X).

W yruszając nad Niemen, arty lerja  dyw izyjna, w yruszyła 
pom niejszona o 4 działa.

c) Z aopatryw anie w żywność.
P rzy  w yruszen iu  na ta rc ia  w dniu  20 oraz w  dniu 21 w rze­

śnia U rząd G ospodarczy dyw izji (obecny p a rk  in tendentury), 
oraz ko lejow a czołówka żywnościowa (pociąg zaopatryw ania) 
pozostaw ały na dw orcu w W aliłach. Na tym że dw orcu funkcjo ­
now ała zorganizow ana przez dyw izję  stacja  w yżyw ienia. Od 
dnia 22 w rześnia czołóлvka żywnościow a przeszła na stację  ko­
le jow ą Zubki.

Dowóz od stacji zaopatryw ania  odbyw ał się p rzy  pom ocy 
wozów prow iantow ych oddziałów i jed n e j kolum ny taborow ej. 
Wobec znacznych odległości i słabych środków  przewozowych 
niezawsze dowóz mógł być w ystarczający , pomimo to żołnierz 
zawsze dostaw ał należną po rc ję  żywności, gdyż b rak i uzupeł­
niano drogą rekw izycji. Ow ies nie był dowożony. Zakupywano, 
lub rekw irow ano go na m iejscu.

Od dnia 26 w rześnia czołówka żywnościow a przeszła na  sta­
cję  Brzostowica W ielka. W obec zw olnienia kolum ny autom obi­
low ej Nr. 10 i jed n e j kolum ny taborow ej od dowozu am unicji, 
użyto je  do dowozu żywności. Z dworca Brzostowica W ielka do 
D w orca Starego dowóz zapew niała kolum na autom obilow a 
Nr. 10 (dowoziła ona n iety lko  żywność, ale wogóle wszystko), 
a z D w orca Starego do Raszewa 2 kolum ny taborow e*).

P iekarn ia  połowa dyAvizji prżez cały  czas ak c ji pozostaw ała 
w Białym stoku, skąd czołówka żywnościowa dowoziła chleb. 
Wczasie posuw ania się dyw izji nie ruszano piekarni z miyjsca, 
wobec tego, że była to p iekarn ia  półstała i każde przesunięcie 
ciawało przeciętn ie  s tra tę  5 dni pracy, co odbiłoby się na zaopa-

*) 25, 26 i 27.1X część koni tych kolumn została użyta dla podwiezienia 
do Raszewa 2 niezaprzężonych pojazdów pontonowych.
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trzeniu dywizji. Wczasie dalszych operacyj p iekarnia ta  prze­
szła wprost z Białegostoku do Lidy. -

d) E w akuacja  san itarna. S tra ty  dyw izji.

Rozkaz o peracy jny  dyw izji Nr. 84 p rzew idyw ał funkcjono­
w anie w G ródku szpitala potowego Nr. 602. Szpital ten  odgry ­
wał w pierwszej fazie operacji rolę głównego punk tu  opatrunko­
wego dyw izji.

Od dnia 22 w rześnia dyw izy jna  kom pan ja  san ita rna  rozw i­
nęła głów ny punk t opatrunkow y w Bobrownikach. Do tego p u n ­
k tu  ew akuow ały oddziały rannych  p rzy  pom ocy sw ych wozów. 
Z Bobrow nik w ozy kom panji san ita rnej przew oziły  rannych  do 
Zubek. Z Zubek ew akuacja  odbyw ała się p rzy  pom ocy pustych 
wagonów czołówek kolejoлvych i pociągu sanitarnego, p rzy sła ­
nego przez arm ję.

K ryzys w ew akuacji rannych  dał się odczuć dnia 22 pod w ie­
czór i dnia 23 w rześnia rano. Środki transportow e dyw izji oka­
zały się c łw iłow o n iew ystarczające dla zapew nienia ew akuacji. 
Sytuacja  popraw iła się od 23 w rześnia od południa, kiedy p rzy ­
by ła  p rzysłana przez a rm ję  autom obilow a kolumna* sanitarna. 
O bjęła ona ew akuację rannych z rejonu Brzostowicy AVielkiej 
do szpitała Nr. 602 w G ródku, w zględnie w prost do Białego­
stoku.

W czasie w alk  od 20 do 24 w rześnia 3-a dyw iz ja  p iechoty 
legjonów  poniosła dość znaczne krлvawe stra ty . O kreślenie  do­
kładne ich wysokości je s t niezm iernie trudne, gdyż poszczegól­
ne dane nie zgadzają się z sobą. Ewidencja, prow adzona przez 
służbę san itarną  3-ej dyw izji, ob ję ła  ty lko  tych, k tó rzy  przeszli 
przez kom panję sanitarną, względnie szpital w Gródku, wcza- 
sie jed n ak  masowego napływ u rannych  zawsze znajdzie  się zna­
czny procent takich, k tó rzy  u jd ą  ew idencji.

R aporty  i dzienniki oddziałów, zestaw ione na gorąco, poda­
ją  następujące s tra ty  w oddziałach piechoty:

O f i c e r ó w S z e r e g o w у c h 1
Razemzabitych rannych zabitych rannych zaginionych

7-y pułk piechoty 4 — 36 172 15 227
8-y pułk piechoty ? 1 9 14 141 2 167
9-y pułk piechoty 3 6 34 238 23 304
23-ci pułk piechoty 2 3 22 151 44 222

R a z e m : 10 18 106 702 84 920



Jeżelibyśm y dodali s tra ty  a r ty le rji, k aw ale rji i innych je ­
dnostek, to p rzekroczą one 1000 ludzi.

O pracow anie dow ództw a 3-ej dyw izji legjonów, zestawione 
już po wojnie, a mianowicie w 1921 roku, wczasie pobytu dy ­
w izji w re jon ie  Święcian, podaje stra ty  znacznie wyższe, a m ia­
nowicie:

oficerów — zabitych 10, rannych 19, 
szeregowych — zabitych 213, rannych ИЗО.

Które z tych zestaw ień jes t dokładniejsze, trudno jes t dziś 
rozstrzygnąć, tak  czy owak, jed n ak  służba zdrow ia dyлvizji zo­
stała postawiona wczasie walki ])ized zadaniem dość trudnem — 
ew akuacji 700 — 1000 w łasnych rannych, nie licząc znacznej ilo­
ści rannych strony przeciwnej. Środki organiczne, jakie dyw i­
zja posiadała, nie były kalkulow ane zbyt obficie. Już w dniu 
21 w rześnia popołudniu szpital połow y Nr. 602 w G ródku był 
zapełnionv, a w dniu 23 w rześnia rano ranni m usieli „koczować‘ 
koło punk tu  opatrunkow ego dowództwa dyw izji w Bobrowni­
kach i koło stćicji Zubki. P rzybycie kolum ny san ita rnej autom o­
bilowej i pociągu sanitarnego \vyrów nało sytuację.

e) Jeńcy.

Wczasie walk ruchom ych, zagadnienie ew akuacji jeńców 
i zdobyczy jest jednym  z tych  kłopotów, jak ie  obciążają i u tru d ­
n ia ją  ruchy  dyw izji. Specjalne trudności w yw ołu ją : dostarcze­
nie eskort; w yżyw ienie jeńców ; oraz odtransortow anie, w zględ­
nie zabezpieczenie, zdobytego sprzętu.

W dniach 20 do 26 w rześnia zdobycz dyw izji w ynosiła:

16 oficerów (wyższych dowódców), 
około 2100 szeregowych,
7 dział (nie licząc dział pociągu pancernego), 
ponad 40 ciężkich karabinów  m aszynowych, 
około 2300 karabinów , 
znaczna ilość wozów (około 130) i koni,
1 pociąg pancerny.

1’ociąg pancerin  wykolejony pozostał lui stacji Mosty, nie 
sp raw iając  dalszych kłopotów dyw izji, reszta zaś jeńców  i zdo­
byczy m usiała być ^vyewakuowana.

240



A by uniknąć kłopotów , zw iązanych z ew akuacją  koni, d y ­
w izja , ruszając  z m iejsca, rozdała gros koni i wozów, za pokw i­
tow aniem  ludności cyw ilnej. Jedynie ew^akuowano sprzęt i ludzi.

E w akuacja  jeńców  odbyw ała się początkow o do d y w izy jn e­
go p unk tu  w ysyłkow ego jeńców , zainstalow anego w  G ródku. 
W dalszym  ciągu ak c ji do p unk tu  zbornego p rzy  dow ództw ie d y ­
w iz ji w  Bobrownikach. D la obsady punk tu  w ysyłkow ego i p u n ­
k tu  zbornego użyto dy w izy jn e j kom panji sztabow ej i p lu tonu 
źandarm erji. W yżyw ienie zapew niła nie bez trudności d y w izy j­
na stacja  w yżyw ienia, zorganizow ana przez U. G. (urząd gospo­
darczy).

E w akuację  sprzętu  ogranizow ał specja lny  „oficer zdobyczy 
d y w iz ji“. Środki jego by ły  jed n ak  ograniczone, to też znaczna 
ilość zdobytej broni (nie licząc w yew akuow anych około 2300 k a ­
rabinów  i 7 dział) pozostała, porozrzucana w terenie.

Bój pod Brzostowicami — 16 241



XII. OGOLNE OMÓWIENIE OPERACJI.
a) Bój pod Brzostowicami w ramach bitwy 2-ej armji nad 

Niemnem.
Jakież by ły  zam ierzenia i ja k a  by ła  ich rea lizac ja  r*
W samem ju ż  założeniu b itw y  nad Niemnem operacja  3-ej 

dyw iz ji łegjonów  m iała być operacją  drugorzędną, k tó ra  ty lko  
wczasie b itw y urosła na znaczeniu. G łówny wysiłek 2-ej arm ji 
skierow any został na kierunek D ruskieniki — Lida, główny w y­
siłek 4-ej a rm ji — na k ierunek  P rużana — Baranowicze. 3-a d y ­
w izja  łegjonów  znalazła się m niej w ięcej w środku m iędzy temi 
dwom a k ierunkam i. D ziałania dyw iz ji m ogły mieć znaczenie dla 
n a ta rc ia  głównego arm ji jedyn ie  jako  działania pomocnicze, 
a m ianow icie:

przycli w y cenią p rzepraw  na Niemnie, aby w ten  spo­
sób zapew nić kom unikację  na południo-zachód dla tych dy- 
w izyj, które w ykonyw ają  natarcie główne;

zw iązania sił przeciw nika, znajdu jących  się nad rzeka 
Świsłoczą.

D w a te  zadania, p rzy  bliższej ich analizie, zb iegają się w je ­
dno w w ykonaniu . P rzychw ycenie p rzepraw  na Niemnie nie mo­
że pozostać obojętem  dla przeciw nika, w yw oła jego reakcję , 
a więc, zwiąże jego siły, zm uszając do skierowania ich przeciw
3-ej dyw iz ji łegjonów , a nie przeciw  grupie o sk rzyd la jącej (na­
tarc ie  główne), czego na jw ięce j się obawiało dowództwo 2-ej 
arm ji.

Pomimo, że zadania powyższe teoretycznie się zbiegały w je -  
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dno, sposób ich w ykonania, nakazany  przez dowództwo 2-ej ar- 
mji, spowodował, iż by ły  trudności ich uzgodnienia z зоЬц.

’ Zgodnie z rozkazem  2-ej a rm ji 5-a dyw izja m a лу dniu 20-go 
września w ysunąć się przed łinję rzeki Świsłoczy i tam  czekać aż 
przyjdzie dzień X -f  1, którego zgóry oznaczyć nie można, aby 
móc kontynuow ać dałej akcję. To zatrzym anie się po drodze, po­
dyktow ane wzgłędami na całość m anew ru arm ji, da jąc  oczywiście 
przeciwnikowi czas na zorjentow anie się, a w rezułtacie może 
doprowadzić do „zw iązania“ po drodze dyw izji, uniem ożliw iając 
„przychw ycenie“ przepraw .

Istnieje więc znaczna trudność, jeżeli nie niemożliwość uzgod­
nienia zadania „szybkiego przychw ycenia mostoAV na Niemnie 
z nakazanym  sposobem posuw ania się do rzeki, w ym agającym  
zatrzym yw ania się po drodze w Brzostowicy Wielkiej.

G dyby dyw izja nie była zmuszona do zatrzym ania swego 
ruchu XV dniu 21 września, to, jak  sądzić można, istniały w tym  
dniu szanse znacznie dałszego posunięcia się jednym  skokiem, niż 
to miało miejsce w rzeczywistości. dniu 21 w rześnia około
południa 11-a dyxvizja sowiecka nie była zdołna do dalszej wałki. 
16-a dyw izja sowiecka, oskrzydlona z południa, znajdow ała się 
w pełnym  odwrocie, a nieścigana zatrzym ała się dopiero na froncie 
Podbogonniki — Ludwinów. Jak iby  był rezułtat dałszych w ałk 
w dniu 21 września po południu, trudno przewidzieć. Praw dopo­
dobnie doszłoby do spotkania sił głównych 3-ej dyw izji łeg jon ów 
z samą 16-ą dyw izją sowiecką, a wówczas nie jest niepraw do­
podobne, że 16-a dyw izja  sowiecka, podobnie jak  11-a dyw izja 
sowiecka, w dniu tym  rano uległaby rozbiciu i cały front XV-ej 
arm ji zostałby w praw iony w ruch odwrotowy, trudny  do zatrzy­
mania. Wówczas byłoby dużo szans za tern, że 3-a dyw izja zdo­
łałaby pochwycić nakazane je j przepraw y na Niemnie.

W dniach od 21 do 24 w rześnia na froncie 3-ej dyw izji legjo- 
nów toczy się bój obronny o w^yjątkowo silnym, jak  na stosunki 
20-go roku, natężeniu. Jakież było jego miejsce w całokształcie 
operacji niemeńskiej?

W boju tym  uwikłało się gros XV-ej arm ji, jedynej arm ji 
sowieckiej, jak a  wówczas na froncie na północ od Polesia zdołna 
była do podjęcia działań zaczepnych. A rm ja ta  dysponowała 
dyw izjam i już  zrekonstruowanem i o stosunkowo wysokich sta­
nach i wyposażeniu artyleryjskiem . Weszła ona we front okob 
17 września, a więc na parę dni przed bitw ą i weszła cała w pasie 
działania 3-ej dyw izji łegjonów, z frontem zwróconym na Biały-
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siok. Było to oczywiste przygotowanie się do działań zaczepnycli. 
N akazane przez Naczelnego Wodza uderzenie 2-ej i 4-ej arm ij
j)olskicli ii()rzedziło projektow aną ofensywę sowiecką. W szcze­
gólności — uderzenie 3-ej dyw izji legjonow w dniach 21 i 22-go 
września związało całą arm ję XV-ą. Część je j odwodów, a m ia­
nowicie: 36-a samodzielna brygada została zaangażowana, a od­
wodowa 2-a dyw izja sowiecka została podciągnięta z rejonu 
Lebioda — Miszczołno do rejonu na północ od Mosty, u trudn ia jąc  
w następstwie je j użycie przeciwko dywizjom  grupy skrzydłowej 
2-ej armji*).

W ten sposób ЛС dniacli 21 i 22 września dyw izja 3-cia „wią­
zała“ bezj)ośrednio (16-a i 11-a dyw izje i 56-a samodzielna b ry ­
gada sowieckie), albo i)ośrednio (2-ga dyw izja  sowiecka) znaczną 
część sił j)rzeciwnika. Rola 3-ej dyw izji nie kończyła się jednak 
tylko na ,,w iązaniu“. XV-a arm ja  sowiecka, w odpowiedzi na 
uderzenie 3-ej dyw izji legjonów, nie ograniczyła się do obrony, 
ale przeszła sama do działań zaczepnych. Pierw szym  je j  p rzed ­
miotem było osiągnięcie zpowrotem linji rzeki Świsłoczy. Ja- 
k ieby  by ły  je j  działania dalsze, gdyby się ta  akcja  udała, t ru ­
dno przew idzieć. Faktem  jest, że B iałystok zn a jd u je  się o 45 km 
od lin ji Świsłoczy, co przedstaw ia sobą niecałe dwa dni drogi. 
G dyby w dniu  22 w rześnia dyw izji 3-ej nie udało się utrzym ać 
w zajętym  rejonie, a równocześnie D yw izji G órskiej w rejon ie  
Kuźnicy, to nie wiadomo, czy grupa oskrzyd lająca  2-ej a rm ji 
niogłaby wogóle ryzykow ać w yjście  za Niemen.

W te j sy tuacji zadanie „przychw ycenia“ mostów na Niem ­
nie schodzi na p lan dalszy, a na p lan  p ierw szy w ysm va się u trzy ­
m anie zajętym  teren ie  przeciw ko natarciom  przeciw nika 
i zw iązanie go. Tę zmianę zadań akcen tu je  zupełnie w yraźnie 
rozkaz Naczelnego Wodza Nr. 52/111 z dnia 23 w rześnia, w któ- 
lym  nie mówi się już  nic o przychw ycaniu  mostów, a poleca się 
,.w iązać“ n ieprzy jacie la . Pomimo to jednak , zasadniczy cel, po­
staw iony dyw iz ji — m osty na Niemnie — nie zostaje anulow a­
ny, to też dyw izja  broni się cały  czas, patrząc лч' k ierunku Zel- 
wian i Łun no Woli.

W dniach 23 i 24 лvrześnia b itw a rozszerza się ku południo­
wi. Ze strony  polsk iej wchodzą w akcję  4-a brygada legjonów  
i 15-a dyw iz ja  piechoty, ze strony  XV-ej arm ji — 27~a dyw izja  
sowiecka. Ŵ dniu 24 w rześnia b itw a toczy się na p raw ie ciąg-

(Iniacli 24, 25 i 26 września 20 r.
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łym  froncie od Izabelina przez W ołkow ysk, Szydlowicze, Brzo- 
stowicę W ielką, aż do Brzostowicy M urow anej. Szkoda ty lko , 
że z strony polskiej b rak  na tym  froncie jednolitego dowódz­
twa, odpowiadającego dowództwu XV-ej arm ji soлvieckiej. O dbija  
się to na w yn iku  w alk  w  dniach 23 i 24 w rześnia i na w ykorzy ­
staniu  powodzenia w dniu 25 w rześnia.

O bserw ując przebieg w alk i w  dniu 24 w rześnia, a specja l­
nie działania w dniach 25 i 26 w rześnia, nasuw a się rów nież p y ­
tanie, czy rendem ent 4-ej b rygady  legjonów  nie by łoby znacz­
nie większe, gdyby oddana ona została do dyspozycji dowódcy 
2-ej arm ji. tym  ostatnim  w ypadku  natarcie  w dniu  23 w rze­
śnia łub ewentuałnie w ykorzystanie powodzenia w nocy z 24 na 
25 września byłoby znacznie ułatwione i 3-a dyw izja  łegjonów 
sforsowałaby Niemen, jeżeli już  nie 25 wieczorem, to z samego ra ­
na 26 września. Jeżeliby w dodatku zadysponowanie przez 2-ą ar- 
m ję  nastąpiło  na czas, to wówczas już  w nocy z 26 na 27 łub 27 
лvrześnia rano silniejsze oddziały 3-ej dyw izji łegjonów , jeżełi 
nie cała dyw izja , m ogły być użyte łącznie z 21-ą dyw iz ją  p ie­
choty przeciw ko cofającym  się z pod G rodna dyw izjom  I ll-e j 
a rm ji sow ieckiej. Oczywiście łatw o je s t rozum ować w ten  spo­
sób, znając  rezu lta ty  zam ierzeń i sy tuację  obydw uch stron. P rz y ­
kład jednak  jes t typow y dla angażow ania odwodów. P rzed  po- 
dobnemi pytaniam i staje często dowódca wczasie boju, gdy m u­
si ważyć, na k tó ry  num er, na k tó ry  k ie runek  rzucić ostatn ią  
stawkę.

b) D ziałania 3-ej dyw izji łegjonów , jak o  p rzy k ład  operacji 
ofensyw nej dyw izji w  szerokim  pasie działania.

N atarcie 3-ej dyw izji legjonów  w dniu 20 w rześnia je s t ty ­
powym przykładem  jak, m ając przed sobą siłniejszego prze­
ciw nika, ale rozstawionego w  kordon, m ożna go pobić, skup ia­
jąc swe siły  w  m iejscu uderzen ia  i w ykorzystyw ując  czynnik  
zaskoczenia. D nia 20 w rześnia widzim y, ja k  3-a dyw iz ja  ogoła­
ca z wojsk cały swój front, aby uczynić się mocną tam , gdzie za­
mierzone jest natarcie. W dalszym ciągu widzimy, ja k  tam , gdzie 
to skupienie jest silniejsze, skutek jego jest druzgocący (5-a 
brygada), zaś tam, gdzie to skupienie je s t słabsze, powodzenie 
uzyskane jes t dopiero po c iężkiej walce (6-a brygada).

Zorganizow anie każdorazow e podobnej koncen trac ji do 
uderzen ia  w ym aga posiadania przed ak c ją  swobody działań,

245



któraby i)C)zwoliła na zgrupowanie sił w miejscu wybranem . 3-a 
dyw izja  legjonów posiadała tę swobodę ruchów, chociaż pozo­
staw ała w bezpośrednim  kontakcie  z przeciw nikiem , gdy była 
p rzy k ry ta  stosunkow o pow ażną przeszkodą Świsłoczy.

W ycłiodząc w dniu 21 w rześnia do re jonu  Brzostowica W iel­
ka — Bгzostoлvica Mała, dyw iz ja  staw ała w  teren ie  zupełnie 
o tw artym , l>ez w yraźnych  lin ij terenow ych. Pozostaw anie nie- 
rucłiome przez czas dłuższy w  takim  terenie, po sprow okow aniu 
w ałk i z przeciw nikiem , musi zawsze, p rędzej czy później, dopro­
w adzić do bezpośredniego kon tak tu  gros sił obu przeciw ników , 
a więc, do w zajem nego zw iązania się w walce. P rzy  zatrzym aniu 
się k ró tko trw ałem , o ile ma się jeszcze przed sobą w olną p rze­
strzeń, m ożna uniknąć związania, w ysuw ając daleko przed gros 
oddziały p rzesłan iające. Pod ich osłoną gros zdolne jes t jeszcze 
przez jak iś  czas do m anew ru, czas ten  jed n ak  je s t ograniczony. 
P rzy  ak tyw nem  zachow aniu się p rzeciw nika nieuchronnie na­
dejść musi moment, gdy oddziały p rzesłan iające zostaną odrzu­
cone i związane. Takie związanie 3-ej dyw izji legjonów, dzięki 
je j  zatrzym aniu się w dniu 21 września, nastąpiło w dniu następ­
nym, t. j. 22.

Jest to cecha charak terystyczna  działań ruchow ych na sze­
rokich frontach. Stąd nasuw ałby się wniosek, że p rzy  takich 
działaniach, o ile ak c ja  raz zostanie rozpoczęta i p ierw szy suk ­
ces osiągnięty, działania  nie pow inny być przeryw ane, ale ude­
rzenia muszą następować jedno po drugiem w możliwie na jk ró t­
szych odstępach czasu, przyczem , każde uderzenie w inno być 
m ożliwie nowem  zaskoczeniem. Póki te uderzenia się nie prze- 
ryлvają, ten, kto zachow uje in ic jatyw ę, ma stale szanse sukce­
su, naw et p rzy  niekorzystnem  ustosunkow aniu sił. Wszelkie 
p rzerw an ie  działań i zatrzym yлvanie się, pozw ala przeciw niko- 
луТ zorjen tow ać się w sy tuacji, skupić w w ybranem  m iejscu si­
ły  i p rze jść  do przeciw akcji. Ta ciągłość działań jes t w arunkiem , 
niezm iernie ciężkim  do zrealizow ania, w ym aga ona ogromnego 
zgrania i sprawności w ojsk i dowództw, ich wytrzym ałości, a na- 
dew szystko szybkości poruszeń.

W dniu  22 w rześnia 3-cia dyw izja  legjonów , przerw aw szy 
sw ój ruch, zostaje  związana. Od tego m om entu dyw izja, un ie­
ruchom iona w  m iejscu, rozrzucona na dość szerokim  froncie, bez 
w iększych możliwości m anew ru odwodami, s ta je  się celem co­
raz to siln ie jszych  uderzeń  XV-ej a rm ji sow ieckiej. S tosunek
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sił jest, jak  jeden do dwuch. Jest to sy tuacja  w walce ruchow ej 
bardzo ciężka, o ile nie ma się opartych  o sąsiadów skrzydeł, ża­
d n e j przeszkody p rzed  frontem  i ma się w y trw ać  w  m iejscu 
przez czas dłuższy. D yw iz ja  trw a  w te j  sy tu ac ji przez długich 
i ciężkich 3 dni. S y tuacja  przez cały  czas jest, ja k  naciągnięta  
struna . W szelka logika obliczeń w skazyw ałaby na to, że dyw i­
z ja  pow innaby być zgnieciona i zepchnięta w  dolinę Świsłoczy, 
a  jed n ak  to nie nastąpiło. P ow staje  pytan ie, dlaczego?

Jest w iele momentów, k tó re  się na  to złożyły i trudno  od­
powiedzieć, k tó ry  b y ł w iększej w agi:

— oddziały 3-ej dyw izji b iją  się doskonale • i d a ją  z sie­
bie wszystko, co mogą; w iedzą zresztą, że cała arm  ja  je s t 
w  ofensywie, w ierzą w je j  sukces i u fają , że zatrzym anie 
dyw iz ji je s t ty lko  chw ilow e;
— oddziały przeciw nika są zachwiane m oralnie niepowo­
dzeniem w dniach 20 i 21 września, a zresztą z w yjątkiem  
dobrej 16-ej dyw iz ji sow ieckiej, nie p rzedstaw iają  te j  sa­
m ej w artości;

n ie  nadew szystko — natarc ia  p rzeciw nika są źle zorganizow a­
ne. Nie są one powiązane logicznie z sobą, a  ponadto nie widać 
w nich żadnego „m anew ru“ o szerszym rozmachu. Są one typo- 
wem biciem  głową o m ur prosto przed  siebie i to w  sy tuacji, 
gdzie XV-a arm  ja  sow iecka ma, n iety lko  przestrzenie, w olne do 
m anew row ania, ale i zupełną swobodę zorganizow ania dowol-? 
nego m anew ru. 3-a dyw iz ja  leg jonów  je s t napraw dę n iety lko  
„zw iązana“ przez na ta rc ia  przeciw nika, ale p raw ie  „przyw iąza­
na“ do terenu. Nie może bowiem ona:

— ani cofnąć się za rz. Świsłocz, za k tó rą  mogłaby odzy­
skać swobodę m anew ru, boć przecie je s t w  ofensyw ie i roz­
kaz by ł w ytrw ać, ponadto cofnięcie m ogłoby nadszarpnąć 
moral oddziałów;
— ani odbić na północ i zgnieść przeciw nika w rejonie 
Alekszyc, bo odsłoni się skrzydło g rupy  generała  Junga 
i w łasną kom unikację przez rzekę pod Bobrownikami;
— ani odbić na południe i „dołączyć“ do grupy  generała 
Junga, bo droga przez K rynk i do Białegostoku stanie przed 
przeciw nikiem  otworem.
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Dywizja jest więc w jednej z najgorszych sytuacyj, w ja ­
kich znaleźć się można w  w ojn ie  m chow ej wobec p rzew ażają­
cego przeciw nika, — jes t ona skazana na obronę praw ie sztyw ­
ną w teren ie  n a jzu p ełn ie j o tw artym  i z wiszącem i początkowo 
skrzydłam i.

ł^rzejście do działań zaczepnych z podobnej sy tuacji nie 
należy do rzeczy łatw ych. E w entualne przegrupow anie bez л̂ а1~ 
ki m ogłoby nastąpić jedyn ie  podczas nocy, albo w dzień przy  
bardzo pokrytym  terenie, pod warunkiem , że wczasie samego 
przegrupow ania nie nastąpi uderzenie przeciwnika. W wszel­
kich innych w ypadkach przegrupow anie do działań zaczepnych 
musi l)yć dopiero „w yw alczone“.

O ileby była przew aga liczebna nad przeciw nikiem , w ów ­
czas zadanie to byłoby stosunkowo łatw iejsze, choć i tak  pozo­
staw ałoby wielce trudności do pokonania. Przewaga liczebna po­
zw oliłaby w obronie na posiadanie w zględnie silnych odwodów, 
które m ogłyby stać się ośrodkiem  rozpoczynanej akcji i form o­
w ania „ku łaka“ uderzeniow ego.

C) ile przewaga opiera się tylko na moral i zdolności m ane­
w row ania, jak  to było w boju pod Brzosto\vicami, zadanie jest 
bez ])orównama trudniejsze, o ile nieraz nie niewykonalne,

Д\ naszym w ypadku widzimy, jak ie  trudności miała do po­
konania "̂ -a dyw izja legjouów, aby po w alkach obronnych w dniach 
21 i 22 września przejść do dalszej akcji zaczepnej. Próba zwrotu 
zaczepnego w dniu 23 w rześnia nie udaje się i dopiero po popra­
wieniu się sytuacji na skrzydłach, akcja, przeprow adzona wieczc- 
lem i nocą z 24 na 23, doprow adza do ruszenia dyw izji z miejvSca.

c) Pas działania a fron t na tarcia  i obrony.
W dniu 20 września, zgodnie z rozkazem 2-ej arm ji Nr. 35. 

pas działania dyw izji wynosi około 45 kilometrów (od Jałów ki 
w yłącznie do Odelska włącznie). Rozkaz operacyjny Nr. 57 redu­
kuje go do około 30 km (od Bobrownik wyłącznie do Odelska 
wyłącznie). Redukcja ta  jednak początkowo była tylko teore­
tyczna. Rozkaz Nr. 57 doszedł do dyw izji dopiero wówczas, gdy 
natarcie było już zorganizowane.

D yw izja ma więc nacierać początkowo w pasie działania 
45 km. Z tego pasa działania doлcódca dyw izji nie brał zasadniczo 
pod uwagę rejonu Odelska, nie chcąc rozstrzeliwać sił, tak, ze 
działania dyw izji rozpoczynają się na froncie około 35 kilom etro­
wym Jest to cyfra  ogromna, jeżeli się ją  porówna z frontem 2 3
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kiE «ivwizyj, a taku jących  na froncie francusko-nieinieckim  
w wielkiej wojnie. Licząc nawet, że dyw izja  polska z 20 roku 
m iała organizacyjnie blisko dw ukrotnie większy stan bagnetów 
(C'OOO zam iast 4000 francuskich), to, biorąc pod uwagę jedynie 
samą piechotę, otrzym alibyśm y front 4—ókilometrowy, jako  f ro n t 
natarcia, odpow iadający w tych w arunkach dyw izji polskiej 
z 20 roku.

Kw estja frontu natarcia  przedstaw ia się zupełnie inaczej 
w naszym w ypadku. Poza stwierdzeniem, że dyw izja znajdu je  się 
na „froncie w iążącym “ w trakcie żyw ej w ojny ruchow ej, stw ier­
dzić należy, że dyw izja atakow ać ma nie 55 kilometrów zorgani­
zowanego frontu, ale 2 dyw izje sowieckie, copraw da przew aża­
jące liczebnie, ale rozrzucone zato na dużej przestrzeni. 1 osia 
danie in icjatyw y w ręku oraz możność w ykorzystania Świsłoczy, 
jako zasłony, pozwala zredukować „front natarcia  do drobnej 
części „pasa działań“. Ta cześć pasa działań, nie objęta fioutem  
natarcia, jest osłonięta znikomemi siłami, albo tylko dozorowana. 
Jest to cecha charakterystyczna wojny, prow adzonej na rozle­
głych frontach. W czasie w ojny na frontacłi ścieśnionych, gdzie 
gęstość jednostek jest duża, „front natarcia“ pokryw a się norm al­
nie z „pasem działania“ dywizji.

Jeżeli przyjrzeć się ugrupow aniu dyw izji w dniach 20 i 21 
września, to stwierdzić należy, że dyw izja „nacierała w grani­
cach swego pasa działania, jedynie na froncie 7—9 km. T ak samo 
w nocy z 24 na 25 w rześnia czynny front natarcia  nie przekracza 
9 km (—7 km front 6-ej brygady i 3—2 km front 5-ej brygady).

Również w obronie „front obrony czynnej“ był tylko ułam ­
kiem pasa działań. N ajw iększym  był w dniu 22 września, gdy 
obejmował ponad 20 kilometrów*). W dniu 23 w rześnia zmniejsza 
się on o około 2 i pół km na odcinku szosy wołkowyskiej (wejście 
Av linję 4-ej brygady leg jonów). Najsilniejsza redukcja  następuje 
w dniu 24 września. W dniu tym  odpada zupełnie front na zachód 
od Świsłoczy. Do południa dnia 24, dyw izja „broni się“ na froncie 
około 15 km, aby wieczorem skupić swe siły na froncie 9 kilome­
trowym  (w dwuch grupach) dla ostatecznego natarcia.

Przez cały czas w alki od 22 do 24 w rześnia, dyw izja  ciągle 
stara się „skupić“ swe siły do w alki na jak  najw ęższym  froncie. 
W alka toczy się na froncie przekraczającym  możliwości dyw izji, 
to też dyw izja, pomimo wysiłków, nie może ruszyć z miejsca.

*) Front „obsadzony“ przez луо]8ка wczasie walki, ponadto leszta 
frontu była strzeżona.
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]])opiero wieczorem dnia 24, gdy „gęstość“ oddziałów staje się do­
stateczna, dyw izja  znajdu je  dość siły, aby  po trzydniowem  „zwią­
zaniu“ przez przeciwnika, ruszyć nareszcie naprzód.

Dążenie do skrócenia frontu dyw izji jest zupełnie naturalne. 
S])owodowane ono jest:

— ograniczoną możnością zajm owania terenu, czy to w na­
tarciu, czy też w obronie (głównie przez piechotę dywizji),

— względami na ułatw ienie dowództwa przy słabych środ­
kach łączności,

— (łążnością do przeciw staw iania przeciwnikowi całych 
swych sił skupionych.

ł r o n t  iićitarcia i obrony załeży od możliwości arty łerji i pie­
choty dyw izji. Zobaczmy jakie  były  te możliwości w roku 20-ym.

Przyjm ując, że przy  m ałej gęstości wojsk batałjon nacierać 
może w pasie działania 1000 m i że dyw izja może mieć maximum 
b—^ batałjonów  w pierwszym  rzucie: piechota dyw izji mogła na­
cierać w roku 20-ym na m axim um  6—7 km ciągłego frontu.

Możliwości arty lery jsk ie  by ły  znacznie słabsze. D yw izja 
m iała 12 batery j. P rzyjm ując, że jedna ba te rja  może wspierać 
skutecznie natarcie na froncie około 200—300 m, wypadało, że 
a rty łe rja  może zapewnić w yparcie jedynie na froncie około 3 km. 
W rzeczywistości jednak, odpowiednio m anew rując arty łerją , dy ­
w izja w roku 1920 posiadała środki dla zorganizowania nocnego 
natarcia  na froncie około 6 kilometrow’̂ ym.

d) Dowodzenie i łączność.
D yw iz ja  z roku  1920, o ile chodzi o dowodzenie nią, nie by ła  

pod każdym  względem  odpow iednikiem  dyw iz ji z czasów w iel­
k ie j w ^jny .

W naszym w ypadku, tak  jak  zresztą normalnie, działo się za­
wsze w roku  20-ym, лv"obec szerokości pasa działania dyw izji, do- 
w^ódca dyw iz ji:

— nie organizuje norm alnie współdziałania broni,
— organizuje m anewr, dowodząc grupam i zorganizowanemi 

dorywczo ze wszystkich rodzajów  broni, a  więc, dowodzi 
nie w yłącznie taktycznie, ale i operacyjnie.

Rola organizow ania w spółdziałania broni przechodzi p rze­
w ażnie do w zm iankow anych grup (najczęściej brygad), sta ją-
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cych się przez to rodzajem  ,,poddywizyj . Każda tak a  grupa n a ­
ciera i broni się zwykle samodzielnie, bardzo często vs’ tak iej od­
ległości od dowództwa dyw izji, że in g eren c ja  tegoż w detale 
w alk i nie je s t możliwa,

Dowodzenie dyw izją polegało więc na organizowaniu m ane­
w ru, w yznaczając k ie ru n k i uderzeń  i p rzydzielen iu  na każdy 
kierunek odpowiednich sił. Wczasie sam ej w alki - polegało na 
koordynacji działań utworzonych „poddyw izyj“. — M anewr 
ogniem  a rty le rji, ja k i należy  norm alnie do zasadniczych zadań 
dowódcy a rty le r ji , przew ażnie nie by ł m ożłiw y i ograniczał się 
do m anew ru „m aterjałem  artyleryjskim ^“. Nawet „koordynacja“ 
ognia a r ty le r ji  poszczególnych grup należała często do zadań 
niew ykonalnych, ze względu na b rak  łączności i b rak  na czas da­
nych o sy tuacji na odcinkach.

B rak  na czas danych o sy tuacji by ł z jaw iskiem  bardzo czę- 
stem  roku 20-ym. Miał on miejsce i podczas om aw ianych w alk
3-ej dyw izji legjonów . Dowódcom oddziałów  lin jow ych  trudno  
było w ytłum aczyć, aby dostatecznie często, a przedew szystkiem  
na czas meldowali o tein, co się dzieje u nich na odcinkach. Mo­
głoby się zdawać, że istn iał jak b y  rodzaj .w strę tu“ do m eldo­
wania.

Poza tym  w strętem  do m eldow ania wogóle istn ia ła  n ieum ie­
ję tność m eldowania. Rzadkiem i b y ły  m eldunki, zaw iera jące  
w łaśnie te  dane, k tó re  potrzebne by ły  dowódcom przełożonym . 
N ajszybciej nadchodziły  m eldunki o „przew agach“ odniesionych, 
a  w ięc tak a  i tak a  miejscowość, ty le  i ty le  karab inów  m aszyno­
w ych i jeńców  w ziętych, rzadziej już  z k tó rych  pułków , a  jesz­
cze rzadziej, ja k a  je s t w danym  momencie sy tu ac ja  w łasnych od­
działów  i co one robią dale j. Jeżeli było źle, to często nie m eldo­
wano o tern wcale, starając  się „w yrów nać sytuację w własnym  
zakresie“, aby czasem „zła sław a“ nie spadła na  oddział. M eldun­
ki nie zawsze ujm ow ały sytuację krytycznie. Ta krytyczność 
m eldunków spowodowała, że w pewnym  momencie naw et same 
Naczelne Dowództwo było zaniepokojone m eldunkam i o nu ­
merach pułków, z jakich pochodzą jeńcy brani przez dyw i­
zję. M eldunki b rygad  i pułków  podają  jeńcÓAV z oddziałów  l6-ej, 
11-ej, 19-ej, 5-ej, 4-ej, 8-ej, 17-ej dyw izyj sowieckich. Świadczy­
łoby  to o kolosalnem  zgrupow aniu przed  frontem  dyw izji. Zgru­
powanie to było jednak nie tak  silne, tern niem niej m eldunki 
o niem w pływ ały w pew nych momentach naw et na decyzje N a­
czelnego Wodza. Na podstawie danych, posiadanych dotychczas
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о clziałaiiiacli strony sowieckiej, sądzić można, że na froncie 3-ej 
dyw iz ji legjonów  w ystępow ały  jedynie

~  11-a dyw izja ,
— l6-a dyw izja ,
— jed n a  b rygada  19-ej dyw izji (56-a),
~ oddział 5-ej dyw izji (cała, albo znaczna część, 15-ej 

brygady).

Co do 4-ej, 8-ej i 17-ej dyw izyj sowieckich, to ineidnnki 
o jeńcacłi z tych dyw izyj zostały prawdopodobnie spowodowane 
tem, że w trakc ie  w alk i dyw izje  XV-ej a rin ji o trzym ały  uzupeł­
nienia. W dniach 23 i 24 w rześnia brano jeńców , k tó rzy  poprze­
dniego dnia przyszli z uzupełnieniam i na front. U zupełnienia te 
składały się częściowo z rozbitków, względnie z dezerterów’ jesz­
cze z bitw y w arszaw skiej z najprzeróżniejszych dyw izyj, k tó­
rzy, przyszedłszy na front i dostawszy się odrazu do niewoli, mo­
że naw et niezaw sze dobrze w iedzieli do jak iego  pu łku  ich p rzy ­
dzielono. podawali więc, jako  macierzyste, swoje dawne oddziały. 
M eldunki podaw ały  num ery  pułków’ jeńców  bez zw eryfikow a­
nia, czy pnłki te były w rzeczywistości na froncie. Nie jest też 
w ykluczone, że, obok jednostek  podanych pow yżej, by ły  na 
froncie 3-ej dyw izji legjonów  jeszcze i inne jednostki, sprawMzić 
jednak to można będzie dopiero po ukazaniu  się opracowań so­
wieckich.

P rzy  tak  słabo fun k cjo n u jące j służbie m eldunkow ej, rola 
dowódcy dywńzji, k tó ry  ma kierow ać wiatką na szerszym  fron­
cie jes t nie do pozazdroszczenia. Jeżeli jeszcze telefon funkcjo ­
nuje, to można się zapytać, co i jak  jest, a jeżeli go niema, to do­
wódca, albo jest skrępow any w powzięciu decyzji wogóle, bo nie 
chce ])rzecież być nierealny, albo musi pobierać decyzję, jedy ­
nie ..лvyczuwając“ sy tuację  z tych  drobnych okruchów  w iado­
mości. jak ie  uda się zebrać. Wczasie wmlki od 22 rano do 24 
'vrześnia w^^ieczorem dowództw^o dyw izji w ięcej zebrało danych 
o sy tuacji przez „dojeżdżanie“ do frontu, niż z m eldunków.

N iety lko  samo otrzym yw anie meldunków’ jest potrzebne. 
Potrzeba jeszcze, aby  dochodziły one na czas. P rzy  tak  rozległym  
froncie, na jak im  działała dyw izja , czas, potrzebny na p rzekaza­
nie m eldunku był dość znaczny, gdyż łączność, specjalnie z 6-ą 
b rygadą  opierała  się główmie na łącznikach konnych. AV dniu  20 
w rześnia od dowództwm dyw izji do dow^ództwa 6-ej b rygady od­
ległość w ynosiła  25 k ilom etry , ŵ  dniach następnych, aż do końca
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walki, około 20 kilometrów. Na drogę w jedną stronę trzeba więc 
liczyć około 2̂ /2 godziny, a tam  i z pow rotem  5 — 6 godzin. O ile 
więc m eldunek wychodził bezzwłocznie po zarysow aniu  się j a ­
kiejś sytuacji, to dowódca dyw izji decyzję w  te j sprawie może 
podać najw cześn iej w  5 godzin. Jest to p raw ie  zawsze zbyt późno, 
aby  móc ingerować.

W arunk i łączności z 5-ą b rygadą  by ły  znacznie lepsze, gdyż 
praw ie cały  czas funkcjonow ały  telefoniczne połączenia.

W tych  ciężkich w arunkach  łączności dowódca dyw iz ji po 
w ydaniu w szystkich rozkazów, jak ie  wogóle mógł w ydać, nie 
chciał pozostawać godzinami bezczynny w m iejscach posto ju  do­
wództwa dyw izji, ale korzystając z samochodu, jak i posiadał, jeź­
dził sam na ten odcinek, na którym  wydaw ało mu się, że obecność 
jego będzie najw ięcej potrzebna, względnie w ysyłał na front szefa 
sztabu. Jest to metoda niezawsze dobra, ale często jedyna, aby 
móc w płynąć na przebieg w alki.

Zobaczmy, co w czasie ak c ji robiła dyw izy jna  kom pan ja  te ­
legraficzna.

P rzygotow anie połączeń do ak c ji ofensyw nej rozpoczyna się 
w dniu 19 września. Jeden pluton telegraficzny rem ontował 3 
przew ody w zdłuż iin ji ko lejow ej od stacji W aliły  do stac ji Zub­
ki. D nia 20 w rześnia, zgodnie z rozkazem  operacy jnym  dyw izji 
Nr. 84, została zainstaloAvana na stacji Zubki cen tra la  telefonicz­
na dla w ysun ię te j sk ładnicy  m eldunkow ej dyw izji.

D nia 21 w rześnia od św itu, postępując za posuw ającem i się 
oddziałam i 5-ej b rygady , kom panja  te legraficzna rem ontow ała 
przew ody do stacji ko lejow ej Brzostowica W ielka*). Tegoż dnia 
jeszcze zostaje dociągnięte połączenie kablow e do m iejscowości 
Brzostowicy W ielkiej. Od w yruszenia na ta rc ia  (20 w rześnia go­
dzina 18) zremontoAv^ano do w ieczora 21 około 12 kilom etrów  po­
łączeń stałych po Iin ji ko lejow ej i przeciągnięto  około 10 k ilo ­
m etrów  połączenia kablowego.

Dnia 22 września, wobec zatrzym ania się dowództwa dyw izji 
w  Bobrownikach, a nie w Gobiatach, założono stację  pośrednią 
w Gobiatach, skąd przeciągnięto połączenie kablow e dla  Hug- 
łies‘a do Bobrownik. S tację H ughes‘a zainstalow ano p rzy  do- 
лv^ództwie dyw izji w Bobrownikach. Tegoż dnia w ieczorem  do­
ciągnięto połączenie telefoniczne do K ruszenian, dokąd ze sw ej

*) Kompanja funkcjonowała prawie na froncie 
w lesie 93 jeńców.

i bierze po drodze
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strony dociągnął z K rynek linję |)luton telegraficzny, przydzie­
lony do 6-ej brygady.

W dniach 23 i 24 w rześnia jeden  p lu ton  telegraficzny zre- 
inontow ał przew ody stałe ze stacji Brzostowica do m iejscowości 
W ielka Brzostowica. D nia  24 w rześnia w ieczorem  stację Hu- 
ghes‘a przeniesiono z B obrow nik do C iecierów ki. Połączenia 
z G obiat do Bobrow nik i z Bobrownik do K riiszenian zostają 
zwinięte.

D nia  25 w rześnia cen tra la  Hughes‘a zostaje  zainstalow ana 
w Brzostow icy W ielk ie j, a z m iejscowości Brzostowica W ielka 
do m iejscowości R epla zostaje przeciągnięte 18 kilom etrów  
kabla.

D nia  26 w rześnia lin ja  kablow a zostaje dociągnięta do Woł- 
py (około 15 km) i kom pan ja  p rzystępu je  do res tau rac ji przew o­
dów w zdłuż to ru  kolejow ego, z jed n e j strony  w  stronę Mostów, 
z d ru g ie j — w stronę W ołkow yska.

W czasie od 20 do 26 w rześnia, pomimo posunięcia się do­
wództwa dyw iz ji ponad 60 kilom etrów  naprzód i pomimo 4-ro 
k ro tn e j zm iany m iejsc jego posto ju  (Bobrowniki, C iecierów ka, 
M ałafiejow ce, W ołpa) połączenie z arm  ją  jes t stale z małemi 
ty lko  przerw am i utrzym yw ane.

Jak  z powyższego zestaw ienia prac  3-ej kom panji te leg ra ­
ficznej w ynika, cały  je j  w ysiłek  by ł sk ierow any na utrzym anie 
połączenia z arm  ją , dzięki czemu brak ło  dostatecznych sił i środ­
ków  na organizację  łączności w ew nątrz  dyw izji.

Jest to sy tu ac ja  trochę nienorm alna, gdyż naw et w roku 
20-ym przew idyw ano, iż połączenia od arm ji do dyw izji ma cią­
gnąć arm  ja. Było to rów nież przew idziane w rozkazie o p eracy j­
nym  arm ji Nr. 55, ty lko  kom panja  te legraficzna arm ji, k tó ra  tą 
łączność m iała dociągnąć, nie nadążała w swej pracy  za dyw izją.

Wczasie operacji b raku je  dyw izji tych szybkich środków 
łączności, które w wojnie ruchow ej najw iększe mogą oddać usłu­
gi, a m ianow icie rad ia  i m otocykli oraz samochodów. G dyby do­
wództwo dyw iz ji i dowództwa brygad  by iy  w te środki obficie 
dotowane, wówczas w yniki walki, jakie się w yw iązały na fron­
cie dyw izji by łyby mniej zdane na los szczęścia i inicjatyw ę pod­
w ładnych, a operacja mogłaby być skuteczniej kierowana przez 
ilowódcę dyw izji. B yłby on znacznie m niej skrępow any w  sw ych 
decyzjach  i decyzje  te  nie rozb ija łyby  się o b rak  znajom ości 
sy tuacji na  odcinkach.

O bfitsze dotowanie w środki łączności pozwoliłoby również
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na ściślejsze utrzym anie łączności z dyw izjam i sąsiedniemi, co 
dałoby możność lepszego skoordynow ania ich działań i p rzyczy ­
niłoby się do przyśpieszenia tem pa posuw ania się całości na­
tarcia.

B rak  środków  dla u trzym ania  skutecznego łączności z do­
w ództw am i podw ładnem i w pływ ał ogrom nie na sam system  roz- 
kazodaw stw a w ram ach dyw izji. Nie mogąc dysponow ać dosta- 
teczni;e szybko m eldunkam i o sy tuac ji na poszczególnych odcin­
kach i nie m ając  gw arancji, że rozkazy w ydane ew en tualn ie  
wczasie akcji dojdą na czas do rąk  wykonawców, dowódca d y ­
w iz ji m usiał w ydaw ać rozkazy odrazu na dłuższy okres czasu 
(rozkaz operacy jny  dyw iz ji Nr. 84 obejm uje  działania  dyw izji 
od Świsłoczy aż do Niemna). Nie m ogły one wobec tego wchodzić 
zanadto w  szczegóły w ykonania, a m usiały  w  rezultacie  ogran i­
czać się do sprecyzow ania zadań d la  b rygad  i ogólnych ram  m a­
new ru  dyw izji. K ierow nictw o w alką  na poszczególnych k ie ru n ­
kach uderzen ia  przechodziło całkow icie do kom petencji dow ód­
ców poszczególnych zgrupowań. Nawet koordynacja ruchów  po­
szczególnych zgrupow ań w znacznej m ierze uzależniona by ła  od 
in ic ja ty w y  ich dowódców, gdyż dowódca dyw izji nie posiadał 
fizycznych możliwości w ystąp ien ia  na  czas ze swemi decyzjam i. 
B raki łączności technicznej m usiały być zastąpione znajom ością 
in tencji dowódcy dyw izji na  dłuższy okres czasu oraz łącznością 
m oralną w ew nątrz  dyw izji. Nie są to oczywiście idealne w aru n ­
ki d la aowodzenia. Łączność w  roku  20-ym, oparta  by ła  głów nie 
na telefonie i gońcach konnych. Telefon zbyt często zawodził, 
a łącznie: telefon i goniec konny są środkam i zanadto wolno po- 
suw ającem i się, aby m ogły nadążyć szybkim  ruchom  jednostek .

Naziemne środki łączności m ogły by ły  być skutecznie uzu­
pełnione środkam i pow ietrznem i. Balon je s t w  stanie dać w  do­
brych  w arunkach  „obserw ację“ na k ilkanaście kilom etrów . O d­
powiednio w ykorzystany  może być dobrym  środkiem  dla udo­
skonalenia „łączności w zrokow ej“. Doskonalsze jeszcze rezu lta ­
ty  mógł dać lotnik, pracu jący  dla dowództwa dywizji. Tego lot­
nika zabrakło w działaniach 3-ej dyw izji, gdyż wysiłek całego 
łotnictwa 2-ej arm ji (4-ej eskadry) został skierowany na pas 
działań „w ysiłku głównego“ arm ji, a m ianow icie na korzyść 
„grupy sk rzyd łow ej“.

ej Użycie saperów  — kom unikacje.
Szybkość posuw ania się na ta rc ia  w  w ojnie ruchow ej
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w znacznej m ierze uzależniona jes t od m tności szybkiej nap ra ­
w y dróg, zniszczonych przez cofającego się n ieprzy jacie la . Na- 
[)iawa kom unikacyj, ew entualnie zakładanie nowych jest 
w tych w arunkach  głównem. a częstokroć i jedynem  zadaniem  
Avojsk saperskich. Zćidania fo rty fikacv jne  schodzą na p lan dal­
szy, to też w walkacli roku 1920 wojska saperskie nie były  to 
.w ojska fo rty fik acy jn e“, ale „w ojska drogowe .

W dniu  20 w rześnia dyw iz ja  dysponow ała 3 koinpanjam i sa- 
j)erskiem i (razem 6 ofic. i n iew iele ponad 300 szer.) oraz 3 p o ja ­
zdam i pontonowem i, z k tórych ty lko  jeden zaprzężony.

W dniu 21 w rześnia, o świcie, 3-ci ha ta ljon  sap. buduje  most 
pontonow y na Świsłoczy koło Bobrownik i p rzystępu je  odrazu 
do budow y mostu szosowego. Wczasie, od rana 21 do wieczora 22 
września (36 godzin), zostaje postawiony most 66 m długi, 6 m 
w ysoki i 4 m szeroki. Jedynie dzięki postaw ieniu tegoż m ostu 
m ogła dyw iz ja  na  czas zaopatrzyć oddziały 5-ej b rygady  legjo- 
nów w niezbędną am unicję.

W dniach 23 i 24 w rześnia ba ta łjon  sap. pozostaje p rzy  do­
w ództw ie dyw iz ji n a jp ie rw  w Bobrownikach, następnie w C ie­
ci erówce.

W dniu 25 w rześnia przechodzi w raz z dowództwem  dyw izji 
do Repli.

W dniu  26 w rześnia, w raz z jednym  pojazdem  pontonowym , 
p rzybyw a do W ołpy. Tegoż dnia jedna kom pan ja  saperska zo­
staje skierowana do Łunno Woli, 2-a kom pan ja  z pojazdem  pon­
tonow ym  do Zelwian. Od rana  27 w rześnia p rzystępu ją  one do 
budowy mostów na Niemnie.

D la budow y mostu na Niemnie dyw izja  otrzym ała z 2-ej ar- 
rnji 3 po jazdy  pontnowe, z k tó rych  jeden  ty lko  zaprzężony. Uż>- 
cie pojazdu  zaprzężonego nie napotkało na trudności, pojazd> 
zaś niezaprzężone spraw iły ogromny kłopot dywizji. Rozkaz 
2-ej a rm ji przew idyw ał, że dyw izja  zaprzęgnie te dwa pojazdy, 
Avryprzęgając część a rty le rji . ЛУ tym  celu początkowo b y ła  p rze ­
znaczona ba terja  5-a 3-go pułku arty lerji ciężkiej (105 mm). 
W czasie w alki, k tó ra  się w yw iązała, konie b a te rji 5-ej m usiały 
być zaangażoлv^ane do przew'ozu am unicji i w rezultacie, ruszając  
dn ia  25 w rześnia rano, dyw izja  ruszała bez 2 pojazdów^ pontono­
wych. Po w y^jaśnieniu się, że nieprzy jaciel cofa się za Niemen, 
dow^nlca taborów  otrzym ał rozkaz podciągnięcia pojazdów  pon­
tonow ych swemi końm i do Raszewa. Pojazdy te doszły’ do Ra- 
szew a dopiero w dniu  28 w^rześnia, skąd, tegoż dnia, zostały pod-
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ciągnięte do Zelwian p rzy  pomocy zaprzęgów  arty le ry jsk ich . 
W rezultacie znalazły  się one nad Niemnem dopiero na drugi 
dzień po przekroczeniu  rzeki przez czołowe oddziały 5-ej bryga-

dy  ̂ й . а и ? т ; к .  С РСЙ ГКД
f) Uwagi o działani^ch!j|»oszczególnych
W alki pod Brzostowicami, pomimo stosunkowo małej gę­

stości wojsk w terenie, nosiły charakter k rw aw y i zacięty. Więk­
szość natarć  dochodziła aż do starcia na bagnety, a nieraz i do 
użycia granatów  ręcznych, co raczej należy dó rzadkości w walce 
ruchowej.

N atarcia piechoty niezawsze by ły  skoordynowane dostate­
cznie dobrze z ogniem arty lerji. Przykład w yjątkow o starannego 
przygotow ania л‘/spółdziałania widzim y w natarciu  7-go pułku 
piechoty w  dniu 20 w rześnia wieczorem. W innych w ypadkach 
„koordynacja“ polegała głównie na przydzieleniu a rty le rji pasów 
działania, odpow iadających pasom działań nacierających jedno­
stek piechoty. Brak dokładniejszego zorganizowania akcji spowo­
dow any był najczęściej brakiem  potrzebnego na to czasu.

O ile wszystkie możliwości a rty lerji nie zawsze są w yzyskane 
przez piechotę, o tyle ta  ostatnia bardzo um iejętnie w ykorzystuje 
w natarciu  ogień własnych karabinów  maszynowych.

Jak  widzim y z przebiegu działań, dyw izja bardzo chętnie 
ucieka się do natarć  nocnych, lub przeprow adzanych już  o zmro­
ku (20, 25, 24 września). D ecyzja przeprow adzenia tego rodzaju 
natarć w yw ołana jest: raz chęcią uniknięcia strat, z drugiej stro­
ny, przekonaniem, że w nocnem zetknięciu się z przeciwnikiem  
piechota dyw izji będzie m iała bezwzględnie przewagę nad nim. 
W rzeczywistości natarcia  nocne da ją  bardzo dobre rezultaty . 
Natarcie w nocy z 20 na 21 i z 24 na 25 września w ykazują  po­
nadto jak  trudne jest przeprowadzenie natarcia nocnego w ten 
sposób, aby  uzyskać dostatecznie głębokie posunięcie się wgłąb 
ugrupow ania przeciwnika. O ile takie posunięcie da się jednak 
uzyskać, to daje ono plus ogromny w postaci zdezorganizowania 
dowodzenia strony przeciwnej.

W alki 3-ej dyw izji pod Brzostowicami da ją  jeszcze raz do­
wód tego, że w spotkaniach nocnych nie technika, ani nie liczba 
decydują, ale wartość użytych do walki oddziałów, a nadewszy-

*) C z o ł o w e  oddziały przeszły rzekę w  d n i u  26.IX. M o s t  b u d o w a n y  przez 

1-ą k o m p a i i j ę  s a perską p o d  Łiinno W o l ą  b y ł  g o t ó w  dn i a  28.IX w i e c z o r e m .
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stko zdecydowanie dowódców. Najśmielsze rzeczy są wówczas 
możliwe.

O ile w natarciu piechota dyw izji w ykazała swe ogromne 
walory, o tyle zarzucić można, że w obronie nie zawsze potrafiła 
w ykorzystać posiadane do dyspozycji środki, a nadewszystko 
własne ciężkie karabiny maszynowe. Ognie tych ostatnich nie 
zawsze były  tak  „zorganizowane“, aby  mogły dać m axim um  
rendement. Przykład 9-go pułku  piechoty w dniach 22 i 23 wrześ­
nia. Broniąc się dwoma bataljonam i w pierwszej linji na froncie 
niecałych 5 kilometrów, pu łk  jest dw ukrotnie spychany z zajętej 
pozycji, ])omimo, że jest dość bogato wyposażony w ciężkie i lek­
kie karabiny  maszynowe. G dyby ich ognie zostały odpowiednio 
skrzyżowane i skupione na jednej zaporze ogniowej, wówczas 
Iront zajm ow any byłby znacznie trudniejszy  do zachwiania.

Utrzymanie zajm ow anej przez oddziały pozycji odbywa się 
często jedynie za pomocą natychm iastow ych przeciwuderzeó 
i szybko organizowanych przeciw natarć. Przeciwuderzenia te, 
przyznać trzeba, prowadzone są zawsze bardzo szybko i ze zna­
cznym  impetem i p rzypraw iają  przeciw nika o znaczne straty. 
W yruszają one często autom atycznie, bez żadnych specjalnych 
rozkazów zgóry.

Przeciwnik, po przełam aniu pozycji głównego oporu, zostaje 
przeważnie zawsze zatrzym any na linji stanowisk w łasnej arty- 
lerji. Lin ja  tych stanowisk, broniona ogniem bezpośrednim  ba- 
terji i ich c. k. m., oraz odwodami piechoty, rozlokowanemi w po­
bliżu, tw orzy zaporę dostatecznie silną, aby powstrzym ać prze­
ciw nika do momentu w yruszenia własnego przeciwnatarcia. 
Zarysowuje ona w terenie jak b y  drugą pozycję, zajm ow aną przez 
piechotę 3-ej dyw izji legjonów w dniach od 21 do 24 września 
wieczorem. Pozycja pierwsza (głównego oporu) nie tw orzy cićigłej 
linji obronnej terenie. O brona tej pozycji polega na obsadzeniu 
stosunkowo słaberai siłami najw ażniejszych objektów terenowych 
w ten sposób, aby  one mogły się ewentualnie trzym ać po opano­
w aniu objektów sąsiednich. Za tą  zasłoną z punktów , względnie 
ośrodków oporu, m anew rują odwody lokalne, względnie odwody 
brygad.

Trzym ane objekty terenowe nie są również równomiernie 
rozrzucone wzdłuż frontu. G rupu ją  się one po kilka razem, tw o­
rząc jak b y  węzły oporu (rejon Brzostowicy W ielkiej, rejon Kar- 
powce — Żebry, rejon wieś Kowale — Brzostowica Murowana), 
pomiędzy którem i są znaczne nieraz luki, bardzo słabo obsadzone.
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albo jedynie dozorowane. (Tak naprzykład , na froncie blisko 
4 kilometrowym, od Brzostowicy W ielkiej do Leśniewicz zna j­
duje się tylko punk t oporu w folw arku Stanisławów na jedną 
kom panję piechoty).

A rtylerja, pomimo swej stosunkowo słabości liczebnej, odgry­
wa znaczną rolę. Jest ona w  liczebnej niższości wobec przeciAv- 
nika*), góruje jednak nad nim znacznie użyciem swego ognia, 
a przedewszystkiem  um iejętnością strzelania. Cechą charak tery ­
styczną je j działania jest częste użycie ognia bezpośredniego tak  
w natarciu  ja k  i w obronie. Specjalnie widzim y to w 6-ej b ry ­
gadzie piechoty.

Metoda użycia a rty lerji w natarciu  i jak  w obronie jest różna 
obu brygadach.

Dowódca 5-ej brygady  używ a swej a rty le rji zawsze skupio­
nej. Wczasie natarcia w dniu 20 września 5 bat ery j  g rupy  a rty ­
lerji 5-ej b rygady działa razem  pod wspólnem dowództwem na 
froncie około 3 kilometrowym, a jedna tylko ba te rja  jest deta- 
szowana na odcinek wiążący. Wczasie w alk obronnych 5-ej b ry ­
gady m am y sytuację podobną. W rejonie Brzostowicy bardzo 
blisko siebie rozlokowanych jest 5 ba tery j, które przerzucają  
swój ogień na każdorazowo atakow any odcinek. W dalszej fazie 
walki w idzim y te same 5 batery j, a wkońcu naw et 6 batery j, 
działających w ten sam sposób z rejonu Iwaszkowice — Szelepki. 
Skutek tego zmasowanego ognia jest nadzw yczajny; są w ypadki, 
gdy natarcie przeciw nika załam uje się w samym ogniu arty lerji.

W brygadzie 6-ej a rty le rja  jest zdecentralizowana. Wczasie 
natarcia w dniu 21 września o świcie m aksym alna koncentracja 
ognia są to 3 baterje  na  odcinku 23-go pu łku  piechoty. W tym  
samym czasie jedna ba te rja  wspiera 9-y pułk  piechoty, a jedna 
(ciężka) nie zostaje wogóle w ykorzystana. W dalszych walkach 
obronnych każdy z pułków  6-ej b rygady dysponuje 2-ma ba- 
terjam i, a jedna ba te rja  pozostaje w dyspozycji dowódcy b ry ­
gady.

W skutek tego znaczniejszego rozproszkow ania a rty lerji 
a także słabego dowozu am unicji do 6-ej brygady, efekty działa­
nia arty lerji są tu  znacznie słabsze, niż w  5-ej brygadzie,

Wczasie całej w alki nie doszło ani razu  do koncentracji ognia 
całej a rty lerji dyw izyjnej. M aksymalne koncentracje osiągnięto 
w dniach 22 i 23 września wczasie przeciw natarć na odcinku
9-go pułku piechoty (8 bateryj).

*) 36—40 dział na 56.
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w  pierwszej fazie akcji nie została w ykorzystana wogóle 
hater ja  a rty lerji dalekonośnej (105 mm). „W yprzągnięta w dniu 
20 ‘w rześnia wieczorem, celem w ysłania koni dla przewozu po­
jazdów- pontonowych, a następnie, celem dowozu am unicji, przez 
cały czas w alki nie mogła być podciągnięta do frontu na taką  
odległość, aby móc skutecznie działać. Do je j zaangażowania 
doszło dopiero dnia 26 w rześnia p rzy  forsowaniu przejścia przez 
Niemen.

Wczasie w alk od 21 do 24 września, widzimy na odcinku
3-ej dyw izji legjonów szereg przykładów , tak  w natarciu jak  
w obronie, użycia a rty lerji, jako  arty lerji bezpośrednio tow arzy­
szącej piechocie. W w arunkach tych a rty le rja  osiągała efekty 
bardzo piękne. Były one jednak  możliwe tylko dzięki słabemu 
wyszkoleniu a rty le rji przeciwnika, tak, że a rty le rja  dyw izji mo­
gła sobie pozwalać momentami na strzelanie z otw artych pozycyj. 
Nie zawsze to będzie możliwe, naw et w wojnie ruchowej, o ile 
naprzeciwko będzie się znajdow ała a rty lerja  dobrze wyszkolona.

fflBüOTEXA c:
1 pjLflU

2Ы)



O M Y Ł K I w D R U K U

Str. Wiersz Ma być

9 15 od dołu X +  1
9 19 od dołu 1. dyw. leg. i dyw. lit.-biał.

10 4 od góry do rejonu Skrzybowce
И 8 od dołu codziennie
15 4 od dołu 21.000
25 1 od góry Przekroje
25 16 od dołu л̂ 1азпе
23 1 od dołu 211 i 217
24 4 od góry Gorbacze
25 19 od góry 15.000
26 1 od góry 111
27 17 od dołu wysunięcia
58 2 od dołu A\"spominają, że uzu-
42 5 od dołu osłoni
46 5 od dołu iiapierane
47 11 od góry Bursowszczyzny
48 5 od góry markuje
49 13 od góry Dowódca I-go bataijonu
50 12 od dołu Mostowłan
56 7 od góry z kierunku
61 1 od dołu patrolami
62 16 od góry Grupa 1

62 19 od góry 8/3 pap.
69 13 od góry do
69 21 od góry 92-go
91 19 od góry przez kawałerję
94 3 od dołu 5-ej

104 18 od dołu Brzostowiczanami
107 2 od dołu Kwatery Zachodnie
115 6 od dołu sic nie pojawiła
127 11 od dołu aitylerją 5-ej brygady
129 2 od dołu silne wsparcie
150 5 od dołu 14 kompanij
131 6 od dołu 8
137 7 od góry Nr. 13 na str. 117
142 15 od góry 11-a i l6-a
155 18 od dołu 195. 163 i 167
158 10 od góry bater ja 8-a
159 14 od góry d(»szła
179 2 od dołu 16 ckm.
186 17 od dołu 217 i w Wierchowlanach
199 5 od góry dowódca 6-ej brygady
203 17 od góry 6-ą brygadę
227 1 od dołu „Bitwa nad Niemnem“
232 w tytule Służb



P A N O R A M A  N R .  I.
Pozycje 55-ej brygady sowieckiej, wi­
dziane z podstawy wyjściowej natarcia 
1/7 p. p. leg, (wschodni skraj wsi Diiblany) 
w dniu 20 września 1920 r. wieczorem. 
Szkic panoramy.

wieś B ursow szczjzm  -na. sBrą/a w si sowieckie 
oddziały ubezpiecź^ace z  c.k.m .

i  buł. l i  d y  w. sow. koło TO.

okopy na wzgórzu (złego 
w zgórzajesł zdjęła  
panorama N rü  )

rz.SwJsłocz
4. bał. Iłdyw . sow  
kolo  w. Klepacze

wzg.175

wzg. 800m  napłd.-zaeh.
od 175 -umocnione.

młyn okołokłórego I/Tp.p^Teg.przeszedł
Sw isłocz

9 9 p p .so w . na wzg. 300 105 — silnie umocnione
n a p łn .o d  165. widać okopy 90p .p .sow.

rz. Swisłocz

W - V , V 'L1'



P A N O R A M A  A R .  Ц .

Teren ugrupowania 5-ej brygady leg. do na- 
tareia w dniu 20 września 1920 r. wieezorem. 
widziany z okopów sowieckich na wzgórzu 
600 m. na pld.-zach. od wzgórza 175 koło Bur- 

sowszczyzny.
Szkic panoramy.

I/^PP ’̂ >̂ ff fJ3podstawje wjrjśdoweJ 
г z. S w n a  tarcia w duhlanach. Z  tego miejsca 

I  ' zdjęto panoramę 1.

6i8komp.8p.p,Leg. 
w odwodzie

bat. 9 (Гб)

domy wsi Barsowszezjzna
rz. Swistocz

bat 2 (T5)

wzg.179 m.p.dcjr m.p.dcyTp.p.Leg. U /T pp .L eg . kościół w Mostowlanach, mostktory okopy 98p.sow.
5 bryg.Leg. idcygrupy w odwodzie za za nim cmentarz wlesie. forsowała

bał.3(10cm) ariyl. cmentarzem

okopy sowieckie

bat.i(lOcm) Sp.p.L. 
baU(75)

5i 7/8p.p.Leg,
Pkomp.Tp.p.Leg.

<■ V

wzgórze 164



P A N O R A M A  N R .  III.
Podstawa wyjściowa natarcia 1/7 
p. p. leg. лv’ dniu 20 września 1920 r. 
wieczorem, widziana z okopów 
sowieckich na wzgórzu 165 koło 

młyna Bursowszczyzna 
Szkic panoramy.

za  wzg. hai. 9/3p.a.p. (75mm)
kładka przez ram ię Ś w isło czy

wzgórze zkfórego c.k.m . 
wspierają natarcie

podstawa wyjściowa natarcia l/7pjp.Leg
w, Dublanv

m łyn
z  tegopanktii je s t zdjęta 

panorama tfr  I.

domy wsi Bursowszczyzna

za wzg. bat. 2 /3 p.a .p. (75mm)



PANORAMA NR. IV.
Widok na podstawą wyjściową na­
tarcia 2-ej komp. 7-go p. p. leg. 
w dniu 20 września 1920 r. wieczo­
rem ze wzgórza 600 m. na zach. od 
koty 164 na wschód od Mostowlan. 
Szkic panoramy.

Dwór Mostowlänjr

Rz,Śwjsłocz

K ościół i  cm entarz 
Most owiany

Okopjr 98 p.p. sow.

n /rp .p .
w odwodzie

w. Most owiany

W  drzewach 
2  m osty  

na Swisłoczy

Podział ka 1 :000,00)



PANORAMA NR. V.
ąijorama terenu natarcia 23-go p. p. w dniu 21 września 
1920 r. o świcie, widziana ze wzgórza 143. 400 ni. na półn.-zach. 

od wsi Gieniusze.
Szkic panoramy.

Płnc. Pioiroivce

y^ieś Bi^ostomce /
>208

OJcowo

^S^dw iłij

ma

Ceniusze

Podzialka 1 : 100,000.

wzg.ißQ Jas пв-ivzgorzu napłn.-wsch. od Brzosłowicy Małej dworu
Brzosłowka Murowaną

wzg.195

liościol Brzosiowica Mała w. Kowale ^zg.W T
miejsce zdjęciapano 
-ramy Nr VłJL

rzSwisłocz
miejsce

przejścia

wzg.U9
wzg.208 dwór Wojciechowszczyzna

rz.Swisłocz w.Spudwiły

w. Gieniusze

UWAGA: Patrz mapa 1 : 100,000 oraz szkice Nr. 8a do 8d.



P A N O R A M A  N R  V I
Wi<lok „а podstawę wyjściowa Mtarda 23 p „ 
w dniu 21 września 1920 r. z pozycji sowiećkiii 
w rejonie koty ,30 na północny zachód od wsi

K o w a le .
Szkic panoramy. Miejsce budowy mosfa dla wozów  

p r z e z  homp. ieehn SSp.p, ^ Porzecze

-’S
. S.'*

4v ? KtTv ^

Miejsce budowy kładki dlapieszych 
przezкошрJeehn,23p.p, (w nocy
z  20j)a2lJX^O).

' * ’ V ‘*1̂ *-' \ V,̂ '»»’ Vs

ЩтШ̂:

za dworem Gieniusze 
bał. lOcmhb.

zawsiąlj23p. 
w odwodzie.

wiei Gieniuszepodsfawa wyjściowa nałarda
n/2dpp. (we wsi dowództwo 23p,p. 
i  dow ództw o g ru p ya rły ie rji)

szosa  K ry n k i  -  Brzosłowica
za wz

rz.Ś w isło cz



Panorama terenu natarcia 9 p. p. leg. w dniu 21-go 
września 1920 r. ze wzgórza 151 na zach. od wsi 

Ozierany Wielkie.
Szkic panoramy.

Podzialka 1 : 100,000.
Patrz mapa 1 : 100,000 i załącznik Nr. 9 oraz szkice 

w tekście N-ry od 9a do 9d.

tf'. Bz/eniemcze 
silnie obsadzonaf:

za wzgórkiem m ostna Swisłoczy 
(n iew idoczny)

rz.Sw isłocz w zg .Ź9Tkoło fohłi Kowale 
koło Kowal - b ł̂erja.

wieś Nieporożniewce 
w z g .irr

obsadzonaprzezje den boon te  d y  w.
la .s  M i l a t y c k i  '^ ^ g ^ r z e  M O m i m p U o d

^  Nieporozmemec - obsadzone
silnie.

la se k  z  cmenfarzem obsadzony przez 
jed en  baon sowiecki 16 dyw.słrz.

dolina rzeczki Brzosłowiczanki

za  wzgórzem  bałerja 
'  w zg .m

za wzgórzem bałerja

za wzgórzem wieś li 
( we wsi baon w odwodzie)

r z Ś w is ło e z

UWAGA: Lasy na płd. (prawo) od 197 nieoznaczone na mapie. Las Milatycki częściowo wycięty. Na pierwszym planie panoramy — domy wsi Ozierany Wielkie. Panorama Nr. VI zdjęta jest ze wzgórza 500 m na płd. od Nieporożniewiec (punkt a).

p ó ł n o c n e  
s k r z y d ł o  
11 dywr.



P A N O R A M A  N R .  VITT.
Widok z pozycji sowieckiej na wzgórku 
500 m. na południe od wsi Nieporożniewce 
na podstawę Wyjściową natarcia 9 p. p. leg. 
w dniu 21 września 1920 r. o świcie (patrz 

mapa 1:100,000 i załącznik Nr. 9).
Szkic panoramy.

W. Ozierany Wielkie obsadzona p rze z  5. komp- 9p.p.Ley>

wzp. 153

Ä1

rz.Sm słocz

miejsce zdjęcia panoramy Nr F,

kościół na drodze Ozie rany WJk. -Białogorce 
(miejsce posłoju dcy 9p.p.Łeg. w czasie walki}

obsadzone p rz e z  T.komp. 9p-p. Leg.

wzg. 165 za wzgórzem w odwodzę 
Ubaon 9 p p . (618 komp. -t

c.k.m .)
T,

z a  wzgórzem bal lOem hb 
wspierająca Ш/9p p . 

most przez к fory przeszedł Ш/9рр>Щ. 
w nocy z 20 na21 JX20 •

w.Małe Ozierany

droga Ozierany Wlk-Nieporożniewce 
( oś natarcia Ш /9p .p .L eg .)

W. Jam asze



P A N O R A M A  N R .  IX.
P a n o r a m a , ja k ą  u jr z a ł d o w ó d c a  7 p. p. leg . z e  w z g ó -  
i z a  180 n a  wschód od K a sz y n ie c  -  o g o d z in ie  6 -e j  
r a n o  d n ia  21 w r z e śn ia  1920 r. w  tr a k c ie  p o s u w a n ia  

s ię  z P a w lu sz e k  n a  B r zo sto w icę  W ie lk ą .
Szkic panoramy.

Wsie Lepiesy ] Kasz у ńce

'■ab*'" ś'.

Na odcinku szosy odLepies do Iw aszhow iec kolum na w  sile oJkoło 
3~ch bataljonów p iechoty z  baierją a riy lerji w m arsza do Iwaszkowiec 

(97p.sow. części 9 S i9 3 p .so w .i2 -a  hai.poUldyw.sow)
szosa do Brzostowky WJk.

m

''Ш?

Jwaszkowce
szosa do Brzosiowicy Wlk.

Szelepki

V у _ч м.' - igĄtm*

, kolumna taborów sowieckich 
ТШ szosie w m arszu do Brzosiowicy.

Brzostowica Wielka 
(Dfwo 11 dyw. sow.)







p a n o r a m a  n r . XI.
. „u- о n 11 len w dniach od 21 do 24, września 1920 r, wi-1'anoramu icrcmi walk 9 p. p. leg. ^ ^

dziana ze wzgórza 208 na %vscuu

Szkic panoramy.

Brzostowica
yVielka

О^гиШ
Ja *20?

Parchimowce ^ Chmie-
f  lisko

Ш,
)21P P łn c . Dubienki ....202 Leśnlewicze

2V

PetruUn
K oń ckin y.

S ie h k i
pt \
202̂

s \

jowce
/ /

siehr.'i/
\Uś'

Oolnis 208

t'o(l2iałka 1 : 100,000.

Wierchowlany Petrulm
Kończany

г -ł'"

- ' . > •  ’"i'..«V« “«л-»! ^̂ИЯшЯЮ

Ш д .2 П Dubienki

! ^ иА ц ||Ц|1м iii
■ ■ ■■ >.̂ 5

ШШм.

S ien ki 
Wzg. 2 0 2 Z e n k ü w szczy zm





Załączn ik  Nr.1. Studß taktyczne ТУШ.„Bójpod Brzostotvicami ".

E
^ Ben. bryg. Leon B erbecki

S ze f sztabu :mJr.S.6.Sadowski

^ C ]  m  ©
Komp. sztab. Komp. pJut.tab. plut. p iu t  poczta

tlgr.Kr.5. D-twad.p. żand. łą c z n ik i  poi Hr. 20
sąd  połow y

©  ^ S .pp tk .U zdow sHi Z  ppłk.MsćkoiYSki-ŁS. kptSzaFrd‘ 
^  O  -nońiski

u 1
Ш

Kom/iszturm. k]
Гп ©  _ \_ b .p łk .y fteczo rk ie -

lY/CZ^  5 ppłk. Ostrowski ̂ 23. kpt Nieza-

u 71
Ш

i i l n I
Ш Ш

б б г а ф  0  Ó  ca  ф  ; 0  01Й1Ф 0 Ö  Eici:

l i  . p p u łk . M u lle r

© 3 p.a.p. mjr. Drozdowski ^  J p.a.c.mJr.Chmurowicz
^111 ^J1 z  ff-go dyonu  ̂ $ /

l'1'l'l'l l'ł'1'М ffi'|i|<lil
5 .4 . 3. 2 .1  bat 5. 3 . 2 . 1  bat.3. 8. 7.

ä  O 2 p.s.k. r tm .M in o y a

przydzie lone:
5  por. bołoński

J___ 1 V i
Й ]  И

baon sap. por. Arczyński
r^ jko /.s ap ./lr .J .

6  Szef wet rtm . Perenz

0
czołówka 

Г -f j  kolejowa

^ 0 'tw o  tab. por. J on asz
23 г г  21

glSj uZlSj \2Ш

i  Szef san. mjr. 6  ross

Д Nr.W

f ^ n y i  И  И

Г7 czo Hwka arnun.̂  Hr. 3
Д П  wagonów}

w a rszta t uzbrojenia 
( 7  wagonów]

Ó Sief intend, por. Bawron
17 urząd gospodarczy Piekarnia połowa p

I j ^  (kO wagonów) t^fpółstałą,transporty  I j ü P J

(wtym. Stacja wyżywienia,prainia, mag.mundurowy,may.żgwn.) 'koleją kO wagonów)
Ponadto przydzie lon e:

kantyna ruch. kantyna stała kantyna Wojennego
Białego Krzyża g g  BiałegoKrzfp^ p - ;  Pog^Kobiet

sekcja propagandy 
" i  oświaty

\ .



Załącznik Nr.2
Oledt do mapy: za łączn ik Nr. 18.

S tu d jllak tjjc zn e  T. VIII. „ Bój pod BrzostoivicamI'. 
(GRUPOWANIE 3 DYWIZJI LEGJONÓW D.2 0 IXRĄf^o,

K om p.z *łp.s.p(2id.p.)

Uwaga:
Z danych o przeciyvniku 

yvrjsowane są te.które 
były ty posiadaniu dotvodzttya 
dytnzizji rano 20 IX 20.

10 IXwjfię^ Pjeńcóiy)

3̂2p.S.

r15-e jd .p .





Studja taktyczne J.VIII. ^ßöjpodBrzostowkami

lałacznikМгА ORDRE DE BATAILLE J.'.DNOSTEK SOWIECKICH,
KTÓRE BRAŁY UDZIAŁ W BO JU POD BRZOSTOWICAMI

Z  /// a r m j i

J^5

I ? «
[ p 4 4

p 4 5

s Dowódca: Кокк

_ ^ 1 6

J S 8

[ р 1 «

± 4 7

p l3 9 p 1 5 6  

138

XVormja Szef sztabu: członek ß.KS.ß. Połujan

^ 1 1

i' ‘I I
l ö p . k a w .

1Л717171

± n

p 9 7

[p 9 8

99

1з2

p 9 5

^ 9 6

131

[? S 1

92

33

»I- ■I'O łE F H l Ш  Ш

,11 p.kaw.
И2ЕЙ

,n  Г-

o Ö

Przynależność 
do większych 

1̂56 sam jednostekniezmna

[ p i6 6

167

168

64?

195?

z  X V ! a r m ji

П Р « 2



Załącznik Nr. 5,
Oleeł do т зру: załącznik NrM

S tud ja ta k ty c zn e  T BójpodBtzostowicsmi!'
P RZEC tW N m B C IE  31 B ß.soyv,

KOŁO m J O ^ e J D .Ź O  IX .

O zierany

Puciciąlany

S ^ p .s . 

3udak 's

Brzostor/ica
^  11 d.s.

asr^ce
■^2 93p.s,

Peyvluszki

Odwód 31 br.p.

98p.s. o,
*92p.s.

^ ^ ^ e p s c z e
' ^  9 8 « / '^
SivistoczanZ > /  Ч'

У  s \ f

А ш С  3jp ło s tj

‘t32p.s.
^ tu k o m c ze



Isłącznik Hr. В 
OJeeł do т а р у , 

id łć u z n ik  Nr. 18.

6 b r p .

Studja taktuczne Т.УШ. 
„В(у pod tirzostoyvicami"

POŁOŻENIE NA ODCINKU S  ßß.R MIĘDZY G.21-ą iZ2 ą 2 0 IX.

Żubry

Brzostoty/cd 
YYlelka

Mostoiy/dny

mrmfK
ОиЫёпу




